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PROLOG
Szóstego października 1938 roku w Wildwood, w stanie New Jersey, lew, który występował w rewii motocyklowej. “Ściana śmierci”, uciekł z klatki i pożarł człowieka.
Tego samego dnia, w Monachium, Neville Chamberlain podarował Adolfowi Hitlerowi spory kawałek Czechosłowacji, zwany ziemiami sudeckimi. Stało się to w Yom Kippur, żydowski Dzień Pokuty. Jak każe tradycja, tamtego dnia Żydzi na całym świecie modlili się, pościli i czynili pokutę. Mało kto wtedy przypuszczał, że siedem następnych lat będzie dla nich czasem straszliwej i nieustającej pokuty.
Ann Sheridan wytoczyła sprawę rozwodową Davidowi Rose'owi. Martha Raye czyniła ostatnie przygotowania do ślubu z Davidem Rose'em.
Światem pracy wstrząsały liczne niepokoje. Skutki Wielkiego Kryzysu powoli ustępowały, ale robotnicy, chociaż zadowoleni, że znowu mają pracę, domagali się sprawiedliwszego podziału zysku oraz gwarancji zatrudnienia. Amerykańska federacja Pracy planowała likwidację fabryk samochodów. W Johnstown, w Pensylwanii, członkowie Kongresu Przemysłowych Związków Zawodowych toczyli regularne bitwy ze strażą fabryczną miejscowych stalowni. W Filadelfii zastrajkowali śmieciarze; doszło do interwencji policji i aktów przemocy po obu stronach barykady.
W dniu, w którym lew uciekł z klatki, brakowało zaledwie miesiąca do moich dwunastych urodzin. “Ścianę śmierci” widziałem jeszcze w lecie. Było to lato pamiętne również z tego powodu że właśnie wtedy po raz pierwszy doświadczyłem Seksualnego - porównywalnego z religijnym - uniesienia: miałem pierwszy wytrysk.
Pewne wydarzenia naszego życia są jak kamienie, po których toczy się lawina. Dla mnie takim wydarzeniem była owa ucieczka lwa. Stała się bowiem symbolem wszelkiego gwałtu i przemocy, z którymi tak często spotykamy się w rzeczywistości.
Wtedy właśnie zaczął mi się śnić ten koszmarny sen. Prześladował mnie przez sześć kolejnych lat i trwało to dopóty, dopóki podczas drugiej wojny światowej nie zebrałem wystarczającej ilości materiałów nie do jednego, ale do kilku, i to znacznie gorszych, pełnometrażowych koszmarów.
W moim “lwim śnie” mieszkam przy ulicy, która przypomina ulicę Dickiego z mojej książki. Stoję za przeszklonymi drzwiami naszego domu i wyglądam przez szybę na zewnątrz. Widzę naszą werandę, frontowe schody i stado lwów. Lwy wałęsają się po ulicach i trawnikach, czają się przy werandach okolicznych domów.
Moja matka i ojciec, moja siostra, moi dziadkowie, ciotki, wujkowie, kuzyni, przyjaciele i sąsiedzi spacerują sobie jak gdyby nigdy nic i nie zwracają uwagi na lwy. Chociaż trzęsę się jak osika, wypadam na zewnątrz, żeby ostrzec przed niebezpieczeństwem, które im zagraża. Oni jednak nie chcą mnie słuchać, ze śmiechem przekonują mnie, że te lwy to nie lwy, tylko małe kotki.
Tracę nadzieję, że cokolwiek im wytłumaczę, więc pędzę ile sił w nogach z powrotem i chronię się w bezpiecznej twierdzy mojego domu. Potem patrzę przez szybę w drzwiach, jak te dzikie bestie bez pośpiechu rozrywają na strzępy i po kolei pożerają wszystkich, których na tym świecie kochałem.
Za każdym razem budziłem się z takiego snu rozpaczliwie szlochając, przejęty do głębi poczuciem straszliwej i niepowetowanej straty.
Chociaż tragedia w Wildwood wydarzyła się naprawdę, bohaterowie mojej opowieści i opisane tu wypadki są wyłącznie tworem mojej wyobraźni. Jakiekolwiek podobieństwo do autentycznych postaci i wydarzeń jest czysto przypadkowe.
Czasami myślę, że napisanie tej książki było rodzajem prywatnych egzorcyzmów; być może tą drogą starałem się wypędzić lwy z moich nocnych koszmarów i pozbyć się dręczących mnie demonów. Albo może na kartach tej powieści, tak jak zza zamkniętych drzwi swojego domu, wciąż próbuję przestrzec ludzi przed niebezpieczeństwem, które czai się tuż za progiem. Sam nie wiem. Teraz to nie ma znaczenia.
Oddajmy raczej głos Dickiemu Kettlesonowi, który opowie nam o swoim stadzie i swoim terytorium.
William Wharton
ROZDZIAŁ 1
Tam, gdzie mieszkam, w Stonehurst Hills, na przedmieściach Filadelfii, rzędy domów są rozdzielone szerokimi ulicami. W niczym nie przypominają one wąziutkich uliczek w samej Filadelfii, gdzie mieszka mój dziadek. Tamte są o wiele starsze; zbudowano je w czasach, kiedy tylko niewiele ludzi miało własny samochód.
Osiedle, na którym mieszkamy, zbudowano po pierwszej wojnie światowej, kiedy ludzie zaczęli potrzebować garaży, ponieważ już mieli własne samochody.
Tam, gdzie mieszka dziadek, uliczki za domami to tylko wąskie deptaki, nie szersze od normalnego chodnika, z metalowymi barierkami po obu stronach. Na tyłach każdego domu jest mały ogród, taki kawałek trawnika, który w lecie robi się kolorowy od kwiatów; mnóstwo tam słoneczników i malw. Poza tym w ogrodzie dziadka jest wejście do piwnicy: żeby tam się dostać, trzeba otworzyć drzwi umieszczone nisko nad ziemią i potem zejść po stromych stopniach, a wszystko dlatego, że tamte domy zbudowano na płaskim terenie, a nie na wzgórzach.
W Stonehurst Hills ulice specjalnie zaprojektowano w ten sposób, żeby auta z łatwością mogły wjeżdżać do garażów pod domami. Chociaż nasze ulice są znacznie szersze niż w Filadelfii, czasami nawet tutaj jest za ciasno dla dwóch samochodów, szczególnie, kiedy próbują się wyminąć koło domu ze staroświecką werandą, ze schodkami wystającymi na zewnątrz. Ulica na tyłach naszego domu ma tak pokiereszowaną nawierzchnię, że właściwie to już tylko żwir i kawałki asfaltu, a nie żadna porządna nawierzchnia. Poza tym śmieci i odpadki wystawia się tu przed domy, a ponieważ zamiatarka nigdy tędy nie jeździ, więc wszędzie jest strasznie brudno i cała ulica śmierdzi.
Kuchnie po naszej stronie ulicy wychodzą na werandy z tyłu domów. Te werandy wiszą ponad trzy metry nad ziemią. Gdyby ich nie było, ktoś mógłby wyjść przez kuchenne drzwi, spaść z ceglanego podmurowania i skręcić sobie kark. Zawsze, kiedy rozbieraliśmy którąś z tych staroświeckich konstrukcji, Tato przybijał na drzwiach kuchennych kilka desek, tak na wszelki wypadek, żeby ktoś się nie zapomniał i nie wywinął orła. Potem nie byłoby co zbierać.
Domy po naszej stronie ulicy stoją wyżej, niż te naprzeciwko, ponieważ zbudowano je na zboczu niewielkiego wzgórza. Chyba właśnie dlatego nazwano to miejsce Stonehurst Hills. Uważam, że to bardzo ładna nazwa dla takiego zwyczajnego osiedla. Wszystkie domy po naszej stronie ulicy to bliźniaki. Te staroświeckie tylne werandy zostały zbudowane w ten sposób, że każda taka para ma wspólne schody. Tak naprawdę, to nie wiem, po co w ogóle budowano te schody. O wiele łatwiej i praktyczniej jest chodzić przez kuchnię, schodkami do piwnicy i stamtąd od razu na zewnątrz; w każdym razie tutaj wszyscy tak robią.
Z tylnej werandy korzysta się chyba tylko wtedy, kiedy trzeba rozwiesić pranie. Właśnie na werandzie zamocowany jest na specjalnych bloczkach sznur do suszenia, biegnący na tyły domu przy równoległej ulicy. Nasz sznur sięga do domu McCloskych przy Greenwood Avenue. Ich sznur oczywiście przeciągnięty jest do naszego domu. Na naszej ulicy wszyscy mają takie bloczki i sznury do suszenia prania.
Poza McCloskymi nawet nie znamy nazwisk ludzi, którzy mieszkają na Greenwood Avenue. Tutaj nikt nie utrzymuje kontaktów z nikim, kto mieszka na innej ulicy. Prawdę mówiąc, nigdy nawet nie byłem na Greenwood Avenue. Boję się tam chodzić, bo mieszka tam paru łobuzów, szczególnie przy końcu ulicy. W dodatku prawie żaden chłopak stamtąd nie chodzi do szkoły Świętego Cyryla, czyli do tej, co ja. Większość chodzi do szkoły publicznej w Stonehurst.
Nie mam pojęcia, kiedy mieszkańcy Stonehurst doszli do porozumienia w sprawie tych sznurów na bloczkach, ale dzięki temu wszyscy mają teraz gdzie suszyć bieliznę. Tylko w zimie albo kiedy pada deszcz, rozwieszamy pranie w piwnicy. Za to w każdy poniedziałek, o ile jest ładna pogoda, większość kobiet w naszej okolicy robi wielkie pranie i cały widok wzdłuż naszej ulicy zasłaniają mokre ubrania. Kiedy w poniedziałek wracam ze szkoły na obiad, na sznurach wisi tyle ociekającej bielizny, że przypomina to oberwanie chmury. W inne dni też wiesza się pranie, więc właściwie zawsze idąc ulicą ma się wrażenie, że spaceruje się pod ogromnym namiotem.
Po naszej stronie ulicy stoi pięćdziesiąt domów; wszystkie mają numery powyżej 7000 i adres: Clover Lane. Tylko jeden wąski pasaż łączy Clover Lane i sąsiednie ulice: przechodzi między domami o numerach 7046 i 7048. Nasz dom ma numer 7066.
Domy po drugiej stronie ulicy, te położone wyżej na zboczu, oznaczone są numerami nieparzystymi. Na domach stojących niżej, tyłem do nas, nie widać żadnych numerów, ale i tak wiem, że dom McCloskych przy Greenwood Avenue ma numer 7067. Nigdy tego nie sprawdzałem, ale po prostu nie może być inaczej.
Tak jak mówiłem, mieszkamy na wzgórzu. Trudno uwierzyć, że to wzgórze, kiedy spaceruje się tylko po takich ulicach, jak Clover Lane albo Radbourne Road, albo Greenwood Avenue, bo wszystkie biegną w poprzek zbocza. Ale jeżeli pójść inną drogą, to zaraz widać, że to wzgórze. Radbourne Road biegnie wyżej niż Clover Lane, a nawet jedna strona Clover Lane jest położona wyżej niż druga. Trawnik przed naszym domem jest zupełnie płaski, ale przed domami po drugiej stronie ulicy teren jest już mocno spadzisty. Oczywiście, jeżeli ktoś chce mieć ogród, to lepszy jest płaski trawnik, ale do zabawy w króla gór i kopania tunelów lepiej mieć przed domem pagórek.
Pewnego dnia odwiedziłem Jimmy'ego Malony, który mieszka naprzeciwko. Kiedy byliśmy we frontowej sypialni, przypadkiem wyjrzałem przez okno i w dole zobaczyłem prawie całe nasze wzgórze, aż po Baltimore Pikę. Tego się zupełnie nie spodziewałem. Potem Jimmy zaprowadził mnie do pokoju swoich rodziców, bo chciał mi pokazać bieliznę matki, ale tamten widok z okna zrobił na mnie o wiele większe wrażenie.
Z okien naszych “tylnych” sypialni nic nie widać, bo wszystko zasłaniają domy na Greenwood Avenue. Stoją odrobinę niżej niż domy na naszej ulicy i dlatego, żeby wjechać do garażu, my musimy podjechać trochę w górę, a oni zjechać trochę w dół. Tak czy owak, nie jesteśmy dostatecznie wysoko, żeby zobaczyć wzgórze ponad ich dachami. Możemy więc tylko wyobrażać sobie, jakie widoki rozciągają się z okien domów na Greenwood Avenue.
Chcąc dostać się na frontową werandę domów po wysokiej stronie Clover Lane, trzeba pokonać całe dwanaście stopni.
Stojąc na werandzie Jimmy'ego Malony, można by zajrzeć w okna naszych sypialni, ale wątpię, żeby stamtąd udało się coś zobaczyć, nawet przez lornetkę, bo okna przedziela ulica i jeszcze dwa trawniki.
Rozwoziciel lodu zajeżdża zawsze od tyłu. Wnosi lód po schodach na werandę, o ile w ogóle są schody, to znaczy, o ile Tato i ja nie zbudowaliśmy nowej werandy bez schodów. Jeśli zbudowaliśmy, to roznosiciel lodu przechodzi przez piwnicę, a potem po schodkach wchodzi prosto do kuchni.
Kiedy ktoś potrzebuje lodu, w oknie od kuchni wystawia żółtą kartkę; tylko niektórzy używają do tego okna od piwnicy. W rogach kartki wydrukowane są liczby: 25,50,75 i 100. Kartkę obraca się w taki sposób, że bez pytania wiadomo, ile lodu kto potrzebuje. W przypadku, gdy ktoś nie chce lodu, odwraca kartkę na drugą stronę. Dopiero kilka osób na naszej ulicy ma lodówki; oni, rzecz jasna, nie muszą wystawiać w oknach żadnych kartek.
Jeżeli akurat jestem na ulicy, kiedy przyjeżdża ciężarówka z lodem, to zawsze mogę liczyć, że rozwoziciel odłupie kawałek specjalnie dla mnie; zresztą często kawałki lodu walają się na ziemi tam, gdzie przed chwilą rozbijał swoją wielką lodową bryłę. Platforma ciężarówki zrobiona jest z desek, zawsze nasiąkniętych wodą jak gąbka, oraz dwóch srebrzystych, metalowych prowadnic do przesuwania ciężkich bloków. Rozwoziciel lodu potrafi wyciąć z takiego bloku idealny sześcian i nie potrzebuje do tego żadnych innych narzędzi poza swoim kilofem. Ma jeszcze tylko parę wielkich szczypców do lodu, którymi na koniec wrzuca odrąbany kawałek do jutowego worka. Nasz rozwoziciel lodu nie jest olbrzymem, ale prawdziwy z niego siłacz. Nie wiem, gdzie mieszka, za to zauważyłem, że słabo mówi po angielsku.
Na ulicę za domem przyjeżdża także człowiek, który sprzedaje owoce i warzywa. Jego stara ciężarówka jest pomalowana na ciemnozielono. Kiedy sprzedawca zatrzymuje swój rozklekotany pojazd, zaczyna wykrzykiwać: “Świeże owoce, świeże warzywa”. Trudno zrozumieć to jego pokrzykiwanie, gdyż słowa zlewają się w całość, i to w dodatku w śpiewną całość. Nasz sprzedawca zieleniny jest Włochem, którego trudno zrozumieć nawet wtedy, gdy mówi normalnie.
Kiedy Mama wysyła mnie, żebym coś u niego kupił, zawsze każe mi patrzeć na wagę i sprawdzać, czy dostałem całą resztę; uważa, że inaczej sprzedawca na pewno mnie oszuka. Jak na razie, to nie widziałem, żeby kogoś oszukał, chyba tylko samego siebie. Kiedy odważy żądaną ilość towaru, dorzuca jeszcze jedną sztukę tego, co kupuję, ale liczy sobie tylko tyle, ile się należy za kilogram, czy ile tam chciałem. Poza tym zawsze częstuje mnie owocami, i to też za darmo. Zresztą częstuje nie tylko mnie, ale wszystkich, którzy u niego kupują.
Od tyłu przychodzi również człowiek, który ostrzy noże i nożyczki, i jeszcze taki, który robi chrzan. Chodzi się do niego z własnym słoikiem i można się przyglądać, jak skrobie i trze duże, niezgrabne korzenie. Mój tato przepada za chrzanem, ja zaraz zaczynam płakać. Myślę, że nawet koń by się popłakał, gdyby się najadł chrzanu. Oprócz tych ludzi, po ulicy za naszym domem chodzą także śmieciarze, którzy zbierają odpadki, butelki i popiół.
Mleczarz i jego biały koń w szare ciapki przyjeżdżają zawsze od frontu. Trasę, po której jest rozwożone mleko, koń zapamiętał tak dobrze, że sam wędruje od domu do domu i mleczarz wcale nie musi go poganiać. Mleczarz przychodzi wcześnie rano, więc bardzo rzadko udaje mi się go zobaczyć. Czasami tylko budzi mnie dzwonienie butelek w metalowych pojemnikach albo stukot końskich kopyt; wyskakuję wtedy z łóżka i biegnę na werandę, żeby przypatrzyć się jego pracy. Ale tak jest tylko w lecie, kiedy wcześnie robi się jasno.
W zimie mleczarz przychodzi po ciemku. Kiedy zrobi się bardzo zimno, śmietana zamarza w butelkach i wypycha tekturowe wieczka. Taka lodowa śmietanka to prawie śmietankowe lody. Z płatkami kukurydzianymi te mieniące się lodowe gwiazdeczki są naprawdę przepyszne.
Węgiel wrzuca się do skrzyni na węgiel przez frontowe okienko. Każdego roku kupujemy pięć ton. Ciężarówka, która przywozi nam węgiel, to ta sama ciężarówka, która rozwozi lód, tylko że wtedy jeździ nią dwóch ludzi i żaden z nich nie jest naszym dostawcą lodu.
Ciężarówka przywozi węgiel zapakowany w wielkie jutowe worki. Węglarze mają ze sobą metalową rynnę, którą wsuwają przez okienko do piwnicy i wtedy jeden z nich zaczyna zrzucać worki z platformy na rynnę, a drugi wielką łopatą spycha je w dół. Węgiel zawsze jest trochę mokry, więc kiedy szoruje po rynnie do piwnicy, robi mnóstwo hałasu; poza tym jest tańszy, jeżeli kupuje się go w lecie, więc kupujemy go właśnie wtedy, chociaż z góry wiadomo, że węglarze zniszczą Mamie grządki lwich paszczy i całkiem zadepczą trawę.
Właśnie do mnie należy zbieranie węgla, który rozsypał się na trawnik. Uzbiera się tego zwykle pół wiadra i wtedy już nie ma obawy, że jakiś kawałek dostanie się do kosiarki. Strzyżenie trawnika to także mój obowiązek, poza tym do mnie należy jeszcze przycinanie krzaków. To najcięższa robota, szczególnie przy samym płocie. Tato powiedział, że postawił ten płot, bo nie chce, żeby obce psy włóczyły się po naszym obejściu; myślę, że chodziło mu także o obce dzieciaki.
Od frontu przychodzą jeszcze sprzedawcy chleba, ale to dopiero po południu. Jest dwóch sprzedawców chleba, Freihofer i Bond. Moja matka kupuje tylko u Bonda, podobnie jak kiedy kupuje gazetę, bierze tylko “Bulletin”, a nie “Ledger” albo “Inauirer”. Zupełnie nie wiem dlaczego. Jest zresztą mnóstwo rzeczy, o których zdaniem dorosłych dzieci nie muszą wiedzieć. A ja wiem na przykład, że kupujemy mleko Abbotta, chleb Bonda i “Bulletin”. Wiem też, że od trzech lat nie kupujemy żadnych produktów oznaczonych P.J., nawet żarówek, i w i e m dlaczego.
Teraz Tato znowu u nich pracuje, ale nie wiem, czy będziemy ponownie kupować produkty ze znakiem P.J., czy nie. Skrót P.J. znaczy tyle, co Przedsiębiorstwa Jersey. Tato powiedział, że słowo “Jersey” nie pochodzi od rasy krowy, tylko od nazwy stanu. Chociaż mieszkamy w Filadelfii, Tato pracuje dla P. J. Tam właśnie jest ich główna fabryka, w stanie New Jersey. To wszystko już wiem. Nie rozumiem tylko, dlaczego Tato znowu zaczął u nich pracować.
Poza tym, latem, na ulicy od frontu zjawia się jeszcze lodziarz w kolorowej ciężarówce i człowiek z karuzelą dla maluchów.
Jedno, czego nie brakuje w naszej okolicy, to dzieciaki. Jest tu chyba nawet więcej dzieciaków niż psów i kotów. Psy i koty w większości są niczyje, ale dzieci przeważnie są czyjeś.
Ulicę za domem lubię o wiele bardziej niż tę od frontu. Jest w tym coś tajemniczego, ale od tyłu wszystko wydaje się takie bardziej naprawdę. Nie ma tu sztucznych sadzawek bez wody, ani kwietników. Jest tu po prostu tak jak jest i to mi się właśnie podoba. Frontowe werandy często są zamalowane, a niektórzy w ogóle je pozamykali. Koło naszego domu stoi jedno z nielicznych drzew na całej ulicy. Właściwie to stoi ono na środku trawnika, który dzielimy z Robinsami. Reynoldsowie po drugiej stronie też mają drzewo, które należy również do ich sąsiadów, państwa Fennimore, ale nie jest ono tak wysokie jak nasze. Oba drzewa to taki gatunek, który rośnie tylko do góry, i przez to są wyższe niż wszystko inne w naszej okolicy, “Wyższe nawet niż anteny telewizyjne. Drzewa innego gatunku, | na przykład takie, które rozrastają się na boki, nie miałyby tutaj dosyć miejsca. W ogóle wszystko jest strasznie stłoczone w tym naszym Stonehurst.
Najwyższa część wzgórza, czyli właśnie ta, gdzie mieszkamy, zaczyna się od Clifton Road, która biegnie powyżej Radbourne Road. Poniżej Radbourne Road jest nasza Clover Lane, a potem już tylko Greenwood Avenue. Po niższej stronie Greenwood Avenue znajduje się duża, pusta działka: tam często polujemy na węże, tłuczemy butelki, a po świętach Bożego Narodzenia palimy choinki.
Ulica, która biegnie w dół wzgórza, tylko pięć domów od nas, w kierunku Long Lane, to Copely Road. Jest to w najbliższej okolicy najlepsze miejsce do zjeżdżania na sankach, natomiast żeby naprawdę się najeździć, trzeba pójść o wiele dalej, na pola golfowe koło szkoły w Upper Darby. Jest tam kilka całkiem niezłych pagórków. Jednak na takie zwykłe zjeżdżanie Copely Road zupełnie wystarczy. Kiedy napada dużo śniegu, można zjechać z Clifton Road aż za pustą działkę, właściwie prawie do miejsca, gdzie Copely Road zakręca w górę, w kierunku Guilford Road, a potem zaraz w bok, w kierunku Long Lane. Long Lane to ulica, na której ulokowała się większość sklepów w Stonehurst; to znaczy wszystkie poza Sklepikiem.
Na naszej ulicy nie wszyscy jeszcze mają własny samochód, więc wiele garaży stoi pustych. Część służy jako graciarnie, w kilku powstały warsztaty. Hershaftowie w swoim garażu otworzyli Sklepik. Jest to jedno z kilku miejsc, w których można kupić jedzenie i mleko bez pieniędzy, tylko bazgrząc swoje nazwisko na kawałku papieru. Ale pani Hershaft pozwala na to tylko tym, którzy mieszkają gdzieś w pobliżu.
Moja matka twierdzi, że w Sklepiku wszystko jest droższe, ale kupujemy tam bardzo często, szczególnie takie rzeczy, jak mleko, mydło, zupy w puszkach i cukier. Kiedy czegoś potrzeba, a nie mamy pieniędzy, Mama posyła mnie albo Laurel do Sklepiku i nie musi się martwić.
Moja mama ciągle czymś się martwi, taka już jest i nic się na to nie poradzi.
Duże zakupy robimy na Long Lane w A & P, albo w American Storę, a co sobotę, o ile Tato podrzuci nas samochodem, jeździmy do Giant Tiger na Baltimore Pikę.
Mój ojciec ma samochód. Kupił go za pięć dolarów od pana Carlsona. Samochód był po wypadku i w ogóle nie jeździł, ale Tato pomajstrował przy nim w naszym garażu i sprawił, że znowu jeździ. Wyciął cały zgnieciony tył, przerobił auto na coś w rodzaju małej ciężarówki, a potem wszystko pomalował szarą farbą, która została po malowaniu werandy. Chociaż to ford, zupełnie nie przypomina żadnego znanego modelu tej marki. Przewozimy nim drewno i narzędzia, kiedy budujemy werandy.
W weekendy budujemy z ojcem drewniane werandy, żeby spłacić zaległy czynsz za mieszkanie. Przez długi czas Tato nie miał żadnej pracy, ponieważ był Wielki Kryzys. Kiedy Kryzys się zaczął, P.J. zwolniły wszystkich pracowników, w tym mojego ojca. Nic nie mógł na to poradzić. W tym czasie prawie wszyscy na naszej ulicy stracili stałą pracę. Większość była na zasiłku, albo pracowała dorywczo przy robotach publicznych.
W czasie Kryzysu przez trzy lata w ogóle nie płaciliśmy czynszu, ale pan Marsden, który zbierał pieniądze, pozwolił nam zostać w mieszkaniu, ponieważ i tak nie miał nikogo na nasze miejsce, kto mógłby zapłacić. Wiedział zresztą, że jeżeli w tej okolicy dom stoi pusty, to w ciągu kilku dni nieznani sprawcy nie tylko wybijają wszystkie szyby, ale potrafią nawet rozebrać werandę na opał. Poza tym jak ktoś musiał, to wyprowadzał się w nocy, wcale nie płacąc zaległych czynszów.
Kiedy ktoś taki się wyprowadzał, wszyscy mu pomagali. Zawsze udawało się skombinować ciężarówkę albo chociaż kilka zwykłych samochodów i w nocy wywożono wszystkie meble, co do sztuki. Wielu ludziom odcięto prąd i gaz, bo nawet na to nie mieli pieniędzy, więc musieli się wyprowadzić.
Mój tato też pomagał w wyprowadzkach, na przykład rodzinie O'Hara z naprzeciwka i Sullivanom. Nawet jeżeli ktoś wiedział, gdzie ci ludzie się przeprowadzili, to by ich nie wydał, więc pan Marsden nie mógł się tego dowiedzieć. Nie wiem, co policja zrobiłaby z tymi ludźmi, gdyby ich złapano. Poza bogaczami nikt nie ma dosyć pieniędzy, a przecież nie można wszystkich zapakować do więzienia.
Parę lat temu Tato postanowił zbudować dla nas nową werandę. Mama już się bała chodzić po tamtych starych, zbutwiałych deskach, kiedy musiała wywiesić pranie. Tato przekonał naszych sąsiadów Reynoldsów, że jeżeli tylko zapłacą za drewno, to on resztę weźmie na siebie. Pan Reynolds pracuje w drogerii. My go nazywamy farmaceutą, bo to w końcu fajnie myśleć, że ma się za sąsiada prawdziwego farmaceutę, ale tak naprawdę to on pracuje w sklepie w Media i sprzedaje tylko pomadki do ust, plastry na odciski i takie rzeczy. No, ale ma pracę.
Tato zbudował jedną werandę dla naszych dwóch rodzin, tyle że bez schodów. Wyszedł z tego zwykły, prosty pomost, trochę jak mostek na statku. Tato wkopał kilka nowych podpórek, więc weranda sięgała teraz dalej niż poprzednio, ale i tak nie podchodziła tak blisko ulicy jak wtedy, kiedy były schody. W ten sposób nasza nowa weranda jest pewnie dziesięć razy większa od starej. Jest prawie taka duża jak nasza weranda od frontu, a do tego rano mamy tu słońce. Na frontowych werandach po naszej stronie ulicy nigdy nie ma słońca, nawet w lecie.
Teraz Mama już się nie boi wywieszać prania, a my wychodzimy na dwór przez piwnicę.
Mama i pani Reynolds namówiły Tatę do przeciągnięcia drutu ponad balustradą nowej werandy, żeby nikt nie wypadł. Taki Jimmy Reynolds ma dopiero trzy latka, ale dzięki Tacie pani Reynolds może wypuścić go na werandę. Kiedy Jimmy bawi się na świeżym powietrzu, pani Reynolds może zająć się gotowaniem obiadu i zmywaniem naczyń.
Oczywiście, żeby zbudować nową werandę, Tato musiał dostać pozwolenie od pana Marsdena, ale stara weranda i tak już się rozpadała, więc pan Marsden łatwo się zgodził. Kiedy potem zobaczył gotową werandę, zapytał Tatę, ile kosztowałoby zbudowanie takiej samej w innych domach na naszej ulicy. Byłem przy tym. Nigdy przedtem nie widziałem pana Marsdena. Przyjechał nowiutkim dodgem i miał na sobie garnitur i krawat. Pierwszy raz widziałem kogoś, kto nosi garnitur i krawat w dzień, przedtem takie rzeczy widziałem tylko w kinie.
Tato spojrzał na werandę, a potem na mnie.
- Mogę zbudować coś takiego, wliczając koszty materiałów, za szesnaście dolarów.
Pan Marsden jeszcze raz obejrzał werandę.
- Coś panu powiem, panie Kettleson. Za każdą werandę, którą pan dla mnie zbuduje, odpiszę panu dwadzieścia dolarów od zaległego czynszu.
Materiały kosztowały niecałe siedem dolarów, czyli od każdej zbudowanej werandy Tato miałby ponad trzynaście dolarów czystego zysku. Za czynsz płaciliśmy dwadzieścia osiem dolarów, więc gdyby Tato nawet tylko w soboty budował te werandy, całkiem szybko spłaciłby wszystkie zaległości. Pozostawał tylko jeden kłopot: musieliśmy wymyślić sposób, żeby zaoszczędzić te siedem dolarów na materiały.
Po odjeździe pana Marsdena Tato wyjaśnił mi to wszystko, bo chciał, żebym mu pomagał. Patrzyłem, jak buduje pierwszą werandę i starałem się wszystko zapamiętać, ale nie potrafiłem mu pomóc.
Robimy to tak. Najpierw kupujemy materiały w składzie drewna na Marshall Road. Tato zawsze kupuje drewno od razu na trzy werandy. Mamie to się nie bardzo podoba, bo do tej pory zaoszczędzone pieniądze wydawała tylko na rachunki za lekarza, ale Tato chce jak najszybciej spłacić zaległe czynsze; bardzo nie lubi długów.
Potem schodzimy do piwnicy. Tato ma gotowe przymiary do wszystkich części werandy, nawet do poręczy. Ja za pomocą tych przymiarów robię kreski na belkach, a potem mocno trzymam za jeden koniec, kiedy Tato przycina je do odpowiedniej długości. Całe to przycinanie załatwiamy zwykle w piątkowy wieczór. Na początku obawiałem się, że coś źle zaznaczę i zmarnuję drogie drewno, ale szybko nabrałem wprawy i teraz już się nie boję.
Tato dowiedział się, że w stoczni Marynarki Wojennej można kupić na wyprzedaży szarą farbę do malowania kadłubów. Zaraz tam pojechał i kupił od razu cztery wielkie puszki. Były prawie tak duże, jak pojemnik na popiół, więc wstawiliśmy je do piwnicy, naprzeciwko pieców centralnego ogrzewania, tuż koło schodów, tam, gdzie wisi tarcza do gry w lotki. Wszystkie werandy, które zbudowaliśmy, pomalowaliśmy tą szarą farbą.
W sobotni ranek wstajemy bardzo wcześnie i, jeżeli nie pada i nie jest zbyt zimno, wychodzimy do pracy. Wpierw trzeba rozebrać starą werandę. Do tego mamy łomy. Tato pokazał mi, gdzie należy zaczynać, żeby potem nic nie spadało nam na głowy. Na samym końcu zabieramy się za rozklekotane, stare schodki; wszystkie mają szesnaście stopni. Potem schody i stare podpory piłujemy na kawałki i zanosimy do samochodu, którym przywieźliśmy drewno na nową werandę. Nowe belki układamy na ziemi w specjalny sposób: chodzi o to, żebym zawsze mógł podać Tacie to, czego akurat potrzebuje. Tato dobrze to wszystko obmyślił.
Narzędzia ma poukładane w skrzynce, każde w osobnej przegródce. Wszystkie te narzędzia Tato ma z czasów, kiedy pracował jako stolarz razem ze swoim tatą. Ma dwie piły, wzdłużną i krzyżową; dwa młotki, ciesielski i kamieniarski, oba firmy Stanley; poza tym poziomicę, dłuta i wszystko, co jest potrzebne do budowania. W innej skrzynce trzyma gwoździe. Jest tam osiem przegródek i w każdej jeden rodzaj gwoździ: od czwórek do szesnastek, z łebkami i bez łebków.
Pod koniec dnia drewno ze starej werandy zabieramy do domu i składamy w piwnicy. W zimie palimy nim w piecach, żeby zaoszczędzić na węglu.
Potem Tato przykręca do ściany belkę, która się nazywa namurnica. On wchodzi na drabinę, a ja podtrzymuję tę namurnicę od spodu i podaję śruby. Następnie wkopujemy bloczki fundamentowe. Bloczki mają kształt ściętej piramidy i takie specjalne sworznie, na których trzymają się podpory nowej werandy. Ustawiamy więc te podpory, a wtedy Tato wchodzi wyżej na drabinę - ja tylko pilnuję, żeby drabina się nie chwiała - i przybija szkielet werandy.
Kiedy skończy, obaj wchodzimy do góry i zaczynamy przybijać deski na podłogę werandy. Potem mocujemy balustradę. Wreszcie ja zabieram się do malowania, a Tato przybija ostatnie gwoździe. Kończymy prawie równocześnie. Całą werandę stawiamy w niespełna pięć godzin.
Z początku strasznie mi się nie podobało, że muszę pracować w soboty, szczególnie, kiedy przez resztę tygodnia chodziłem do szkoły. Budowanie werandy zajmowało mi tyle samo czasu, ile spędzałem na lekcjach, więc tak naprawdę dla siebie miałem już tylko niedziele. W niedzielę cały ranek jest i tak stracony: trzeba się porządnie ubrać, iść do kościoła, a potem siedzieć ze wszystkimi przy świątecznym śniadaniu. Kiedy mogę się wreszcie przebrać w normalne rzeczy i iść się bawić, jest już prawie południe.
Ale nie protestowałem. Potem nawet zacząłem lubić tę wspólną pracę. W końcu niewiele dzieci może spędzać tyle czasu ze swoimi tatusiami.
Tato próbował nauczyć mnie podstawowych rzeczy o budowaniu: jak trzymać młotek i jak uderzać, poruszając tylko nadgarstkiem. Pozwól młotkowi zrobić całą robotę, powtarzał. Pokazał mi, jak się piłuje: że przyciska się piłę przy suwie w dół, a potem już tylko lekko podciąga, pozwalając ostrzu ślizgać się po drewnie. Nauczył mnie nabierać farbę na pędzel, trzymać pędzel tak, żeby nie było zacieków i malować wzdłuż słojów.
W czasie pracy rozmawiamy o różnych rzeczach. Tato zawsze pyta o szkołę, czy mi się podoba i czego się nauczyłem. Ja go nie okłamuję i mówię, że szkoły nie cierpię, że na razie to chyba niewiele się nauczyłem i że na lekcjach strasznie się nudzę.
Tato skończył tylko osiem klas i dlatego ciągle powtarza, że bez studiów człowiek nic w życiu nie zdziała. Jeżeli o mnie chodzi, to myślę, że osiem klas to całkiem przyzwoita liczba, czyli że zostały mi już tylko cztery, nie licząc tej, do której teraz chodzę. Potem będę mógł sam na siebie zarabiać, choćby budując werandy.
Tato powiesił w piwnicy coś w rodzaju wykresu, na którym kwadracikami zaznaczył wszystkie nasze zaległe czynsze. Kiedy zaczynaliśmy budować werandy, było trzydzieści pięć kwadracików. Teraz po powrocie z pracy Tato po kolei je skreśla. Tylko raz w miesiącu tego nie robi, bo musimy zapłacić także za bieżący miesiąc.
Werandy budowaliśmy tylko tam, gdzie chciał pan Marsden. Zawsze były to domy ludzi, którzy regularnie płacili czynsze. To nie było w porządku, bo najgorsze werandy należały do tych, którzy w ogóle nie mieli pieniędzy. Kiedy widzieliśmy, że taka weranda zaczyna się przekrzywiać, to po drodze do pracy albo z pracy zatrzymywaliśmy się i Tato tu założył klamrę, tam wbił parę dodatkowych gwoździ, byle tylko całkiem się nie zawaliła. Robił to za darmo. Nieraz ludzie nawet nie wiedzieli, kto uratował ich starą werandę.
Po jakimś czasie wystarczyło przejść się ulicą i zobaczyć, kto ma nową, szarą werandę, to jest naszą werandę, żeby móc powiedzieć, kto w okolicy ma pracę. Gdyby sprzedawcy, którzy chodzą z towarem od drzwi do drzwi, byli naprawdę sprytni, przeszliby się najpierw ulicą za domami i zaraz by wiedzieli, gdzie warto próbować szczęścia.
W ciągu dwóch lat, które minęły od moich ósmych urodzin, postawiliśmy ponad siedemdziesiąt werand. W lecie czasami budujemy dwie werandy podczas jednej soboty i wtedy kończymy pracę tuż przed zmrokiem. W taki dzień bierzemy obiad ze sobą i do domu wracamy dopiero na kolację. Mama nie lubi, jak tyle pracujemy, ale my jesteśmy z siebie bardzo dumni.
Spłaciliśmy cały zaległy czynsz. Pamiętam ten dzień, kiedy wróciliśmy do domu i Tato przekreślił ostatni kwadracik. Potem zdjął wykres ze ściany i wręczył mi go. Papier był już zbrązowiały i cały poplamiony szarą farbą. U góry widać było setki małych dziurek, bo jedna z pluskiewek ciągle wypadała. To był taki papier, w który zawija się mięso u rzeźnika. Tato wyjął go z kosza na śmieci, a na odwrotnej stronie widać było jeszcze ślady po mięsie.
- Masz, Dickie, wrzuć to do pieca - powiedział. - To koniec. Od teraz w tej zabawie będziemy już zawsze do przodu.
Stał obok, ścierając farbę z rąk szmatką umoczoną w terpentynie, podczas gdy ja otworzyłem drzwiczki do pieca i rzuciłem papier na palenisko. Spalił się w szybkim, krótkim płomieniu. To było na początku tego lata.
Budowaliśmy werandy przez całe lato, aż odpracowaliśmy czynsz za cały następny rok. Skończyliśmy tuż przed początkiem roku szkolnego. Tamtego ostatniego wieczora, po powrocie, Tato schował narzędzia pod ławką, zamiast jak zwykle pieczołowicie ułożyć je na samej górze.
- Cały ten rok, to jak pieniądze złożone w banku, Dickie. W pewien sposób, przez rok ten dom będzie naprawdę nasz. Nie będziemy już więcej pracować w czasie szkoły. Soboty masz teraz tylko dla siebie. Jak będzie trzeba, do pracy wrócimy w lecie.
Przerwał, uśmiechnął się i zaczął ściągać z siebie roboczy kombinezon, pod którym miał normalne ubranie. Było lato, ale dzień był wyjątkowo zimny. Wprawdzie nie padało, ale w powietrzu było tyle wilgoci, że farba kiepsko kryła. Tato miał na sobie stary sweter z dziurami na łokciach i postrzępionymi rękawami.
- Pamiętaj, Dickie. Choćbyś nie wiem ile zarobił, nie zarobiłeś ani centa, jeżeli nic z tego nie odłożyłeś. Jeśli od razu wydajesz wszystko, co zarobiłeś, to jesteś tylko maszyną, która pracuje dla kogoś innego. Twoje oszczędności to jest właśnie to, co zrobiłeś dla samego siebie, bo jedyna rzecz, którą tak naprawdę warto kupić, to twój własny czas. Pamiętaj o tym.
Wtedy właśnie Tato dostał list od P.J. z wiadomością, że fabryki znowu rozpoczynają produkcję i że jest dla niego praca. Mieli mu płacić trzydzieści siedem i pół dolara tygodniowo. To było prawie dwa razy więcej, niż zarabiał przy robotach publicznych. Woskując po nocach podłogi w bankach, dostawał maksymalnie dwadzieścia dwa dolary.
Byłem przy nim, kiedy otworzył ten list. List przyszedł rano, ale Tato akurat odsypiał czyszczenie podłóg. Wstawał, kiedy my przychodziliśmy ze szkoły na obiad, i wracał do pracy po kolacji.
Na obiad prawie zawsze jemy to samo: zupę pomidorową, gulasz albo rosół z baraniny i kanapki, ale cieszyliśmy się, że jest z nami Tato. Zawsze miał w zanadrzu jakieś śmieszne historyjki o swojej pracy w bankach. Jego ulubiona była o tym, jak pcha tę swoją maszynę do woskowania podłóg i wytrzeszcza oczy, żeby nie przegapić pieniędzy, które w ciągu dnia komuś przypadkiem wypadły. Opowiadał tę historyjkę tak, jakby naprawdę znalazł jakieś pieniądze, ale zawsze w ostatniej chwili okazywało się, że to papierek od gumy do żucia, czyjaś chusteczka do nosa, albo, któregoś razu, puste pudełko po ołówkach. Gdyby Tato faktycznie znalazł jakieś pieniądze, to oddałby je na pewno w banku, ale i tak zabawnie było słuchać tych jego historyjek; lubiłem sposób, w jaki je opowiadał.
Kilka opowiastek było o zepsutych maszynach do woskowania. Te maszyny były już bardzo stare i chyba tylko mój ojciec potrafił je naprawić. Pracowali tam w czwórkę, ale nikt, poza Tatą, nie miał zielonego pojęcia, jak się do tego zabrać, nawet ich szef, Roy Kerlin.
No, ale tamtego dnia przy obiedzie Mama przyniosła Tacie ten list. Była okropnie zdenerwowana. Tato usiadł przy stole i jak zwykle zaczął kruszyć chleb do zupy pomidorowej. List położył obok i, wciąż krusząc chleb do swojego talerza, zaledwie rzucił okiem na kopertę. Mama nie potrafiła spokojnie usiedzieć na miejscu, więc stanęła za nim, opierając się na jego ramieniu. Koperta miała takie celofanowe okienko, przez które widać było nazwisko ojca i nasz adres: 7066 Clover Lane, Upper Darby. Ani słowa o Stonehurst Hills.
- No dalej, Dick. Otwórz go. Siedzisz tylko i się gapisz, a ja już od rana kręcę się jak na szpilkach i czekam tylko, kiedy wstaniesz. No, otwórzże.
Tato spojrzał na Mamę i przykrył dłonią jej dłoń na swoim ramieniu.
- Chyba nie ma nic takiego, co ci z P.J. mogli napisać, a ja miałbym ochotę przeczytać. Nawet jeżeli napisali, że jest im przykro, że musieli zamknąć fabrykę, bo nie przynosiła zysku, i wszystkich zwolnić, również kogoś takiego jak ja, z dziewięcioletnim stażem. Nie, nie, nawet na to nie mam ochoty.
Wziął jednak swój nóż, cały upaprany w margarynie, i rozciął kopertę. Potem zaczął czytać. Rozsiadł się wygodnie i czytał głośno i powoli, tak jak ksiądz Ewangelię. Czytał o tym, że jest praca i że może być zatrudniony na tym samym stanowisku, co przedtem, i że zarobi trzydzieści siedem i pół dolara tygodniowo. Było tam jeszcze sporo innych rzeczy, na przykład, kiedy i gdzie ma się zgłosić do tej pracy, ale to pierwsze było najważniejsze.
Mama rzuciła się Tacie na szyję, ale on siedział nieporuszony i wpatrywał się w kawałek papieru, który trzymał w ręce. Kruszyny chleba powoli tonęły w jego zupie. Spojrzałem na Laurel; nie zwracała specjalnej uwagi na to, co się dzieje przy stole. Czułem, że nie potrafię teraz spojrzeć w oczy Mamie i Tacie, być może Laurel także nie potrafiła.
- Trzydzieści siedem dolarów tygodniowo! Ach, Dick, to cudownie. Mógłbyś rzucić tę pracę w nocy, a i soboty miałbyś wolne, bo teraz już byś nie musiał budować tych swoich werand. Czy to nie wspaniałe?
Tato wciąż patrzył na list. Podniósł na chwilę głowę, spojrzał na mnie, a potem z powrotem na list.
- Ja tam lubię budować werandy, Lauro. Nawet się przy tym nieźle bawiliśmy, co Dickie?
Kiwnąłem głową, ale nie mogłem zmusić się do uśmiechu. Miałem nadzieję, że nie weźmie tej pracy. Jeżeli wróci teraz do P.J., to będzie tak, jakby żebrał o łaskę.
Tato dostał ten list w środę, a w fabryce miał się zgłosić w najbliższy poniedziałek. Przez resztę tygodnia rodzice nie rozmawiali o niczym innym. Próbowałem podsłuchiwać, ale rozmowy prowadzili przede wszystkim w swojej sypialni, a tam nie wolno nam było wchodzić, o ile nie zostaliśmy specjalnie poproszeni. Mama chciała, żeby Tato wziął tę pracę, bo to były naprawdę niezłe pieniądze i oczywiście dlatego, że wtedy w ogóle trudno było o stałe zatrudnienie. Tato nie chciał pracować w P.J., bo miał im za złe sposób, w jaki go przedtem zwolnili. W piątek Tato powiedział do Mamy:
- Ja po prostu cholernie nie lubię tej fabryki, Lauro. Wszystko mi się tam nie podoba. Nie lubię ludzi, z którymi musiałbym pracować, i w ogóle nie lubię tej pracy; to ciężka, brudna i niebezpieczna robota. Cała ta fabryka jest ciemna i zawilgocona; nawet szyby są pomalowane na niebiesko, żeby nie można było wyjrzeć na zewnątrz. Tam jest jak w więzieniu. Założę się, że brygadzistą znowu będzie Sanders. Nie cierpię tego faceta.
W sobotę przy kolacji Tato powiedział, że weźmie tę pracę. Stwierdził, że jest za nas odpowiedzialny i że dzięki tej pracy będziemy mieli dosyć pieniędzy, i Mama nie będzie musiała się już więcej martwić. Obiecał, że w lecie pojedziemy do Wildwood. Ostatni raz nad morzem byliśmy przed czterema laty. Właściwie prawie już nie pamiętałem, jak wygląda morze.
Ja w dalszym ciągu nie chciałem, żeby wrócił do P.J., było mi nawet wstyd za Tatę, ale nie umiałem mu tego powiedzieć.
- Ale zapowiedziałem to waszej matce i teraz wam to mówię, dzieciaki. Chcę wstąpić w P.J. do związku zawodowego, a jeżeli tam jeszcze takiego nie ma, to go założę. Pamiętajcie, związek to jedyna broń człowieka pracy.
Laurel oczywiście nie rozumiała, o co chodzi, ale Mama była wyraźnie przestraszona. Sam nie wiem, dlaczego Tato uważał, że musi nam o tym powiedzieć. I wtedy, i teraz między właścicielami fabryk i związkami toczyła się wojna. Myślę, że Kryzys bardzo zmienił takich ludzi jak Tato. Ale ucieszyłem się, że chociaż Tato wraca do P.J., to chce z nimi walczyć. Pomyślałem, że pewnie dlatego postanowił nam o tym powiedzieć i że tak naprawdę mówił to tylko do mnie.
Oczywiście najbardziej chciałbym budować werandy. Moglibyśmy pracować dla innych, nie tylko dla pana Marsdena. Potem Tato nie miałby już żadnego szefa, a ja mógłbym pracować dla niego; może nawet mógłbym przestać chodzić do szkoły.
Okazało się, że w P.J. b y ł związek zawodowy: Związek Elektryków, w skrócie ZE. Tato zaraz się tam zapisał i szybko został wybrany na przewodniczącego koła. Teraz to on reprezentuje ludzi ze swojego działu wobec szefostwa fabryki. Jest czymś w rodzaju szefa przeciwko szefom.
Jakiś miesiąc potem Tato wrócił z pracy później niż zwykle. Było już po siódmej. Kolacja stała w piecyku. Mama nie pozwoliła nam usiąść do stołu, chociaż normalnie jedliśmy o wpół do szóstej. Kiedy Tato w końcu przyszedł, miał spuchnięte pół twarzy, rozciętą wargę i podartą koszulę. Mama o mało nie wpadła w histerię.
Tato od razu poszedł do łazienki. Mama pobiegła za nim. Kiedy zszedł na dół, twarz miał owiniętą bandażem i widać było ślady po środkach dezynfekujących. Bandaż miał także na wywichniętym palcu. Okazało się, że został pobity zaraz za bramą fabryki przez jakichś ludzi, specjalnie wynajętych przez P.J. do zastraszania działaczy związkowych, szczególnie przewodniczących kół. Podczas kolacji Tato nie powiedział ani słowa, tylko pojękiwał od czasu do czasu, kiedy zaczynał gryźć obolałą stroną; Mama siedziała obok i płakała.
Od tego czasu Tato jeździ do pracy i wraca do domu razem z grupą kolegów i nigdzie nie rusza się bez klucza francuskiego w kieszeni. O ludziach, którzy go pobili, mówi: “dyrektorskie goryle”. W komiksie o Popeyach jest taka postać, która się nazywa goryl Alicja. Ma małą, łysą głowę, wielkie cielsko, potężne łapska i ogromne, owłosione stopy. Wyobrażam sobie, że taki “dyrektorski goryl” to ktoś w rodzaju Alicji. Chociaż może Mama ma rację: pewnie jestem jeszcze za mały, żeby się naprawdę przestraszyć.
Po tamtym pobiciu zawsze wychodzę po Tatę na róg Radbourne Road, gdzie zatrzymuje się samochód, którym razem z kolegami jeździ do i z pracy. To jest ten narożnik Radbourne Road, przy którym Hershaftowie mają swój Sklepik.
Tam się spotykamy i razem idziemy do domu. Tato często wstępuje do Sklepiku i kupuje mi cukierki, gumę do żucia albo słodkie bułeczki. Zawsze wtedy powtarza:
- Podziel się z Laurel, tylko zostawcie to sobie na po kolacji. Wiesz, że Mama by się gniewała.
Kiedy Tato wraca z pracy, to nawet jeżeli nikt go nie pobił, zawsze jest blady, brudny i okropnie zmęczony. Mówi, że w fabryce mają prysznice i szatnię, żeby się przebrać, ale on woli prędzej wrócić do domu, a poza tym lubi zaczynać pracę w świeżo upranym kombinezonie.
Nasza stara pralka z ręczną wyżymaczką stoi w piwnicy. Tato znalazł ją na śmietniku. Była zupełnie do niczego, ale Tato przewinął silnik i teraz już wszystko jest w porządku. Chyba nie ma rzeczy, której Tato nie umiałby naprawić. W każdą sobotę Mama pakuje jego robocze ubrania do pralki i uważa, żeby ich nie pomieszać z innymi rzeczami: ubrania Taty są zbyt brudne, żeby prać je razem z naszą bielizną.
Tato zawsze wchodzi do domu od tyłu, przez piwnicę. Zdejmuje buty, czyści je z czarnego smaru i potem stawia koło pieca, żeby przeschły. Tak naprawdę, to nie mam pojęcia, czym się zajmuje w pracy, ale cokolwiek to jest, to jego buty są zawsze brudne i przemoczone. Wiem tylko, że robią tam bezpieczniki, ale nie wiem, co to takiego. Te bezpieczniki są wykonywane na zamówienie Rosjan, którzy budują u siebie wielką tamę. Tato mi to powiedział. Jest bardzo dumny, że robi coś, co trafia aż do Rosji.
Potem Tato idzie na górę i bierze kąpiel. Często widzę, jak szoruje ręce szczotką i takim specjalnym proszkiem, że o mało nie zdziera sobie skóry. Kiedy schodzi na dół i siada przy stole, zawsze jest czysty, pachnący i ma na sobie białą koszulę z podwiniętymi rękawami. Rękawy zawija, żeby ukryć postrzępione mankiety, ale i tak, patrząc na niego, nikt by nie powiedział, że ma taką brudną pracę. Jedyne, po czym można to poznać, to połamane paznokcie, plastry i czasem bandaż, kiedy przetnie palec. Prawie zawsze któryś palec jest cały czarny i schodzi z niego paznokieć.
To było mniej więcej wtedy, kiedy znalazłem pana Hardinga. Pan Harding mieszkał na Clover Lane pod numerem 7048, po tej samej stronie ulicy co my, przy pasażu. Pan Harding kiedyś miał bardzo dobrą pracę: był sprzedawcą whisky. Chodził po barach i restauracjach i sprzedawał whisky Cztery Róże, ale kiedy przyszedł Kryzys, nawet on stracił pracę.
Mama powiedziała, że pracę stracił nie z powodu Kryzysu, ale dlatego, że za dużo pił. Jej zdaniem we wszystkich barach i restauracjach stawiali mu drinka, on się upijał i potem już nie był w stanie nic sprzedać. Widocznie właściciele Czterech Róż woleli, żeby raczej sprzedawał whisky, niż ją wypijał.
Tak czy siak, pan Harding wylądował na zasiłku, podobnie jak połowa ludzi w naszej okolicy. Nie szukał już żadnej innej pracy, za to jego żona została kelnerką w barze Sail Inn na Westchester Pikę, skąd po niedługim czasie uciekła z tamtejszym barmanem. Tak przynajmniej opowiadają dzieciaki z sąsiedztwa.
W któryś sobotni ranek krążyłem po ulicy za domem, zaglądając do śmietników, czy nie znajdzie się tam coś ciekawego. Chociaż wszyscy w okolicy są raczej biedni, w śmieciach zawsze coś można znaleźć. Gdyby czekać, aż wszystko znajdzie się na wysypisku, większość fajnych rzeczy trafiałaby do rąk facetów ze śmieciarki, więc trzeba po prostu wcześnie wstać i zrobić przegląd okolicznych śmietników, jeszcze zanim przyjadą, czyli zwykle przed siódmą.
To był początek tego lata, kiedy budowaliśmy nasze ostatnie werandy, ale w soboty wyjątkowo zaczynaliśmy pracę później, bo to był jedyny dzień, kiedy Mama i Tata mogli się wyspać.
Któregoś ranka znalazłem w śmieciach toster. Był w prawie idealnym stanie, w sklepie taki sam kosztuje dwanaście dolarów. Tato naprawił go w niecałą godzinę. To taki toster, który cyka jak zegarek podczas opiekania chleba, a potem sam wyrzuca grzanki na zewnątrz, kiedy są już gotowe.
Kiedy indziej znalazłem stary, przenośny gramofon w czarnym, skórzanym futerale, z taką specjalną korbką do nakręcania. Tato go naprawił i teraz trzymam go w piwnicy. Wieczorem, po odrobieniu lekcji, albo w lecie, kiedy na dworze jest za gorąco, słucham płyt, które dostałem od cioci Sophii. Te płyty mają fantastyczne tytuły, w rodzaju Jafc Waszyngton przekroczył Delaware, tak generał Pershing przekroczy Ren, albo Oto japoński piaskowy ludek.
Tak więc idę sobie ulicą, szperając w kubłach na śmieci i czasami zapuszczając żurawia do garaży. Zaglądam też do garażu pana Hardinga i widzę samego pana Hardinga, który siedzi w swoim samochodzie i w ogóle się nie rusza. Jest siny i spuchnięty, ale myślę, że pewnie jest po prostu pijany; zdołał wrócić do domu, ale już nie miał sił, żeby wysiąść, więc przespał noc w samochodzie.
Idę do końca ulicy, a potem wracam drugą stroną. Kiedy dochodzę do garażu pana Hardinga, zerkam do środka i widzę, że pan Harding ciągle siedzi w samochodzie. Wchodząc do garażu nadal myślę, że jest tylko pijany, ale nagle spostrzegam jego wybałuszone oczy i wystający fioletowy, opuchnięty język. Jego tłuste dłonie są kurczowo zaciśnięte na kierownicy.
Jestem pewny, że nie żyje, kiedy spostrzegam wąż od odkurzacza nałożony na rurę wydechową i biegnący do tylnego okna samochodu pana Hardinga. Przedtem nie widziałem nieżywego człowieka poza moją babką, czyli matką mojej matki, i ciotką Emmaline, ale one wyglądały zupełnie inaczej, bo każda leżała w białej trumnie, a dookoła było mnóstwo kwiatów.
Rzucam książki, które znalazłem przy wylocie ulicy, po stronie Greenwood Avenue, i wybiegam z garażu. Pędzę do domu, powstrzymując łzy, i z trudem łapiąc oddech. Jeszcze nigdy nie zemdlałem, ale teraz czuję, że to się zaraz stanie.
Kiedy wpadam do piwnicy, zaczynam gorączkowo zastanawiać się, w jaki sposób powiedzieć to Mamie, i to tak, żeby nie usłyszała Laurel. Zatrzymuję się na chwilkę i myślę, czy nie warto poczekać aż Tato wróci z pracy i jemu powiedzieć. Zastanawiam się także, czy nie pobiec na drugą stronę ulicy i nie powiedzieć o wszystkim panu Fitzgeraldowi, który jest policjantem. Zaraz jednak przychodzi mi do głowy, że jeżeli to było morderstwo, to mogą pomyśleć, że to ja jestem mordercą. Tak więc, po głębokim namyśle, do kuchni wbiegam z płaczem, rozpaczliwie wołając Mamę na pomoc.
Mama akurat zmywa naczynia. Jest jeszcze w szlafroku. Podbiega do mnie przekonana, że się skaleczyłem, czy coś w tym rodzaju. Przyklęka przy mnie jak zawsze, kiedy chce sprawdzić, czy mi się coś stało, chociaż na kolanach jest już ode mnie znacznie niższa.
- Pan Harding jest w samochodzie w swoim garażu. On nie żyje.
- Co to znaczy, nie żyje?
Mama mi nie wierzy i wcale nie wygląda na przestraszoną.
- Siedzi w swoim samochodzie, jest siny i ma otwarte oczy. Ale on nie jest pijany. Przez uchyloną tylną szybę przełożony jest wąż od odkurzacza, drugi koniec jest podłączony do rury wydechowej, tam, gdzie wylatują trujące gazy. Mamo, on chyba nie żyje.
Teraz już trzęsę się jak osika i ledwo mogę mówić. Zmarli wyglądają jak żywi, a równocześnie tak martwo. Mama podnosi się z kolan. Patrzy gdzieś ponad moją głową. Potem podnosi obie ręce, chwyta się za ciemnorude włosy i zaczyna wpatrywać się we mnie tymi swoimi szarozielonymi oczami. Czasami jej oczy mają kolor zielska, które rośnie w lecie nad strumieniem, takie są zielone. Teraz są raczej bladozielone.
- O mój Boże! Jesteś tego pewny?
Wie, że jestem pewny. Obejmuje mnie i tuli przez chwilę, a potem wypada z kuchni i przez pokój stołowy, salonik i frontowe drzwi wybiega na dwór. Biegnie do Guinansów, żeby zadzwonić po policję.
Okazało się, że pan Harding to już zimny trup. Przyjechała policja i karetka pogotowia. Moja mama kazała mi siedzieć w domu, ale wszystko widział Doug Zigenfus. Opowiadał potem, że pan Harding tak zesztywniał, że nie można go było ułożyć na noszach, bo kiedy leżał na plecach, to jego nogi i ręce sterczały do góry tak, jakby wciąż siedział w samochodzie i jechał po stromej górze albo po ścianie; jechał, ale chyba prosto do nieba.
Przyszli policjanci i zadawali mi mnóstwo pytań. Chcieli wiedzieć, o której godzinie znalazłem pana Hardinga, ale ja nie potrafiłem tego powiedzieć, bo nie mam zegarka. Wtedy zapytali, jak mi się wydaje, która mogła być godzina, więc powiedziałem, że koło siódmej. Potem chcieli wiedzieć, dlaczego wszedłem do garażu pana Hardinga, więc opowiedziałem, jak zauważyłem, że pan Harding siedzi sam w samochodzie i jak pomyślałem, że jest pijany, a on się w ogóle nie ruszał.
Pytali nawet, co robiłem na ulicy tak wcześnie rano. Nie chciałem się przyznać, że wybierałem różne rzeczy z kubłów na śmieci, bo pomyślałem, że może to kradzież, więc powiedziałem, że oglądałem werandy, które postawiliśmy razem z Tatą. To nie było kłamstwo, bo to także robiłem. Lubię patrzeć na werandy, które zbudowaliśmy, bo lubię myśleć, że robię coś dorosłego, chociaż właściwie robi je Tato, a ja tylko pomagam.
Potem policjanci sobie poszli.
“Bulletin” i “Ledger” podały tylko małe wzmianki o śmierci pana Hardinga. “Inquirer” nawet o tym nie wspomniał. Za to w naszej lokalnej gazecie cała kolumna na pierwszej stronie poświęcona była tylko temu wydarzeniu; zamieszczono nawet zdjęcie pana Hardinga ubranego w garnitur i wyglądającego o wiele młodziej niż w rzeczywistości. Tam nawet wymieniono moje nazwisko, że to ja go znalazłem. Tak więc przez parę tygodni byłem bohaterem. Jakiś czas potem Elizabeth Zane z naszej ulicy wpadła pod samochód na rogu Clover Lane i Copely. O mało nie umarła, więc potem musiała leżeć ponad miesiąc w szpitalu. Wtedy już nikt nie pamiętał o panu Hardingu; tylko ja nie zapomniałem.
Wtedy też zacząłem myśleć o śmierci i zastanawiać się, co to właściwie znaczy, że ktoś umarł. Sądząc po samym wyglądzie, to nie powiedziałbym, że pan Harding poszedł do piekła, chociaż popełnił samobójstwo i był potępiony. Był tylko po prostu siny i spuchnięty.
Kiedy zaczęła się szkoła, wciąż dużo myślałem o panu Hardingu. Po prostu nie mogłem wyrzucić go ze swoich myśli. Nawet w nocy nie dawał mi spokoju. Śnił mi się często, chociaż prawie go nie znałem. Zaledwie parę razy za dziesięć centów skosiłem mu trawnik, to wszystko.
W piątej klasie uczy nas siostra Anastasia. Tak jak już mówiłem, nie cierpię szkoły, a jeden ze sposobów, w jaki sobie z tym radzę, to marzenia. Wcale nie robię tego specjalnie. Po prostu moje myśli same gdzieś odlatują i zamieniają się w sen na jawie. Jest rano, lekcja religii, a ja rozmyślam o panu Hardingu. Religię mamy na pierwszej godzinie. To najnudniejsza ze wszystkich lekcji, bo tylko uczymy się na pamięć katechizmu i nic poza tym. Właściwie w ogóle nie rozmawiamy o religii, na przykład, co to znaczy, że ktoś żyje albo że ktoś jest martwy. Wkuwamy tylko katechizm i tego właśnie nie cierpię.
Uczymy się właśnie o siedmiu grzechach głównych: o pysze, chciwości, pożądliwości, gniewie, obżarstwie, pijaństwie i zazdrości oraz o gnuśności. Wciąż nie bardzo rozumiem, co to takiego ta pożądliwość i gnuśność. O pożądaniu jest mowa także w dziesięciu przykazaniach. Pożądanie jest chyba wtedy, kiedy ktoś bardzo chce czegoś, czego nie może dostać, tylko czym to się różni od zazdrości?
Po kolei wstajemy i odpowiadamy na pytania z katechizmu. Siostra Anastasia zadaje każdemu zawsze to samo pytanie, więc z góry wiadomo, o co zapyta. Trzeba tylko wstać i cierpliwie czekać aż po raz kolejny postawi to samo głupie pytanie. Siedzę w pierwszej ławce, więc swoją kolejkę mam już za sobą i teraz mogę robić to, co zechcę; i to jest właśnie ta chwila, kiedy moje myśli odlatują.
Nasze ławki mają pochyłe pulpity, a siedzenia są umocowane na wygiętych metalowych rurkach. Pulpity się podnoszą i w środku jest miejsce na książki. U samej góry pulpit jest płaski i ma takie specjalne wgłębienie, w którym można położyć ołówek albo pióro. Obok jest dziura, w której stoi kałamarz. Kałamarz to buteleczka na atrament, z czarną, bakelitową przykrywką.
Kałamarzy używamy, kiedy piszemy atramentem. Nie wolno używać wiecznych piór, więc musimy pisać tymi okropieństwami, które sprzedają w szkole. Szkolne pióro to zwykła obsadka i stalówka. Normalnie używamy ich do ćwiczeń z kaligrafii. Tylko czasami piszemy tymi piórami wypracowania, przede wszystkim uczymy się kaligrafii.
Przy pisaniu wypracowania zawsze robię masę kleksów. Stalówki w tych piórach są bardzo ostre; to takie dwie cieniutkie blaszki, między którymi jest mała dziurka, a w niej zbiera się atrament. Moje pióro zawsze przebija papier i wtedy cały atrament rozpryskuje się dookoła; albo czasami atrament nagle spływa ze stalówki i na papierze robi się wielki, rozlazły kleks.
Kaligrafia polega na tym, że zapełnia się całą stronę pionowymi i poziomymi liniami między liniami wydrukowanymi w zeszycie, albo dla odmiany takimi kolistymi liniami, które, jeżeli zrobi się to porządnie, wyglądają jak prawdziwy tunel. Mnie się to nigdy nie udaje. Uczono nas, co należy zrobić, żeby osiągnąć płynność ruchów. Powinno się poruszać całą, zwiniętą dłonią, samo pióro leciutko trzymając w palcach w taki sposób, żeby mały palec ślizgał się po papierze.
Ja tak nie potrafię. Kurczowo zaciskam palce na obsadce poruszam właśnie palcami, a nie całą dłonią. Kiedy nikt nie widzi, ćwiczenia z kaligrafii robię w taki sposób, że przytykam pióro do papieru, a poruszam tylko kartką. Wtedy to jest do czegoś podobne, ale to nie jest kaligrafia.
Najgorsza w tym wszystkim jest chwila, kiedy trzeba zamoczyć pióro w kałamarzu. Stalówki zawsze skrzypią po szklanym dnie, a mi ciarki przechodzą po plecach i włosy podnoszą się na głowie. Wszyscy w klasie celowo starają się zaskrzypieć stalówką o dno kałamarza, ale oni przynajmniej potrafią kaligrafować.
Nie wolno nam podnosić pulpitów, dopóki nauczyciel nie wyda nam takiego polecenia. Zwykle siostra mówi:
- A teraz podniesiemy pulpity i wyjmiemy podręczniki.
Albo książki do wychowania obywatelskiego, albo jeszcze coś innego. Wtedy przynajmniej coś się dzieje. Wreszcie można popatrzeć na coś innego niż na siostrę Anastasię, choćby to była tylko skrytka pod pulpitem. Mój sposób, żeby nie nudzić się na lekcji, jest taki: staram się zapamiętać wszystkie przedmioty ze skrytki i ich dokładne położenie. Starczy, żebym raz spojrzał, a kiedy znowu podnoszę pulpit, znajduję tam wszystkie rzeczy ułożone dokładnie tak samo, jak w mojej głowie.
Tego ranka podczas lekcji religii nagle poczułem, że w czoło pacnęła mnie gąbka. To gąbka do mazania tablicy, więc nie jest zbyt twarda. Uderzenie nie boli, ale na gąbce jest pełno kredy, więc moja głowa znika na chwilę w chmurze białego pyłu. Cała klasa chichocze. Siostra Anastasia, która jest bardzo gruba, stoi za katedrą w swoim niebieskim habicie i takim białym śliniaczku. Coś białego i sztywnego ma także dookoła twarzy; to coś chyba ma podtrzymywać jej tłuste policzki. Na tym wszystkim ma jeszcze ciemnoniebieski welon. Poza tym nosi najbardziej błyszczące okulary, jakie kiedykolwiek widziałem; bez metalowych oprawek, tylko same szkła. Są tak grube, że prawie nie widać jej oczu.
- Co z tobą, Kettleson? Głuchy jesteś?
- Nie jestem głuchy, proszę siostry.
- W takim razie odpowiedz na pytanie. Oczywiście jestem pewny, że znowu pyta o te siedem grzechów głównych, więc zaczynam:
- Siedem grzechów głównych to: pycha...
Przerywam, bo klasa znowu zaczyna chichotać. Siostra Anastasia wychodzi zza katedry. W ręce ma swój “wskaźnik”. Już raz dostałem tym po łapach za to, że nie uważałem na lekcji, a to dopiero drugi tydzień szkoły. Wskaźnik jest drewniany i na końcu ma twardą gałkę. Uchwyt jest okręcony gumową taśmą, albo czymś w tym rodzaju, bo kiedy siostra chce nas uciszyć i trzaska tym o pulpit, to robi mnóstwo hałasu. Ale przede wszystkim “wskaźnik służy do bicia dzieci, w każdym razie właśnie do tego służy siostrze Anastasii. Przygotowuję się na kolejne trzepnięcie po palcach.
- Podnieś gąbkę i połóż ją na miejsce, młody człowieku.
Wskazuje na tablicę za jej plecami. Schylam się i wyciągam gąbkę spod ławki Mary Jane Donahue. Ją także trafiła gąbka, kiedy odbiła się od mojej głowy, jej mundurek jest brudny od kredy, ale Mary siedzi ze złożonymi rękami, tak jak powinniśmy siedzieć, kiedy akurat nic nie piszemy. Kciuki ma skrzyżowane, tak jak każe siostra Anastasia, która uważa, że krzyżowanie palców to również sposób modlitwy.
Idę z gąbką do tablicy i odkładam ją na miejsce.
- A teraz wyciągnij ręce.
Wyciągam ręce i dostaję trzy porządne uderzenia wskaźnikiem. Siostra Anastasia jest bardzo silna jak na taką tłustą kobietę. Łzy napływają mi do oczu i jestem taki wściekły, że najchętniej wybiegłbym z klasy, ale w końcu tylko wracam do swojej ławki. Reszta klasy udaje, że na mnie nie patrzy, ale wyobrażam sobie, że w duchu wszyscy się ze mnie śmieją. Nie mam im tego za złe, bo w szkole rzadko dzieje się coś, z czego można się pośmiać. Ale jestem prawie nieprzytomny z wściekłości.
Siadam w swojej ławce, ale siostra Anastasia znowu każe mi wstać.
- Kettleson, może powiesz nam, o czym to rozmyślałeś w czasie, kiedy powinieneś był słuchać lekcji katechizmu? Zanim zdążyłem otworzyć usta, siostra mówi dalej.
- Moje dzieci, oto wspaniały przykład na grzech pychy. Kettlesonowi wydaje się, że wie więcej, niż może mu powiedzieć Słowo Boże. Bo katechizm to Słowo Boże, tylko takie, żeby młodzi ludzie mogli je zrozumieć. Jeżeli ktoś nie słucha Słowa Bożego, to popełnia pierwszy z grzechów głównych, czyli grzech pychy. A więc, Kettleson, o czym to rozmyślałeś zamiast słuchać Boga?
Nie chcę kłamać. Szczególnie nie chcę kłamać zakonnicy, nawet jeżeli tą zakonnicą jest siostra Anastasia.
- Myślałem o tym, jak to jest, kiedy człowiek nie żyje, proszę siostry.
Siostra wytrzeszcza oczy i widać tylko dwa lśniące krążki w jej okularach. Reszta klasy zamiera w oczekiwaniu.
- Jak mam to rozumieć, młody człowieku?
- Sam nie wiem, proszę siostry. Ale o tym właśnie myślałem: co czuje człowiek, który nie żyje.
- Gdybyś uważał na lekcjach religii, to byś wiedział: albo jest u Boga w niebie, albo pokutuje w czyśćcu, albo smaży się w piekle na wieki.
Zrobiła pauzę i odwróciła się do klasy.
- I chyba nie ma żadnych wątpliwości, dokąd ty się wybierasz, Kettleson.
Stoję przy swojej ławce i myślę, co na to odpowiedzieć. Zastanawiam się, czy jest jakaś różnica między tym, co właśnie usłyszałem od siostry Anastasii, i powiedzeniem komuś: “Żeby cię diabli wzięli”.
- Kettleson, podejdź tutaj. Dla dobra swojej własnej duszy ucałuj krucyfiks i proś Boga o przebaczenie.
Pokazuje mi, że mam stanąć obok niej. Podłoga w klasie jest zrobiona z długich, heblowanych desek i przy tablicy ułożona jest wyżej niż przy końcu sali. A więc ze spuszczoną głową wspinam się ku siostrze Anastasii, starając się iść po jednej desce, i zaciskam zęby, żeby się nie rozpłakać. Kiedy jestem już blisko, czuję zapach zakonnicy, czyli zapach zasypki dla niemowląt i świeżo wyprasowanej bielizny. Siostra popycha mnie w dół, na kolana, i wyciąga w moją stronę krucyfiks od wielkiego różańca, którym jest przepasana. Wszystkie zakonnice w naszej szkole noszą takie różańce. U chudych zakonnic różaniec zwisa prawie do ziemi, ale u siostry Anastasii krucyfiks kołysze się tuż pod jej brzuchem, właśnie tam, gdzie znajduje się moja twarz, kiedy klęczę. Całuję krucyfiks. Potem ocieram usta i spluwam na podłogę.
Robię to mimowolnie. Nie chcę nikogo obrazić ani nic takiego. Posmak metalu na ustach zawsze powoduje, że spluwam. Kiedy pracuję z Tatą, on trzyma gwoździe w ustach, żeby mieć je zawsze pod ręką, ale kiedy ja spróbowałem zrobić to samo, zaraz zacząłem się ślinić i musiałem wyjąć gwoździe. żeby odplunąć. Tak samo z metalowym gwizdkiem; wszystko, co metalowe, natychmiast wywołuje u mnie potok śliny i po prostu muszę splunąć. Poza tym, kiedy jestem zdenerwowany. nie zastanawiam się, co robię.
Siostra Anastasia łapie mnie za włosy i stawia na równe nogi. Wyciąga mnie z klasy. Jestem zbyt przerażony, żeby zwracać uwagę na to, co mówi, rozumiem tylko, że prowadzi mnie do ojca Lanshee, ponieważ plując na krucyfiks i na zakonnicę popełniłem świętokradztwo. Chyba naprawdę wierzy, że zrobiłem to celowo. Robię wszystko, żeby nie krzyczeć i nie płakać, ale siostra Anastasia tak mocno ciągnie mnie za włosy, że aż mi je wyrywa i to naprawdę bardzo boli.
Wychodzimy ze szkoły, przechodzimy przez podwórze i stajemy przed drzwiami gabinetu dyrektora. Siostra przyciska dzwonek. W milczeniu czekamy, aż gosposia dyrektora wpuści nas do środka.
W końcu przychodzi do nas sam ojciec Lanshee i każe siostrze puścić moje włosy. Ojciec Lanshee jest młody, niezbyt wysoki i ma krótkie, kręcone włosy. Widujemy go tylko wtedy, kiedy sprawa jest tak poważna, że nawet matka przełożona nie może jej rozstrzygnąć. Siostra Anastasia opowiada, co się stało, to znaczy przedstawia swoją wersję wydarzeń.
Ojciec Lanshee przeszywa mnie badawczym spojrzeniem.
- No, a ty co masz do powiedzenia? Jak mogłeś zrobić coś takiego, właśnie ty, jeden z naszych najmłodszych i najlepszych ministrantów?
Ojciec Lanshee pochodzi z Irlandii i mówi z silnym akcentem. To właśnie on nauczył mnie ministrantury, kiedy byłem jeszcze w czwartej klasie. Łacińskie formułki opanowałem tak szybko, że przez całe lato byłem jedynym czwartoklasistą, któremu wolno było służyć do mszy.
- Ja tego nie chciałem, ojcze. To tylko ten smak metalu.
- Chcesz powiedzieć, że siostra Anastasia mnie okłamała? Albo że jej się to wszystko przywidziało? Siostra twierdzi, że naplułeś na krucyfiks i na nią samą. Czy to prawda?
Poznaję po jego głosie, że wierzy w to, co mówi siostra, i że jest bardzo rozgniewany.
- Ja tylko splunąłem na podłogę, ojcze. To nie było specjalnie.
Ojciec Lanshee spogląda na siostrę. Ja również na nią patrzę. Siostra Anastasia stoi z rękami splecionymi wysoko na wielkim brzuchu, a jej biały śliniaczek sterczy pod podbródkiem jak jakiś mały stoliczek. Ojciec Lanshee uderza mnie grzbietem dłoni w bok głowy. Czuję, że moje ucho płonie, i wiem, że to tylko początek.
- Ty chyba masz w sobie diabła, Kettleson, jeżeli pozwalasz sobie na takie rzeczy! Napluć na krucyfiks i na zakonnicę!
Przybliża twarz do mojej twarzy i widzę, że zaczyna czerwienieć. Po chwili cały jest już czerwony, aż po korzonki kręconych włosów. Nie potrafię się zmusić, żeby nie myśleć o takich rzeczach, nawet jeżeli zanosi się na to, że zaraz mnie zabiją.
Ojciec Lanshee łapie mnie za drugie ucho i ciągnie w stronę drzwi, które prowadzą do kościoła. Słyszę, że mam nic nie mówić; prawdę mówiąc i tak nie mam im nic do powiedzenia.
Wchodzimy do kościoła. Ojciec Lanshee prowadzi mnie wzdłuż całej nawy, otwiera furtkę w balaskach i każe klęknąć przy stopniach ołtarza. Siostry Anastasii nie ma z nami. Udaje mi się zerknąć do tyłu i widzę, że klęczy przy balaskach.
Chociaż dostrzegam tylko dwa połyskujące, srebrne krążki, to wiem, że bacznie śledzi każdy mój ruch zza tych swoich świecących okularów.
Ojciec Lanshee, z rękami założonymi na piersi, stoi między mną i tabernakulum.
- Zostań tutaj i módl się za swoją nieśmiertelną duszę. Siostro Anastasio, proszę także modlić się za niego. Boję się, że ten chłopiec jest opętany.
Idzie do zakrystii i wraca z kadzielnicą, nasypując po drodze kadzidła. Poza tym niesie coś, co jest złote, okrągłe i ma taki specjalny uchwyt, a czego używa się do kropienia wodą święconą. Bardzo się boję i zaczynam płakać, ale jednocześnie próbuję się modlić. Ojciec Lanshee nakłada stułę, którą najpierw całuje. To znak, że teraz występuje oficjalnie jako ksiądz. Podnoszę głowę i patrzę na ołtarz, na którym, po przeciwnych stronach, leżą Ewangelia i mszał. Mało brakowało, a wcale nie zostałbym ministrantem, bo nie mogłem dosięgnąć i podnieść Ewangelii tak wysoko, żeby ją przenieść na drugi koniec ołtarza, nie zadzierając i nie przekrzywiając obrusa. Musiałem stawać na palcach, żeby tego dokonać. Oprócz tego zawsze muszę się nieźle nabiedzić, żeby znieść Ewangelię po stopniach ołtarza, bo wtedy nie widzę, gdzie stawiam nogi, a księga jest okropnie ciężka. W dodatku, kiedy człowiek ma na sobie komeżkę, łatwo się zaplątać i potknąć. Musiałem długo ćwiczyć, zanim pozwolono mi służyć podczas prawdziwego nabożeństwa. To było oczywiście o wiele trudniejsze od łacińskich formułek. Ojciec Lanshee najwyraźniej czyta w moich myślach.
- Jestem pewny, że w tobie zamieszkał diabeł, mój chłopcze. Tak naprawdę, to on to zrobił, a ty posłużyłeś mu tylko za narzędzie. Mam zamiar przepędzić go na cztery wiatry. Musisz mi tylko powiedzieć, co takiego ostatnio robiłeś, co mogło dać diabłu władzę nad twoją duszą i ciałem.
Ojciec Lanshee czeka na moją odpowiedź. Myślę o wszystkim, co ostatnio robiłem i w co mógł być zaplątany diabeł, ale przychodzi mi do głowy tylko tamta historia z panem Hardingiem.
- Ojcze, w lecie, w tym roku, widziałem trupa człowieka, który zabił się w swoim garażu. To właśnie ja go znalazłem i to o nim myślałem, zamiast uczyć się katechizmu.
Ojciec Lanshee patrzy na mnie uważnie. Właśnie zapalił kadzidło, smugi dymu powoli suną pod sufit. W drugiej ręce trzyma kropidło.
- Tak, słyszałem o tym. On nie był katolikiem, prawda?
- Nie, ojcze. To był pan Harding. Myślę, że był protestantem.
- Tam, gdzie człowiek znalazł się w takiej rozpaczy, że odebrał sobie życie, nietrudno o spotkanie z diabłem. To może być to, o co nam chodzi.
Ojciec Lanshee wchodzi na pierwszy stopień i staje tuż przede mną. Pochylam głowę. Woń kadzidła łaskocze mnie w nos, ostatkiem sił powstrzymuję kichnięcie.
- Ty zacznij się mocno, ale to bardzo mocno modlić, Kettleson. Ja teraz zabiorę się za tego diabła, co w tobie siedzi. Zobaczysz, że po egzorcyzmach od razu poczujesz się lepiej.
Ojciec Lanshee rozpoczyna głośną modlitwę, w czasie której kołysze kadzielnicą najpierw nad moim jednym ramieniem, potem nad drugim. Ja w tym czasie odmawiam osiem razy Ojcze nasz, trzy Zdrowaś Maryjo i raz Akt żalu. Właśnie jestem przy Chwała Ojcu, kiedy ojciec Lanshee zaczyna kropić mnie wodą święconą i teraz już nie mówi, ale wykrzykuje słowa modlitwy. Tak bardzo się boję, że robi mi się ciemno przed oczami. Jestem całkiem pewny, że za chwilę zobaczę dym i diabła wylatującego z moich ust, albo z brzucha, albo z pleców, tak jak na świętych obrazach. Ale nic takiego się nie dzieje.
Ojciec Lanshee kończy modlitwę. Kadzielnicę i wodę święconą stawia na ołtarzu, potem schodzi na dół, bierze mnie rękami pod brodę i podnosi z kolan.
- Módlmy się, żeby to poskutkowało. Najpierw jednak musisz przeprosić siostrę Anastasię.
Obraca moją głowę w tamtą stronę. Siostra Anastasia wciąż klęczy przy balaskach i świeci tymi swoimi szkłami.
- Czy myślisz, ojcze, że udało ci się wypędzić diabła, który go opętał?
- Tego nigdy nie wiadomo na pewno, siostro. Wpierw musi siostrę przeprosić.
Prowadzi mnie do balasek, gdzie klęczy siostra Anastasia, każe mi uklęknąć tuż przy niej. Siostra świeci szkłami w moją stronę, wargi ma mocno zaciśnięte i wygląda, jakby starała się mile roześmiać.
- No więc, co masz mi do powiedzenia, Kettleson?
- Przepraszam, siostro. Ja tego nie chciałem. Sam nie wiem, co mnie napadło.
- Tylko diabeł mógł cię namówić do zrobienia takiej rzeczy, Kettleson. Gdybym była na twoim miejscu, to zostałabym teraz w kościele i modliła się przez resztę przedpołudnia. Ojciec Lanshee stoi trochę z tyłu.
- To świetny pomysł, siostro. Poza tym uważam, że póki nie będziemy zupełnie pewni, że przyszedł po tym wszystkim do siebie, nie powinien na razie służyć do mszy. Zrozumiałeś, mój chłopcze?
- Tak, ojcze.
W najbliższą niedzielę powinienem służyć do mszy o dziewiątej. To msza, na którą przychodzą wszystkie dzieci i to one zajmują wtedy środkowe ławki: po lewej dziewczynki, po prawej chłopcy, z przodu maluchy, z tyłu ósmoklasiści. Moi rodzice wiedzą, że służę do tej mszy i na pewno tam będą. Jak ja im to powiem? Tak samo nie wiem, jak im opowiem o wypędzaniu diabła. W dodatku wcale nie czuję, żeby coś ze mnie wyszło; ten diabeł nadal musi być w środku.
Ojciec Lanshee i siostra Anastasia zostawiają mnie w kościele przez resztę przedpołudnia. Mam zmówić pięć różańców, ze wszystkimi tajemnicami, a kiedy skończę, powtarzać wezwanie: “Boże, bądź miłościw grzesznej duszy mojej”. Ojciec Lanshee pożyczył mi własny różaniec z czarnych, drewnianych paciorków. Ucałował krzyżyk, zanim mi go wręczył. Powiedział, że kiedy usłyszę dzwonek na obiad, mogę iść do domu.
Siostra Anastasia nikomu nie mówi o egzorcyzmach, w każdym razie nikomu z mojej klasy. Ja też nikomu o tym nie mówię, nawet Laurel. Ona jest za mała, żeby cokolwiek zrozumieć. Wierzę, że kto jak kto, ale Bóg wie, że wcale nie chciałem Go obrazić; w końcu tylko to się liczy. Musi przecież wiedzieć, co się ze mną dzieje, kiedy w ustach poczuję smak metalu. Siostry zawsze nam powtarzają, że Bóg wie o nas wszystko, nawet takie rzeczy, których sami o sobie nie wiemy. Przed powrotem do domu oddaję ojcu Lanshee jego różaniec. Mam nadzieję, że pozwoli mi wrócić do ministrantów, albo chociaż służyć do tej mszy w niedzielę, ale ojciec Lanshee nawet o tym nie wspomina.
W niedzielę, właśnie wtedy, kiedy niby mam służyć do mszy, zakradam się do garażu pana Hardinga i znajduję tam małe kotki.
Po naszych ulicach włóczy się całe mnóstwo bezpańskich kotów i oczywiście zgraje bezpańskich psów. Dzieciaki w naszej okolicy strasznie dokuczają tym kotom. Psy raczej zostawiają w spokoju, bo pies może ugryźć, a koty tylko uciekają. Długo żyłem w przekonaniu, że koty żyjące na ulicach mają krótsze nogi niż inne koty, ale one tak tylko wyglądają, zawsze przypłaszczone do ziemi i gotowe do ucieczki, kiedy ktoś się zbliża. Gdy tak przycupną, to na ich karkach i przy ogonie widać małe wgłębienia. W ogóle, kiedy taki kot jest sprężony do skoku, to prawie nie ma szans, żeby go złapać.
Ale Billy O'Connell nauczył mnie, jak łapać koty.
Wystarczy po prostu długo je gonić. Są naprawdę bardzo szybkie, ale równie szybko się męczą. Być może za mało jedzą, bo żywią się tylko odpadkami. W każdym razie, Billy rzeczywiście goni kota tak długo, aż zagoni go w miejsce, skąd nie ma już możliwości ucieczki i tam go łapie. Zazwyczaj kończy się to tak, że kot wpada do pustego garażu, Billy zatrzaskuje drzwi i wtedy ma go już w garści.
Potem Billy urządza sobie zabawę. Włazi na przykład na czyjąś werandę, jedną z tych starych, ze schodkami, i stamtąd wyrzuca kota wysoko w powietrze. Za każdym razem stara się go rzucić inaczej, ale on i tak zawsze przekręci się w powietrzu w ten sposób, że spada na cztery łapy i ucieka. Billy opowiada, że kiedyś nawet wyrzucił kota przez okno swojej sypialni, ale i tak nic mu się nie stało. Teraz chce zrzucić kota z dachu. W ogóle to Billy uważa, że koty na swój sposób potrafią latać. Najbardziej go ciekawi, co by się stało, gdyby wyrzucił kota z samolotu.
Z tymi kotami trzeba uważać, bo wszystkie są zapchlone. Mama nawet bardziej się boi pcheł niż samych kotów, tak samo jest z żabami i kurzajkami.
Czasem chłopaki łapią dwa koty i wiążą je za ogony. Koty kręcą się potem w kółko jak oszalałe, przeraźliwie miauczą i próbują się od siebie oderwać. Sam nigdy bym czegoś takiego nie zrobił, ale widziałem, jak robili to inni. W tej okolicy mieszka paru strasznych łobuzów, ale tacy znajdą się prawie wszędzie.
Najgorsze jest to, że potrafią zamoczyć ogon kota w benzynie i podpalić. Jeden chłopak z Radbourne Road tak się przy tym poparzył, że musiał iść do szpitala. O mało wtedy nie umarł i aż do tej pory ma na ramieniu takie błyszczące, pomarszczone blizny i nie może wyprostować ręki w łokciu.
Kiedy kotu podpali się ogon, to drze się bardziej niż nocą, kiedy koty walczą między sobą i robią małe kotki, z tym że wtedy nie słychać ani pomrukiwania, ani tego zawodzenia, które można pomylić z płaczem niemowlęcia, a tylko przeraźliwe miauczenie i piski. Zwykle taki kot szybko zdycha i potem, kiedy już zacznie dobrze śmierdzieć, ktoś go znajduje w kącie garażu albo pod werandą. Widziałem jednak kilka kotów, które przeżyły. Czarne, spalone kawałki ogona stopniowo odpadają, aż zostanie tylko mały kikut. Prawie zawsze na resztce ogona wyrasta nowa sierść, więc taki kot wygląda potem jak skrzyżowanie kota i królika.
W niedzielę wychodzę z domu tak, jakbym szedł do kościoła. Przez całą noc nie zmrużyłem oka, starając się obmyślić sposób powiadomienia mojej rodziny o tym, że wyrzucili mnie z ministrantów. Nic jednak nie wymyśliłem. No więc zamiast iść do kościoła, odwiedzam garaż pana Hardinga. Z domu już dawno wywieziono wszystkie meble, żona pana Hardinga zabrała nawet jego samochód, ale w garażu nikt jeszcze nie sprzątał. Stoją tam pudła wypchane starymi ubraniami i kocami. Jutowe worki, butwiejące tkaniny i ubrania są porozrzucane po całym garażu. Sam nie wiem, dlaczego znowu tu wróciłem. Od czasu, kiedy znalazłem nieżywego pana Hardinga, byłem tu tylko raz; to było wtedy, kiedy Zigenfus powiedział, że pani Harding zabrała samochód, i chciałem się przekonać, czy mnie nie nabrał.
Wchodzę więc do garażu i pierwsze, co czuję, poza zapachem smaru, to smród zbutwiałych szmat. W jednym oknie brakuje już szyby. O ile ktoś tu się prędko nie wprowadzi, to wkrótce nie będzie żadnej całej szyby. Dzieciaki, nawet te większe, już takie są, że lubią wybijać szyby. W okolicy jest parę domów, które mają więcej rozbitych szyb niż całych. To między innymi dlatego pan Marsden nie kazał nam się wyprowadzić, kiedy nie płaciliśmy czynszu - przynajmniej dom był czysty, a okna świeżo odmalowane i z całymi szybami.
Kiedyś rzuciłem kamieniem i trafiłem w okno pana Coughlina. Złapał mnie i zaciągnął do naszego domu. Miałem wtedy siedem lat. Tato obiecał panu Coughlinowi, że wstawi nową szybę. Gniewał się na mnie, ale nie krzyczał, ani nic w tym rodzaju. Za to w sobotę kazał mi wziąć składaną miarkę, iść do domu pana Coughlina, dokładnie wymierzyć to okno, które rozbiłem, i pomiary zapisać na kartce. Potem razem poszliśmy do szklarza, który przyciął dla nas kawałek szyby o takich właśnie wymiarach. Szkło, kit i trochę małych gwoździków kosztowały trzydzieści dwa centy. Potem wróciliśmy do domu pana Coughlina i zabraliśmy się do pracy. Tato przez cały czas nie odezwał się do mnie ani słowem, tylko pokazywał mi, jak co się robi. Kiedy skończył przybijać te małe gwoździki, kazał mi uszczelnić okno kitem. Zajęło mi to dwie godziny, bo Tato ciągle kazał mi zaczynać od nowa, dopóki nie zrobiłem tego tak jak trzeba. Kitowałem to okno i płakałem. Kiedy wreszcie skończyłem, Tato zebrał narzędzia, wziął mnie za rękę i zaprowadził do domu.
- Dickie, chciałbym, żebyś to zapamiętał. Każdy głupiec umie rozbić szybę, ale tylko niewielu potrafi ją wstawić.
Zaraz potem czuję ten gaz, który zabił pana Hardinga. Taki zapach łatwo nie wietrzeje. Wślizgnąłem się przez uchylone drzwi od garażu, ale boję się iść dalej. W duchy nie wierzę, ale z tymi diabłami to ojciec Lanshee chyba miał rację.
Stoję i myślę o tym, jak wyglądał pan Harding, i jednocześnie staram się nie myśleć o Mamie i Tacie, którzy właśnie teraz wypatrują mnie przy ołtarzu. Nagle widzę, że w stercie starych ubrań w głębi garażu coś się poruszyło. Przesuwam się trochę w bok, żeby lepiej widzieć, a potem robię jeszcze kilka kroków do przodu. W kącie garażu świecą zielone kocie oczy, prawie tak samo zielone jak oczy mojej mamy.
Kotka przyciska się do ziemi, tak jak wszystkie koty, kiedy przygotowują się do ucieczki. Wlepia we mnie zielone oczy i ani mrugnie, a ja próbuję zobaczyć, czy nie jest ranna. Często koty, które potrącił samochód, chowają się w garażach, żeby tam spokojnie zdechnąć. Ta wygląda całkiem zdrowo, na tyle, rzecz jasna, na ile bezpański kot w ogóle może być zdrowy.
Kiedy właśnie chcę się wycofać, kotka skacze do przodu, dopada drzwi, w mgnieniu oka wspina się do góry i ucieka przez rozbite okienko. Wcale nie musiała uciekać tamtędy, drzwi są przecież otwarte.
Dzieje się to tak niespodziewanie, że przestraszony robię Krok do tyłu i przywieram plecami do zamkniętego skrzydła drzwi od garażu. Drzwi w garażach w naszej okolicy mają po dwa skrzydła, które otwierają się tak samo jak zwyczajne drzwi, a nie z dołu do góry jak na filmach.
Już mam wyjść z garażu, kiedy słyszę jakieś nowe dźwięki dobiegające z tego samego kąta. Od razu domyślam się, co to takiego, i koniecznie chcę je zobaczyć. Podkradam się na palcach, a tam, w stercie starych ubrań, leży pięć małych kotków. Są tak młode, że jeszcze nie widzą i chodzić też nie potrafią. Po kolei, ostrożnie wyciągam je z legowiska. Matka była pręgowana, tak jak większość kotów wałęsających się po ulicach, w takie zielonoszare i czarne prążki. Dwa kotki mają właśnie takie futerka. Trzeci jest czarno-biały, czwarty cały czarny, a piąty brązowy w ciemnoszare prążki. Ten ostatni jest jakiś dziwny, bo nie ma ogona, a przecież jest za młody, żeby ktoś mu go spalił. Nie jestem pewny, czy matka miała ogon, ale wydaje mi się, że tak. Może więc to jego ojcu łobuzy podpaliły ogon, a ten mały tylko to odziedziczył. Jest brązowy i naprawdę wygląda jakby był przypalony. A może to diabelski kot, taki, który trafił tu prościutko z piekła.
Kiedy się z nimi bawię i słucham, jak mruczą, zastanawiam się, co mogę zrobić, żeby przeżyły. Większość kotków, które rodzą się na ulicy, zabijają psy, chłopcy albo inne koty.
Tak więc, zanim moja rodzina wróciła z kościoła, wślizguję się do domu, zaglądam do lodówki i podbieram trochę mielonego mięsa zawiniętego w brązowy papier. Mama ma zrobić z tego klops. Uklepuję mięso tak, żeby nic nie było widać. Chcąc uspokoić sumienie, postanawiam, że w czasie obiadu nałożę sobie trochę mniejszy kawałek; nie będzie to wielkie poświęcenie, bo i tak nie przepadam za klopsem. Mleko nalewam do filiżanki bez uszka, w której przedtem trzymałem wodę dla mojego żółwia, dopóki mi nie uciekł. Zabieram oba przysmaki, kawałek ułamanego kija od miotły oraz trochę drutu i wracam do garażu pana Hardinga. Mięso i mleko ' stawiam koło kotków.
Kociej mamy nigdzie nie widzę. Widocznie poszła po jedzenie dla swoich małych.
Do powrotu rodziny z kościoła nie zostało mi dużo czasu, więc wychodzę z garażu, wsuwam kij od szczotki za obie klamki i wszystko obwiązuję drutem. To wystarczy, żeby nie właziły tu żadne dzieciaki, a dopóki jedynym wejściem będzie to okienko nad drzwiami, to ani pies, ani inne zwierzę także się tu nie dostanie. Kiedy kończę, czuję się znacznie lepiej. Czuję się prawie tak, jakbym miał teraz własną, małą rodzinę. I wiem, że już potrafię powiedzieć Mamie i Tacie, że nie jestem ministrantem, i o tym, jak mnie wyrzucili.
Wcale nie jest to takie straszne, jak myślałem. Mama tylko z początku trochę się denerwuje. Tato prosi, żebym wytłumaczył, co się stało, więc opowiadam o gąbce i o panu Hardingu, o posmaku w ustach, kiedy pocałowałem krucyfiks, i o tym, jak splunąłem, i o egzorcyzmach; staram się nic nie opuścić. Jak słucham tego, co mówię, to brzmi to jeszcze idiotyczniej, niż wtedy, kiedy to wszystko się wydarzyło. Kiedy kończę, moja jajecznica na boczku jest już zupełnie zimna. W każdą niedzielę na śniadanie jest jajecznica na boczku. Boczek jemy tylko w ten jeden dzień tygodnia, bo jest bardzo drogi. Każdy dostaje wtedy po dwa plasterki.
- A potem ojciec Lanshee wyrzucił cię z ministrantów, czy tak było?
- Właśnie tak. Pewnie nie chce ryzykować, że do ołtarza zbliży się ktoś, kto może mieć w środku prawdziwego diabła.
To właśnie wtedy Tato zaczyna się śmiać, a ja już wiem, że wszystko będzie dobrze.
- Nie martw się, Dickie, nie masz w środku żadnego diabła. Możesz się o to nie martwić. Wiesz, twój dziadek, a mój ojciec, ma ten sam kłopot z trzymaniem gwoździ w ustach. Robią się takie wilgotne, że prawie zdążą zardzewieć, zanim je wbije w drewno, a kiedy już to zrobi, to dookoła główki każdego gwoździa widać taką małą kałużę ze śliny.
Patrzę na niego z nadzieją, że jeszcze coś opowie. Bardzo lubię te historyjki o moim dziadku.
- Zjedz swoją jajecznicę, Dickie. Chyba nie ma wielkich szans, żebyś mógł dzisiaj przystąpić do komunii, ale lepiej, żebyś poszedł na tę mszę o jedenastej. To będzie suma i może potrwać nawet ze dwie godziny. Myślę, że taka pokuta za to, że nie byłeś o dziewiątej, powinna Bogu wystarczyć.
Pakuje do ust resztkę jajecznicy, bierze skórkę chleba starannie wyciera nią cały talerz; skórkę również wpycha sobie do ust.
- Jeszcze jedno, Dickie. Nigdy więcej nie pozwól, żeby Ktokolwiek, nieważne, kto to będzie, żeby rzucał w ciebie gąbką czy czymś takim. Wtedy po prostu wyjdź, a kiedy wrócę do domu, powiedz o tym mnie. Już ja się tym zajmę. Trochę mnie korci, żeby nawet zaraz porozmawiać z ojcem Lanshee i siostrą Anastasią, ale teraz mam dosyć własnych kłopotów.
Przez cały następny tydzień codziennie odwiedzam moje kotki. Ich matki nigdy tam nie spotykam. Podczas trzeciej wizyty spostrzegam, że brakuje jednego kotka, tego w czarno-białe łaty. Wszystko, co po nim zostało, to jedno ucho, łapki z pazurkami jak igiełki i prawie cały ogonek.
Domyślam się, że zakradł się tu jakiś stary kocur. Albo mogła to być ich matka. Jimmy Malony kiedyś mi opowiadał, że jeśli kotka ma małe w maju, to czasem same je pożera. No, ale teraz jest wrzesień. Nie umiem sobie wyobrazić, w jaki sposób mógłbym zamknąć drogę do garażu kocurom, żeby równocześnie nie pozbawić dostępu do kotków ich matki.
Odtąd często czatuję w pasażu po drugiej stronie ulicy, żeby sprawdzić, czy kocica przynosi im jedzenie, ale ona widocznie zagląda do garażu tylko nocą, albo wtedy, kiedy ja jestem w szkole. A może mnie widzi i wchodzi do garażu dopiero jak sobie pójdę.
Dwa dni później znika jeden z pręgowanych kotków, to znaczy nie cały, zostały po nim dwie pręgowane łapki. Reszta kotków zaczyna już otwierać oczy. Jest to dzień, w którym goryle znowu pobiły Tatę.
Musiał zostać po godzinach, ale oni na niego poczekali. Na szczęście miał przy sobie swój klucz francuski, więc szybko im się wyrwał i wskoczył do trolejbusu, a tam już nie mogli go gonić.
Tym razem Mama naprawdę płacze. Ona chce, żeby Tato nie był już przewodniczącym koła i żeby zajmował się tylko swoją pracą.
Tato jest okropnie blady i kiedy czyta gazetę, widzę, że trzęsą mu się ręce. Co chwila mocno zaciska szczęki, jakby coś przeżuwał, tylko że wcale nie je.
Chcę go zapytać o te znikające kotki i co mogę dla nich zrobić, ale naprawdę się boję. On tak dziwnie wygląda. Nigdy nie myślałem o moim ojcu jako o kimś, kogo można przestraszyć, więc strasznie jest widzieć Tatę w takim stanie.
W czwartek, dwa tygodnie po tym, jak znalazłem kotki, wchodzę do garażu i widzę, że został już tylko jeden, ten brązowy bez ogona. Przez cały tydzień czatuję w pasażu po drugiej stronie ulicy, nawet przynoszę sobie tam obiady, ale jego matka ani razu nie pokazuje się w rozbitym okienku, również żaden inny kot nie próbuje się tam dostać.
Kiedy wchodzę do garażu, kotek ryje nosem w swoim legowisku. Wszystkie ubrania i szmaty są przesiąknięte krwią, resztki pozostałych kotków walają się dookoła. Jak tylko mnie spostrzega, wycofuje się tyłem w sam narożnik garażu. Tam zajmuje pozycję obronną i wystawiając pazurki, hipnotyzuje mnie wzrokiem niczym lew lub niedźwiedź. Siadam na podłodze w miejscu, gdzie nie ma plam po smarze i zaczynam go r obserwować. Mam zamiar skorzystać z okazji i dokładnie go sobie obejrzeć.
Stanowczo wygląda jak przypalany tygrys, tyle tylko, że nie ma ogona. Pomiędzy uszami i oczami ma paski ciemniejsze niż gdzie indziej. Od oczu rozchodzą się węższe paski, prawie jak u szopa. Po wewnętrznej stronie każdego oka ma na futrze małą ciemną plamkę w kształcie kropelki spływającej w kierunku nosa. Właściwie to nie wiem, czy to naprawdę takie futerko, czy tylko zwykłe śpiochy, które robią się w nocy w kącikach oczu.
Jego nosek jest prawie całkiem różowy, z czarnymi plamkami na samym czubku i po bokach. Pod noskiem ma taki mały rowek, który sięga aż do pyszczka. Kotek nie ma warg. Zawsze, kiedy zrobię jakiś gwałtowny ruch, otwiera pyszczek i syczy.
Mówię , jego”, ale tak naprawdę, to wcale tego nie wiem. Dzieciaki z sąsiedztwa mówią, że dopóki kotki nie dorosną, to bardzo trudno odróżnić kota-chłopca od kota-dziewczynki. Potem to proste: kocury mają wielkie jajka, a każda samica - okrągłą, różową dziurkę pod ogonem.
Ten kotek ma małe, białe, ostre ząbki i, tak jak się można spodziewać, środek jego pyszczka jest zupełnie różowy, ale tylko z przodu, głębiej robi się coraz ciemniejszy, prawie niebieski czy purpurowy koło gardła. Kiedy prycha, otwiera szeroko pyszczek i cofa języczek. Dopiero teraz to zauważyłem, bo w ogóle mało wiem o kotach; właściwie to nawet nie bardzo je lubię. Wiem, że polują na szczury i myszy, ale wiem także, że łapią wróble i gołębie. Na ulicy za domem, gdzie jest zawsze najwięcej kotów, prawie nie widać ptaków, gnieżdżą się tylko od frontu, i to głównie szpaki.
Tego kotka zaczynam lubić, chociaż teraz już jestem prawie zupełnie pewny, że to on zjadł swoich braciszków i siostrzyczki. Wyobrażam sobie, jak czekał, aż wszystkie zasną i wtedy zabijał jednego z nich, przegryzając mu szyję i wypijając krew. Prawdopodobnie te kotki, które jeszcze żyły, potem mu pomagały zjeść ofiarę. Czyli najpierw cztery zjadły jednego, potem trzy zjadły jednego, potem dwa zjadły jednego, wreszcie ten mój zjadł ostatniego kotka, tego całego czarnego, po którym teraz została tylko jedna łapka i ogonek. To musiał być straszny widok. Zastanawiam się, czy to one zjadły tamto mięso i mleko, które im przyniosłem, czy jakiś inny kot. Jasne, że nie mogę powiedzieć na pewno, że to mój kotek zjadł swoje siostrzyczki i braciszków, ale ponieważ muszę mu dać jakieś imię, decyduję się na Kanibala.
Siedzę w garażu dość długo i tylko obserwuję kotka, właściwie o niczym nie myśląc, kiedy nagle kotek zaczyna się przewracać. I wcale nie ląduje na cztery łapy, tylko przewraca się jakoś tak dziwnie na bok. Za trzecim razem już się nie podnosi i po prostu leży na boku, a jego chudy brzuszek na przemian wydyma się i zapada. Oczy ma zamknięte, więc podkradam się bliżej. Zastanawiam się, czy mnie ugryzie, jeżeli wezmę go teraz na ręce. Prawdę mówiąc, przez ostatni tydzień bałem się to zrobić, chociaż kotek jest niewiele większy od myszy. Bardziej przypomina miniaturowego żbika niż normalnego kota, tyle że jest taki malutki. Właściwie to chyba w ogóle nie urósł od czasu, kiedy go zobaczyłem po raz pierwszy. Teraz, co prawda, już widzi, prycha i podnosi się na cztery łapy. Nigdy jednak nie widziałem, żeby chodził. Zawsze tylko leży zwinięty w kłębek albo coś kopie w tym swoim krwawym legowisku, albo pełza tyłem w kąt garażu.
Tak więc ostrożnie wsuwam rękę pod to małe ciałko i podnoszę do góry. Jest taki miękki i wcale się nie rusza. Dociera do mnie, że jest nieprzytomny i bardzo się o niego boję. Przyciskam kotka do piersi, wybiegam z garażu i lecę pędem do domu.
W piwnicy moszczę mu posłanie na jednym z czystych kombinezonów Taty, a potem wślizguję się do kuchni. Mama pewnie jest na górze w sypialni, Laurel też nigdzie nie widzę. Otwieram lodówkę i wyciągam butelkę mleka. Nalewam trochę na zakrętkę od słoika po majonezie, Mama magazynuje je pod zlewem, do butelki dolewam wody i wszystko odstawiam na miejsce. Potem wracam do piwnicy.
Kotek jeszcze oddycha, ale po każdym wdechu trzęsie się jakby miał dreszcze. Oczy ma ciągle zamknięte.
Jestem zrozpaczony tak dzielnie się bronił, prawie był gotów mnie zaatakować, a teraz pewnie zdechnie na moich oczach. Trzymam go nad tą zakrętką od słoika po majonezie i próbuję przytknąć jego różowy nosek do mleka. Udaje mi się osiągnąć tylko tyle, że przy kolejnym wdechu kotek wciąga mleko do nosa i zaczyna kichać. Otrząsa się i znowu kicha, ale nie trze pyszczka łapkami, jak to robią zdrowe koty.
Chwilę później znowu leci mi przez ręce. Robię jeszcze kilka prób, ale kotek nie ma już nawet sił, żeby się napić. Jestem pewny, że mimo tej całej walki, żeby przeżyć, zaraz zdechnie.
Układam go z powrotem na kombinezonie Taty i całe posłanie przenoszę za piec, żeby było mu ciepło. Słyszę, że Mama kręci się po kuchni. Wychodzę z piwnicy na dwór, biegnę ulicą za domem, skręcam w Copely Road, potem w Clover Lane i wpadam do domu od frontu. Wygląda to tak, jakbym wracał po zabawie z dzieciakami na ulicy. Mama jest zajęta sprzątaniem i nie zwraca na mnie większej uwagi. Po cichu biegnę na górę do łazienki. Tam właśnie jest to, czego mi potrzeba. To zresztą jedyne miejsce, gdzie mogę to znaleźć. Kiedyś miałem coś takiego w swoim “Małym chemiku”, ale mi się zbiło.
Z apteczki wyciągam krople do oczu i odkręcam wieczko. Jest w nim gumowa pompka i szklany zakraplacz, które chowa się w buteleczce. Buteleczkę odstawiam na miejsce, a zakraplacz starannie myję pod strumieniem wody, wypompowując z niego resztki lekarstwa.
Kiedy już nabieram pewności, że jest zupełnie czysty, lecę na dół i tą samą drogą, którą przed chwilą wróciłem do domu, pędzę do piwnicy. Boję się, że kotek zdechnie, zanim tam dotrę, ale gdybym spróbował przejść koło Mamy, to mogłaby mnie zapytać, co robię i dokąd idę, a ja postanowiłem, że nie będę więcej kłamał. Jeżeli naprawdę siedzi we mnie jakiś diabeł, to dopiero będzie miał uciechę, kiedy będę kłamał rodzicom, szczególnie że chodzi o kota-kanibala. Wtedy po raz pierwszy zaczynam myśleć, że ten kot może być prawdziwym diabłem. Kiedyś czytałem książkę o czarownicach i ich kotach, które były takimi małymi diabłami. To tłumaczyłoby wiele rzeczy, które przydarzyły się temu kotu, panu Hardingowi i mnie.
Dopadam piwnicy i wyciągam Kanibala zza pieca, prawie pewny, że już nie żyje, ale on jeszcze oddycha. Biorę go na ręce, napełniam zakraplacz mlekiem i próbuję wcisnąć mu go do pyszczka.
Z początku staram się trafić końcówką zakraplacza w sam środek pyszczka, tuż pod rowkiem na nosie, ale mleko tylko spływa kotkowi po brodzie i moczy mu futerko. Potem wpadam na pomysł, żeby wetknąć zakraplacz w sam kącik pyszczka i tak też robię. Czuję, że kotek zaczyna przełykać, więc bardzo ostrożnie wyciskam całą zawartość zakraplacza. Spędzam tak sporo czasu, powoli wkraplając mu kolejne porcje mleka, ale kotek wciąż nie otwiera oczu. W końcu zawijam go z powrotem w kombinezon Taty i układam za piecem. Nie mam już ani kropli mleka.
Tym razem wchodzę po schodach do kuchni. Mama właśnie wychodzi po zakupy i mówi mi, żebym uważał na Laurel, dopóki ona nie wróci. Laurel razem z paroma koleżankami skacze przez skakankę na chodniku przed domem. Mówię Laurel, że ma tam zostać, dopóki ja nie wrócę.
Przed zejściem do piwnicy podgrzewam mleko w rondelku. Wcale nie jest tak łatwo zagrzać mleko, żeby nie było ani za chłodne, ani za gorące. Spuszczam sobie parę kropel na język i oceniam, że jest w sam raz. Mam tylko nadzieję, że mój mały Kanibal jeszcze żyje.
Kiedy wyciągam go zza pieca, otwiera oczy, ale nie próbuje się podnieść. Wygląda jakby płakał. Dochodzę jednak do wniosku, że to nie łzy, a tylko mleko, które rozlałem mu na pyszczek. Chcę mu go wytrzeć, ale bardzo trudno wytrzeć kocie futerko, jest takie miękkie.
Biorę kotka na ręce i tak samo jak poprzednio, wlewam mu ciepłe mleko wprost do pyszczka. Tym razem kotek zaczyna ssać końcówkę zakraplacza, więc trwa to o wiele krócej. Całe mleko znika w niecałe pięć minut. Znowu pędzę na górę. Mama jeszcze nie wróciła. Kiedy mleko grzeje się na gazie, wyglądam przez frontowe drzwi. Z Laurel wszystko w porządku, cały czas bawi się skakanką. Biegnę z powrotem do kuchni. Mleko zrobiło się za gorące, więc dolewam trochę zimnego, bo nie mogę czekać, aż ostygnie. W butelce brakuje już tyle, że Mama na pewno zauważy, ale jeżeli doleję jeszcze trochę wody, to w ogóle przestanie smakować jak mleko.
Postanawiam więc powiedzieć, że to ja je wypiłem. Mama się ucieszy, bo zawsze mnie namawia do picia mleka. Mówi, że będę miał od tego mocne kości i zdrowe zęby, ale mi mleko nie smakuje, no, chyba że bardzo zimne i z czekoladą.
Wypijam ćwierć szklanki, więc to nie będzie kłamstwo. Brudną szklankę jako dowód zostawiam w zlewie, za to rondelek, w którym podgrzewałem mleko dla kotka, dokładnie płuczę i odstawiam na miejsce.
W piwnicy, kiedy sięgam za piec, Kanibal gryzie mnie w palec. Szybko cofam rękę. Udało mu się odwrócić na brzuch, ale jest jeszcze za słaby, żeby stanąć na nogi. Jego żółto-zielone oczy śledzą każdy mój ruch. Pyszczek ma znowu otwarty. Stawiam mu mleko przed nosem, siadam na ziemi i zaczynam mu się przyglądać. On jednak nie ma zamiaru pić, dopóki ja tu jestem.
Lecę na górę zobaczyć, co się dzieje z Laurel i sprawdzić, czy Mama już wróciła ze sklepu. Wszystko jest okay. Kiedy wracam do piwnicy, okazuje się, że Kanibal nawet nie tknął swojego mleka.
Nie wiem, co robić. Wymachuję mu ręką przed nosem, a drugą, od tyłu, próbuję go złapać, ale on nie jest taki głupi i znowu chwyta mnie za palec. W dodatku wcale nie używa do tego pazurów, tylko kłapie tymi swoimi ostrymi ząbkami. Może Diabeł bardziej by do niego pasował niż Kanibal. Ale nie, z nim jest tak samo jak ze mną, czyli tak jak powiedział Tato: nie ma w środku żadnego diabła. To tylko tak się może wydawać, bo jest w nim coś, czego nie rozumiem.
Wtedy przychodzi mi do głowy inny pomysł. Idę na górę i wyskubuję kawałek mielonego mięsa. Właściwie oprócz niedzieli nie jemy innego mięsa niż mielone; za to w niedzielę zwykle jest kurczak. Podobnie jak poprzednio, odrywam kilka kęsów, a resztę przyklepuję tak, żeby nie było widać, że coś brakuje, i z powrotem zawijam w brązowy papier. Zbiegam po schodach do piwnicy. Gnębią mnie wyrzuty sumienia z powodu tego mleka i mięsa; nasza rodzina nie ma ich za dużo. Wiem, że będę musiał o tym powiedzieć na spowiedzi. Tylko muszę się upewnić, czy w konfesjonale nie siedzi ojciec Lanshee, on na pewno by mnie rozpoznał. Pójdę do ojca Stevensa albo ojca O'Shea. Ojciec O'Shea i tak nigdy nie zwraca specjalnej uwagi na to, co się mówi; zwykle po prostu drzemie nad jakąś książką i zawsze zadaje tę samą pokutę: pięć Zdrowaś Maryjo, pięć Ojcze nasz i Akt żalu. Prawie zawsze stuka w konfesjonał, zanim zdążę zmówić choćby połowę Aktu żalu. Pójdę do niego.
Z mięsem nie ma żadnych problemów. Jak tylko kładę je przed nosem Kanibala, kot rzuca się i błyskawicznie pochłania całą porcję. Przeżuwa mięso całkiem jak dorosły kocur. On jest naprawdę Kanibalem.
Kiedy kończy, podpiera się już na przednich łapkach. Zdumiewające, jak koty szybko przychodzą do siebie, cokolwiek im się przytrafi. W naszej okolicy każdy powie, to znaczy, wszystkie dzieciaki w to wierzą, że koty żyją nie raz, tylko dziewięć razy. Pokazywano mi już koty, na temat których wszyscy się zaklinali, że widzieli, jak zabił je samochód, albo coś w tym rodzaju, no, a teraz, proszę bardzo, chodzą sobie i żyją.
Ja uważam, że dzieje się tak, bo koty potrafią się wygrzebać z najgorszych tarapatów; ale ludzie wolą myśleć, że jakiś kot ma więcej niż jedno życie.
Poza tym w naszej okolicy wszyscy wierzą, że jeżeli czarny kot przebiegnie ci drogę, to przydarzy ci się jakieś nieszczęście. Kiedyś widziałem, jak Joe Hennessy, taki duży chłopak, którego boi się cała szkoła, bo ciągle wszystkich bije, skręcił w Clinton Road i poszedł dookoła tylko dlatego, że zobaczył czarnego kota. Zastanawiam się, czy Kanibala można traktować jak czarnego kota. Właściwie to jest ciemnobrązowy, ale łatwo się pomylić i wziąć go za czarnego.
Teraz muszę znaleźć dla Kanibala nową kryjówkę. Jeżeli będzie zdrowiał w takim tempie, to wkrótce zacznie się włóczyć po całej piwnicy i produkować te swoje kocie dźwięki, będzie miauczeć, furczeć, prychać i co tam jeszcze. Poza tym kot, jak to kot, zacznie paskudzić. Mama chyba umarłaby, gdyby wiedziała, że trzymam w piwnicy kocią znajdę. W dodatku zupełnie zapomniałem o pchłach. Zastanawiam się, czy już zdążyły mnie obleźć.
Póki co, szykuję Kanibalowi legowisko za naszym drugim piecem. To prawie niemożliwe, żeby ktoś tam zajrzał, piec się tak nagrzewa, że nie można go nawet dotknąć, więc na pewno nikt nie będzie się tam wciskał. W dużym piecu rozpaliliśmy dopiero tydzień temu, kiedy zaczęło robić się zimno. Teraz już co wieczór dokładamy węgla.
W zeszłym roku Tato nauczył mnie, jak należy załadować piec, żeby paliło się powoli i żeby nie zużywać za dużo węgla. To było zaraz po tym, jak nauczyłem się przesiewać żużel. Rozpalenie pieca rano należy teraz już do mnie. Codziennie, przed szkołą, najpierw czyszczę palenisko z popiołu, potem wsypuję szuflę prawdziwego węgla, a na wierzch jeszcze pół szufli przesianego żużlu. Węgiel zapala się łatwo i pali się bardzo szybko, ale kiedy płomień sięga żużlu, robi się żar, który spala się bardzo powoli. Zastanawiam się, czy za każdym razem nie dałoby się używać tego samego żużlu, ale jeszcze nie wiem, jak to zrobić.
Wiem za to, że muszę powiedzieć rodzicom o Kanibalu. Jeżeli przeżyje, to chciałbym go zatrzymać, ale nie będę mógł tego zrobić, jeżeli rodzice się nie zgodzą. Kiedy ma się dziesięć lat, robi się tylko to, na co pozwalają rodzice.
Chcę mieć wymówkę na wypadek, gdyby spytali, co robię w piwnicy, więc chociaż to nie sobota, biorę się do czyszczenia butów. Tato zrobił taką małą, przenośną skrzynkę pucybuta, na której można usiąść. Góra skrzynki się podnosi, na niej stawia się but i mocuje takimi specjalnymi, ruchomymi uchwytami.
Tato zbudował tę skrzynkę po tym, jak wyrzucili go z P.J i nie mógł znaleźć innej pracy, nawet przy robotach publicznych. Żyliśmy z zasiłku, a z opieki społecznej dostaliśmy tylko mąkę kukurydzianą i trochę konserw. W tym czasie ciągle jedliśmy te okropne, kukurydziane bułeczki.
Tak więc Tato zrobił tę skrzynkę i zaczął chodzić pod dworzec przy Sześćdziesiątej Dziewiątej ulicy, czasami tylko na Sześćdziesiątą Trzecią ulicę, żeby zarabiać jako pucybut. Potem opowiadał, że nigdy nie zarobił więcej niż dwa dolary dziennie i że często musiał się zadowolić pięciocentówką od pary wyczyszczonych butów. W tym czasie bardzo wielu ludzi próbowało zarabiać czyszczeniem butów i nieraz dochodziło do bójek o klientów. Od czasu do czasu przyjeżdżali policjanci i wtedy wszystkich przeganiali na cztery wiatry.
Potem Tato dostał pracę przy robotach publicznych. Musiał chodzić aż za Sześćdziesiątą Dziewiątą ulicę, do Westchester Pikę, i tam pracował przy naprawie ulic. W obie strony chodził pieszo. Wycinał drewniane albo kartonowe podeszwy, które przywiązywał sobie do butów, trochę dlatego, żeby oszczędzić buty, a trochę, żeby nie marzły mu nogi. Tato potem opowiadał, że to była najzimniejsza zima w jego życiu. Ja byłem wtedy bardzo mały i niewiele pamiętam. Przypominam sobie tylko te koce, które dostaliśmy z opieki społecznej. Mówiliśmy o nich: indiańskie koce, tak jak mówi się: indiański podarunek. Indiański podarunek to taki “podarunek”, który trzeba potem oddać.
Kiedy skończyłem siedem lat, Tato nauczył mnie pucować buty. Od tego czasu ja czyszczę buty, które wkładamy w niedzielę do kościoła. Nawet kiedy w soboty budowaliśmy werandy, po powrocie zabierałem się do tych butów. Czasami pomagał mi Tato, ale tylko wtedy, kiedy nie był za bardzo zmęczony. Buciki Laurel są łatwe do wyczyszczenia. To lakierki, więc tylko czyszczę je z kurzu i błota, a potem nacieram wazeliną, żeby błyszczały. Buty Mamy są biało-brązowe i są trudniejsze do czyszczenia, bo trzeba osobno wybielić białe części i osobno wyświecić brązowe. Całe szczęście, że nosi je tylko w lecie. Ostatnio zrobiło się zimno, a jej zimowe buty to te całe brązowe, na wysokim obcasie. Obcasy też muszę wypucować. Niedługo Tato będzie musiał je wymienić; to znaczy, cały spód, bo buty są już zupełnie zdarte.
Tato ma buty z kurdybanu, takie ze szpiczastym czubkiem. W ogóle nie pamiętam, żeby kiedykolwiek miał inne wyjściowe buty, czyli że te musiał kupić ponad cztery lata temu, kiedy poprzednio pracował w P.J. Do pracy chodzi jednak w starych, kompletnie zdartych łapciach. Skórę mają tak popękaną, że Tacie widać skarpetki, ale podeszwy są idealne.
Wszystkie nasze buty naprawia Tato. Część jego warsztatu wygląda jak prawdziwy warsztat szewski. Tato zawsze ma odpowiedni klej, małe, kwadratowe gwoździki i kawałek skóry wynaleziony gdzieś w koszu na śmieci i odłożony na wszelki wypadek. Z tej skóry wycina podeszwy takim prawdziwym, zakrzywionym nożem szewskim. Bardzo lubię patrzeć, jak reperuje buty, lubię zapach kleju i skóry. Wiem, że nigdy nie będę taki jak mój ojciec; ja nie potrafię tak dbać o rzeczy.
Moje buty mają noski ze skóry rekina, tak więc, im dłużej je noszę, tym bardziej powinny błyszczeć, ale dla mnie skóra rekina to tyle, co nic i, oczywiście, w moich butach są same dziury. Pomimo to reszta buta musi być wypucowana.
Idę na górę po buty, a potem ustawiam je w szeregu na podłodze w piwnicy. Podłoga naszej piwnicy zawsze jest trochę wilgotna, nawet kiedy w zimie pali się w piecu. Tato mówi, że nasza podłoga się poci.
Otwieram skrzynkę. Rzucam okiem na Kanibala. Nadal śpi. Ze skrzynki wyciągam pastę do butów Griffina, wazelinę, szczotkę do butów i szmatkę do pastowania. Próbowałem też inne pasty, ale najbardziej lubię tę Griffina. Podoba mi się również piosenka, którą słyszałem w radio. Czyszczę więc buty, zerkam co jakiś czas na Kanibala i śpiewam sobie pod nosem.
Świeci słońce, gdy wstaje, świeci, kiedy gaśnie. Lecz pasta Griffina błyszczy najjaśniej.
Są ludziska, co nie dbają, jak ich nogi wyglądają. Gdyby na głowę buty wkładali, to by na pewno o nie zadbali.
A twoje buty niech zawsze lśnią blaskiem pasty Griffina. Czas Griffina, to czas pucowania. Kiedy usłyszysz dzwon: ding-dong-ding-dong-ding-dong, to znak, że czas na pucowanie. Bierzmy się więc do pracy - już czas na pucowanie.
Postanawiam powiedzieć Laurel o Kanibalu. Kiedy Mama wychodzi na zakupy, prowadzę ją do kryjówki za piecem. Laurel, tak jak ja, chciałaby, żebyśmy zatrzymali Kanibala, ale jest pewna, że Mama i Tato się nie zgodzą. Chce wziąć Kanibala na ręce, ale tłumaczę jej, że jest jeszcze za słaby.
Tak naprawdę, to boję się, żeby nie odgryzł jej palca. Bardzo lubię Laurel, chociaż ma dopiero sześć lat. Jest moim najlepszym przyjacielem.
Po kolacji, kiedy kończymy deser i Tato pije kawę, a Mama właśnie przychodzi z kuchni z herbatą, uznaję, że to odpowiedni moment. Normalnie to pora, kiedy możemy wstać od stołu i iść się bawić.
- Mamo, Tato, chcę was o coś prosić.
Spoglądam na Laurel. Bawi się swoim kompotem i wyławia wiśnie ze szklanki. Wiem, że odkłada je dla mnie. Tato patrzy na mnie znad filiżanki, oczy ma szare i zmęczone. Kiedy dmucha na kawę, wygląda to tak, jakby zionął kłębami dymu; właśnie tak sobie wyobrażałem diabła wylatującego z moich ust podczas egzorcyzmów.
- Okay, Dickie, o co tym razem chodzi? Wyrzucili cię z chóru?
Tato uśmiecha się, a ja wiem, że żartuje. Spogląda na Mamę. Mama patrzy na mnie. Mama lepiej niż Tato umie poznać, kiedy coś jest nie w porządku. Ona po prostu to wie.
- W piwnicy trzymam kota. Właściwie to tylko kotek. Najmniejszy kotek, jakiego w życiu widziałem.
Tato upija łyk kawy. Mama zakrywa dłonią usta. Staram się nie mówić za szybko. Zwykle, kiedy jestem zdenerwowany, mówię tak szybko, że w ogóle nie można mnie zrozumieć.
Zaczynam od tego, jak w tamtą niedzielę, kiedy nie poszedłem na mszę, znalazłem kotki w garażu pana Hardinga. Nie mówię im, w jaki sposób cztery z nich zniknęły. Nie mówię też o swoich podejrzeniach, że to Kanibal zjadł braciszków i siostrzyczki. Nie mówię im nawet, że nazywa się Kanibal.
Opowiadam za to, jak kotek umierał, a wciąż próbował się bronić, przyczajony w kącie garażu, z otwartym pyszczkiem i wysuniętymi pazurkami. Opowiadam, jak zabrałem go do domu, jak go karmiłem i jak zrobiłem mu posłanie za piecem, żeby mu było ciepło.
Kończę i wpatruję się w twarze rodziców. Robię wszystko, żeby się nie rozpłakać. Żadne z nich nie mówi ani słowa. Tato upija kolejny łyk kawy. Mama dolewa sobie herbaty.
- Prawdopodobnie masz na sobie całe stada pcheł, Dickie.
Jeżeli będziemy musieli ogolić cię do gołej skóry i wysmarować środkiem przeciwko pchłom, to nie wiem, czy wtedy też będziesz taki zachwycony.
Kiedy Mama to mówi, wcale nie wygląda na zagniewaną. Nawet się do mnie uśmiecha. Nic z tego nie rozumiem. W końcu Tato odstawia swoją filiżankę z kawą i ociera usta papierową serwetką.
- Okay, chodźmy obejrzeć tego twojego tygrysa. Sprawdźmy, czy jeszcze żyje. Z tego, co mówisz, to nie rozumiem, w jaki sposób w ogóle udało ci się utrzymać go przy życiu.
Schodzimy do piwnicy. Idę pierwszy, za mną Tato, a potem Laurel i Mama. Ostrożnie zaglądam za piec. Kanibal żyje, ale jeszcze śpi. Zanim się spostrzega, wyciągam go zza pieca razem z całym posłaniem.
Wciąż nie powiedziałem rodzicom o kradzieży mleka i mięsa. Mam nadzieję, że jak już zobaczą Kanibala, to łatwiej mi to przyjdzie. Kanibal właśnie odwraca się na brzuch, obrzuca nas czujnym spojrzeniem, a potem przysiada na tylnych łapach. Wygląda jak lew szykujący się do skoku. Jest jeszcze mniejszy, niż mi się wydawało. Kiwa się w przód i w tył, tak samo jak przedtem, i boję się, że znowu się przewróci. Tato kuca obok mnie.
- O Boże, Dickie, jeżeli to nie jest miniaturowy tygrys, to musi to być miniaturowy lew.
Kiedy wyciąga palec, Kanibal natychmiast wczepia mu się w skórę swoimi ostrymi ząbkami. Tato ma skórę na rękach tak stwardniałą, że chyba nawet tego nie czuje. Pozwala się ugryźć, podnosi wiszącego na jego palcu kotka i wtedy chwyta go drugą ręką.
- Nasz malutki przyjaciel coś dzisiaj bardzo srogi. Wiesz, Dickie, to najmniejszy kot, jakiego w życiu widziałem. Może to taki koci karzełek?
- Może to karzełek, ale tylko on przeżył, Tato. Jeszcze nie widziałem, żeby ktoś tak bardzo chciał żyć. Możliwe, że w n i m mieszka taki mały diabełek.
- Czy on lub ona ma już jakieś imię?
- Kanibal.
Tato obrzuca mnie szybkim spojrzeniem, uśmiecha się, potem spogląda na Mamę.
Głaszcze Kanibala po łebku, podczas gdy kotek rozpaczliwie próbuje zacisnąć swoje małe ząbki na palcu Taty. Poprawia uchwyt i stara się za wszelką cenę zatopić ząbki w tym twardym cielsku. Odwracam się do Mamy. Stoi za Laurel i obejmuje ją ramionami. W piwnicy jest dość ciemno, pod sufitem świeci tylko jedna goła żarówka.
- Mamo, proszę, mogę go zatrzymać? Będę robił wszystko, co powiesz.
Mama patrzy na zakraplacz i zakrętkę od słoika po majonezie, które leżą obok posłania Kanibala. Zupełnie o nich zapomniałem.
- Mamo, przepraszam. Wziąłem z lodówki mleko i nawet trochę mięsa. Ale on naprawdę umierał z głodu, a ty byłaś w sklepie i nie mogłem cię zapytać.
Z tym drugim, że Mamy nie było, to kłamstwo. To ten diabeł, który we mnie siedzi, kazał mi skłamać. Tak bardzo mi zależy, żeby Mama się zgodziła na Kanibala, że nie chcę, aby się zdenerwowała i powiedziała nie, zanim w ogóle się nad tym zastanowi. Mama pochyla się koło Taty. Dotyka futerka Kanibala, ale tak leciutko, jakby się bała, że zaraz wszystkie pchły przeniosą się na jej rękę.
- Patrz, Dick, ten kot nie ma ogona. Poza tym on w ogóle nie jest podobny do kota.
- Kochanie, wcale się nie upieram, że to jest kot. Bo czy widziałaś kiedykolwiek coś tak malutkiego? A zobacz ten kolor. Ja nigdy nie widziałem kota w takim kolorze, a ty?
I tak to się właśnie odbyło. Kanibal został z nami. Mama tylko postawiła warunek, że kupię środek na pchły i natrę go od łapek po uszy. Tato powiedział, że będę mógł kupować dla niego specjalne jedzenie dla kotów, a kiedy znowu zaczniemy budować werandy, to potrąci mi to z mojej “wypłaty”. Obrócił się do Mamy.
- Chyba możemy sobie na to pozwolić teraz, kiedy znowu pracuję w P.J. Aha, Dickie, chcę ci powiedzieć, że to maleństwo może nie pożyć zbyt długo. Musisz być przygotowany, że jednak zdechnie.
Umawiamy się, że Kanibal ma być zamknięty w piwnicy i pod żadnym pozorem nie wolno mu wchodzić na górę. Jeżeli nabrudzi, mam zaraz posprzątać. Kiedy Mama raz stwierdzi, że w piwnicy czuć kotem, Kanibal wylatuje na ulicę. Tato obiecuje, że zrobi dla niego skrzynkę z piaskiem; mówi mi, gdzie mogę znaleźć piasek: na starym placu budowy po drugiej stronie Long Lane.
Jestem taki szczęśliwy, że z trudem udaje mi się zapamiętać to wszystko, co wolno i czego nie wolno. Tato podaje Kanibala Laurel, a sam zabiera się do uwolnienia palca z uchwytu małych ząbków. Kanibal przygląda się Laurel. Boję się, czy nie skoczy jej do gardła. Na razie siedzi spokojnie, wygina tylko grzbiet, w każdej chwili gotowy do skoku. Jeżeli skoczy, spadnie na podłogę. Pewnie sam już tyle wymyślił, bo się nie rzuca, tylko wodzi wzrokiem po naszych twarzach i syczy, kiedy ktoś się gwałtowniej poruszy.
Tato i Mama wracają na górę, Laurel i ja zostajemy w piwnicy z Kanibalem. Wyobrażam już sobie nasze przyszłe, szalone zabawy. Mam tylko nadzieję, że Tato się myli i że Kanibal przeżyje. Wiem, że zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby przeżył.
ROZDZIAŁ 2
Sture Modig urodził się w 1896 roku, na 320-akrowej farmie mlecznej w Wisconsin, w rodzinie szwedzkich emigrantów. Wcześniej jego rodzice przez piętnaście lat pracowali jako służący i w ten sposób zaoszczędzili dwa tysiące dolarów, za które potem kupili ziemię pod farmę. Ziemia kosztowała dwadzieścia tysięcy dolarów, więc musieli wziąć kredyt hipoteczny najpierw na dziesięć tysięcy, a potem jeszcze na osiem.
Wkrótce mieli własne stadko koni, trzy lochy i czterdzieści mlecznych krów. Kiedy Sture się urodził, mieszkali w drewnianym domu bez wody i ubikacji. Ojciec Sture'a najpierw zbudował oborę dla zwierząt, sam wówczas mieszkał ze świeżo poślubioną żoną w czymś w rodzaju namiotu. Dom postawił dopiero wtedy, kiedy uznał, że najwyższa pora postarać się o dzieci, bo wkrótce może już być za późno.
Kiedy rodzice Sture'a się pobierali, oboje mieli już dobrze po trzydziestce, a za sobą długie lata ciułania na służbie. Gdy urodził się Sture, jego matka była czterdziestoletnią kobietą. O mało nie umarła przy porodzie, więc Sture pozostał jedynakiem.
Sture był jedynym zbytkiem, na jaki przez całe życie pozwolili sobie jego rodzice, i od początku było jasne, że to dziecko wyjątkowe.
Sture Modig był jednym z tych nielicznych ludzi, którzy żyli w zgodzie ze swoim nazwiskiem. Modig po szwedzku znaczy tyle, co “dzielny”, a jeżeli w ogóle istnieje takie jedno słowo, którym można scharakteryzować Sture'a, zarówno jako dziecko, jak i dorosłego mężczyznę, to tym słowem będzie właśnie “dzielny”. Sture w oczywisty sposób nie ulegał tym wszystkim strachom, którym poddaje się normalny człowiek. Był również “dzielny” w niemieckim znaczeniu tego słowa, czyli: gorliwy, pełen dobrej woli i dobrze wychowany.
Sture zaczął samodzielnie chodzić, kiedy miał dziewięć miesięcy, a w dodatku został obdarzony niezwykłym talentem do łączenia oderwanych dźwięków w słowa i zdania. Pojedyncze słowa wymawiał już w osiemnastym miesiącu życia, a kiedy skończył dwa lata, potrafił normalnie rozmawiać. Wkrótce także nauczył się naśladować, a wyglądało na to, że również rozmawiać, ze wszystkimi zwierzętami, które go licznie otaczały.
Jako czterolatek potrafił wydawać dźwięki, które uspokajały rozbrykanego cielaka albo krowę. Rozmawiał z kotami, psami i nawet ze świniami. Umiał naśladować głosy i przywoływać większość ptaków, w tym oczywiście kury i kaczki.
Sture lubił pomagać swoim rodzicom. Kiedy miał pięć lat, pomagał im w prostych pracach domowych, w sprzątaniu, zamiataniu podwórza, a nawet noszeniu wody ze studni. Ponieważ był jeszcze bardzo mały, więc wodę nosił w litrowym skopku na mleko i chociaż pięćdziesięciometrową trasę z domu do studni musiał pokonać cztery razy częściej niż jego matka, to wielki zbiornik w kuchni zawsze w końcu był pełny.
Z początku matka godziła się na pomoc Sture'a tylko dlatego, żeby się nie nudził, ale wkrótce zaczęła doceniać wartość tej pomocy. Sture był zgodnym, chętnym i spokojnym pracownikiem, a wszystkie jego “zabawy” były raczej tym, co inni przywykli traktować jako zwykłą harówkę.
Już w młodym wieku Sture był bardzo ambitny. Można to przypisać temu, że miał starych rodziców, którzy nie widzieli świata poza swoim jedynakiem; rozpieszczali go i zarazem wiązali z nim nadmierne oczekiwania.
Sture był inny niż większość ludzi. Jego słabość polegała przede wszystkim na tym, że nie umiał okazywać miłości. Podziwiał i szanował swoich rodziców, ale nie był to żaden rodzaj czułego przywiązania. Być może wynikało to z tradycyjnej skandynawskiej obojętności; okazywanie uczuć nie przychodziło łatwo również jego rodzicom.
Mogło to też mieć związek z latami, które spędzili na służbie. Po prostu przenieśli swoje przyzwyczajenie do prawie niewolniczego poddaństwa najpierw na swoje zwierzęta, a potem, w jeszcze większym stopniu, na Sture'a. Kiedy chłopak dorastał, nie mógł się uwolnić od poczucia winy i zażenowania tą służbą, miłością, uwielbieniem, którym go otaczali, i radością, jaką im sprawiał samym swoim istnieniem. Odpłacał więc im tym samym i pozbywał się wyrzutów sumienia, służąc rodzicom z całkowitym oddaniem, tak jak potrafił najlepiej. To była prawdziwa bitwa na dobroć i życzliwość, ale nie było w tym zbyt wiele zwyczajnej, spontanicznej miłości.
Sture nie miał jeszcze siedmiu lat, kiedy nauczył się doić krowy. Chociaż swoimi małymi rękami nie obejmował całego wymienia, to jego siła, charakter i niemal duchowa łączność ze zwierzętami rekompensowały tę drobną niedoskonałość. Można było odnieść wrażenie, że krowy dosłownie dają mu mleko. Sture zawsze miał większy udój niż jego matka czy ojciec. Na początku również ojciec Sture'a pozwalał mu pracować przy zwierzętach tylko dlatego, żeby chłopak miał jakieś zajęcie, ale i on wkrótce nie mógł się obejść bez tej pomocy.
Sture nigdy się nie skarżył, że jakaś praca jest dla niego zbyt ciężka, zbyt brudna, albo zbyt monotonna. Kiedy rozrzucał gnojownik w chlewie, podśpiewywał sobie. Ustawiał siano w kopki i nosił paszę ze spichlerza takimi naręczami, że ledwo mógł wszystko udźwignąć. A do tego przez cały czas rozmawiał ze zwierzętami, najwyraźniej zainteresowany w podtrzymywaniu tej interesującej konwersacji.
Kiedy skończył siedem lat, oboje rodzice poważnie zaczęli się niepokoić o jego przyszłość. Był zbyt dobry, a oni w jego obecności czuli się dziwnie zażenowani. Był taki szczęśliwy, taki chętny do pracy i tak bardzo im pomagał. To nie było naturalne. Pod tym i zresztą pod żadnym innym względem Sture stanowczo nie przypominał normalnego siedmiolatka. Nie mieli jednak nikogo, z kim mogliby o tym porozmawiać. Ich farma położona była z dala od innych gospodarstw, a w tych najbliższych i tak mówiono tylko po francusku.
Państwo Modig rozmawiali ze Sture'em wyłącznie po angielsku. Chcieli, żeby był prawdziwym Amerykaninem i mógł korzystać z przywilejów rdzennej ludności. Jednakże między sobą rozmawiali po szwedzku. To był taki ich prywatny język.
Tymczasem Sture nauczył się obu języków i kiedy rozmawiał ze swoimi rodzicami, mówił do nich po szwedzku, tak samo jak rozmawiając z krowami mówił po krowiemu, a z psami - po psiemu.
Jeszcze dziwniejsze było to, że z jego angielskiego trudniej było wyłowić obcy akcent niż z angielszczyzny rodziców, chociaż on dopiero uczył się czytać, a w dodatku elementarz zastępowały mu podpisy pod obrazkami w katalogach, które jego ojciec ciął i wieszał w wychodku. Czytać nauczył się sam, gdyż czytanie w ogóle należało do umiejętności, których jego praktyczni rodzice nie darzyli specjalnym poważaniem.
Do szkoły Sture poszedł dopiero wtedy, kiedy skończył osiem lat. Do tego czasu wykonywał już prawie połowę prac gospodarskich: zwoził i rąbał drzewo, nosił wodę ze studni, sprzątał i szorował podłogi. Codziennie wstawał pierwszy i zapalał pod kuchnią albo w brzuchatym piecu w saloniku. Potem szedł do obory, pomagał ojcu doić krowy i oporządzał wszystkie zwierzęta.
Nocami w porze cielenia często wymykał się z domu, żeby sprawdzić, czy wszystko idzie jak trzeba. Uratował życie dwóm mlecznym krowom, bo podczas porodu szybciej niż ojciec zorientował się, że dzieje się coś złego. Zwierzęta darzyły go zaufaniem, a on umiał “czytać” ich ruchy i zachowania równie dobrze, jak rozumiał ich mowę.
Kiedy przyszedł czas wysłania Sture'a do szkoły, rodzice byli nawet zadowoleni. Już wystarczająco długo martwili się, że jest “nienormalny”. Równocześnie było im żal, bo wiedzieli, że będzie im brakować jego krzepiącego uśmiechu, piosenek, rozmów ze zwierzętami, no i przede wszystkim jego pomocy w gospodarstwie. W dniu, w którym Sture po raz pierwszy ubrał się do szkoły, wkładając swoją jedyną parę butów, ojciec przemówił do niego:
- Sture, wierzę, że będziesz grzeczny w szkole.
Sture pokiwał głową i uśmiechnął się. Nigdy przecież nie zdarzyło się, żeby nie był grzeczny, nigdy nawet nie przyszło mu do głowy, że mogłoby być inaczej, ale zawsze słuchał, co się do niego mówi.
Poza wszystkim innym, Sture umiał słuchać. Słuchał wszystkiego i wszystkich. Słuchał szumu traw i bzyczenia owadów. Kiedy leżał na polu i słuchał, umiał bez patrzenia rozpoznać, czy to komary, pchły, żuki, świerszcze, mrówki albo koniki polne, przeżuwające obok źdźbła trawy, albo muchy, osy, lub pszczoły, monotonnie buczące nad głową.
Słuchał każdego tak, jakby rzeczywiście chciał się dowiedzieć, co się do niego mówi. Kiedy słuchał, mówiący zawsze wiedział, że Sture nie tylko słyszy wypowiadane słowa, ale także rozumie ich znaczenie i uczucia, które ze sobą niosą. Wyczuwał także, że chłopak słucha jego głosu jako czegoś odrębnego od słów, czegoś w rodzaju intymnej muzyki, niesłyszalnej dla niego samego, ale słyszalnej dla Sture'a, kiedy go słuchał.
Tato Sture'a mówił dalej:
- Wiem, że już teraz potrafisz czytać lepiej niż ja albo twoja matka, ale w szkole się “nie wychylaj”. Dla ciebie wszystko jest takie proste, że inne dzieci mogą ci zazdrościć i wtedy nie będą cię dobrze traktować. Rozumiesz?
Oczywiście, że Sture rozumiał; rozumiał również to, czego ojciec nie powiedział, jego obawy i jego dumę.
- Będę grzeczny, ojcze. Chcę się wszystkiego nauczyć. Wiem, że w szkole będę szczęśliwy, i chcę, żeby wszyscy inni także byli szczęśliwi.
I Sture poszedł. Jak tylko minął pierwsze wzgórze, które skryło go przed wzrokiem rodziców, natychmiast zdjął koszulę i buty. Zrobił z nich zgrabne zawiniątko i zaczął biec. Do szkoły było osiem kilometrów, więc pokonał całą tę drogę biegiem. Sture lubił biegać; czuł się wtedy trochę jak tamte zwierzęta. Na farmie zawsze było tyle do zrobienia, że nigdy nie miał czasu na bieganie, ale teraz trafiała się prawdziwa okazja: będzie biegać codziennie, z domu do szkoły i ze szkoły do domu. Rozebrał się dlatego, że nie chciał zedrzeć butów i pobrudzić koszuli.
Koszulę i buty włożył przed szkołą. Potem wszedł do środka, usiadł w ławce obok innego dziecka i słuchał. Cała szkoła mieściła się w jednej izbie, więc niektórzy uczniowie, zajmujący ławki z przodu klasy, mieli po siedemnaście, a nawet osiemnaście lat.
Nauczycielką była miejscowa dziewczyna, która skończyła szkołę średnią w Manawie. Miała dziewiętnaście lat, nie była ani specjalnie inteligentna, ani wykształcona, ale za to była miła i życzliwa. W szkole miała pracować tylko tak długo, póki mężczyzna, którego zamierzała poślubić, nie dorobi się kawałka własnej ziemi.
Z początku nawet nie zwróciła uwagi na nowego Lnianowłosego chłopczyka, który usiadł z tyłu; była zbyt zajęta poskramianiem starszych uczniów. Potem dała Sture'owi elementarz, żeby oglądał sobie obrazki. Wreszcie wręczyła jemu i dwójce innych dzieci w podobnym wieku papier i ołówki.
- Zobaczymy, czy uda wam się przerysować obrazek z tej książki. Ciekawa jestem, czy potraficie zrobić to tak ładnie, jak w książce.
Uśmiechnęła się. Sture w odpowiedzi posłał jej swój rozbrajający uśmiech. Z początku nie wiedział, co miała na myśli, mówiąc: “przerysować obrazek”. Przeczytał więc kilka razy prosty tekst w elementarzu, po czym zaczął przyglądać się pozostałym dwom uczniom, którzy dostali to samo zadanie.
Zauważył ślizgające się po papierze ołówki i spojrzenia dzieci wędrujące pomiędzy obrazkiem w książce a ich kartkami. Wtedy zrozumiał. Przerysowywanie było tym samym, co naśladowanie zasłyszanych głosów zwierząt, tyle tylko, że na kartce papieru i za pomocą ołówka.
Sture zabrał się do pracy, czego efektem były niemal doskonałe kopie kolejnych obrazków z elementarza. Uznał, że rysowanie to wspaniały pomysł. Ta szkoła zapowiadała się jeszcze bardziej interesująco, niż przypuszczał. Tak Bogiem a prawdą, to jego rysunki były nawet lepsze od tych książkowych, bo większość opowiadań w elementarzu dotyczyła zwierząt i im właśnie poświęcone były ilustracje. Sture rysował, wzorując się nie tyle na elementarzu, ile na obrazach zwierząt, które po latach obserwacji utkwiły w jego pamięci. Kiedy inne dzieci zobaczyły te rysunki, obstąpiły ławkę Sture'a. To było jak magia. Sture szkicował szybko i pewnie, zupełnie jakby prowadził ołówek po już gotowym, chociaż niewidzialnym dla innych rysunku.
Kiedy nauczycielka zauważyła, że najmłodsi uczniowie nie rysują, tylko z otwartymi ustami obserwują Sture'a, podeszła, żeby sprawdzić, co chłopiec robi.
Taki był początek szkolnej edukacji Sture'a Modiga. Nauczycielka szybko się zorientowała, że Sture potrafi wykonać prawie każde ćwiczenie z czytania i rachowania, jakie ona jest w stanie wymyślić. Kiedy chłopiec poprosił ją o wypożyczenie kilku książek przeznaczonych dla uczniów z przedziału od dwunastu do piętnastu lat, zgodziła się od razu, choć lekko przy tym zadrżała. Tego popołudnia Sture, boso i z gołym grzbietem, biegł do domu z książkami, tak jak buty zawiniętymi w ciepłą koszulę, którą zrobiła dla niego matka. Koszula się nie zabrudziła, bo jego buty rzadko dotykały ziemi.
Zaraz po powrocie Sture poszedł pomóc ojcu przy dojeniu. Pokazał rodzicom książki, które przydźwigał ze szkoły, ale ponieważ żadne z nich nie czytało dobrze po angielsku, więc myśleli, że właśnie tak powinno być i byli zadowoleni, że Sture nareszcie jest “normalny” i robi to, co inne dzieci.
Po kolacji, kiedy skończył pomagać matce przy zmywaniu naczyń, a ojcu przy struganiu kołków na nowy płot, który mieli postawić na jednym z pastwisk, Sture zaczął czytać swoje nowe książki. Każdą z nich przeczytał dwa razy. Jedna była o starożytnych Grekach i wojnach między Spartą i Atenami. Sture nie mógł się zdecydować, do której ze stron konfliktu czuje więcej sympatii. Polubił Ateńczyków za ich zamiłowanie do nauki, ale surowość życia i fizyczna sprawność Spartan wywarły na nim jeszcze większe wrażenie.
Kolejna książka okazała się podręcznikiem do algebry. Zawiłe piękno równań oszołomiło go i wprawiło w zachwyt. Przypomniało mu to jego rozmyślania o tym, jak to w naturze wszystko do siebie pasuje.
W szkole Sture szybko stał się kimś w rodzaju zastępcy nauczycielki. W rzeczywistości, to on teraz był nauczycielem. Miał w sobie dużo cierpliwości i potrafił tłumaczyć. Natura wyposażyła go w szósty zmysł, który pozwalał mu komunikować się wprost z myślami słabszych uczniów, podobnie jak to mu się udawało z krowami i innymi zwierzętami.
Chociaż zawsze był uśmiechnięty i sympatyczny, nawet dla tych najmniej pojętnych, niektórzy starsi uczniowie poczuli się urażeni. Przed tym właśnie próbował ostrzec Sture'a jego ojciec. Niepotrzebnie.
Kiedy starsi chłopcy spróbowali przetrzepać mu skórę, dowiedzieli się czegoś nowego o Sturze Modigu: był on naprawdę modig, czyli dzielny. Żaden z chłopców nie mówił po szwedzku, więc oczywiście nie mogli o tym wiedzieć. Za to mogli się przekonać, że Sture, kiedy trzeba, skacze jak królik, tryka jak kozioł i biega rączo niczym jeleń. Przyciśnięty do muru wyślizgiwał się jak wąż, drapał jak kot i kopał jak muł. Nie było sposobu, żeby skrzywdzić tego dziwnego blondwłosego ośmiolatka. Po krótkim czasie chłopcy uznali, że lepiej dać mu spokój.
Z czasem przyłączyli się do młodszych wielbicieli Sture'a i też zaczęli go szanować i podziwiać. Trudno przecież nienawidzić lub robić przykrość komuś z takim uśmiechem. Uśmiech Sture'a Modiga wprost z niego promieniował, jakby ogłaszał wszem wobec: “zobaczyłem ciebie, poznałem ciebie, czuję tak samo, jak ty”.
Jeszcze przed końcem roku szkolnego, Sture zaczął pomagać również starszym uczniom. Wyglądało na to, że posiada ten rzadki talent, który pozwala nauczycielowi znajdować to, co uczniowi przeszkadza w zrozumieniu tematu i w prosty sposób objaśniać nawet najtrudniejsze problemy.
Panna Henderson, jego nauczycielka, nie porzuciła szkoły. Jej najdroższy wprawdzie kupił odpowiedni kawałek ziemi i właśnie stawiał oborę, ale ona zdecydowała, że zostanie w szkole do końca przyszłego roku, przede wszystkim dlatego, że była ciekawa, co się stanie ze Sture'em. Postanowiła zaczekać, aż narzeczony zbuduje dom i go umebluje.
Poza szkołą, Sture'a coraz bardziej interesowało wszystko, co miało jakiś związek z mechaniką. Udało mu się nawet skonstruować prostą pompę, napędzaną wiatrem, która doprowadzała wodę ze studni do zbiornika w kuchni. Wymyślił także system bramek między pastwiskami, które mógł otworzyć człowiek, a których nie była w stanie sforsować krowa. Wcześniej za całe zamknięcie służył kawałek drutu okręcany dookoła kołków, a ciągłe odkręcanie i zawijanie drutu zabierało mnóstwo czasu.
W oborze Sture urządził prymitywną kuźnię i sam zaczął robić proste narzędzia potrzebne w gospodarstwie. Tam właśnie wykuł specjalny pług, którym nawet on sam mógł orać, pomimo niewielkiej wagi.
Do pługa, którego używał jego ojciec, zaprzęgało się konia albo muła; był to zwykły lemiesz z parą uchwytów, który wrzynał się w ziemię i przewracał skiby na odkładnicy. Posługiwanie się takim pługiem wymagało zarówno sporej siły, jak i umiejętności. Trzeba było wbić go w ziemię, a kiedy zwierzęta zaczynały ciągnąć, pilnować, żeby pług szedł prosto i nie wyskakiwał do góry. Sture wcześniej już kilka razy próbował orać, bo chciał pomóc ojcu w tej najcięższej pracy, ale dotąd było to ponad jego siły.
W swojej kuźni, w oborze, Sture wykuł i zahartował nowy typ ostrza. Miało kształt odwróconej litery “T” i wyglądało jak zwykłe ostrze, ale ze skrzydełkami. Poprzeczka “T” była wygięta pod takim kątem, że kiedy zwierzę zaczynało ciągnąć, ostrze samo zanurzało się w ziemi. Kiedy już tam się znalazło, nie mogło wydostać się na powierzchnię i spulchniało ziemię, pozostawiając z tyłu dwie równoległe, naturalne bruzdy.
Potem Sture zrobił uchwyty; wzorował się na tych przy pługu ojca, ale po pierwsze, dopasował je do swojego wzrostu, a po drugie, trochę wydłużył, żeby powiększyć siłę dźwigni.
Kiedy do nowego pługa zaprzągł muła, wszystko działało wprost doskonale. Wystarczyło lekko nacisnąć na uchwyty, żeby ostrze zagłębiło się w ziemię i dzięki skrzydełkom nie tylko trzymało się pod powierzchnią, ale także nie skręcało i nie przechylało się na boki.
Ojciec Sture'a nie mógł uwierzyć własnym oczom, kiedy w którąś sobotę wstał do pracy i zobaczył, że cała górna część południowego pastwiska jest już zaorana. Chłopak specjalnie wstał o trzeciej rano, żeby zrobić ojcu niespodziankę i przy okazji pochwalić się nowym wynalazkiem. Sture miał wtedy dwanaście lat i chociaż nie był zbyt wysoki, to jak na swój wiek był bardzo silny.
Później Sture powiększył i ulepszył swój wiatrak w taki sposób, że mógł on służyć jako prądnica. Żadna inna farma, aż po Manawę, nie miała wtedy elektryczności. Sture wykuł na swoim małym kowadle nowe łopatki dla wiatraka, a potem przeczytał tyle podręczników z zakresu elektryczności, ile potrzebował, żeby samemu nawinąć małą prądnicę. To wystarczyło i oborę oraz kuchnię rozświetliło, co prawda nieco przyćmione i wiecznie mrugające, ale zawsze elektryczne światło. To był prezent Sture'a dla rodziców, który podarował im z okazji swoich własnych trzynastych urodzin.
Mniej więcej w tym czasie panna Henderson uznała, że od niej chłopiec niczego już się nie może nauczyć, i złożyła wniosek o przyjęcie Sture'a do szkoły średniej w Manawie, dwadzieścia kilometrów dalej, tej samej, do której ona kiedyś chodziła. Do wniosku załączyła niektóre jego prace i, mimo młodego wieku, Sture został przyjęty.
Rodzice Sture'a podejmowali decyzję z ciężkim sercem. Zdawali sobie sprawę, że są od niego całkowicie uzależnieni, i to nie tylko od jego niewiarygodnych zdolności i zamiłowania do pracy, ale także od jego pogody ducha. Jednakże rozumieli, jakim strasznym marnotrawstwem byłoby pozbawienie Sture'a choćby jednej okazji urzeczywistnienia ich amerykańskiego snu; teraz już nie wyobrażali sobie, żeby Sture nie poszedł do gimnazjum. To było coś, o czym im samym nigdy nawet się nie śniło.
Sture był pewny, że nawet kiedy pójdzie do szkoły średniej, praca na farmie na tym nie ucierpi, w najgorszym wypadku będzie mógł na to poświęcić godzinę mniej niż zwykle. Miał tylko jedną prośbę: rower. Rodzice nie umieli mu tego odmówić. To, że ich farma prosperowała tak dobrze, było przecież zasługą Sture'a; po prostu nie mogli odmówić.
Chłopiec wybrał się na piechotę aż do Oshkosh nad jeziorem Winnebago, prawie pięćdziesiąt kilometrów od farmy rodziców, bo liczył, że tam właśnie uda mu się kupić rower.
Jest rok 1908, kiedy Sture po raz pierwszy w Oshkosh widzi automobil. Idzie za nim tylko po to, żeby jak najdłużej go słyszeć, widzieć i wdychać jego zapach. Cud poruszania się bez zaprzęgu fascynuje go i podnieca. Wcześniej chłopiec tylko słyszał o automobilach, lecz nigdy żadnego nie widział.
Sture znajduje również sklep z rowerami. Spędza tam całe popołudnie, przyglądając się, jak obsługa je naprawia, i starając się zapamiętać ich marki, rozmaite typy ogumienia, a także wymyślne kształty kierownicy. Pracowników sklepu zaczyna trochę irytować ten mały chłopiec, który sterczy przy nich, śledząc każdy ich ruch.
Jeden z nich podchodzi do Sture'a.
- Hej, dzieciaku! Po co tu sterczysz? Masz tu jakiś interes? Kręcisz się przy sklepie od samego rana. To nie cyrk.
Sture uśmiecha się do niego tym swoim rozbrajającym uśmiechem. Starał się nikomu nie przeszkadzać, ale wiadomo, że człowiek, tak jak każde zwierzę, kiedy zbyt długo czuje na sobie czyjeś spojrzenie, traci pewność siebie i robi się nerwowy.
- Chciałbym kupić rower, ale najpierw muszę się przyjrzeć, w czym mogę wybierać.
- Nie wiem, czy wiesz, kolego, ale my tu niczego nie rozdajemy za darmo. Każdy z tych rowerów kosztuje kupę pieniędzy.
- Tak, wiem, aleja mam pieniądze. Chcę tylko dowiedzieć się wszystkiego o tych rowerach zanim jakiś kupię.
- Widzisz ten rower?
Mężczyzna pokazuje palcem na czarny rower oparty o ścianę sklepu. Rower ma koła jednakowej wielkości, napęd łańcuchowy na tylne koło i opony z dmuchanymi dętkami. Nie jest całkiem nowy, ale właśnie został naprawiony i odmalowany.
- Ten rower kosztuje dwanaście dolarów. Chcesz go kupić?
Sture podchodzi do roweru i zaczyna uważnie badać cały mechanizm. Próbuje palcem łańcuch, przyciska opony, przymierza ręce do kierownicy, wreszcie potrząsa rowerem, żeby sprawdzić solidność ramy.
Mężczyzna kiwa głową i puszcza oko do swoich kumpli. Kończy się lato, większość ma na sobie tylko podkoszulki bez rękawów, całe w plamach od smaru i potu.
- Posłuchaj, jeżeli masz gotówkę, to możemy ci opuścić pięćdziesiąt centów!
Mężczyzna jest przekonany, że chłopiec, jak to chłopcy, chce tylko pogapić się na rowery.
Sture bada rower tak skrupulatnie, jakby to była krowa albo chory cielak. Przesuwa palcami po ramie, sprawdzając wszystkie śrubowe i spawane łączenia, szukając starych zgięć i pęknięć.
- Mogę się na nim przejechać?
- A jeździłeś już kiedyś, kolego?
- Nie, ale muszę mieć rower, żeby dojeżdżać do szkoły.
Teraz już obserwują ich wszyscy pracownicy sklepu. Są pewni, że zapowiada się niezły ubaw; cieszy ich wszystko, co przerywa monotonię codziennej harówki.
- Posłuchaj, chłopcze. Jeżeli uda ci się przejechać do końca ulicy i wrócić bez wywrotki, to sprzedam ci go nawet za dziesięć dolarów.
Patrzy przez ramię na pozostałych pracowników sklepu. Wszyscy przerwali swoje zajęcia. Stoją z rękami opartymi na biodrach, niektórzy ściskają w dłoniach swoje narzędzia. Jeden z nich siada na rowerze, który właśnie naprawia, i ściąga z głowy czapeczkę; jest łysy jak kolano.
Sture wyprowadza rower przed sklep. Wszyscy mężczyźni wychodzą za nim. Chłopiec zdążył się już zorientować, że aby rower ruszył z miejsca i potem utrzymywał się w ruchu, musi od razu zacząć pedałować tak szybko, jak to tylko możliwe, bo inaczej się wywróci. Spostrzegł także, że rower nie ma żadnych hamulców. Rowery w tamtych czasach w ogóle nie miały skutecznych hamulców i aby się zatrzymać, należało albo zeskoczyć z roweru, albo uderzać ręką po kole. Wszystko polegało na tym, żeby uniknąć szybko obracających się pedałów. Rowery wówczas nie miały kół z wolnobiegiem, ręcznych hamulców ani torpeda.
Sture sprawdza, czy jeżeli zeskoczy z siodełka do przodu i weźmie ramę okrakiem, to sięgnie nogami do ziemi. Okazuje się, że nie. W tej sytuacji może zrobić tylko jedno: zeskoczyć na bok i, nie puszczając kierownicy, postawić rower na tylnym kole. Wiele razy wracał z pastwiska jadąc na krowie i opuszczał grzbiet swojego wierzchowca właśnie w taki sposób, więc był pewny, że mu się uda.
Ustawia sobie pedał i wskakuje na siodełko. Po kilku chwiejnych metrach rower zaczyna się toczyć w kierunku wylotu ulicy. Dzięki mocnym nogom, niewiarygodnej zręczności i zadziwiającemu zmysłowi równowagi, Sture z łatwością opanowuje reguły jazdy na rowerze. Prawdopodobnie jest teraz najmłodszym rowerzystą w całym Oshkosh. W tamtych czasach rowerów używali przede wszystkim dorośli, a już w żadnym razie nie były to zabawki dla małych chłopców.
Przy końcu ulicy Sture ma trochę kłopotów z zakrętem, ale w porę dochodzi do tego, że trzeba przechylić się w te stronę, w którą chce się skręcić. Chwilę później pedałuje z powrotem, w kierunku grupki mężczyzn czekających na niego przed sklepem. Kiedy się do nich zbliża, próbują złapać rower, żeby pomóc mu się zatrzymać. Sture jednak błyskawicznie przekłada nogę nad ramą i zeskakuje z siodełka, a że nie puszcza przy tym kierownicy, rower staje dęba, całkiem jak koń, kiedy mu się za mocno ściągnie cugle.
Przez moment jest zupełnie cicho, aż nagle rozlegają się gromkie brawa. Pracownicy sklepu w ten sposób gratulują chłopcu. Kierownik sklepu podchodzi do Sture'a i czochra go po włosach.
- Spryciarz z ciebie, koleżko, co? Dałem się nabrać, bo jak głupi byłem pewny, że to nie może być, żebyś tak od razu pojechał, skoro mówisz, że nie masz o tym nawet bladego pojęcia. Pracujesz w cyrku, czy jak? Pierwszy raz widzę, jak ktoś zsiada z roweru w taki sposób; już myślałem, że skręcisz sobie kark.
Sture śmieje się, a jego oczy błyszczą z podniecenia po tej wspaniałej przejażdżce. Ta lekkość, kiedy się nie dotyka stopami ziemi, ten pęd, to uczucie, że się panuje nad przestrzenią, że ma się na nią wpływ, wszystko to jeszcze zapiera mu dech w piersi.
- Jeżeli to panu dogadza, to chciałbym kupić ten rower. Wrócę z pieniędzmi nie dalej niż za pięć minut.
Sture odwraca się na pięcie i znika, a mężczyźni wybuchają śmiechem. Żaden z nich nie wierzy, że chłopiec naprawdę chce kupić ten rower, ale cieszą się, że kierownik sklepu tak łatwo dał się nabrać temu małemu spryciarzowi i zafundował mu darmową przejażdżkę.
Wracają do pracy. Sture w tym czasie stoi za narożnikiem ulicy i rozpruwa podszewkę swojej kurtki, żeby wydobyć ukryte tam pieniądze. Ma piętnaście srebrnych jednodolarówek.
Odlicza dziesięć, a pozostałe pięć chowa, zaszywając je z powrotem. Odkąd Sture skończył siedem lat, sam reperował wszystkie swoje ubrania. W długie, zimowe wieczory chętnie pomagał matce przy pikowaniu kołder. Umiał szyć równie biegle i równie dokładnie jak zawodowy krawiec. Przegryza nitkę i wbija igłę z powrotem w kołnierz swojej kurtki. Na czubek igły, dla ochrony, nadziewa kawałeczek kory. Igła to dla Sture'a drogocenny przedmiot.
Potem, ściskając w ręku dziesięć srebrnych monet, Sture wraca do sklepu. Idzie prosto do kierownika.
- Znowu ty, smarkaczu? O co teraz chodzi, masz ochotę na kolejną przejażdżkę za friko? Właściwie to chętnie obejrzałbym to jeszcze raz, ten twój numer z zeskakiwaniem z roweru.
- Wróciłem, żeby zapłacić za rower. Powiedział pan, że jeżeli przejadę tam i z powrotem i się nie wywrócę, to sprzeda mi go pan za dziesięć dolarów.
Kierownik sklepu odchyla się nieco do tyłu i sponad swoich długich wąsów i wielkiego brzucha przygląda się małemu, ale muskularnemu blondynkowi.
- To prawda, tak powiedziałem.
Uśmiecha się i obraca do swoich ludzi. Wszyscy znowu przerywają pracę.
- Posłuchaj, koleżko, co ci powiem. Jeżeli w ciągu pięciu minut zdobędziesz te dziesięć dolarów i przyniesiesz je tutaj, to opuszczę ci jeszcze pięćdziesiąt centów. Pasuje? A teraz lepiej stąd zmykaj, bo przez ciebie i te twoje szwindle cała robota stoi.
Zakłada ręce na piersi. Sture otwiera dłoń i pokazuje dziesięć srebrnych monet. Kierownik pochyla się, żeby lepiej się przyjrzeć; ze zdumienia otwiera usta i powoli opuszcza ręce.
- Jeżeli wyciągnie pan rękę, to odliczę panu dziesięć dolarów. Ale nie musi mi pan opuszczać tych pięćdziesięciu centów, bo to nie byłoby w porządku. Pan nie wiedział, że ja już mam te pieniądze.
Sture zaczyna kłaść kolejno srebrne monety na wyciągniętej dłoni kierownika sklepu. Reszta mężczyzn tłoczy się wokół nich, próbując z bliska obejrzeć pieniądze chłopca.
- Hej, szefie, niech pan lepiej sprawdzi zębami te monety; może to tylko blacha?
Kierownik sklepu jednak dobrze wie, że to najprawdziwsze amerykańskie dolary z legalnej mennicy Stanów Zjednoczonych. Sture kontynuuje odliczanie, upewniając się co chwila, czy kierownik poświęca tej czynności należytą uwagę.
- Oto one, proszę pana, równo dziesięć dolarów. Czy mógłby mi pan napisać pokwitowanie, żeby nikt nie powiedział, że ukradłem ten rower?
Z początku nikt się nawet nie poruszył. Dopiero po dłuższej chwili mężczyźni wybuchają śmiechem, klepią się po kolanach i uderzają nawzajem po plecach. Kierownik wpatruje się w dziesięć srebrnych monet leżących na jego dłoni.
- A skąd mam wiedzieć, że nie ukradłeś tych pieniędzy?
Sture posyła mu swoje szczere i niewinne, ale i bardzo znaczące spojrzenie.
- Ponieważ ja na to daję swoje słowo, proszę pana. Zarobiłem te pieniądze na farmie rodziców, a ten rower to pierwsza rzecz, jaką w życiu kupuję, i kiedy go już kupię, będzie to najszczęśliwszy dzień w moim życiu.
Sture podchodzi do roweru i kładzie ręce na kierownicy. Czeka.
- Proszę pana, ja naprawdę byłbym bardzo zobowiązany, gdyby napisał mi pan to pokwitowanie, bo chciałbym wrócić do domu, zanim zacznie się ściemniać. Nie chcę uszkodzić takiego wspaniałego roweru, a jak po ciemku wpadnę w jakąś dziurę, to mogę skrzywić koło albo złamać ramę.
- Posłuchaj, dzieciaku, ja tylko chcę wiedzieć, po pierwsze, skąd jesteś, a po drugie, jakim to cudem farmerów stać na taki pierwszorzędny rower. Tylko tyle. Jak mi to powiesz, oddam ci te pięćdziesiąt centów. To chyba najlepszy interes, jaki kiedykolwiek zrobiłeś, nawet jeśli to twój pierwszy interes.
- Mieszkamy koło Manawy, a pieniądze zdobywamy ciężką pracą i oszczędnym życiem.
- Jak ty, u licha, dotarłeś tu aż z Manawy? To przecież blisko pięćdziesiąt ciężkich kilometrów.
Sture uśmiecha się swoim magicznym uśmiechem, w którym tym razem widać jednak już cień zniecierpliwienia. Niby w jaki inny sposób miał tutaj dotrzeć? Przecież nie siodłałby konia na taką krótką wyprawę, roweru jeszcze wtedy nie miał, no i z całą pewnością nie miał również własnego automobilu.
- Przyszedłem pieszo, proszę pana. A właściwie to nie całkiem prawda, bo przez większość drogi biegłem, a nie szedłem. Chciałem zobaczyć, jak naprawdę wyglądają te rowery, wszystkiego się o nich dowiedzieć, a że nie mam gdzie tu się zatrzymać, więc muszę wrócić jeszcze dzisiaj; nie ma innego sposobu.
- To o której godzinie ruszyłeś w drogę?
- Jakąś godzinę przed wschodem słońca.
- I byłeś tutaj, kiedy jedliśmy obiad. Chcesz powiedzieć, że przebiegłeś pięćdziesiąt kilometrów w siedem godzin?
- Chyba tak. Biegłem bardzo szybko, proszę pana. Czy mógłbym teraz prosić o pokwitowanie, żeby móc już wracać do domu? Rower jedzie o wiele szybciej, ale muszę zaraz wyruszać.
- Czyli że mnie wykantowałeś!
Jeden z pracowników sklepu krzyknął przez szprychy koła, przy którym właśnie coś majstrował:
- Sam się wykantowałeś, Pat, więc oddaj mu tego pięćdziesiątaka, wypisz pokwitowanie i niech pedałuje do domu. Pięćdziesiąt kilometrów powinien zrobić w cztery godziny, więc jeszcze zdąży na kolację.
I tak to się skończyło. Sture wsiadł na swój rower i dusząc pedały ze wszystkich sił, pognał polnymi drogami do domu.
Kiedy dotarł na farmę, była dziesiąta i właśnie gasły ostatnie światła na niebie. Sture miał wyrzuty sumienia, bo tego dnia nie mógł pomóc ojcu przy dojeniu, ale ten rower był dla niego wszystkim, czego pragnął. Wprowadził go prosto do kuchni, żeby pokazać matce i ojcu. Rodzice byli już przebrani do spania. Sture przyniósł starą szmatę i wiadro wody, żeby zmyć bryzgi błota i grubą warstwę kurzu; chciał, żeby rower prezentował się równie wspaniale jak wtedy, kiedy on sam zobaczył go po raz pierwszy.
- Tato, jechałem tak szybko, że nawet komary nie mogły mnie dogonić. Widzisz, przejechałem całą drogę i nic, żadnego ukąszenia.
Wyciąga w stronę ojca swoje nagie, szczupłe, chociaż wcale nie drobne ramiona.
- Jak się siedzi na rowerze, mamo, to wszystko widać. Wróciłem do domu dwa razy szybciej, niż biegłem w tamtą stronę. Pomyśl tylko, mamo: dwa razy szybciej.
We wrześniu Sture zaczął chodzić do szkoły średniej. Rano pomagał ojcu przy dojeniu, potem wsiadał na rower i ruszał w drogę. Większość polnych dróg w okolicy była zupełnie płaska, ale akurat ta prowadząca do szkoły stanowiła długi, mozolny podjazd. Do szkoły Sture jeździł w tym samym ubraniu, w którym doił krowy, a szkolne ubranie, razem z kanapkami, wiózł na bagażniku.
Po przyjeździe do szkoły najpierw zamykał rower na kłódkę, a potem szedł do toalety dla chłopców, żeby się przebrać. Robocze ubranie chował w szafce za toaletą. Nowa szkoła była ogromna i toalety znajdowały się wewnątrz, a nie na zewnątrz budynku.
Sture szybko się wciągnął do nauki. Z początku większość uczniów myślała, że to po prostu dzieciak, który przyszedł obejrzeć szkołę. Sture nie był jakoś szczególnie mały, ale miał tylko trzynaście lat, czyli dwa lata mniej niż najmłodsi w tej szkole. Upłynęło zaledwie kilka tygodni, a nie było już ucznia, który by nie słyszał o Sturze Modigu. Aktywnością na lekcjach, pytaniami, wynikami pierwszego testu i egzaminu, wszystkim tym zdecydowanie wyróżniał się spośród masy uczniów. Nauczyciele z początku obawiali się jego młodego wieku i traktowali Sture'a z widoczną rezerwą, ale wkrótce zaczęli się entuzjazmować jego uzdolnieniami i postępami w nauce. Nauczyciel od algebry nie wierzył własnym oczom; łatwość, z jaką Sture opanowywał materiał przeznaczony dla znacznie starszych uczniów, była niewiarygodna i nienaturalna. Łacinnik upierał się, że chłopak musiał uczyć się łaciny już wcześniej; nikt przecież nie może tak szybko przyswoić sobie nowego języka. Sture oczywiście o tym nie wiedział, ale jeszcze przed Bożym Narodzeniem odbyło się kilka spotkań rady pedagogicznej, poświęconych wyłącznie jego osobie.
Sture bardzo lubił swoją nową szkołę, ale ponieważ musiał wracać do domu zaraz po lekcjach, więc jego kontakty z innymi uczniami ograniczały się do czasu spędzanego w klasie. Krótką przerwę na obiad Sture poświęcał na spałaszowanie kilku kawałków czarnego chleba domowego wypieku z twardym serem. Szkolna biblioteka była w oczach chłopca zaczarowanym miejscem i tam właśnie chodził, żeby zjeść swoje kanapki. Kiedy się dowiedział, że do biblioteki nie wolno przynosić jedzenia, zaczął kroić chleb i ser na malutkie kawałki, wszystko razem chował do kieszeni i w ten sposób mógł się ukradkiem pożywiać, nie rezygnując z przyjemności przebywania w bibliotece.
Myśli Sture'a wciąż jednak zaprzątał przede wszystkim jego rower. Kupił kłódkę i łańcuch, żeby móc przywiązywać rower do stojaka przed szkolną bramą. Próbował także wymyślić sposób, żeby drogę do szkoły pokonywać szybciej i z mniejszym wysiłkiem, a zarazem, żeby w drodze powrotnej nie trzeba zużywać całej energii na hamowanie dziko kręcących się pedałów. Po wielu eksperymentach sam zrobił dwa różne komplety trzpieni łączących pedały z kołem łańcuchowym. W pierwszym trzpienie były bardzo krótkie, mniej więcej dziesięciocentymetrowe, w drugim - maksymalnie długie, aby tylko nie dotykały ziemi. Kiedy jechał do szkoły, wykorzystywał długie trzpienie i podjazd nie był już taki męczący. Krótkie wiózł na bagażniku, razem ze szkolnym ubraniem, książkami i kanapkami. Przed powrotem do domu wymieniał długie trzpienie na krótkie i dzięki temu mógł rozwinąć przyzwoitą szybkość i zdążyć na wieczorne dojenie. Kiedy Sture zjeżdżał ze wzgórza do domu, był zapewne najszybciej poruszającą się istotą ludzką w promieniu stu kilometrów od Oshkosh. Wkrótce doszedł do takiej wprawy, że przyjeżdżał na długo przed dojeniem, wobec czego zaczął zostawać po lekcjach, żeby przez pół godziny popracować w szkolnej bibliotece. Tam miał zawsze ciszę, spokój i porządne, elektryczne oświetlenie.
Pedałując dzień w dzień, Sture przebrnął, a właściwie przejechał przez szkołę średnią. Zimą okręcał koła sznurem, żeby się nie ślizgały na lodzie i śniegu. Jeździł na rowerze nawet wtedy, kiedy zaspy sięgały drugiego piętra jego domu. Dwukrotnie, kiedy dotarł do szkoły, okazywało się, że jest jedynym uczniem w klasie.
W tym czasie na farmie przybyło dziesięć krów, co oznaczało więcej dojenia, tak więc Sture znowu musiał wracać do domu zaraz po lekcjach. Mimo to przeczytał prawie wszystkie książki ze szkolnej biblioteki. On właściwie nie czytał, ale pochłaniał książki. Wieczorami, pod pretekstem odrabiania lekcji, czytał wszystko, co miał pod ręką. To, co mu zadawali w szkole, był w stanie zrobić w czasie przerwy na obiad, w bibliotece.
Świat fascynował Sture'a. Chciał go lepiej poznać, więc coraz częściej marzył o podróżach. Teraz nawet bardziej niż przedtem poświęcał się pracy na farmie, ale był już pewny, że to nie jest miejsce, w którym chciałby spędzić całe swoje życie.
Szkołę średnią ukończył mając zaledwie szesnaście lat, zdobywając przy tym wszelkie możliwe nagrody i wyróżnienia, ale nie było mowy, żeby dalej mógł uczyć się w college'u albo na uniwersytecie.
Pomógł ojcu postawić przybudówkę koło obory i razem zainstalowali tam toaletę oraz wannę. Rodzice Sture'a wciąż nie mogli się nadziwić, jakiego to zdolnego mają syna, ale w tym czasie zaczęli się także o niego martwić. Zauważyli, że Sture już się nie uśmiecha tak często jak kiedyś. Przestał rozmawiać ze zwierzętami, a w wolnych chwilach robił tylko jedno: czytał książki.
Próbował ich przekonać, żeby kupili traktor. Zamówił listownie katalog i pokazał go rodzicom, starając się wyjaśnić wszystkie korzyści płynące z posiadania takiej maszyny, tłumacząc, ile pracy może wykonać każda z nich i ile to może znaczyć dla rozwoju ich farmy. Oni jednak nie mieli dosyć pieniędzy, a ich prostoduszna natura i szwedzka oszczędność nie dopuszczały możliwości pożyczania jeszcze większej sumy; i tak z ledwością udawało im się spłacać odsetki kredytu, który wzięli na zakup farmy.
W życiu Sture'a nie było dziewczyn. Nigdy nie brał udziału w szkolnych zabawach, po części dlatego, że był za mały i za młody, ale przede wszystkim dlatego, że wszystkie jego doświadczenia z dziewczynami mówiły mu, że są to istoty kompletnie nieprzewidywalne, a tego Sture bardzo nie lubił. Według niego wszystko musiało odbywać się zgodnie z logiką i jasno wytyczonym kierunkiem. Potrafił zrozumieć prawie wszystko, a czego nie potrafił zrozumieć, tego starannie unikał. Starał się więc unikać chorób, sztuki, muzyki i dziewczyn. To była jego następna słabość. O wiele bardziej cenił to, co stałe i przewidywalne niż to, co zmienne i przypadkowe.
W dalszym ciągu najbardziej interesowały go wszelkiego rodzaju mechanizmy. Maszyny projektował i budował człowiek, więc były zrozumiałe dla innego człowieka. To było tak samo jak z matematyką. Sture był przekonany, że jeśli tylko poświęci na to odpowiedni czas, to potrafi zrozumieć każdy mechanizm i każde równanie wymyślone przez innego człowieka. Był także przekonany, że sam mógłby wymyślać nowe mechanizmy i nowe równania.
Wiele maszyn już udało mu się wymyślić i zbudować. Jedną z nich była maszyna do prania ubrań. Była napędzana przez ich wiatrak, który obracał łopatki maszyny wewnątrz czegoś w rodzaju dużej beczki. Problem polegał na tym, że Sture'owi nigdy nie udało się namówić matki, żeby spróbowała sprawdzić działanie tego cuda. Matka bała się tej maszyny, podobnie zresztą jak wszystkich maszyn. W ten sposób do licznych obowiązków Sture'a doszedł jeszcze jeden: pranie. Sture pracował także nad urządzeniem, które by samo doiło krowy. Próbował wykorzystać do tego celu system pomp próżniowych, także napędzanych przez wiatrak, ale wciąż nie udawało mu się wyregulować zaworów kontrolujących ciśnienie i mleko rozlewało się poza przygotowane skopki.
Udało mu się za to zbudować małe radio, - które umożliwiało im słuchanie muzyki nadawanej w Oshkosh. To urządzenie podobało się nawet matce chłopca. Słuchanie radia było dla niej tym, czym dla Sture'a czytanie, rodzajem ucieczki bez opuszczania farmy.
Kiedy wybuchła pierwsza wojna światowa, Sture bardzo pilnie śledził rozwój wypadków. Ten horrendalny konflikt pomiędzy ludźmi, na skutek którego tysiące ginęły okropną śmiercią, wydawał mu się niewiarygodnie nielogiczny. Nie potrafił sobie wyobrazić żadnego innego zwierzęcia, które mogłoby wziąć udział w podobnie szaleńczej orgii zabijania, okaleczania się i niszczenia. Codziennie specjalnie jeździł do Manawy po gazetę z najświeższymi wiadomościami i zaraz potem szybko wracał do domu. Była to także część jego planu czytelniczego. Zarówno w bibliotece szkolnej, jak i publicznej właściwie nie było już książki, której nie przeczytał; w tej sytuacji gazety pozwalały mu za jednym zamachem wypełnić lukę, która się pojawiła w jego czasie przeznaczonym na czytanie, oraz lukę w jego wiedzy o świecie.
W roku 1917 Sture miał dwadzieścia jeden lat i jako jeden z pierwszych w okolicy został objęty mobilizacją. Przyjął to z bardzo mieszanymi uczuciami. Nie chciał zostawiać farmy na głowie swoich starzejących się rodziców. Oboje byli już po sześćdziesiątce. Poza tym nie chciał zginąć.
Jednak szansa spełnienia się jego marzeń o podróżach, zobaczenia, jak naprawdę wygląda reszta świata, i dowiedzenia się, jakie są prawdziwe przyczyny i charakter tej rzezi, która właśnie dokonywała się w Europie, była bardzo kusząca. Kiedy Sture wsiadał do pociągu, który miał go zawieźć do obozu szkoleniowego w Fort Bennig w Georgii, uświadomił sobie, że nigdy przedtem nie był dalej od domu niż w Oshkosh, nigdy jeszcze nie całował dziewczyny, a nawet nigdy nie trzymał się z żadną za ręce.
W czasie pożegnania rodzice przez łzy zapewniali Sture'a, że potrafią zadbać o farmę do czasu jego powrotu. Bali się o niego, ale zarazem byli bardzo dumni. Skoro Sture'a wysyłano na wojnę, żeby walczył za swój kraj, to znaczyło, że ich syn stał się prawdziwym Amerykaninem.
ROZDZIAŁ 3
Ze szkoły wypuszczają nas tak, jakby to było jakieś więzienie. Stoimy w dwóch rzędach, w jednym dziewczynki, w drugim chłopcy. Maluchy z pierwszej klasy wychodzą pierwsze, potem po kolei wszystkie klasy, aż do ośmioklasistów, którzy wychodzą ostatni. Z tornistrami na plecach maszerujemy krok w krok prawie jak żołnierze na paradzie. Po naszej szkole moglibyśmy od razu iść do wojska; tam już tylko musieliby nauczyć nas strzelać.
Od rana myślę tylko o Kanibalu, nawet na religii. Wciąż korzysta z każdej okazji, żeby złapać mnie za palec, ale wcale nie chce mnie ugryźć, tylko tak przytrzymuje zębami. Poza tym przytula się całym swoim chudym ciałkiem do mojej ręki i mocno obejmuje ją łapkami. Czasami zapomina schować pazurki, więc na wierzchu dłoni mam pełno zadrapań. Staram się to ukryć przed Mamą. Na razie chyba nic nie zauważyła.
W naszej szkole każda klasa ma tak zwanych dyżurnych. Czterech najlepszych uczniów w klasach od czwartej do ósmej ma prawo nosić takie specjalne białe paski, białe naramienniki i odznaki. Dyżurni pilnują innych dzieci, żeby nie wpadły pod samochód, kiedy przechodzą przez ulicę. Koło naszej szkoły samochody jeżdżą jednak bardzo rzadko, więc nie mają za dużo pracy. Ja również prawie już miałem zostać dyżurnym, ale dostałem dwójkę z religii i nic z tego nie wyszło.
Kiedy już miniemy dyżurnych, jesteśmy wolni i pędzimy jak tabun dzikich koni przez całą Lewis Avenue, aż do Long Lane. Jest wprawdzie inna, znacznie krótsza droga do domu niż przez Lewis Avenue, ale tamtędy nie wolno nam chodzić.
Przy skrzyżowaniu Long Lane i Lewis Avenue czeka na nas pewien staruszek, który nazywa się Stringle, i którego praca polega na przeprowadzaniu nas przez ulicę. Po Long Lane jeździ już trochę samochodów, czasami nawet prawie robi się korek, ale chociaż w czasie roku szkolnego codziennie przechodzę na drugą stronę, nigdy nic mi się nie stało.
Pan Stringle jest już tak stary, że prawie nie widzi, a do tego często, zwłaszcza po południu, jest całkiem pijany i ledwo się trzyma na nogach. W ogóle nie patrząc, wchodzi na ulicę prosto pod koła samochodów i śmiejąc się macha do nas rękami, że możemy przechodzić. Pan Stringle jest duży, tłusty, ma grube palce i płaskostopie. Wydaje mi się, że cały czas między obiadem i końcem lekcji spędza w Triangle Cafe.
Kiedy już przejdę przez Long Lane, muszę zaczekać na Laurel. Zwykle idzie za mną, chociaż ze szkoły wychodzi pierwsza; maluchy nie mogą trzymać się z nami, kiedy w dzikim pędzie zbiegamy w dół Lewis Avenue. I tak jest to naprawdę dziwne, żeśmy jeszcze nie pozabijali tych pierwszo i drugoklasistów. Kiedyś John Williamson, biegnąc z nami, potknął się o krawężnik i złamał sobie obojczyk.
Wcale mi to nie przeszkadza, że muszę czekać na Laurel. Wracając ze szkoły, niewiele rozmawiamy, ale i tak lubię z nią chodzić. Kłócimy się tylko czasami, poza tym lubimy się i często się razem bawimy. Nauczyłem ją czytać i podręczniki do pierwszej klasy Laurel przeczytała, kiedy miała cztery lata. Nie wiem, co teraz robi na lekcjach, kiedy inne dzieci dopiero uczą się czytać. Pewnie nudzi się tak samo jak ja. W szkole katolickiej nie ma klasy zerowej; jest tylko w publicznej. Z tego wynika, że cieszyliśmy się wolnością o cały rok dłużej niż protestanci.
Idziemy więc z Laurel po Long Lane, kiedy koło nas zatrzymuje się ogromny, luksusowy, błyszczący samochód. Czarna guma na stopniu jest tak czyściutka, jakby nikt jeszcze nie postawił tam nogi. Przy przednich błotnikach, na stopniach opierają się wielkie koła zapasowe w specjalnych metalowych uchwytach. Oboje z Laurel zatrzymujemy się i gapimy na to cudo; takie samochody rzadko pojawiają się w naszej okolicy.
W samochodzie siedzą czterej mężczyźni. Wszyscy mają eleganckie garnitury i wszyscy są spoceni, chociaż na dworze wcale nie jest bardzo gorąco. Rzecz jasna, mnie jest gorąco, ale to od biegania. Mężczyzna siedzący z przodu opuszcza szybę w oknie i wychyla się na zewnątrz. Ma szpary między zębami i zaczerwienione powieki.
- Hej, chłopcze! To ty jesteś Dickie Kettleson?
Kiwam głową, że tak. Czuję, że Laurel łapie mnie za rękaw.
- Dickie, Mama mówiła, żeby nie rozmawiać z nieznajomymi i żeby nie wsiadać do niczyjego samochodu. Pamiętasz?
Jasne, że pamiętani. Właśnie się zastanawiam, czy już powinienem uciekać, kiedy widzę, że mężczyzna trzyma w ręce coś, co wygląda jak koperta.
- Trzymaj, chłopcze. Daj to swojemu tatuśkowi i powiedz, że dostałeś to od jego starych przyjaciół.
Wyciągam rękę i biorę tę kopertę. Prawie w tym samym momencie mężczyzna podkręca okno i auto z piskiem odjeżdża w kierunku Marshall Road. Nigdy przedtem nie widziałem, żeby jakiś inny samochód pędził po Long Lane z taką szybkością.
Patrzymy z Laurel po sobie, a potem puszczamy się biegiem do domu. Pędzimy ile sił w nogach. Przebiegamy obok biura pana Marsdena, wpadamy na Clover Lane. W piwnicy zatrzymuję się, żeby sprawdzić, co porabia Kanibal.
- Dalej, Dickie, nie możesz teraz bawić się z kotkiem. Musisz najpierw oddać Mamie ten list.
Laurel czasami nazywa Kanibala kotkiem, ale dla mnie od początku to był po prostu kot. W niczym nie przypomina małego kotka; nie wiadomo, czy to on, czy ona, poza tym jest taki malutki; pomimo to stanowczo to nie jest kotek. Kiedy zaglądam za piec, okazuje się, że Kanibal śpi, ale wygląda bardzo dobrze.
Wchodzimy na górę i w kuchni spotykamy Mamę. Zaczynam opowiadać o mężczyznach, którzy nas zatrzymali, a właściwie to razem opowiadamy, bo najpierw Laurel ciągle mi przerywa, potem ja przerywam Laurel, a w końcu mówimy równocześnie. Mama nie lubi, kiedy się przekrzykujemy, ale teraz patrzy to na Laurel, to na mnie i śmieje się wesoło.
- Dzieci, ja nic nie rozumiem. Jacy mężczyźni? Jaki samochód? Jaka koperta?
Podaję jej kopertę, a ona od razu ją otwiera.
Obiad jest już gotowy, więc siadam przy stole: dzisiaj znowu mamy zupę pomidorową i kanapki z serem. Zabieram się do jedzenia. Laurel siada naprzeciwko. Kiedy obracam się do Mamy, widzę, że robi się biała na twarzy.
Potem wydaje cichy okrzyk i zaczyna płakać. Wybiega do salonu i zamyka frontowe drzwi. Po chwili wbiega na górę.
Patrzymy na siebie z Laurel, ale mamy tylko pół godziny na obiad, więc nie przerywamy jedzenia. Radio jest włączone i właśnie nadają piosenkę Helen Trent “Choć odrobinę miłości, choć jeden pocałunek...” Mama schodzi z góry i zamyka drzwi od kuchni; potem schodzi na dół i zamyka również drzwi od piwnicy. Wyraźnie słyszę trzask zamka. Potem wraca do nas i siada przy stole. Przysuwa się bliżej, po kolei nas obejmuje i przytula do siebie tak mocno, że aż boli. Mama nie jest zbyt silna, ale w porównaniu z dziećmi, wszyscy dorośli są silni.
Mama wciąż płacze. Przez te łzy prawie nie może mówić. Koperta i list, które trzyma w rękach, robią się coraz bardziej mokre. Ten list wygląda naprawdę dziwnie. Nie jest napisany ręką, ani na maszynie, ktoś po prostu wyciął z gazet różne litery i nakleił je na czystą kartkę. Widziałem już coś takiego w kinie. Może ktoś chce porwać Laurel albo mnie, tak jak dziecko Lindberghów. Nie, to głupota; nasi rodzice nie są bogaci.
Mama patrzy mi prosto w oczy. Przechylam talerz i połykam ostatnie łyżki zupy. Zerkam na zegar na ścianie. Zostało nam niecałe piętnaście minut. W szkole mamy dzisiaj klasówkę z arytmetyki, ale się nie boję, bo arytmetyka jest łatwa.
Łatwa, tylko nudna.
- Opowiedz mi to wszystko jeszcze raz, Dickie. Gdzie was zatrzymał ten samochód? Jak wyglądali ci mężczyźni? Powiedz mi wszystko.
Mówię więc wszystko, co pamiętam, a potem to samo robi Laurel. Po wysłuchaniu nas Mama mówi, że nie wolno nam wychodzić z domu i że nie wrócimy dzisiaj do szkoły. Próbuję jej powiedzieć o mojej klasówce, ale to nic nie zmienia. Ja tam się wcale nie martwię, bo zamiast iść do szkoły, będę się bawił z Kanibalem, ale Laurel zaczyna płakać. Myślę, że płacze tylko dlatego, że Mama też płacze, bo nie wierzę, żeby aż tak bardzo zależało jej na szkole.
Tak więc całe popołudnie spędzam w piwnicy, bawiąc się z Kanibalem. Czuję się prawie jak wtedy, kiedy jestem chory i Mama nie puszcza mnie do szkoły, albo jakby to była sobota, a nie normalny dzień tygodnia. Laurel bawi się swoimi papierowymi lalkami i oboje staramy się nie wchodzić sobie w drogę. Mama co jakiś czas schodzi do nas i pyta, czy wszystko w porządku. Jasne, że wszystko w porządku, w końcu jesteśmy we własnej piwnicy. Mama sprawdza nawet zatrzask zamka w piwnicy. O ile pamiętam, w ciągu dnia nigdy nie zamykaliśmy drzwi od piwnicy.
Kiedy Tato wraca do domu, wszyscy jesteśmy w piwnicy. Mama nie pozwoliła mi wyjść mu naprzeciw. A właściwie, kiedy zapytałem, czy mogę, tylko się rozpłakała.
Tato wchodzi i Mama od razu rzuca mu się w ramiona. Laurel i ja siedzimy na podłodze, na starych gazetach, które rozłożyliśmy sobie koło posłania Kanibala. Żadne z nas nie ma pojęcia, o co chodzi. Mama uwalnia się z ramion Taty i podaje mu kartkę z naklejonymi literami. Jest mocno wygnieciona, bo przez cały dzień Mama nie wypuszczała jej z ręki.
Tato patrzy na nas ponad ramieniem Mamy, ale myślę, że patrzy przede wszystkim na mnie. Kładzie na ławie swoją kurtkę. Kiedy zaczyna czytać, jedną ręką obejmuje Mamę, a list trzyma w drugiej ręce. Czapka zjechała mu na tył głowy. Dzisiaj ma tę niebieską z daszkiem, podobną do czapeczek baseballistów. Widzę, że puszcza Mamę i chwyta list obiema rękami, ale ręce i tak mu się trzęsą.
- Co to jest? Skąd to się tu wzięło?
Patrzy to na Mamę, to na Laurel, to na mnie. Chcę mu opowiedzieć o tych mężczyznach, samochodzie i w ogóle, ale teraz zaczynam się naprawdę bać i nie mogę wydusić z siebie ani słowa. Nigdy jeszcze nie widziałem, żeby Tato był tak bardzo przestraszony i równocześnie taki wściekły; wargi mu drżą, oczy robią się wilgotne. Odwraca głowę i wpatruje się w tarczę do gry w rzutki.
- Boże, nie dopuść, żeby to się stało!
Potem znowu obejmuje Mamę i przez chwilę stoją tak przytuleni na środku naszej piwnicy. Laurel wstaje, podbiega do nich i mocno łapie Tatę za nogi. Sam chciałbym to zrobić, ale po prostu nie mogę. Mama płacze i trzęsie się w ramionach Taty.
- Musisz to rzucić, Dick; wyprowadzimy się stąd. To nie jest tego warte, a ja już dłużej nie wytrzymam. Do tej pory bałam się tylko o ciebie, ale teraz chodzi już o nas wszystkich. Dick, tak cię proszę, dlaczego nie możesz pracować jak inni i rzucić w diabły te całe związki?
Kiedy Tato obejmuje Mamę, list trzyma cały czas w ręku i nareszcie mogę zobaczyć, co tam jest napisane. Litery są duże i wyraźne i chociaż papier jest pomięty, z łatwością mogę wszystko przeczytać:
MAŁE DZIECI POWINNY SIEDZIEĆ W DOMU I NIE WŁÓCZYĆ SIĘ PO ULICY BO MOŻE IM SIĘ PRZYDARZYĆ COŚ ZŁEGO
PRZYJACIEL
Przez następne dwa dni nie chodzimy do szkoły. Mama za nic nie pozwala nam wyjść z domu, ale Tato chodzi do pracy. Jest zupełnie jak wtedy, kiedy Laurel i ja mieliśmy ospę wietrzną i musieliśmy być poddani kwarantannie, tylko teraz na naszych drzwiach nie wisi nic żółtego.
Kiedy w piątek wieczorem Tato wraca do domu, wygląda jeszcze marniej niż zwykle, mało że zmęczony - jest po prostu wykończony. Prawie nie je kolacji, a potem przez całą noc rozmawia o czymś z Mamą w sypialni. Podsłuchuję tylko, że mówią coś o policji i o rewolwerze, który Tato pożyczył od wujka Joego, czyli swojego brata. Wujkowi ten rewolwer został jeszcze z czasów wojny. Mamie nie podoba się, że Tato ma broń. Ja w ogóle nie przejmuję się szkołą i większość czasu spędzam na zabawach z Kanibalem. Teraz Mama pozwala mi bawić się z Kanibalem nawet na górze, tylko spać musi ciągle w piwnicy.
Kanibal zaczyna korzystać ze skrzynki z piaskiem; tak, jakby naprawdę wiedział, że to jest miejsce, gdzie może nabrudzić. Nie ma przecież matki, która by go tego nauczyła, a ja też go niczego nie uczę. Kiedy musi, po prostu podchodzi do skrzynki i skrobie w nią pazurkami. Okropnie lubię na to patrzeć, bo przecież Kanibal jest jeszcze taki malutki. Trudno nawet opisać jaki jest malutki, a do tego jak bardzo przypomina normalnego, dorosłego kota, a nie młodego kociaka.
Zrobiłem mu mały domek z pudełka po serze, w którym Tato przechowywał zapasowe śruby. Dał mi je i pokazał, jak z tego można zrobić taki fajny, mały domek z rączką do przenoszenia. Te drewniane pudełka po serze to coś przepięknego. Wszystkie narożniki są łączone “na jaskółkę”, a potem klejone. Tato mówi, że ten ser warto kupować nawet tylko po to, żeby mieć te pudełka. Mówi, że kiedyś w takich samych pudełkach sprzedawano filadelfijską smażoną kiełbasę, ale teraz używa się w tym celu już tylko zwykłych kartoników. Bardzo mi się podoba piosenka o filadelfijskiej kiełbasie, którą śpiewają w radio. To jedna z tych piosenek, które wciąż chodzą mi po głowie. Słowa są takie:
O tym wiedzą wszyscy, dorośli i dzieci, Że kiełbasa z Filadelfii nie ma równej na świecie.
Starczy spróbować raz, potem każdy powie:
Jedz kiełbasę z Filadelfii, to ci wyjdzie na zdrowie!
Niektórzy mówią, że tę kiełbasę robi się ze zdechłych koni, kotów i psów, ale ja i tak ją lubię. W naszej rodzinie wszyscy zresztą lubią jajka przysmażane z plasterkami takiej kiełbasy. Jest prawie tak dobra jak boczek, ale o wiele tańsza. Najlepiej smakuje z ketchupem.
Przykrycie pudełka przesuwa się w takich specjalnych rowkach, a Tato dodatkowo wierci we wszystkich ściankach małe dziurki, żeby Kanibal miał dosyć powietrza i mógł wyglądać na zewnątrz. Kładę się na ziemi koło pudełka i przez te dziurki obserwuję kota, zupełnie jakbym oglądał lwa w zoo albo w cyrku. Kanibalowi wcale nie przeszkadza, że jest w pudełku. Właściwie wygląda na to, że wręcz mu się tam podoba. Najwyraźniej czuje się tam bezpieczny; chyba po raz pierwszy w swoim krótkim życiu czuje się gdzieś bezpieczny.
W sobotę przy śniadaniu Tato mówi, że jedziemy do Wildwood! Nie znam nikogo, kto by jeździł do Wildwood w czasie roku szkolnego. Spoglądam na Mamę, ale Mama patrzy w inną stronę. Spoglądam na Laurel i widzę, że jest tak samo zaskoczona jak ja. Zanurza łyżkę w swojej owsiance.
- Ale, Tato, siostra Carmelina bardzo się zezłości, jeżeli nie wrócę do szkoły. Już jest na pewno okropnie zła, że opuściłam dwa dni, chociaż wcale nie jestem chora.
- Nie martw się, Laurie. Ja to z siostrą załatwię. Z tobą tak samo, Dickie. Pójdę do szkoły i wszystko wyjaśnię. Wy się o nic nie martwcie. Wezmę dla was tematy lekcji i nawet zadania domowe. Właśnie teraz idę porozmawiać z siostrami; zaraz potem ruszamy.
Nie wierzę własnym uszom. Rzecz jasna, nie mam zamiaru rozpaczać z powodu szkoły, ale to wszystko jest takie dziwne. Przychodzi mi do głowy, że jedziemy, żeby się ukryć, tak jak na filmach o policjantach i złodziejach. Wyobrażam sobie, że musimy się ukrywać przed gorylem Alicją.
Tato jest przygnębiony, wściekły i w ogóle się nie odzywa, ale widać, że coś go dusi w gardle. Mama jest bardzo blada, ciemnobrązowe piegi i rude włosy odbijają od jej białej twarzy. Jej oczy mają teraz dokładnie ten sam jasnozielony kolor, co oczy Kanibala. Wszystko w domu wydaje się takie ponure, że już nie mogę się doczekać, kiedy wyjedziemy, wszystko jedno gdzie, byle tylko wyjechać.
Mama kończy pakować nasze rzeczy, kiedy Tato wraca ze szkoły z tematami lekcji na cały następny tydzień. Nic nie mówi, co na to wszystko powiedziała siostra Anastasia albo siostra Carmelina. Przenosimy rzeczy do samochodu, a potem odjeżdżamy; tak po prostu, wsiadamy do samochodu i nasz dom zostaje daleko w tyle. Przedtem jeszcze, kiedy Mama odkurzała meble i dywany, Tato obszedł cały dom dookoła i dokładnie zamknął wszystkie drzwi i okna. Myślę, że niemal tak samo wygląda prawdziwa przeprowadzka. Gdy wprowadzaliśmy się do tego domu, byłem za mały, żeby coś zapamiętać, więc nie umiem sobie wyobrazić, jak to jest, kiedy ludzie przeprowadzają się tak naprawdę i muszą opuścić miejsce, w którym dotąd mieszkali. Laurel bierze ze sobą dwie lalki, ja mogę wziąć tylko Kanibala i talię kart. Mam nadzieję, że skoro Tato nie będzie teraz pracował, to znajdzie czas, żeby zagrać ze mną w oszusta. To moja ulubiona gra; czasami udaje mi się wygrać nawet z Tatą.
Przed odjazdem Tato z powrotem wstawił tylne siedzenia; normalnie, kiedy auto wykorzystywane jest jako ciężarówka, siedzenia składa w garażu. Co prawda, nawet teraz cały tył jest otwarty, ale Tato tak przywiązał nasze walizki, że nie ma mowy, żeby któreś z nas wypadło. Poza tym siedzenia są przyśrubowane do podłogi. Wiatr tak hula, że czujemy się jakbyśmy siedzieli na odkrytym wozie; wystarczy zadrzeć głowę, żeby zobaczyć czyste niebo. Nigdy jeszcze nie jechaliśmy tym samochodem w czasie ulewy, więc nie wiem, czy w razie czego woda dostanie się do środka.
Kiedy przejeżdżamy przez most na rzece Delaware, oboje z Laurel wychylamy się, żeby jak najwięcej zobaczyć. Nigdy bym nie pomyślał, że jest taki ogromny. Wzdłuż mostu stoją reklamy czekoladek Whitmana. Na plakacie jest taki mały człowieczek, który biegnie z wielkim pudłem czekoladek pod pachą. Podnoszę Kanibala, żeby też to zobaczył, ale on patrzy tylko na mnie. Wygląda na to, że nie ma ochoty wystawiać głowy na zewnątrz dopóki samochód jest w ruchu. Ja za to jestem taki szczęśliwy, widząc tyle nowych rzeczy, że gdyby to ode mnie zależało, to już nigdy nie wrócilibyśmy do domu.
Twarz Taty jest ciągle bardzo blada, to znaczy poza uszami, które z przodu prześwieca słońce, więc z naszej strony są ogniście czerwone. Tato tak kurczowo zaciska ręce na kierownicy, że boję się nawet, czy jej nie złamie.
Po drugiej stronie musimy zapłacić dwadzieścia pięć centów za przejechanie mostu. Większość samochodów czekających w kolejce do zjazdu z mostu jest nowsza od naszego, ale za to żaden z nich nie został od początku do końca zrobiony przez jednego człowieka, tak jak nasz został zrobiony przez Tatę.
Potem jedziemy przez Wzgórze Białego Konia albo Wzgórze Czarnego Konia. Nie jestem pewny, które z tych dwóch. Laurel siedzi z nosem za oknem. Chcę, żebyśmy zagrali w bubka, ale ona mówi, że najpierw musi zobaczyć tego konia.
Mama siedzi obok Taty i od czasu do czasu próbuje go zagadywać, ale do Taty nic nie dociera: siedzi z głową wciśnięta w ramiona, wzrok ma wbity w przednią szybę i w ogóle się nie odzywa. Wreszcie po tym, jak wyjaśniam Laurel, że nie zobaczy żadnego konia, bo to tylko nazwa drogi, zaczynamy grać w bubka.
Laurel nigdy nie oszukuje specjalnie, ale często albo zapomina, że ma atut, albo tego nie widzi, bo karta schowała się za innymi, a ona ma jeszcze za małe ręce, żeby rozłożyć pełny wachlarzyk. Kiedy teraz żąda trzech waletów, dosłownie zaraz po tym, jak ja zażądałem tego samego od niej, zaczynamy się strasznie kłócić.
Kanibal śpi w pudełku. Mam nadzieję, że swoje potrzeby załatwi dopiero w Wildwood. Tato obiecywał, że będzie się zatrzymywać po drodze, ale chyba o tym zapomniał. Możliwe, że dlatego jestem taki zdenerwowany, bo nigdy przedtem nie kłóciłem się z Laurel o głupie trzy walety. Przecież to tylko gra, a poza tym Laurel jest młodsza i w ogóle możliwe, że to jednak ona miała rację. Nie ustępuję jednak. Laurel jest tak rozzłoszczona, że zrzuca wszystkie karty na podłogę. Wtedy nie wytrzymuję i biję ją po ręce, a ona zaczyna beczeć.
Tato obraca się i jedną ręką trzymając kierownicę, drugą zaczyna bić nas oboje.
- Niech to wszyscy diabli! Jak ja mam prowadzić, kiedy wy się tam cały czas tłuczecie? Uspokójcie się wreszcie!
Przez cały czas nie odwraca głowy, tylko wali na oślep to w lewo, to w prawo. Tato jest silny i kiedy już trafi, to bardzo boli, więc oboje z Laurel ześlizgujemy się z siedzenia na podłogę. Normalnie Tato nigdy nas nie bije. Mama, co prawda, zawsze nas straszy, że Tato złoi nam skórę, jak nie będziemy grzeczni, ale on nigdy tego nie robi. Teraz Mama czepia się ręki Taty.
- Przestań, Dick! Na miłość boską, nie odgrywaj się na nich. Oni się tylko bawią. To wszystko nie ich wina. Przestań natychmiast!
I Mama wybucha płaczem. Tato przestaje wymachiwać ręką, obraca głowę i patrzy na Mamę takim wzrokiem, jakby chciał ją zabić, a potem zaciska obie ręce na kierownicy jeszcze mocniej niż przedtem. Na obu policzkach robią mu się takie gruzły jak zawsze, kiedy jest wściekły. Robią mu się i znikają, tak samo jak co chwila naprężają mu się pod skórą policzków wszystkie mięśnie. Widzę to we wstecznym lusterku, bo Tato nie patrzy na nas, tylko na drogę.
Mama obraca się do tyłu i klęka na swoim siedzeniu. Laurel i ja wciąż siedzimy na podłodze. Staram się pozbierać porozrzucane karty. Kanibal spadł z siedzenia, kiedy uciekałem przed ręką Taty i teraz siedzi obok mnie na podłodze. Laurel ciągle beczy, ja też zaczynam się mazać; nie dlatego, że Tato nas zbił, chociaż to naprawdę bolało, ale dlatego, że zrobiło się jakoś tak strasznie, bo teraz to już wszyscy płaczą, nawet Tato.
- Słuchajcie, dzieci, poskładajcie te karty i wracajcie na swoje miejsca. Laurel, siadaj po tej stronie, a ty, Dickie, po tamtej. Ojciec i tak jest dosyć zmęczony samą jazdą, więc nie męczcie go waszymi kłótniami.
Oboje wdrapujemy się z powrotem na siedzenie. Boimy się nawet patrzeć na siebie. Staram się też nie spojrzeć na Mamę. Nie lubię słuchać, ani patrzeć jak Mama płacze, a w ciągu paru ostatnich dni prawie nic innego nie robi. To wszystko wydaje mi się takie okropne i myślę, jak by to było wspaniale, gdyby Tato nadal woskował w nocy podłogi, bo wtedy byśmy znowu mogli razem budować werandy. To przez tę wstrętną, paskudną pracę w P.J. wszystko tak się zepsuło. Prawie boję się odezwać do swojej własnej mamy, ale w końcu zbieram się na odwagę.
- Mamo, Tatuś powiedział, że się zatrzymamy, żeby Kanibal mógł załatwić swoją potrzebę. Jeszcze nic nie zrobił, ale boję się, że zaraz może zrobić.
Mama, wciąż klęcząc na siedzeniu, spogląda na Tatę. Tato patrzy we wsteczne lusterko i widzę, że oczy ma prawie wesołe.
- Okay, Dickie. Zatrzymamy się na najbliższym parkingu. Może uda nam się kupić świeże owoce i warzywa. New Jersey ma najlepsze pomidory i kukurydzę na świecie. Właściwie jest już po sezonie, ale może któryś z tych przydrożnych straganów jest jeszcze otwarty.
Mama przechyla się do Taty, całuje go za uchem, a potem siada na swoim miejscu; nie przy samych drzwiach jak przedtem, ale blisko Taty, tak jak zwykle, kiedy gdzieś jedziemy razem.
Laurel i ja wymieniamy spojrzenia; jak to dobrze, że Tato znowu się do nas odzywa. Wcale już się nie zmartwię, jeżeli zapomni i nie zatrzymamy się, żeby Kanibal mógł się załatwić. Tato jednak nie zapomina. Właściwie nie ma ruchu, więc kiedy widzi stragan po drugiej stronie drogi, po prostu zawraca i zatrzymuje się na poboczu.
Stragan ma brezentowy daszek i mają tam mnóstwo owoców i warzyw. Mama i Tato zabierają Laurel i idą zrobić zakupy, a ja biorę Kanibala i idę z nim kawałek dalej, żeby mógł się wysiusiać. Kanibal najpierw przez kilka minut jeździ nosem po ziemi, potem stacza bitwę z dwoma listkami, wreszcie załatwia się za drzewem i sprząta po sobie, skrobiąc ziemię swoimi małymi pazurkami. Kiedy kończy, ja też robię siusiu, a potem wracamy do samochodu.
Po zakupach Mama idzie z Laurel w krzaki za straganem, a Tato wraca prosto do auta. Papierowe torby kładzie obok walizek, potem którąś otwiera i wyjmuje dwie piękne gruszki.
Podaje mi jedną, sam wbija zęby w drugą. Gruszka jest tak dojrzała, że sok ścieka mu po brodzie, palcach i przedramieniu. Tato wyciera się czerwoną chustką, którą zawsze nosi w tylnej kieszeni. Mój dziadek również nosi w tylnej kieszeni czerwoną chustkę. Kiedy dorosnę, też będę miał taką chustkę i zawsze będę ją trzymał w tylnej kieszeni. Opowiadam Tacie, jak Kanibal świetnie sobie poradził ze swoimi potrzebami.
- Ja właściwie nie przepadam za kotami, Dickie, ale ten twój to prawdziwy spryciarz. No, zajadaj tę gruszkę. Słuchaj, Dickie, naprawdę mi przykro, że tak was poobijałem, to wszystko przez to zamieszanie z moją pracą w P.J. i z tymi całymi związkami. A w dodatku jeszcze ten list, który przyniosłeś. Sam rozumiesz. No jak, w porządku?
Nie mogę wydusić z siebie ani słowa, więc tylko kiwam głową. Wgryzam się w swoją gruszkę. Nawet lubię gruszki, ale niektóre są trochę włókniste. Ta jest mięciutka i przepyszna.
Tato zajmuje miejsce za kierownicą. Mama i Laurel właśnie wychodzą z krzaków za straganem. Laurel puszcza się biegiem, a Mama idzie tym swoim niespiesznym krokiem, dzięki któremu wygląda jakby wciąż była nastolatką, a nie matką dwójki dzieci. Żadna inna matka nie chodzi w taki sposób.
W Wildwood nie mamy żadnych problemów ze znalezieniem mieszkania. Rodzice decydują się na motel, zaledwie dwie przecznice od morza. Wynajmujemy wielki pokój na drugim piętrze; jest tak duży jak nasz salonik i jadalnia razem wzięte. W pokoju mamy własną umywalkę, obok której stoi duże łóżko, w którym będą spali rodzice; łazienka znajduje się na końcu korytarza i wychodzi na mały balkonik. Łóżka są metalowe i pomalowane na kremowo. Na podłodze leżą dywaniki. Łóżka Laurel i moje stoją po drugiej stronie pokoju, tuż koło drzwi wejściowych.
To takie przyjemne myśleć o zasypianiu w nowym łóżku, w nowym domu, w zupełnie nowym miejscu. Pani Sykes najpierw zapowiada, że nie wolno nam gotować w pokoju, bo to niezgodne z przepisami przeciwpożarowymi, ale potem mruga do Mamy i mówi coś w rodzaju, że jeżeli Mama podgrzeje trochę zupy albo mleko dla dzieci, to nie ma nic przeciwko temu.
Jezu, mam nadzieję, że Mama nie będzie tu podgrzewać żadnego mleka. W ogóle nie przepadam za mlekiem, a od gorącego robi mi się po prostu niedobrze; wtedy najbardziej czuć je krową.
Rozpakowywanie się też jest bardzo przyjemne. Każdy ma dwie szuflady tylko dla siebie. Mama i Tato są jakby trochę weselsi, w każdym razie nie są już tacy poważni jak przedtem. Kiedy wypuszczam Kanibala, zaczyna walczyć ze wszystkim, co wisi albo się rusza, na przykład z kapą na łóżku albo z kłębkiem kurzu w rogu pokoju.
Chciałbym, żebyśmy mogli zostać tu na zawsze. Może moglibyśmy z Tatą budować werandy w Wildwood i w okolicy, wtedy na pewno zarobilibyśmy na życie. Nikt by nie wiedział, że tu mieszkam, więc nie musiałbym chodzić do szkoły. Nawet tutaj byłoby co robić. Przynajmniej cztery deski z podłogi balkoniku nadają się do wymiany; prócz tego, większość pali, które go podpierają, musi być przegniła, bo cały balkonik jest przechylony, a balustrada chwieje się przy byle dotknięciu.
Później, kiedy biorę prysznic, widzę, że woda zniszczyła prawie całe drewno. Jestem pewny, że w Wildwood jest przynajmniej setka takich domów i że ze znalezieniem pracy nie byłoby żadnego problemu. To cholerne P.J. nie byłoby już Tacie do niczego potrzebne, a my bylibyśmy naprawdę wolni. Wystarczy tylko wrócić po narzędzia, a potem zamieszkać w Wildwood. Te dyrektorskie goryle nigdy nas tu nie znajdą.
Kończymy się rozpakowywać i siadamy do obiadu. Jemy jabłka, gruszki i czekamy aż Mama ugotuje kukurydzę na małej elektrycznej maszynce, którą przywieźliśmy ze sobą. Tato wciąż dotyka przewodów i sprawdza, czy się nie przegrzewają od tej maszynki, ale wszystko jest w porządku. Kiedy jest pewny, że przewody się nie nagrzewają, idzie na werandę koło łazienki i otwiera skrzynkę z bezpiecznikami. Wykręca korek z numerem naszego pokoju, podkłada w środku jednocentówkę i wkręca korek z powrotem.
- Normalnie to nie jest bardzo bezpieczne, Dickie, ale to solidne przewody i wytrzymają dodatkowe obciążenie, no a my nie będziemy żyli w strachu, że nam wyskoczy korek. Rozumiesz, musimy tutaj gotować, bo nie możemy przez cały ten czas jadać w restauracji.
Rozumiem. Ani ja, ani Laurel nigdy nie byliśmy w restauracji. Kiedy na filmach widzę ludzi w restauracji, próbuję sobie wyobrazić jak tam jest. Gotuje ktoś, kogo nie widać, jedzenie przynoszą jacyś wystrojeni faceci i nikt nigdy nie musi zmywać.
Kukurydza jest przepyszna; Mama podaje nam ją na talerzach, z masłem i solą. Na deser jemy owoce. Te, które zostają, pakujemy z powrotem do papierowej torby i chowamy głęboko pod łóżkiem. Kanibal zaraz tam włazi, żeby sprawdzić, co to takiego, może jakiś potwór, którego trzeba przepędzić, ale ja szybko wciskam się pod łóżko i wyciągam go z powrotem.
Strasznie trudno złapać kota, który nie ma ogona. Kanibal jest na tyle uprzejmy, że nie gryzie mnie w rękę, kiedy łapię go pod brzuszek i odciągam od czegoś, co właśnie postanowił zbadać.
Po obiedzie Tato zarzuca swój kostium kąpielowy na ramię.
- Idę na dół pod natrysk i tam się od razu przebiorę. Możliwe, że to ostatnie takie ładne dni w tym roku, więc musimy to wykorzystać. Państwo niech przebiorą się tutaj; jak wrócę, macie być gotowi, żeby zaraz rzucić się ze mną w fale oceanu.
Mama przerywa sprzątanie, ze stołu i podpiera się pod boki.
- Powoli, Dick, nie pali się. Najpierw odpocznij, zrelaksuj się.
- To właśnie mam zamiar zrobić, kochanie, zrelaksować się w ciepłym, błękitnym oceanie. A wy, jeżeli chcecie iść ze mną, to lepiej się pospieszcie.
To mówiąc wychodzi. Szybko zrzucam koszulę i wyciągam swój kostium. Odwracam się tyłem do Mamy i Laurel i wkładam go na siebie. Widocznie urosłem od lata, bo ramiączka wpinają mi się w skórę.
Kiedy się obracam, Mama i Laurel też już są przebrane. Mama ma na sobie co prawda kostium kąpielowy, ale nie będzie się kąpać. Z jakiegoś powodu okropnie boi się wody i za nic nie wejdzie nawet do małego stawu czy basenu.
- Odłóż swoje rzeczy na miejsce, Dickie. Jeżeli mamy wszyscy razem mieszkać w tym jednym pokoju, to musisz chować swoje rzeczy, zanim się rozniosą po wszystkich kątach.
Widzę, że Laurel już poskładała swoje ubrania i teraz chowa je do szuflady. W domu jest taka sama. Posiadanie chłopca musi być strasznie zniechęcające dla moich rodziców. Mnie jakoś nigdy nie przyjdzie do głowy, że trzeba odłożyć rzeczy na swoje miejsce, a jeżeli nawet przyjdzie, to zanim to zrobię, zawsze zdążę o tym zapomnieć.
Pakuję Kanibala do jego pudełka. On naprawdę lubi swój nowy domek i kiedy chce spać, to nawet sam tam włazi. Gdyby tylko potrafił, to pewnie zasunąłby jeszcze przykrywkę, żeby czuć się zupełnie bezpiecznie.
- Mamo, czy Kanibal może iść z nami?
- Na plażę? Chyba tak, ale lepiej zapytaj Tatę.
W tej samej chwili Tato staje w drzwiach. Ubranie przerzucił przez jedno ramię, ręcznik przez drugie. Jest mokry, z włosów kapie mu woda i wygląda jakby właśnie wyszedł z oceanu, ale chyba po prostu wziął prysznic. Ma na sobie swój kostium z wycięciami po bokach i z wielką literą “K”, którą Mama naszyła na wszystkich naszych kostiumach. Wszyscy mamy czarne kostiumy z wielką, białą literą “K”. Mama mówi, że naszyła te litery tylko po to, żebyśmy nie zginęli w tłumie na plaży, ale tak naprawdę, to ona chyba uważa, że tak powinny wyglądać kostiumy członków jednej rodziny. Ja chyba też tak uważam. Bardzo mi się podoba to wielkie “K” na moim kostiumie. Nasza rodzina wygląda w tych strojach jak drużyna piłkarska z uniwerku.
Tato nie wchodzi już do pokoju, tylko z progu wiesza swoje rzeczy na krześle. Mówi, że jeżeli chcę, to mogę zabrać Kanibala. Wychodzimy. Mama, która przechowuje klucze, zamyka drzwi. A więc za chwilę mamy zobaczyć ocean. Byliśmy tu tak dawno, że prawie zapomniałem, jak wygląda, poza tym, że jest bardzo duży. Laurel mówi, że w ogóle nic nie pamięta.
W lecie kąpaliśmy się na League Island w Filadelfii, ale tam jest zawsze więcej ludzi niż wody. Czasami, kiedy robiło się naprawdę gorąco, chodziliśmy na basen Mortona, ale tam nie było lepiej, tłum ludzi, a poza tym trzeba kupować bilety. Pływanie na League Island przynajmniej nic nie kosztowało.
Tato obejmuje Mamę ramieniem, Mama prowadzi za rękę Laurel, a ja idę trochę z tyłu i w jednej ręce niosę ręcznik, a w drugiej Kanibala. Zastanawiam się, co taki malutki kot jak Kanibal pomyśli sobie o czymś tak dużym jak ocean. Założę się, że plaża wyda mu się po prostu wielką skrzynką z piaskiem i boję się, co z tego wyniknie.
Tato odwraca się, żeby sprawdzić, czy się nie zgubiłem. Uśmiecham się do niego. On też się do mnie uśmiecha. Bardzo lubię jak Tato się uśmiecha. Pokazuje palcem na mój kostium, a potem na literę “K” na swojej piersi.
- Rany, Dickie, wyglądamy teraz jak członkowie tego zwariowanego Ku Klux Klanu. Jeżeli są tu jakieś czarnuchy i to zobaczą, to poobcinają nam uszy.
Mama ogląda się do tyłu i czeka, aż się zbliżę.
- Przynajmniej mi się nie pogubicie. Sami wiecie, jak bardzo się denerwuję, kiedy nie wiem, gdzie jesteście. Tato obraca się do Mamy, obejmuje ją i całuje w szyję.
- O tej porze roku nie grozi nam tłok na plaży. Możliwe, że będziemy mieli cały ocean tylko dla siebie.
- W takim razie oddaję ci swoją część oceanu, Dick. Jeżeli mam się utopić, to na pewno nie w takiej zimnej wodzie.
- Ależ, Lauro, założę się, że woda będzie nawet cieplejsza niż w sierpniu. Przez całe lato słońce ogrzewało ten ocean specjalnie dla nas. To mogą być nasze najwspanialsze wakacje.
Gładzi Mamę po włosach, obejmuje ją i mocno przytula. Odwracam wzrok.
Dobrze, że plaża jest prawie pusta i nikt nie widzi, kiedy tak się tulą, jak kochankowie w filmach z Johnem Bolesem i Kretą Grabo.
- Nie martw się, Lauro, na pewno się nie utopisz. Jeszcze nigdy nie słyszałem, żeby ktoś się utopił w grajdołku.
- Tylko błagam, Dick, nie próbuj znowu uczyć mnie pływać. Każdy niech robi to, co lubi.
- Okay, okay. Ale sama nie wiesz, co tracisz. Dzieciaki będą pływać jeszcze w tym tygodniu.
Tato naprawdę ma zamiar tego dokonać. Pokazuje mi, jak przejść od pieska, którego nauczyłem się na basenie Mortona, do prawdziwego pływania i powoli porusza moimi rękami nad moją głową, tak żebym mógł wszystko zapamiętać i powtórzyć te ruchy już w wodzie. Uczy mnie wyprowadzać ruchy nogami z bioder, nie z kolan. Potem staje kilka metrów dalej, ja płynę do niego, a on mnie łapie.
- Aha, Dickie, gdybyś napił się wody, to najważniejsze, nie spanikować i zaraz ją wypluć, o, w taki sposób.
Zanurza głowę, a potem wypuszcza do góry fontannę wody, zupełnie jak wieloryb.
- A teraz zostań tutaj i poćwicz. Ja zajmę się Laurie, najwyższy czas, żeby i ona nauczyła się pływać.
I idzie do Laurie, która bawi się z falami na brzegu. Mama siedzi kawałek dalej, gdzie fale już nie docierają, i pilnuje naszych ręczników. Macham do niej, a ona do mnie. Wiem, że ani na sekundę nie spuszcza mnie z oka, więc nie ma mowy, żebym się utopił, tym bardziej że Tato pływa jak ryba; to lepsze niż ratownik. Zresztą na plaży nigdzie nie widzę ratowników, chyba o tej porze roku już ich nie zatrudniają.
Wypróbowuję kilka razy nowy sposób pływania. To nie to samo, co pływanie do Taty, bo teraz nigdy nie wiem, ile przepłynąłem; ocean jest taki olbrzymi, że ten mały kawałek nie ma przy nim żadnego znaczenia; ale i tak to świetna zabawa i nawet potrafię już wypluwać wodę jak Tato. Zaczynam rozumieć, dlaczego Tacie tak na tym zależy. Czuję, że polubiłem ten ocean na całe życie.
Tato podtrzymuje Laurie pod brzuchem i tłumaczy jej, jak ma poruszać rękami i nogami. Właściwie przez cały czas trzyma ją w powietrzu, tylko czasami opuszcza trochę niżej, żeby woda obmyła jej buzię.
- Pozwól wodzie, żeby cię unosiła, Laurie, i przestań tak się szarpać. Daję ci słowo, że woda cię uniesie, musisz tylko się rozluźnić i uspokoić. Spróbuj po prostu leżeć na wodzie.
- Obiecaj mi, że mnie nie puścisz. Obiecaj!
- Nie bój się, obiecuję.
Tato podtrzymuje więc Laurie teraz już w wodzie, a ona zaczyna młócić swoimi chudymi rączkami i wierzgać nogami. Co jakiś czas odgarnia włosy, które wpadają jej do oczu. Ja robię kolejną próbę, tym razem starając się nie dotknąć dna, zanim nie naliczę dziesięciu pociągnięć. Ciągle jeszcze się boję, że kiedyś będę chciał postawić nogi na dnie, a dna nie będzie i wtedy się utopię.
- Dickie, zobacz, ja pływam! Mam dopiero sześć lat, a już umiem pływać.
- Fajnie. Tylko spróbuj to zrobić bez Taty. Wtedy zobaczysz. To wcale nie takie łatwe.
To wstrętne, co mówię, ale chyba jestem zazdrosny, zazdrosny o nic. Tato patrzy na mnie przelotnie i na jego twarzy znowu pojawia się dawny smutek.
- No, smyki, zmykajcie na brzeg, oboje macie już sine wargi. Teraz ja sobie trochę popływam, a wy zaopiekujcie się Mamą.
Tato powoli przechodzi na głębszą wodę, potem odwraca się i sprawdza, czy już jesteśmy na brzegu. Siadam na piasku i patrzę. Robi nurka w fale, na chwilę znika mi z oczu, ale w końcu wypływa i zaczyna posuwać się do przodu szybkimi, mocnymi pociągnięciami ramion. Wygląda jakby nie płynął, tylko frunął nad powierzchnią oceanu. Pewnie nawet się nie zastanawia, czy ten ocean w ogóle ma jakieś dno. Pewnie w ogóle niczym się nie przejmuje.
- Co to, u diabła, ma znaczyć, że rezygnujesz, Kettleson? Nie wolno ci zrezygnować; jesteś najlepszym przewodniczącym koła.
- Było ich czterech i dali to moim dzieciakom, panie Fabrizio. Proszę na to spojrzeć! Niech pan nie zapomina, że ja mam rodzinę. Znajdźcie na moje miejsce kogoś młodszego, bez rodziny. Moja żona już zaczyna wariować, a ja nie mam zamiaru ryzykować.
- Niech to szlag! Cholerne dranie! Ale ty nie możesz dać się zastraszyć, Kettleson. Oni nie będą walczyć z dzieciakami. Po prostu blefują. Znam ich aż za dobrze.
- Wcale nie jestem taki pewny, panie Fabrizio. Oni nie blefowali, kiedy dwa razy mnie pobili a Jim Morris poleży miesiąc w szpitalu i straci trzy miesiące pracy, po tym, jak mu złamali nogę.
- O to niech cię głowa nie boli, Kettleson. Morris jest pod naszą opieką i nie musi się martwić ani o rachunki za szpital, ani o utrzymanie rodziny, ani w ogóle o nic.
- Niech mnie pan źle nie zrozumie, panie Fabrizio. Ja nie rezygnuję ze związku, ani nic w tym rodzaju. Wszystko jest jak było, tylko nie mogę już być przewodniczącym koła, to wszystko.
- Tobie nie wolno zrezygnować, Kettleson. Oni właśnie na to liczą. To by była hańba dla całego związku. Chłopcy z twojego działu na pewno by pomyśleli, że ich wystawiłeś do wiatru.
- Ale pan musi mnie zrozumieć, panie Fabrizio. To jest moja rodzina! To są moje dzieciaki! Te goryle nie przejmują się niczym, dziećmi, żonami, po prostu niczym, jeżeli im się za to płaci. Nie mogę ryzykować.
- Kettleson, nigdy nie wiadomo, co zrobią chłopcy z twojego działu. Wiesz przecież, jak bardzo cię szanują. Wolę nawet nie myśleć, co się stanie, jeżeli poczują, że się na nich wypiąłeś.
- W takim razie możliwe, że zrezygnuję z pracy w P.J. Nic mnie tu nie trzyma, tak samo w związku. Mogę poszukać czegoś innego. Słyszałem, że przyjmują w Westinghouse.
- Będzie ci trudniej znaleźć nową pracę, niż to ci się wydaje, Kettleson. My nie zapominamy takich rzeczy. Przemyśl to sobie. Pomyśl o swojej rodzinie. Te dranie w końcu dadzą ci spokój, a ty ze swoim jedenastoletnim stażem pracy, z prawem do funduszu socjalnego i opieki lekarskiej, o które walczymy, nie będziesz już się musiał o nic martwić do końca życia. Jeżeli jednak teraz zrezygnujesz, to poza tym, że zdradzisz swoich ludzi, zdradzisz także swoją rodzinę i zdradzisz siebie samego, Kettleson. Pamiętaj o tym.
- Gdyby to tylko chodziło o mnie...
- Posłuchaj, Kettleson. Wiem, że chcą cię zrobić brygadzistą. Tego nam właśnie potrzeba, kogoś, kto jest przewodniczącym koła, a zostaje brygadzistą. To by pokazało siłę związku, a młodzi mieliby z kogo brać przykład. Mówię ci to nieoficjalnie, ale Bóg mi świadkiem, że to prawda. I teraz wyobraź sobie, że przestajesz być przewodniczącym koła i zostajesz brygadzistą. Wiesz, jak to będzie wyglądać? Chłopcy pomyślą, że ich sprzedałeś. Twoje życie nie będzie więcej warte niż kurz na tej podłodze, Kettleson. Pomyśl i o tym.
Ja już o tym myślałem. Ale nie mogę ryzykować. Brygadzista, przewodniczący koła, praca w P. J., żadna z tych rzeczy nie jest warta tego, żeby moim dzieciom stała się jakaś krzywda.
- Posłuchaj mnie, Kettleson. Jesteś teraz bardzo zdenerwowany i nie potrafisz spojrzeć chłodno na to wszystko. Załatwię to tak, żebyś mógł wziąć tydzień urlopu, od zaraz. Nie bój się, to będzie pełnopłatny urlop; chodzi o to, żebyś się uspokoił i jeszcze raz namyślił. Po prostu, zniknij na trochę. Potem wrócimy do tej rozmowy. Tylko pozwól mi to załatwić.
Stoję na brzegu i patrzę. Tato wypłynął tak daleko, że prawie ginie mi z oczu. Widzę tylko, że teraz płynie na plecach. Podchodzi Mama i kładzie swoją ciepłą rękę na moim ramieniu; czuję, że drży. Razem patrzymy, jak Tato znika, najwidoczniej głęboko zanurkował, i nie wypływa. Wstrzymuję oddech, licząc, że mu w ten sposób pomogę.
Jestem już bliski płaczu, kiedy Tato w końcu się wynurza, a właściwie wyskakuje ponad fale niczym wieloryb albo jakaś drapieżna ryba, rozpryskując wodę i tworząc krąg białej piany. Potem nurkuje jeszcze kilka razy, a w końcu zawraca i płynie do brzegu.
Podnoszę głowę i widzę, że Mama płacze. Odwraca się i idzie w stronę koca. Ja zostaję, ale kiedy Tato wychodzi z wody, mija mnie, jakby mnie w ogóle nie widział. Tak samo przechodzi obok Laurel, która buduje zamek z piasku tam, gdzie piasek nie jest ani za mało, ani za bardzo wilgotny. Tato rzuca się na piasek koło koca, na którym siedzi Mama.
Idę do Laurel i klękam obok niej. Zaczynam kopać fosę przed jej zamkiem, żeby ochronić go przed falami, dzięki czemu mamy trochę dobrego piasku do budowy iglic i wieżyczek. Słyszę Mamę, chociaż wcale nie mam ochoty podsłuchiwać.
- Dick, dlaczego to robisz?
Tato nic nie odpowiada. Zerkam w tamtą stronę i widzę, że Tato leży na wznak, nabiera całe garści piachu i sypie sobie na twarz i oczy. Potem zaczyna zasypywać resztę ciała. Stopniowo znika pod grubą warstwą piasku. Laurel obraca głowę i kiedy to zauważa, rzuca się pędem do Taty, zanim zdążyłem ją powstrzymać. Podbiega, siada na nim okrakiem i skacze mu po brzuchu, zupełnie jakby Tato był koniem.
- Tatusiu, chodź do nas i pomóż nam zbudować zamek. Dickie i ja właśnie jeden zbudowaliśmy, ale ty to lepiej potrafisz. Ja bym chciała taki prawdziwy pałac. Ty wszystko umiesz zbudować.
Przez chwilę myślę, że Tato ją zabije. Zastanawiam się, jak to zrobi. Tato jednak siada i zaczyna strzepywać piasek z twarzy, włosów, a potem z piersi. Delikatnie sadza Laurel na piasku obok siebie. Potem przekręca się na kolana i otrząsa jak pies po kąpieli. W końcu powoli, na czworakach, rusza w tę stronę, gdzie budujemy nasz zamek. Mija mnie i, wciąż na czworakach, wczołguje się do wody.
Wielkie fale przewalają mu się nad głową i wkrótce traci grunt. Wtedy zawraca, przez chwilę płynie, przebierając rękami i nogami jak piesek i znowu na czworakach zaczyna gramolić się na brzeg, zalewany przez rozbijające się o piasek fale. Laurel podskakuje i zaśmiewa się do rozpuku. Tato otrząsa się, pryskając wodą jak prawdziwy pies.
- No, jazda smyki. Zbudujemy zamek dla Kanibala. Tak go nazwiemy: Zamek Kanibala.
Tato zabiera się do kopania. Pogłębia i ciągnie dalej moją fosę, a z wykopanego piasku usypuje pośrodku wielką górę.
- Laurie, przynieś od Mamy swoje wiaderko i łopatkę.
Laurel z piskiem leci do Mamy i zaraz wraca, wymachując łopatką nad głową i z wiaderkiem w drugiej ręce.
Tato migiem kończy fosę; jest teraz tak głęboka, że ledwo możemy dosięgnąć dna i powoli zaczyna napełniać się wodą. Tato pokazuje nam, jak zrobić mury zaniku, uklepując piasek łopatką, a potem jak za pomocą trzonka zrobić w murze okna. W narożnikach buduje wieże, używając do tego wiaderka Laurel. Tak mocno ubija piasek w wiaderku, że może stawiać jedno na drugim, a nic się nie zawala, ani nie rozsypuje. Na wieżach i wzdłuż całego muru przygotowujemy miejsca, z których mieszkańcy zamku będą mogli szyć wrogów strzałami. Wygląda to fantastycznie. Biegnę po Kanibala, który śpi na jednym z naszych ręczników. Zabieram go razem z jego pudełkiem i stawiam w odpowiedniej odległości od wody. Kanibal wyłazi na zewnątrz, ale nigdzie nie odchodzi. Siedzi i obserwuje nas; tylko od czasu do czasu wysuwa łapkę, próbując złapać czyjąś rękę, albo drobiny piasku unoszące się w powietrzu. Pracujemy szybko, ale bardzo starannie.
Tato przebija wrota w zamkowym murze i buduje most nad fosą. Przy każdych wrotach stawia wieże dla strażników. Potem wewnątrz murów buduje jeszcze jedną wieżę, wyższą niż te na zewnątrz; ta wieża nazywa się “stołb”. Tato mówi, że właśnie tam chroni się król z królową i ich przyjaciele, kiedy ktoś napadnie na zamek. Wojsko zostaje na murach i stamtąd strzela i polewa swoich wrogów wrzącą smołą. Zamek wygląda całkiem jak prawdziwy, a do tego Tato tak to wszystko barwnie opowiada, że prawie widzę, jak to się dzieje. Na szczycie “stołbu”, zamiast flagi, Tato wtyka patyk od lizaka.
Tak się tym wszystkim przejmuję, kładę się nawet na piasku, żeby widzieć nasz zamek tak, jakby naprawdę był bardzo duży, że zapominam na śmierć o Kanibalu. Kiedy wreszcie sobie przypominam, kot jest już na brzegu. Przysiada na tylnych łapkach, jak zawsze, kiedy jest w bojowym nastroju, i walczy z falami. Fale podchodzą bardzo blisko, ale Kanibal zawsze w porę się cofa i wali łapką w białą pianę. Musi być najwaleczniejszym kotem na świecie, skoro walczy nawet z takim wielkim oceanem.
Kiedy zamek jest już gotowy, wygląda naprawdę przepięknie. Wątpię, czy ktoś kiedyś zbudował piękniejszy zamek z piasku. Tato pewnie zostałby najlepszym architektem na świecie, gdyby tylko mógł chodzić do szkoły.
Strasznie bym chciał mieszkać w takim zamku. Przede wszystkim nie nazywałbym się już Dickie, tylko Richard. To moje prawdziwe imię i bardzo pasuje do króla. Wcale nie lubię, kiedy mówią do mnie Dickie, tak samo nie chcę być tylko Dickiem Juniorem, bo wtedy wszyscy będą zwracać się do mnie: Junior. Najbardziej to chciałbym, żeby mówili na mnie Rich, ale zupełnie nie wiem, jak ich do tego przekonać.
Tato siada po turecku, a Laurie wygodnie sadowi mu się między nogami. Wkłada do buzi dwa palce i zaczyna je ssać; nie rozumiem, jak można wpakować sobie do ust takie zapiaszczone łapska. Tato delikatnie wyciąga jej paluszki z buzi, potem obraca się do mnie.
- Dickie, włóż teraz swoją królewnę do jej zamku. Zobaczymy, czy jej się spodoba.
Nie mam pojęcia, skąd Tato wie, że Kanibal to “ona”. Aż zatrzymuję się na chwilę, by o tym pomyśleć. Może kiedyś słyszał, jak ja zawołałem “ona”. Przerywam Kanibalowi wojnę z falami i wkładam go do pudełka. Pudełko ostrożnie przenoszę na zamkowy dziedziniec, tuż za bramę z wieżami strażników. Wszyscy siadamy obok i czekamy.
Przez kilka pierwszych minut Kanibal nie rusza się ze swojego pudełka i tylko bacznie nam się przygląda. Potem wyłazi na zewnątrz, wędruje dookoła “stołbu”, wraca do pudełka i znowu zaczyna nam się przyglądać. Wygląda tak, jakby się zastanawiał, czego właściwie od niego chcemy. Potem widocznie dochodzi do wniosku, że to taka skrzynka z piaskiem, bo wykopuje płytki dołek i robi siusiu.
Tato zaczyna się śmiać tak bardzo, że musi się podeprzeć rękami, bo inaczej by się przewrócił. Kanibal w tym czasie przechodzi na drugą stronę “stołbu” i staje na tylnych łapkach, żeby zobaczyć, co jest na górze. Psuje kawałek muru, opuszcza się z powrotem na ziemię i wraca na główny dziedziniec zamku. Ostrożnie zagląda przez bramę, obwąchuje wieże strażników i most zwodzony. Kiedy tak patrzę na niego, leżąc z głową na piasku, to w tej bramie Kanibal wydaje się nawet większy od lwa.
Potem Kanibal cofa głowę, wraca do swojego pudełka, wspina się na nie i stamtąd skacze na szczyt “stołbu”. Po brzegach muru piasek trochę się obsypuje, ale cała wieża się trzyma. Kanibal strąca jeszcze patyczek od lizaka, a potem, ponieważ jest taki malutki, układa się wygodnie na samym szczycie. Podkula swoje małe łapki pod siebie i wyczekująco przygląda się naszym twarzom. Rozumiem, że chce być grzeczny, że chce robić to, czego od niego oczekujemy, tylko że jeszcze nie bardzo wie, co to takiego.
Tato przez cały czas zaśmiewa się do rozpuku, a Laurie podskakuje i biega dookoła zamku; czasem podbiega tak blisko, że Kanibal nawet trochę się boi.
Tato bierze Laurie na kolana. Strasznie dawno nie siedziałem u Taty na kolanach, chyba odkąd zaczęliśmy razem budować werandy. To jedna z tych niezbyt przyjemnych rzeczy, która wiąże się z dorastaniem. I jestem już za duży, żeby siedzieć u Mamy. Czasami przytula mnie i czochra moje włosy, ale nigdy już nie sadza mnie na kolanach. Teraz widzę, że to wszystko już się skończyło, a ja prawie nie zauważyłem, kiedy. A przecież możliwe, że już do końca życia nikt mnie nie weźmie na kolana.
W końcu Tato zdejmuje Kanibala z wieży. Ty razem kot już nie próbuje złapać go za palec. Tato wsadza go do pudełka i drapie za uszami. Wystarczył jeden dzień bez pracy, a ręce Taty wyglądają o wiele lepiej, nie są takie poobijane, możliwe, że to od morskiej wody i od kopania w piasku.
W każdym razie wyglądają jak ręce, a nie jak łapy zwierzęcia. Tato ma teraz na palcu złoty sygnet ze swoimi inicjałami, który dostał od Mamy, zanim się jeszcze pobrali. Nie może nosić go do pracy, bo mógłby o coś zaczepić i wtedy wciągnęłoby mu do maszyny całą rękę.
Patrzę na nasz zamek. Dwie kolejne fale podchodzą tak blisko, że wlewają się do fosy.
- Ojej, Tato, ocean zmyje nam zamek.
- Masz rację, Dickie, zbliża się przypływ.
- A nie możemy zbudować takiego muru z piasku, żeby zatrzymać przypływ i uratować zamek?
- Nie da się zatrzymać oceanu, Dickie. Poza tym zbudowaliśmy ten zamek dla zabawy i możliwe, że jeżeliby przetrwał, to już nie zbudowalibyśmy następnego, a tak, kiedy ocean go zmyje, jutro możemy zbudować nowy zamek, nawet lepszy, bo z prawdziwymi tajnymi lochami.
Tato bierze Laurie za ręce i niesie aż do Mamy, kołysząc w przód i w tył - to taka zabawa w “zajączka”. Laurie chichocze zadowolona. Pamiętam, jakie to przyjemne. Tato wie, że Laurie zwykle ssie palce, kiedy jest zmęczona, więc kładzie ją na ręczniku i otula kocem. Słońce świeci bardzo jasno i jest ciepło, ale takie słońce już nie opala. Nigdy zresztą nie słyszałem, żeby ktoś się opalał w październiku, ale nie słyszałem także, żeby w ogóle ktoś w październiku chodził na plażę.
Cały czas nie mogę uwierzyć, że inne dzieciaki ślęczą teraz w szkole, w tym okropnym zapachu wosku do podłóg, kredy, drewnianych ołówków, zakonnic i wilgotnej bielizny. Szafki z tyłu klasy mają rozsuwane drzwi i w środku zawsze brzydko pachnie mokrymi ubraniami i kaloszami, które przechowujemy tam przez całą zimę. Ale śmierdzą tak nawet na początku roku szkolnego, zanim robi się zimno i mokro, czyli że ten wstrętny zapach utrzymuje się tam przez calutkie lato.
Lekcje odrabiam prawie tylko dlatego, żeby siedzieć blisko tablicy, daleko od tych szafek. W naszej szkole chłopcy siedzą zawsze od strony drzwi, a dziewczynki od strony okien. Z przodu siedzą uczniowie z najlepszymi świadectwami, tylko Johnowi McGee i Joemu Guerneyowi zakonnice każą siadać z przodu, chociaż oni mają najgorsze świadectwa, ale to właśnie dlatego, że są tacy głupi i niegrzeczni.
Zastanawiam się, czy ktoś kiedyś i m powiedział, że siedzi w nich diabeł.
W drugiej klasie siostra Bernadetta za karę zamykała nas w tych szafkach. Mnie tylko raz tam zamknęła za zrobienie samolociku z papieru, którego nawet nie zdążyłem puścić w powietrze, i wtedy od razu zrobiło mi się niedobrze i zwymiotowałem, tak strasznie tam śmierdzi.
Przypominam sobie te wszystkie rzeczy ze szkoły, kiedy kucam na piasku i patrzę, jak fale zlizują mury naszego zamku. Potem przypomina mi się jeszcze jedna rzecz: jest sobota, więc inne dzieci wcale nie siedzą teraz w szkole.
Postanawiani, że nie będę ratował ani naprawiał zamku Kanibala, nawet jeżeli tylko część zostanie zniszczona przez przypływ. Przyglądam się, jak mury powoli osuwają się do fosy, a potem jak woda podmywa “stołb” i cała wieża się zawala, i wreszcie jak przychodzi wielka fala, przewala się przez całą budowlę, rozbija na jej murach i w końcu cofa się, odsłaniając zamek, który wygląda teraz jak prawdziwy zamek, po tysiącu lat zamieniony w ruinę, zniszczony przez piasek i pustynne wiatry. Sam nie wiem, dlaczego oglądanie, jak wszystko się wali i rozpada, sprawia mi taką przyjemność; to przecież prawie jak podpalanie kotu ogona. Może więc naprawdę siedzi we mnie jakiś diabeł.
Wracam do reszty rodziny. Mama siedzi i patrzy na ocean, Tato leży na brzuchu.
Wsadzam Kanibala do jego pudełka; nawet nie próbuje wyłazić, tylko zamyka oczy. Musi być wyczerpany najpierw tą bitwą z falami, a potem zwiedzaniem zamku. Do pudełka wkładam mu kawałek wątróbki, który specjalnie zabrałem na plażę, ale nawet ten zapach nie może go zmusić do otworzenia oczu. Mama uśmiecha się, kiedy widzi, jak próbuję nakarmić Kanibala; chyba zaczyna go lubić.
- Dobrze się bawisz, Dickie? Ten ocean jest przepiękny. Kiedy tu byłam przedtem, zawsze było strasznie gorąco, duszno i okropny tłum ludzi na plaży. A teraz mogę siedzieć w pełnym słońcu i nie martwić się, że będę obsypana piegami.
Spaceruję sobie za jej plecami, a kiedy przechodzę koło Taty, on łapie mnie za nogę.
- Okay, Dickie, trochę się pomocujemy. Pokażę ci parę chwytów starego Jima Landona; jak wrócimy do domu, zostaniesz postrachem całej ulicy.
Z początku trochę się boję. Jakoś nie mogę sobie przypomnieć, żebym kiedyś wcześniej mocował się z Tatą; prawdę mówiąc, właściwie prawie nigdy z nikim się nie mocuję. Bardzo tego nie lubię i większość chłopaków zostawia mnie w spokoju. Jeżeli ktoś jest albo większy, albo mniejszy od reszty, to ciągle musi z kimś walczyć, ale jeśli jest taki średni, jak ja, raczej chudy i normalnego wzrostu, to rzadko ktoś go zaczepia. Trzeba tylko schodzić z drogi niektórym chłopakom, którzy za bardzo lubią się bić.
Tato podnosi się na kolana. Przez cały ten czas trzyma mnie za nogę.
Potem mnie puszcza, rozkłada ręce jak niedźwiedź i na kolanach rusza w moją stronę.
- Dobra, Dickie, teraz zobaczymy, czy uda ci się mnie załatwić. Spróbuj mnie przewrócić.
- Ale ja nie potrafią, Tato. Jesteś za silny.
- No, dalej, spróbuj. Przecież nie zrobię ci krzywdy, to tylko zabawa.
Rozkładani ręce jak Tato i chcę go zajść od tyłu, ale on to widzi i cały czas tak się obraca, żeby mieć mnie na wprost. Cieszę się, że nie jestem jednym z tych dyrektorskich goryli, którzy czasem się z nim biją. W końcu rzucam się od przodu i staram się założyć mu chwyt za głowę. Tato łapie mnie w pasie, ale nie ściska, tylko przytrzymuje. Próbuję złapać go za szyję i przydusić; tak zawsze robią chłopaki w mojej szkole i potem przerzucają przez biodro; Joe Guerney kiedyś w ten sposób rzucił mnie na ziemię.
Tato ma jednak za grubą szyję i za twardą głowę. Wysilam się jak mogę, Tato przewraca się do tyłu, wcale nie tam, gdzie go ciągnąłem. Ja oczywiście walę się na niego.
- Dobra, Dickie, a teraz zobaczymy, czy potrafisz założyć mi półnelsona. Przełóż mi rękę przez bark, o tak, pod szyją, a teraz złap mnie mocno za drugie ramię.
Pokazuje mi, jak to zrobić, ale mam za krótkie ręce i nie mogę go złapać za ramię.
- Okay, teraz spróbuj zrobić mi dźwignię. Złap mnie w kroku, w ten sposób, naciśnij kolanem i spróbuj rzucić mnie na łopatki. To bardzo łatwe.
Próbuję, ale jak jedną ręką trzymam go za szyję, to drugą nie mogę już sięgnąć tak nisko, a poza tym czuję się trochę głupio z tym łapaniem w kroku. Nie miałem pojęcia, że tak wyglądają zapasy. Tato wygina się w łuk, podpiera się tylko na głowie i stopach, a ja leżę na nim i staram się go przygwoździć do ziemi tym moim półnelsonem i chwytem w kroku.
- Zobacz, Dickie, ja teraz robię mostek. Kiedy nie dotykam ziemi plecami, nie możesz mnie położyć na łopatki.
Rozumiesz?
Nie znam nikogo, kto by potrafił zrobić coś podobnego. Całym ciężarem swojego ciała, i jeszcze mojego, opiera się tylko na szyi. Cisnę do dołu, ale on rzeczywiście jest twardy jak most.
- A teraz uważaj, Dickie. Tylko się nie bój, nie zrobię ci żadnej krzywdy.
Zaczyna się przekręcać, przytrzymuje moje ramię i po chwili jest już na górze, a ja ląduję pod nim. Zakłada mi półnelsona, naciska kolanem na plecy i lekko dźwiga mnie do góry, tak że moja szyja wygina się do ziemi. Zastanawiam się, czy już mam się rozpłakać. Tato nie robi mi krzywdy, ale to naprawdę straszne uświadomić sobie, że jest o tyle silniejszy i większy ode mnie i jak bardzo mógłby mnie skrzywdzić, gdyby tylko chciał. Wiem, że nigdy nie będę taki jak on. Tato trochę rozluźnia uchwyt.
- Teraz ty spróbuj zrobić taki mostek, Dickie. Zaprzyj się głową tak mocno, jak tylko potrafisz, i oderwij plecy od ziemi. Dobra, właśnie tak.
Wiem, że tak naprawdę, to nie ja to robię, tylko Tato mnie podtrzymuje, ale zaczynam już rozumieć, o co w tym wszystkim chodzi. Kłopot w tym, że moja szyja jest tak samo gruba jak ramię Taty, jak dolna część jego ramienia. Sam nigdy nie zdołałbym się podnieść. W ogóle nie jestem zbyt silny, ale po raz pierwszy rozumiem, jakie to ma znaczenie. Zaczynam się bać. To ma być tylko zabawa, a ja się coraz bardziej boję. Wiem, że Tato nie zrobi mi nic złego, ale w środku wszystko mi się skręca ze strachu.
- W porządku, Dickie, zobaczymy, czy uda ci się obrócić i wyjść z trzymania. Tylko musisz to zrobić nagle, postaraj się wziąć mnie przez zaskoczenie.
Wkładam w to wszystkie swoje siły i w końcu przekręcam się na brzuch, ale wiem, że udało mi się to zrobić tylko dlatego, że on mi na to pozwolił. Poza tym jestem ledwo żywy z wysiłku. Widzę Tatę nad sobą klęczącego na czworakach jak jakiś wielki policyjny wilczur nad małym pudełkiem.
- Teraz pokażę ci pozycję zapaśniczą. Ja będę cię trzymał w ten sposób.
Klęka za mną i chwyta mnie swoją wielką ręką za lewe ramię, dokładnie tam, gdzie powinienem mieć mięśnie. Drugą rękę opiera na moich plecach. Teraz obaj klęczymy.
- Spróbuj wyjść z trzymania albo wziąć mnie pod siebie, Dickie. Jedna rada, zaczep mnie ręką za tę rękę, którą trzymam na twoich plecach, a potem przekręć się, tylko przez cały czas musisz mnie trzymać. W ten sposób staniesz się jakby ramieniem dźwigni.
Mówiąc to, pokazuje, o co mu chodzi. Jestem pewny, że jeżeli to zrobię, to on się zwali prosto na mnie i zwyczajnie wgniecie mnie w piasek, ale chcę spróbować; przynajmniej jakiejś mojej cząstce spodobały się te zapasy. Przekręcam się, a Tato przelatuje nade mną i spada na plecy. Leży i śmieje się do mnie.
- Widzisz, to działa. Rozumiesz teraz, jakie to łatwe, kiedy się wie jak? To jak stolarka, wszystko zależy od użycia właściwej dźwigni. Teraz jeszcze raz załóż mi półnelsona i złap mnie w kroku; zobaczymy, czy tym razem ci się uda.
Tym razem naprawdę łapię go w kroku i dodatkowo wciskam mu w pierś swój podbródek. Tato udaje, że stara się rozerwać uchwyt, zaczyna robić mostek, w końcu wali się na plecy.
- Dobra, Dickie, załatwiłeś mnie. Poddaję się.
Gramolę się na jego pierś i siadam na nim. Rozglądam się za Kanibalem; już nie śpi i bacznie nas obserwuje. Zaczynam grzmocić się pięściami po klatce piersiowej i wydaję okrzyk Tarzana. Tato łapie mnie w pasie i podnosi do góry.
- Rozprostuj nogi, Dickie. Potem spróbuj wyprostować kręgosłup.
Staram się jak mogę, ale to za trudne, więc Tato stawia mnie obok siebie na piasku. Laurel właśnie się obudziła i wskakuje Tacie na pierś.
- On wcale nie dał ci rady, ty tylko tak udawałeś, prawda, Tatusiu?
- Cóż to? Ty też chcesz się mocować ze swoim starym tatuśkiem?
Laurel usiłuje przydusić ręce Taty do ziemi, a on udaje, że naprawdę go pokonała. Wyjmuję Kanibala z pudełka; lekko łapie mnie za palec, ale nie gryzie. Mógłbym do końca życia mieszkać na plaży w Wildwood.
Wracam na koc i siadam koło Mamy, która przygląda się, jak Tato przewraca się po piasku z Laurel.
- Miła była zabawa, kochanie?
- Pewnie. Wiesz, Tato jest okropnie silny.
- Tak, wiem.
- I wiesz, kiedy się z nim mocuję, to on pachnie jak lew. Pachnie zupełnie tak, jak lwy w zoo.
Mama przygląda mi się uważnie; wydaje mi się, że ma wilgotne oczy. Potem jednak odwraca głowę i patrzy na zachodzące słońce. Jej oczy są bardzo wrażliwe na światło.
- Wiem o tym, Dickie. Twój ojciec w pewien sposób naprawdę jest lwem. Pamiętaj o tym, bez względu na to, co się stanie.
Później, kiedy już zmyliśmy z siebie pod prysznicem cały piasek, a nasze kostiumy i ręczniki suszą się na poręczach łóżek, razem z Kanibalem i Laurel rozkładamy się na podłodze i zaczynamy się bawić. Mam kamienną kulkę, którą kulam po podłodze do Laurel, a Kanibal próbuje ją złapać. Moja siostra jednak łapie kulkę przed Kanibalem i puszcza ją do mnie. Czasami kot zatrzymuje się w połowie drogi i tylko patrzy, jak kulka wędruje tam i z powrotem, a czasami szybko uderza łapkami i wtedy prawie zawsze przepędza kulkę na drugi koniec pokoju. Myślę, że jemu też się podoba ta zabawa.
Mama i Tato są w łóżku. Cicho rozmawiają, czasami chichoczą albo śmieją się na głos i wyglądają na bardzo szczęśliwych. Po tym, jak rzucają się po całym łóżku, poznaję, że Tato uczy Mamę zapasów. Tato unosi się na łokciu. Jest bez koszuli, ale pod kocem na pewno nie jest mu zimno. Mama ma na sobie swoją różową koszulkę z takiego świecącego materiału i z koronką na dole. Tato sięga po portfel, który leży na stoliczku obok ich łóżka.
- Dzieciaki, może macie ochotę przejść się po promenadzie? Trzymaj, Dickie, daję wam dolara i kupcie sobie ćwierć kilo tom. Weźcie tylko trochę miętowych albo cynamonowych dla mnie i trochę orzechowych i miodowych dla Mamy; poza tym kupicie, jakie chcecie.
Wręcza mi banknot, najprawdziwszy banknot jednodolarowy. Jeszcze nigdy, ale to nigdy nie miałem do wydania całego dolara.
- Resztę możecie wydać w wesołym miasteczku. Tylko uważajcie, żeby wydać pieniądze na to, co najbardziej lubicie. Dobrze się rozejrzyjcie, zanim się na coś zdecydujecie.
Teraz Mama także podnosi się na łokciu. Jedno ramiączko jej różowej koszulki opadło, więc je poprawia.
- I uważajcie na siebie. Nie rozmawiajcie z nieznajomymi i nie chodźcie tam, gdzie nie ma światła. A ty, Laurel, cały czas trzymaj się Dickiego. Nie chcę, żeby któreś z was się zgubiło.
- Oj, Mamo, na pewno się nie zgubimy. Promenada jest przecież zaraz tutaj, a jeżeli nawet skręci się w złą stronę, to wyjdzie się nad ocean. Poza tym wiem, jak nazywa się nasza ulica, wiem, w którym miejscu jest nasz motel, i wiem, że nasz pokój ma numer szesnaście. No więc, jak możemy się zgubić?
Tato opada z powrotem na poduszkę i bawi się rozpuszczonymi włosami Mamy.
- Mama chce tylko, żebyście byli ostrożni. Aha, chcemy trochę się zdrzemnąć, więc nie wracajcie zbyt prędko. Zresztą tam jest cała masa rzeczy do zobaczenia.
Mama wciąż siedzi na łóżku, śmieje się i podryguje, zupełnie jakby coś ją łaskotało.
- Tylko wróćcie, zanim się ściemni. Zjemy coś, a potem przed spaniem pójdziemy razem na spacer. Teraz zmykajcie i bądźcie grzeczni.
Mama kładzie się i przytula do Taty, który ją obejmuje. Laurel i ja wkładamy ciepłe swetry i wtedy postanawiam, że zabiorę Kanibala. Laurel też chce, żebyśmy zabrali Kanibala.
Nie mamy żadnych problemów z trafieniem na promenadę. Przechodzimy tylko przez jedną dużą ulicę, ale tam są światła, a poza tym ruch wcale nie jest większy niż na Long Lane. W miejscu, w którym wychodzimy na promenadę, nie ma zbyt wielu rzeczy do oglądania i musimy przejść jeszcze jakieś dziesięć przecznic.
Najpierw szukamy sklepu, w którym kupimy toffi. Takich sklepów jest oczywiście całe mnóstwo, ale my chcemy kupić jak największe pudełko, z jak największą liczbą różnych smaków, za jak najniższą cenę. W końcu znajdujemy odpowiednie miejsce i za pięćdziesiąt dziewięć centów kupujemy całe pół kilo cukierków. Laurel oświadcza, że toffi ona będzie niosła, bo ja muszę dźwigać Kanibala.
Otwieram przykrywkę pudełka, żeby Kanibal mógł sobie wyglądać na zewnątrz. Muszę tylko uważać na psy. Kiedy Kanibal widzi psa, obojętne - małego czy dużego, to zaraz chce się na niego rzucić i zagryźć. Bogu dzięki, spotykamy tylko dwa psy i zawsze spostrzegam je pierwszy, więc udaje mi się zamknąć pudełko, zanim Kanibal wyskoczy.
Wszędzie jest pełno kolorowych świateł i chociaż wiele interesujących miejsc jest zamkniętych, bo to już nie sezon, to niektóre wciąż są otwarte. Karuzela jest jeszcze czynna i kosztuje dziesięć centów. Oboje z Laurel decydujemy, że to jest to, na co naprawdę mamy ochotę, i kupujemy bilety. Oprócz nas na karuzelę wsiada jeszcze tylko jedna para, dziewczyna i chłopak, oboje już prawie dorośli.
Krzesełka karuzeli są w kształcie zwierząt, które poruszają się w górę i w dół na takich złotych podpórkach. Wybieram czarnego konia z czerwoną grzywą i ogonem, a Laurel sadowi się na żyrafie. Właściciel karuzeli pomaga Laurel wsunąć nogi w specjalne koszyczki, ja sobie radzę sam. Kiedy zapinam pas, muszę uważać, żeby nie upuścić Kanibala. Pas Laurel zapina właściciel karuzeli. Jej żyrafa jest zaraz za moim koniem.. pochłonięta tym, co dzieje się na scenie, że wcale tego nie zauważa.
Kobieta w czerwonym kostiumie staje przed mikrofonem. Mikrofon najpierw trzeszczy, potem piszczy i wyje, aż lew zaczyna ryczeć w swojej klatce. Kobieta zaczyna mówić. Mówi, że ci dwaj mężczyźni przejadą przez ścianę śmierci, że ten wyczyn to wyzwanie rzucone śmierci. Mówi, że później po tej samej ścianie przejedzie lew. W końcu dodaje, że to dorosły lew afrykański, a ta rewia jest jedynym tego rodzaju pokazem na świecie.
Zaraz potem jeden z mężczyzn, taki młody, w czarnej skórzanej kurtce i z włosami zaczesanymi do tyłu, kopie starter swojego motocykla. Pcha go kawałek i ustawia na rolkach. Te rolki wyglądają tak samo, jak rolki w wyżymaczce naszej pralki.
Mama kiedyś przy wyżymaniu wkręciła sobie palce; zaraz spuchły i zrobiły się sine, a z jednego palca odpadł paznokieć. To było dwa lata temu. Od tej pory Tato nie pozwala Mamie wyżymać i zawsze robi to sam. Tak więc Mama pierze zawsze w niedzielę po obiedzie, Tato zaraz przekręca wszystko przez wyżymaczkę i Mama może rozwiesić pranie tak jak inni, w poniedziałek rano. Wtedy też Mama rozwiesza ubrania robocze Taty, które uprała już w sobotę po południu.
Te rolki na scenie są zupełnie takie same, tak samo ściśle do siebie przylegają, tylko że tutaj są dwa komplety: jeden pod tylne koło, a drugi pod przednie; poza tym te rolki są większe i zrobione z czarnego, połyskującego metalu.
Mężczyzna dodaje gazu i koła motocykla zaczynają się kręcić na rolkach, ale sam motocykl nie rusza z miejsca. Motocyklista kiwa się w przód i w tył i patrzy na tłum ludzi wokół sceny, a jego motor ryczy coraz głośniej. Obracam się do tyłu i widzę, że teraz jest już naprawdę ciemno. Tym razem j a ciągnę Laurel za rękaw jej sukienki. Jest taki hałas, że nawet nie słyszy, co do niej mówię. Ponad głowami ludzi, którzy stoją za nami, wskazuję niebo. Laurel rozdziawia buzię, patrzy na mnie przerażona i zaczynamy przeciskać się przez coraz gęstszy tłum ciekawskich.
Kiedy wchodzimy do naszego pokoju, Laurel pochlipuje pod nosem, bo najpierw bała się, że zgubimy się w ciemnościach, a teraz boi się, co powie Mama. Mama i Tato są jeszcze w łóżku i w ogóle wydaje mi się, że obudziło ich dopiero nasze wejście. Tato spuszcza nogi na podłogę i patrzy na budzik.
- O Boże, strasznie już późno. Jak się bawiliście, dzieciaki?
Laurel podchodzi do Taty i podaje mu pudełko z cukierkami.
- Tato, widzieliśmy prawdziwego lwa, powiedz Dickie!
- Pewnie, że widzieliśmy i to takiego wytresowanego, który jeździ na motorze po ścianie. Nie wiem tylko, jak oni to robią, że ten motocykl nie spada ze ściany.
Mama podpiera się na łokciu. Nie ma już na sobie swojej różowej koszulki, więc podciąga koc pod samą brodę.
- Dopiero przyszliście? Chyba mówiłam wam, że macie wrócić, zanim zrobi się ciemno. Myślałam, że masz więcej rozumu, Dickie.
- O rany, Mamo. Tak szybko zrobiło się ciemno, a my byliśmy przy tych motocyklach i oglądaliśmy tego lwa. Po prostu nie zauważyliśmy.
Idę do Taty, który właśnie wkłada spodnie.
- Toffi kosztowały pięćdziesiąt dziewięć centów, potem razem poszliśmy na karuzelę, bilety były po dziesięć centów, więc zostało dwadzieścia jeden centów.
- Zatrzymaj je, Dickie, przyda wam się na następny raz. Czyli fajnie było, co?
- Właściciel karuzeli pozwolił nam jeździć tak długo, dopóki nie wypalił całego papierosa. Jechaliśmy na takich zwierzętach, które jak karuzela się kręci, to poruszają się jeszcze w górę i w dół.
Mama wysuwa się spod koca po drugiej stronie łóżka i naciąga przez głowę swoją różową koszulkę.
- Chyba już pora, żebym zrobiła coś do jedzenia. Co powiecie na hamburgery i fasolę?
Tato nachyla się do Mamy i całuje ją w gołe ramię.
- Powiemy, że to cudownie, kochanie, a jeszcze mamy toffi na deser. Macie dzieciaki te, o które prosiłem, miętowe, cynamonowe, miodowe i orzechowe?
- Mamy wszystkie, Tato, o które prosiłeś.
ROZDZIAŁ 4
Pierwsze dni w wojsku były dla Sture'a Modiga prawdziwym koszmarem. Musiał paradować nago z miejsca na miejsce. Ogolono mu głowę do gołej skóry; w obie ręce dostał tyle zastrzyków, że prawie nie mógł nimi poruszać. Potem zafasował mundur, którego poszczególne części były w większości w złym rozmiarze.
Sture czuł się tak, jakby nagle utracił wszystko, co miało w jego życiu jakieś znaczenie: swoje zwierzęta i farmę, swoją matkę i swojego ojca; w dodatku wyglądało na to, że nikogo to nie obchodzi.
Przydzielono mu pryczę na górze piętrowego łóżka, z siennikiem, który utrzymywał się na czymś w rodzaju plecionki z brezentowych pasów. Ulokował się tam uzbrojony w igłę i nitkę i zaczął dopasowywać sobie mundur. Wypucował swoje wysokie buty, tak że można było się w nich przejrzeć; bolały go potem ramiona i z rozczuleniem myślał o pracy na farmie. Poza tym rękami starannie zmiękczył skórę butów, tak żeby nie cisnęły go w nogi. Nawet o tym nie wiedząc, Sture znajdował się na najlepszej drodze, żeby stać się ideałem żołnierza.
Sture szybko się przyzwyczaił do wstawania o szóstej rano, choć jak dla niego, było to dosyć późno. Smakowało mu jedzenie, na które inni ciągle narzekali. Przywykł też do munduru i był nawet dumny ze swojego nowego wyglądu.
Swoimi osiągnięciami na ćwiczeniach i na strzelnicy zdecydowanie wyprzedził resztę rekrutów. Stał się ekspertem od karabinu i karabinu maszynowego kaliber 30; szybko zdobył kwalifikacje snajpera. Był niezmordowanym piechurem i zawsze popędzał swoich współtowarzyszy. Już pod koniec pierwszego miesiąca przełożeni Sture'a sporządzili wniosek o awans do stopnia podoficerskiego.
Życie w wojsku było tak przewidywalne i tak podporządkowane sprawom i zagadnieniom doczesnym, że Sture wydawał się wręcz stworzony do takiego życia. Był po prostu szczęśliwy, kiedy rozkładał i czyścił swój karabin; to był dopiero mechanizm, który prawdziwie zasługiwał na jego podziw. Świat krzywych balistycznych rozpalał jego wyobraźnię. Poza tym, właśnie tu, w wojsku, Sture odnalazł autentyczne, spartańskie życie.
Pod koniec wstępnego szkolenia Sture został wezwany do dowódcy kompanii. Do tego czasu nie tylko zdążył poznać cały sztywny rytuał wojskowej musztry, ale nawet to polubił. Strzelił obcasami przed dowódcą kompanii i wyprężył się na baczność. Kapitan, jeszcze niedawno student literatury greckiej w Princeton, patent oficerski dostał od ręki, jak tylko o to poprosił. W stopniu kapitana został przydzielony do kompanii piechoty, ale wciąż jeszcze nie potrafił posługiwać się nawet własnym pistoletem.
- Szeregowy Modig, dowódca waszej drużyny, sierżant Meek, złożył wniosek o awansowanie was na kaprala i mianowanie jego zastępcą. Rozkaz na piśmie otrzymacie w przyszłym tygodniu, ale belki możecie naszyć sobie już teraz. Poza tym, gratuluję wam.
- Dziękuję, sir.
Sture wiedział, że zasłużył na ten awans. Wiedział także, że bardziej się nadaje na dowódcę kompanii niż ten wymoczkowaty mężczyzna ze szczeciniastą bródką, przed którym właśnie prężył się na baczność, a który wszystkie wieczory spędzał na tańcach i popijawach w klubie oficerskim.
Sture czekał, aż kapitan zasalutuje i w regulaminowy sposób zakończy całą rozmowę. Kapitan Fitzgerald w końcu też sobie o tym przypomniał, zasalutował i dzięki temu szeregowiec, a wkrótce już kapral, Modig nareszcie mógł oddać honory, wykonać w tył zwrot i opuścić kancelarię kompanii.
Sture wrócił do kompanii i wspiął się na swoją pryczę. Wyciągnął komplet naszywek kaprala, które kupił już wcześniej, i mocnym, zgrabnym ściegiem zaczai je naszywać na rękawy wszystkich swoich kurtek i koszul.
Krótko potem, jako żołnierz 32. Dywizji Piechoty, Sture popłynął do Europy.
Zanim jednak jego oddział odpłynął, Sture jeszcze zdążył awansować na sierżanta. Był jedynym rekrutem w całym pułku, który zdołał awansować tak szybko i tak wysoko.
Jego jednostka była jedną z pierwszych amerykańskich dywizji, które wysłano do walki. Zostali oddani pod dowództwo francuskie i wkrótce ponieśli druzgocącą klęskę, zaznaczoną straszliwymi stratami w ludziach. Bili się bardzo dzielnie, posuwając się, począwszy od 1 sierpnia, wzdłuż brzegów Vesle, Aisne i Ourcq, i potem dalej na północ. 2 sierpnia zajęli Fismes, miasteczko na wschód od Verdim. Chociaż generał Pershing początkowo planował podzielenie tej dywizji, wchodzącej w skład Gwardii Narodowej stanu Wisconsin, oddział bardzo szybko zyskał sławę i przydomek Siłowni. 30 sierpnia dywizja Sture'a zdobyła Jovigny i opanowała płaskowyż wokół Terny.
Podczas pierwszego ataku zginął porucznik dowodzący plutonem Sture'a, a kapitan Fitzgerald po prostu zniknął. Przez dwa tygodnie, kiedy czekano na przybycie zmienników, Sture pełnił obowiązki dowódcy plutonu. Porucznik, który przedtem dowodził innym plutonem kompanii Sture'a, zajął miejsce kapitana Fitzgeralda.
W początkach września 1918 roku Sture Modig otrzymał patent oficerski i stopień podporucznika piechoty. Był to podczas tej wojny jeden z pierwszych przypadków zdobycia przez Amerykanina szlifów oficerskich na polu bitwy.
Wojna to było coś, w czym Sture był naprawdę dobry. Podwładni, w większości starsi od niego, szanowali go i podziwiali. Jego niewymuszony, życzliwy uśmiech oraz wrodzona ufność i pewność siebie wzbudzały w innych podobne uczucia. Pod Terny został odznaczony brązową gwiazdą za odwagę; wtedy otrzymał także swój pierwszy order purpurowego serca, za ranę, którą odniósł podczas ciężkiego ostrzału artyleryjskiego. W szpitalu spędził jednak tylko trzy godziny, akurat tyle, ile było potrzeba na założenie opatrunku. Potem, mimo braku zgody przełożonych, przedarł się z powrotem do swojego oddziału.
Kiedy tam się pojawił, w bandażach i z ręką na temblaku, okopy rozbrzmiały okrzykami radości i wiwatami. Ze swoim zwykłym, zagadkowym uśmiechem na twarzy, przeszedł między żołnierzami, ciesząc się tymi przejawami sympatii, ale zarazem bacznie wypatrując jakiegokolwiek zaniedbania w przygotowaniu uzbrojenia lub ustawieniu obrony.
Największe straty w ludziach pułk poniósł w połowie września, podczas ofensywy St. Mihiel. Co prawda, krążyły już plotki o zawieszeniu broni, ale wojna toczyła się dalej. Wtedy doszło do niewielkiej potyczki, która w wykonaniu Amerykanów miała być czymś w rodzaju coup de grace, a dla Niemców, ich auto-da-fe.
Podczas zażartej bitwy, w którą przerodziła się ta drobna z pozoru utarczka, kapitan z kompanii Sture'a został ciężko ranny. Później, na skutek odniesionych ran, utracił najpierw nogę, a potem życie.
Wola żołnierzy i autorytet, którym się cieszył, uczyniły Sture'a Modiga nowym dowódcą kompanii. Dla wszystkich stał się po prostu Kapem, czyli Kapitanem Modigiem, mimo że porucznik Burns, szef kancelarii kompanii, był starszy stopniem. Porucznik Burns studiował historię w Harvardzie, kiedy z pomocą ojca, prawnika z Bostonu, załatwił sobie patent oficerski. Jako szef kancelarii pilnował kompanijnych rejestrów i układał listy dyżurów, ale zdawał sobie sprawę ze swojej całkowitej nieprzydatności w roli dowódcy liniowego. Bardzo chętnie przekazał dowodzenie Modigowi. Po śmierci dwóch kapitanów w ciągu zaledwie paru miesięcy, funkcja dowódcy kompanii i tak nie wydawała się Burnsowi zbyt pociągająca. Wkrótce potem Sture został “pełnym” porucznikiem.
Kończył się wrzesień. Zrobiło się nienaturalnie zimno jak na tę porę roku, ale nie powstrzymało to plagi komarów. Dwaj żołnierze Kapa Modiga - jednym z nich był sierżant Meek, dowódca jego dawnej drużyny - znaleźli się pod ostrzałem, uwięzieni w starym leju po bombie. Było to w miejscu, które Niemcy nazywali Stumpflager. Z pozycji wroga, tuż nad ziemią, zaczęły płynąć chmury żółtobrązowego gazu. Była to mieszanka fosgenu, gazu musztardowego i chlorowego. Sture i jego ludzie już przedtem zetknęli się z tą jadowitą, wywołującą nudności i wdzierającą się wszędzie bronią; kropelkami, które parzyły, paliły i wyżerały płuca. Do tej pory jednak zawsze udawało się im w porę wycofać. Obiecane maski przeciwgazowe nigdy nie trafiły do magazynu kompanii, ale nawet one byłyby tu bezużyteczne.
Sture dał rozkaz wycofania kompanii do następnej linii okopów, a sam zaczął się czołgać w kierunku leja po bombie. Tam znalazł sierżanta Meeka, nieżywego. Odłamek szrapnela utkwił mu głęboko w skroni, z ust i nosa wciąż sączyła się krew, oczy miał otwarte, wyżarte przez gaz. Drugi żołnierz, chociaż nieprzytomny, był jeszcze żywy. Sture przerzucił go sobie przez ramię i zaczął biec z powrotem przez buchające zewsząd kłęby duszącego, żółtobrązowego dymu. Gaz utrzymywał się nisko nad ziemią i nie było sposobu, żeby go wyminąć. Sture próbował wstrzymać oddech, aby nie wdychać tych cuchnących, żrących oparów, ale to było niemożliwe. Tracił już oddech, ale wciąż jeszcze biegł, ślizgając się z ciężkim ładunkiem po rozmiękłej glinie. Wtedy poczuł silne uderzenie w nogę, które rzuciło go na mokrą ziemię. Zaraz się jednak pozbierał, resztką sił znowu zarzucił sobie rannego na ramię i ruszył chwiejnym krokiem, chociaż krew spływająca po nodze zaczynała wylewać się z buta. Był prawie nieprzytomny, gardło, oczy, płuca i nos trawił straszliwy ogień. Ledwo oddychał. Spadł z przedpiersia okopu prosto w ramiona swoich żołnierzy.
- Cofamy się! Jazda, ruszać się!
Próbował utrzymać się na nogach, ale stracił przytomność i osunął się na ziemię. Żołnierze szybko zapakowali jego oraz rannego, którego przydźwigał, na prowizoryczne nosze i zaczęli się wycofywać, uciekając przed nieubłaganie nadpływającą, kolejną falą żółtobrązowej śmierci.
Kap Modig obudził się w łóżku. Oczy miał zabandażowane. Kiedy wciągnął powietrze w płuca, nie mógł powstrzymać krzyku. Jakaś ręka wychynęła z nicości i przytrzymała jego rękę. Szarpnął się. Czuł się tak, jakby tonął.
- Wszystko w porządku, poruczniku. Musi pan teraz wypocząć. Wyjdzie pan z tego.
To był kobiecy głos. Poczuł ukłucie igły i zaraz potem spowiła go gęsta mgła, wszystko ucichło, ogień w piersiach się uspokoił i Sture znowu zasnął.
Minęły dwa tygodnie, zanim Sture był w stanie wytrzymać więcej niż dwie lub trzy godziny bez morfiny. Coś mu jednak mówiło, że musi nauczyć się żyć ze swoim bólem; miękka, gumowata bezwładność, jaką dawał narkotyk, to nie było życie, którego pragnął. Z zaciśniętymi zębami znosił piekący ból każdego oddechu, cierpiał straszliwe męki, powstrzymując napady kaszlu. Często przy tym narażał się na taki ból, który rozdzierał i przeszywał całe ciało, i nie mógł już się powstrzymać od krzyku.
I przez cały czas przebywał w ciemności, w czerwono-czarnej mgiełce, która go przerażała, bo to nie było tak jak dawniej, kiedy zwyczajnie zamykał oczy. To było coś więcej: gęsta, wilgotna, niepokojąca ciemność i oślepiająca czerwień, która wybuchała w tej ciemności i rozsiewała przed oczami Sture'a snopy migoczących iskier.
Dni mijały; jedne, kiedy musiał dostać zastrzyk, niezauważenie, inne - ostro zapisywały się w jego udręczonej pamięci.
Nigdy nie podawano mu morfiny, dopóki nie zaczynał krzyczeć. Ostrożnie macając rękami, znalazł rurkę przyczepioną do ramienia, a potem jeszcze jedną w penisie. Czuł się jak jedna z tych krów, podłączonych do jego automatycznej dojarki, albo jak podwiązany pomidor.
Sture nie mógł się zdobyć na to, żeby odchylić bandaże, które miał na oczach. Wiedział tylko, że dwa razy mu je zmieniono, kiedy spał; poznał to po zapachu. Sture Modig nigdy się nie skarżył. Rozumiał, że właśnie takie jest życie; czasami jest ciężko i wtedy trzeba po prostu cierpliwie czekać; prędzej czy później wszystko się wyjaśni.
Pewnego dnia, jakiś miesiąc potem, Sture zorientował się, że ktoś obok stoi i mówi do niego.
- Poruczniku Modig! - Pierwszą sylabę nazwiska ktoś wymówił jak “mo” w słowie “moje”, zamiast jak ,,muu”, które robi krowa. - Chyba zdejmiemy panu te bandaże. Chciałbym, żeby mi pan mówił, co pan widzi. Czy pan w ogóle może mówić?
Kap kiwa głową, że tak. Jeszcze nie próbował, bo nie chciał ryzykować, że znowu zacznie kasłać, ale skoro potrafił tak krzyczeć, to na pewno mógł także mówić.
Stopniowo, raz odwijane, raz rozcinane nożyczkami, bandaże zaczęły opadać z głowy Sture'a. W końcu do zdjęcia zostały już tylko kompresy z gazy. Lekarz ostrożnie ściągnął jeden kompres, a Kap zaczął powoli otwierać oko, kiedy nagle poczuł przeszywający ból. Zamknął oko, ale zaraz potem znowu trochę uchylił. Widział jednak tylko świetliste plamy, nie był w stanie skupić wzroku, żadnych konturów, żadnych znajomych przedmiotów.
- Widzi pan coś, poruczniku?
- Plamy.
Kap wymówił to słowo tak cicho i miękko jakby po prostu wypuścił powietrze.
- To dobrze, to znaczy, że nie stracił pan wzroku.
Po raz pierwszy Kap uświadomił sobie, jak wielkie było prawdopodobieństwo, że będzie ślepy do końca życia. Tylu rzeczy nie mógłby już nigdy robić, gdyby nie widział: nie mógłby jeździć na rowerze, nie mógłby pracować na farmie, nie mógłby podziwiać piękna tego świata. Kiedy na oko, które przed chwilą otworzył, zakładano mu świeży opatrunek, w kącikach obu oczu poczuł piekące łzy.
Lekarz zaczął powoli zdejmować kompres z drugiego oka. Zebrało się tam trochę ropnej wydzieliny, więc gaza przykleiła się do powieki i rzęs, ale udało mu się zrobić to bardzo delikatnie.
- Teraz proszę wypróbować drugie oko, poruczniku.
Kap czuł, że zaraz będzie musiał odkaszlnąć, żeby pozbyć się wielkiej guli, która urosła mu w gardle, ale jakoś zdołał to powstrzymać. Zaczął otwierać oko, bardzo wolno, chcąc tym razem uniknąć kłującego bólu pierwszego spotkania ze światłem. Nie poczuł jednak żadnego bólu. Znowu widział rozmazane plamy, grę światła i cienia, ale nie tak jaskrawo jak za pierwszym razem. Nie wiedział, że lekarz kazał pielęgniarce zaciągnąć zasłony.
Pomyślał, że może to oko jest bardziej uszkodzone. Lekarz badał gałkę oczną czymś, co wyglądało jak małe, czerwone światełko. Stale przy tym podnosił i opuszczał powiekę, aż popękała skóra. W końcu pozwolił Kapowi zamknąć oko i założył świeży kompres.
- Siostro, proszę zabandażować, ale teraz już nie tak mocno. Zdejmiemy bandaże w przyszłym tygodniu. Ma pan szczęście, panie poruczniku; będzie pan widział i możliwe, że nawet tak dobrze jak przedtem.
Kap tylko skinął głową, próbując powstrzymać nową falę piekących łez i dławiącą potrzebę odkaszlnięcia. Czuł się straszliwie samotny. Zaczął się znowu zastanawiać - a robił to bardzo często w ciągu minionych tygodni - co się stało z jego kompanią, czy ktoś jeszcze zginął, czy udało się z powrotem zająć pozycje, które opuścili uciekając przed gazem, kto został nowym dowódcą?
- Tak więc, może pan się cieszyć z dwóch rzeczy, panie poruczniku. Po pierwsze, odzyska pan wzrok, a po drugie, skończyła się wojna. Zawieszenie broni zostało podpisane trzy tygodnie temu. Kiedy pan wyjdzie ze szpitala, będzie pan mógł od razu wrócić do domu. Szwaby zostali starci w proch, właśnie dzięki takim dzielnym ludziom, jak pan.
Kap leżał cicho. Próbował się uśmiechnąć, wywołać na twarzy jeden ze swych promiennych uśmiechów, ale nie mógł sobie przypomnieć, jak to się robi. Czuł się tak, jakby musiał wyjść przed końcem bankietu. Oczywiście, cieszył się, że wojna wreszcie się zakończyła i że żołnierze przestali się zabijać, ale bardzo żałował, że nie mógł być w takiej chwili razem ze swoimi przyjaciółmi z kompanii.
Kap Sture Modig leżał w szpitalu we Francji, blisko miejscowości o nazwie Contrexeville. Był to specjalistyczny szpital przyjmujący ciężko zagazowanych. Podawano im wody lecznicze, zachęcano do jedzenia dużych ilości owoców i, kiedy nie było zimno, do leżakowania na świeżym powietrzu.
Upłynęło kilka miesięcy, zanim mógł bez bólu oddychać, i kilka następnych, zanim był w stanie wykonać choćby najlżejsze ćwiczenie fizyczne, nie ryzykując natychmiastowego napadu spazmatycznego kaszlu i nudności. Wzrok mu się stopniowo polepszał i w końcu nawet widział równie dobrze co przedtem, ale to również trwało prawie dziewięć miesięcy. Kap ćwiczył oczy metodami własnego pomysłu: skupiał wzrok najpierw na przedmiotach położonych blisko niego, a potem na tych bardziej odległych, następnie nie poruszając głową, wodził oczami po całym otoczeniu, wreszcie ćwiczył koncentrację, dzięki czemu obrazy, które widział, stawały się coraz mniej zamazane, a kontury coraz ostrzejsze. Lekarze byli zdumieni. Tak Bogiem a prawdą nie przypuszczali, że ktoś z tak poważnymi obrażeniami oczu, jak u Sture'a, będzie kiedyś normalnie widział.
Gaz przeżarł również dziąsła, tak więc Kap stracił większość zębów, poza przednimi: czterema na górze i sześcioma na dole. Korzenie najpierw zrobiły się niebieskofioletowe, a potem zgniły. Dopasowano jednak sztuczną szczękę, więc jedzenie nie sprawiało mu większych kłopotów.
Wypadły mu także wszystkie włosy, a po jego blond czuprynie pozostał tylko rzadki meszek na samym czubku głowy. Lekarze nie umieli odpowiedzieć, jaka jest szansa, że kiedykolwiek odrosną mu prawdziwe włosy. Codziennie rano i wieczorem wcierano mu w skórę gorący olejek, ale to nie pomagało.
Teraz był już prawdziwym kapitanem. Ten ostatni awans otrzymał w dowód uznania za całą dotychczasową służbę. Przyznano mu również ponownie order purpurowego serca oraz krzyż walecznych, którym zwyczajowo honorowano najlepszych młodszych oficerów. Oba wysłał pocztą rodzicom, razem z króciutkim wyjaśnieniem, dlaczego tak długo nie wraca do domu. Nie napisał, jak rozległe są obrażenia. Kap Modig już wiedział, że równie skuteczne jak kłamstwo, jest przemilczenie.
Miał wtedy dwadzieścia dwa lata i była to trudna młodość. Miał już dosyć szpitala. Przystojny, jasnowłosy, niebieskooki i bardzo obiecujący młodzieniec był teraz smutnym mężczyzną o ziemistej cerze, który przestał się uśmiechać, bo już nie wierzył w żadne obietnice.
W końcu, dokładnie rok po tym, jak został ranny, za jednym zamachem dostał zwolnienie z wojska i orzeczenie o siedemdziesięciu procentach trwałego kalectwa. Rząd Stanów Zjednoczonych miał mu do końca życia co miesiąc wypłacać rentę inwalidzką.
Rodzice rozpłakali się, kiedy zobaczyli Sture'a. Nie mogli uwierzyć, że to ten sam uśmiechnięty, zawsze uczynny, niemal święty chłopiec, który wyjechał na wojnę. Sture na zawsze utracił swoją dawną niewinność. Jego serce przepełniało głębokie i nie do usunięcia poczucie winy. Kap cierpiał na chorobę, którą wtedy określano jako nerwicę wojenną, a która była połączeniem tęsknoty za męskim braterstwem na polu walki i poczucia winy, że się przeżyło.
Farma znajdowała się w poważnych kłopotach. Ceny mleka, masła i zboża spadły tak nisko, że rodzice nie byli w stanie spłacać kolejnych rat kredytu. W ciągu ostatnich lat udało im się spłacić cały drugi kredyt, ale pozostało jeszcze tamto pierwsze dziesięć tysięcy dolarów. Suma odsetek, trzy dolary i sześćdziesiąt centów za akr, oraz podatku gruntowego, dolar i dziewięćdziesiąt centów za akr, przewyższała to, co mogli zarobić. Ojciec Sture'a szybko stawał się dzierżawcą ziemi, której faktycznym właścicielem było towarzystwo ubezpieczeniowe udzielające kredytów hipotecznych. Istniało realne niebezpieczeństwo, że utraci prawo wykupu farmy, co oznaczało zaprzepaszczenie dorobku całego życia. W tamtych latach przydarzyło się to wielu farmerom w Minnesocie, Idaho, Wisconsin i obu Dakotach.
Sture doszedł do wniosku, że farma może zacząć przynosić dochód, jeśli zainwestują w traktor. Miał odłożone pieniądze z renty, żołd za czas spędzony w szpitalu i odprawę z wojska. Wszystko to zamienił na traktor firmy International Harvester.
Traktor stał się dla Sture'a radością życia. Inaczej mówiąc znowu miał po co żyć. Całe dni spędzał za kierownicą, zamieniając dziewicze tereny w pastwiska, karczując korzenie, orząc. Potem nocami zamykał się w oborze i rozbierał traktor na części, zgłębiając jego mechaniczne sekrety oraz wprowadzając własne ulepszenia. Często nie spał przez całą noc, rozkręcając, ucząc się i analizując funkcje mechanizmu. Zaczynał odzyskiwać swoją wrodzoną ufność i wiarę, wiarę w życie.
Farma jednak nadal nie przynosiła specjalnych zysków. Kap bowiem toczył nierówną walkę z przeciwnikiem, z którym po prostu nie mógł wygrać, z załamaniem się całej ekonomii, które wkrótce miało się przerodzić w Wielki Kryzys. Sture zaczynał się niecierpliwić i coraz częściej myślał o opuszczeniu farmy.
Chciał pracować przy silnikach. Był pewny, że mógłby się zatrudnić jako mechanik w Detroit i wysyłać rodzicom pieniądze na utrzymanie farmy. Ktoś, kto znał się na silnikach, mógł w Detroit naprawdę dobrze zarobić, a Kap był przekonany, że wie o maszynach wszystko, co można wiedzieć, i że poznał je prawie tak samo dobrze, jak zwierzęta.
Rodzice nie byli zachwyceni, ale rozumieli, że to jedyny sposób na utrzymanie farmy, czyli marzenia ich życia o gospodarowaniu na swoim. Widzieli zresztą, że Sture już nie był dawnym Sture'em. Praca przy zwierzętach nie sprawiała mu takiej radości, jak kiedyś. Teraz spieszył się przy dojeniu, żeby móc dłużej dłubać w traktorze. Poza tym był dorosłym mężczyzną i sam musiał decydować o swoim życiu.
Kap poszedł do Detroit na piechotę. Wziął ze sobą zmianę ubrania, skarpetki, dwie koszule, bieliznę i spodnie. Wszystko to zawiązał w czerwoną chustę i zawiesił na końcu kija. Wyglądał jak włóczęga z historyjek obrazkowych. Oprócz tego niósł w ręku skórzaną specjalną torbę ze swoimi narzędziami. Kap nie widział w tym nic śmiesznego; niósł rzeczy w ten sposób, bo tak mu było najwygodniej. Czuł się prawie jak wtedy, gdy dźwigał karabin i skrzynkę z amunicją.
Znalezienie pracy w Detroit nie zabrało mu wiele czasu. Miasto było wtedy centrum powstającego przemysłu samochodowego i szybko poznano się na jego zdolnościach. Ten dobrotliwie wyglądający, łysy mężczyzna znał się na maszynach tak, jakby sam wszystkie wymyślił.
Rok później Kap został mechanikiem drużyny samochodów wyścigowych, ścigającej się na zawodach po całej Ameryce.
Wielka moda na wyścigi samochodowe, zwłaszcza wyścigi na drewnianym torze, właśnie się zaczynała. Drużyna, z którą pracował Kap, jeździła na bardzo wytrzymałych, popularnych dusenbergach.
Kap zaczął podróżować. Pojechał z drużyną na dwumilowy, owalny tor do Maywood koło Chicago. Tam właśnie po raz pierwszy miał okazję, żeby podczas jazdy próbnej usiąść za kierownicą jednego z tych samochodów. To było dla niego porażające doświadczenie. Otwierała się przed nim szansa, że znowu będzie mógł się zachłystywać szybkością, a chore płuca i niesprawna noga nie będą mu w tym przeszkadzać. Kiedy był na farmie, próbował biegać, mozolnie wspinając się na zbocza i zbiegając w dół, ale zawsze plątały mu się nogi, cały czas kaszlał i z trudem łapał oddech.
Potem wzięli udział w zawodach w Omaha. Kap zaczynał zyskiwać opinię mechanika, który mógł także prowadzić samochód. Kierowcy i inni mechanicy widzieli, jak jego wrodzony refleks, nieustraszoność i umiejętność logicznego myślenia nawet w silnym stresie, pozwalają mu doskonale panować nad samochodem poruszającym się z ogromną szybkością. Ta opinia, że jest nie tylko świetnym mechanikiem, ale i potencjalnie świetnym kierowcą, sprawiała Kapowi dużą przyjemność.
Okazja do sprawdzenia tej opinii nadarzyła się na pochyłym, jednomilowym torze w Des Moines. Kierowca drugiego samochodu był zbyt pijany, żeby prowadzić. Zdecydowano, że pojedzie Kap.
Ten samochód to był ich “numer wystrzałowy”, podrasowany model z 1922 roku. Kap przeszedł przez eliminacje i w finale zajął drugie miejsce. W finale, na dwudziestu pięciu okrążeniach, ścigało się szesnaście samochodów. Kap wycisnął ze swojej podrasowanej maszyny wszystko, na co było ją stać, ale to nie był najlepszy samochód. Kap był najlepszym kierowcą, ale przyjechał drugi.
Od tego czasu Kap został pierwszym kierowcą drużyny. Zarabiał dużo, każdego roku coraz więcej. W ciągu trzech lat spłacił cały kredyt, którym obciążona była farma rodziców. Sam jednak nie miał zamiaru wracać, żeby znowu doić krowy. Szybkość i nadzwyczajna konstrukcja tych maszyn okazały się zniewalające. Teraz dopiero mógł się przekonać, bardziej nawet niż w czasie wojny, że jego szaleńcza odwaga była czymś wyjątkowym. To był towar, który miał do sprzedania.
Wziął udział w wyścigach w Kansas City, Tacoma, Playa Del Rey, Indianapolis, Omaha, w wyścigu ulicznym w Santa Monica oraz w wyścigu po drewnianym torze w Atlantic City. Wygrał wyścig w Sheepshead Bay na Brooklynie, wrócił do Detroit i tam znowu wygrał, tym razem na krótkim, półmilowym torze.
Po tym wyścigu wziął dwutygodniowy urlop i pojechał odwiedzić rodziców. Ten mężczyzna o rozgorączkowanych oczach i mocno zaciśniętych ustach wydał im się jeszcze bardziej obcy niż tamten okaleczony chłopiec, który powrócił z wojny. Ani matka, ani ojciec nie bardzo wiedzieli, jak go traktować. Wciąż jednak był dla nich Sture'em, chociaż od trzech lat nikt poza nimi już go tak nie nazywał.
Kiedy Kap był w domu, pomagał przy dojeniu i oraniu. Rozłożył swój ukochany traktor na części, a potem niemal zbudował go od nowa. Ojciec zaglądał mu przez ramię i zdumiony potrząsał głową. Jakiegoż to syna się dochowali!
Traktor był teraz w lepszym stanie, niż kiedy go kupił. Kap dodał do jego konstrukcji jeszcze parę własnych rozwiązań: przewiercił cylindry i wymienił tłoki na większe, zainstalował elektryczny rozrusznik, akumulator i prądnicę. Traktor zostawił w świetnym stanie, ale zostawił także farmę. Dreszcz emocji i smak ryzyka, których dostarczały mu wyścigi samochodowe, bez reszty zawładnęły jego duszą i umysłem.
Cztery lata później, po wielu wyścigach, Kap znalazł się w Kalifornii. Jeździł teraz z inną, lepszą drużyną, która ścigała się na wszystkich najważniejszych zawodach w całym kraju.
Ameryka bawiła się. Była to raczej histeryczna zabawa, nie kończące się świętowanie zakończenia wojny, i radość z powodu pozornie dobrej koniunktury. Codzienna, mozolna, właściwie z góry skazana na porażkę walka, jaką toczyli jego rodzice na farmie, wydawała się z innego świata. A że nie dało się pogodzić tych dwóch światów, więc Sture już nawet nie próbował tego dokonać. Był uzależniony i zafascynowany szybkością tych nowych maszyn, walką na torze, swoimi umiejętnościami, dzięki którym faktycznie nie miał sobie równych, poważaniem i wręcz uwielbieniem, którym go otaczano, kiedy wygrywał coraz to nowe wyścigi.
Mieszkał w hotelu “Colorado”, położonym na plaży niedaleko San Diego. Właśnie wrócił do pokoju po szczęśliwie wygranym wyścigu, podczas którego o mały włos nie stracił pierwszego miejsca. Był wieczór, zjadł kolację w hotelowej restauracji, a potem zaczął się nudzić. Postanowił więc wybrać się na nabrzeże.
Pożyczył jeden z rezerwowych samochodów i pojechał do dzielnicy portowej.
San Diego było wtedy miastem marynarzy, a Sture zatęsknił za towarzystwem ludzi o podobnym pochodzeniu społecznym, prostych ludzi, którzy własnymi rękami zarabiają na chleb. Teraz, kiedy był sławnym kierowcą wyścigowym, coraz częściej otaczali go gnuśni i znudzeni życiem bogacze, którzy szukali taniej podniety i używali do tego celu Sture'a. W tym gronie były i kobiety, które chciały, żeby został ich bawidełkiem, ale Sture nie miał zamiaru ani się bawić, ani być niczyją zabawką. Wciąż był bardzo nieufny wobec kobiet.
Sture wszedł do baru. Panował tam straszny hałas i było gęsto od dymu, ale tego właśnie szukał, miejsca, gdzie mógłby spokojnie usiąść, popatrzeć na ludzi, przemyśleć parę rzeczy.
Spędził tam już godzinę, albo nawet więcej, kiedy w drzwiach stanął niski, drobny marynarz, z jutowym workiem pod pachą. Worek położył na szynkwasie.
- Hej, chcecie kupić lwa? Szyper nie pozwala mi go zaokrętować, a w nocy płyniemy do Limy.
Kap, zawsze ciekawy zwierząt, przysuwa się bliżej. Sądząc po głosie i hałaśliwym zachowaniu, marynarz zwiedził już kilka barów, zanim trafił do tego. Kap przygląda się lwiątku. Zwierzak jest ogłupiały i wygląda tak, jakby za chwilę miał zdechnąć, wychudły, zaniedbany, z sierścią pozlepianą i zbitą w kołtuny.
Kap wyciąga do niego rękę, drugą odsuwając śmierdzący worek.
- Potrzymam chwilę tego chłoptasia, co żeglarzu? Strasznie jakiś zmordowany ten twój lew.
Marynarz pochyla się, żeby lepiej się przyjrzeć Kapowi. Kiedy włóczył się z lwiątkiem po barach na nabrzeżu, w każdym ktoś postawił mu drinka. Jest prawie zdecydowany, że jeżeli nie sprzeda zwierzaka do końca wieczora, to go po prostu utopi. Ma już po dziurki w nosie sprzątania nieczystości, karmienia butelką i wpychania do gardła skrawków mięsa, o które zawsze musiał żebrać u kucharza. W Mombasie kupił dwa lwiątka, ale jedno zdechło już po dwóch dniach spędzonych na morzu. Kumple z jego kabiny ciągle wściekli się nawet o tego jednego, który został, więc musiał się go teraz pozbyć.
- Chcesz kupić tego małego lwa, koleś? Tanio sprzedam.
Marynarz nie mówi, tylko wrzeszczy, żeby przyciągnąć uwagę, co mu się zresztą udaje. Udawało mu się to wszędzie, gdzie się pojawił. Po to właśnie trzymał to nieszczęsne stworze nie, żeby, kiedy dostanie przepustkę na ląd. wszyscy gapili się tylko na niego i na jego lwa.
- Nie, nie wiem, co bym z nim zrobił. Ja też nie siedzę na tyłku w jednym miejscu.
Kap kładzie lwiątko na kontuarze i przewraca na grzbiet. Wyskubuje mu z sierści koło pyska zaschnięte resztki jedzenia i wyciąga śpiochy z kącików oczu. Lwiątko wygląda tak, jakby nie miało już długo pociągnąć; prawdopodobnie zdechnie jeszcze tej nocy.
Kap podnosi je i opiera sobie na piersi. Lwiątko obejmuje go swoimi wielkimi, miękkimi łapami za szyję. Ludzie z baru obstępują tę dwójkę zwartym kołem. Lwiątko o mało nie ściąga mężczyźnie czapki, która przykrywa łysinę. Kap szybko, zdecydowanym ruchem przytrzymuje czapkę i lokuje ją z powrotem na właściwym miejscu; wciąż jeszcze wstydzi się tego, że nie ma włosów.
Kap jest zaskoczony, że lwiątko jest takie lekkie; to dosłownie tylko skóra - luźna skóra - i kości. Kap odchyla głowę do tyłu, żeby spojrzeć lwu w oczy i widzi, że są wpół przymknięte, w ogóle bez blasku i że kładzie się na nich jakiś błękitnawy cień.
- A tak przy okazji, ile chcesz za niego?
- A ile mi dasz, koleś?
Kap ponownie patrzy lwu w oczy. Jest zupełnie pewny, że to biedne zwierzę zdycha.
- Nie bardzo wiem, co miałbym robić z takim małym, zdechłym lwem. Jest za mały, żeby rozłożyć jego skórę na podłodze i położyć się na niej z dziewczyną.
Teraz Kap gra pod publiczkę. Stara się nie pokazać po sobie, co myśli o takim traktowaniu zwierząt.
- Uważasz, koleś, że ja tego lwa źle traktuję, o to ci chodzi?
Większość marynarzy z handlówki szuka w barach zaczepki, ale niekoniecznie, żeby samemu brać w tym udział, tylko żeby było na co się pogapić. Rzecz jasna, niektórzy z nich naprawdę lubią się bić, szczególnie ci, którzy wkrótce wracają na morze. Potrzebują jakiejś blizny, siniaków, podbitego oka albo wybitego zęba, żeby mieć czym się pochwalić przed kumplami i żeby potem snuć niesamowite opowieści o tym, jak to się zabawili na lądzie. Skoro nie wolno im zabrać na pokład kobiety, to zastąpić ją mogą tylko wspomnienia o przyzwoitej bijatyce.
Kap zdaje sobie z tego sprawę, ale nie chce żadnej szarpaniny. Jego zapotrzebowanie na walkę zaspokaja walka na torze wyścigowym. Jest w nim tak mało bezinteresownej agresji, wrogości, potrzeby udowadniania swoich racji, że nie zamierza marnować tego dla jakiegoś marynarza.
- Gdzie tam, ale on naprawdę jest nieźle zaprawiony wiadomo. - to ciężka sprawa trzymanie takiego lwa na statku; lwy raczej nie są dobrymi żeglarzami.
Marynarz pochyla się jeszcze bardziej, zatacza się : przez chwilę bada twarz Kapa. Jego kurtka cuchnie wymiocinami i chorym kotem. Kap spokojnie wytrzymuje to natrętne spojrzenie. Ma nadzieję, że nie będzie musiał bić się z pijanym marynarzem o zdychającego lwiego szczeniaka.
- Dobra. Wyglądasz na równiachę. To ile dajesz?
- Co powiesz na dwadzieścia dolców?
- Że to rozbój w biały dzień, to właśnie powiem. Marynarz zabiera lwiątko z rąk Kapa. Chwyta je pod przednie łapy i podnosi wysoko do góry.
- Ten sukinsyn chce mojego lwa za dwadzieścia dolców. Kto da więcej?
W barze robi się cicho. Barman rusza w stronę marynarza. Kap zerka na lwiątko; na całym pyszczku ma takie ciemne ślady, jakby go coś podrapało. Kładzie rękę na karku zwierzęcia.
- Okay, marynarzu, dam dwadzieścia pięć, ale na tym koniec.
Marynarz przyciąga lwiątko do siebie. Kap sięga do kieszeni i wyciąga portfel. Większość pieniędzy z wyścigów zostawił w hotelu, ale znajduje jeszcze czterdzieści dolarów. Wyciąga dwie dziesiątki i piątkę, układa z banknotów pokerowy wachlarzyk, patrzy marynarzowi prosto w oczy, a potem przesuwa pieniądze przed oczami lwiątka. Lew jest jednak tak chory i wyczerpany, że przypomina raczej nowo narodzonego cielaka niż cokolwiek innego. Marynarz puszcza lwiątko i patrzy na Kapa złym wzrokiem.
- Do diabła, w każdym zoo za takie stworzenie dostałbym co najmniej stówę. Za dwa zapłaciłem pięćdziesiąt dolców, a potem jeszcze musiałem dać dychę sternikowi, żeby pozwolił mi trzymać je na statku. Jednego straciłem zaraz jak wyszliśmy z tego parszywego afrykańskiego portu. Ten jest wart więcej niż nędzne dwadzieścia pięć dolców, ja ci to mówię.
Zamawia następnego drinka. Kap kładzie pieniądze na kontuarze i jednocześnie zaczyna się zastanawiać, po co to robi. Przecież nie jest pijany, więc na co mu, u diabła, takie lwie niemowlę? To prawda, jest pewny, że lwiątko zdechnie najpóźniej za kilka dni, ale mimo wszystko, w jaki sposób ma je przemycić do pokoju w hotelu? Co zrobi z nim potem? W żaden sposób nie będzie mógł podróżować po całym kraju z lwim szczeniakiem na tylnym siedzeniu.
Przez chwilę nikt nic nie mówi, po czym marynarz zgarnia pieniądze z kontuaru.
- Niech będzie, koleś. Dobrze się targujesz, no więc ten lew jest teraz twój. Codziennie musi dostawać parę butelek mleka i teraz je już trochę mięsa. Dam ci butelkę i kilka smoczków.
Schyla się i grzebie w swoim marynarskim worku.
- W nocy musi mieć ciepło; tam, gdzie się urodził, było gorąco. Tak w ogóle, to jest łagodny jak kociak, tylko uważaj na pazury, pazury ma cholernie ostre.
Podciąga jeden rękaw i pokazuje długie, poszarpane blizny biegnące przez całe ramię. Marynarze, którzy to widzą, wybuchają śmiechem. Jest dla nich jasne, że ten szczur lądowy w skórzanej czapce dał sobie wyjąć ładnych parę dolców. A na cholerę mu taki zwierzak? Wygląda prawie jak kot, których mnóstwo włóczy się po ulicach, tyle że większy.
Marynarz opuszcza rękaw.
- Masz, koleś, napij się, ja stawiam.
Kap przyjmuje drinka i opróżnia szklankę jednym haustem. Przyciska lwiątko do piersi, a po sapaniu poznaje, że zasnęło. Jego chudy brzuszek wydyma się i zapada. Kap dziwi się, że lwiątko jest takie długie, chociaż takie młode. Widać mu wszystkie żebra, a na brzuchu skóra wisi jak pusty worek. Kap ma już dosyć tego baru, poza tym chce kupić mleko oraz mięso i zabrać lwiątko do hotelu.
Wychodzi żegnany szyderczymi okrzykami. Wszystko, co potrzebuje, kupuje w małym sklepie na nabrzeżu, o którym wie, że jest czynny do pomocy. Dla siebie bierze jeszcze krakersy i piwo imbirowe, żeby mieć coś do roboty, gdyby nie mógł zasnąć. Stary sprzedawca nie chce uwierzyć, że Kap trzyma na ręku prawdziwego lwa. Jest uprzejmy, ale wyraźnie przestraszony. Kap po raz pierwszy spotyka się z przejawem niemal powszechnego strachu przed wielkimi kotami.
Do hotelu Kap wchodzi tylnym wejściem, dzięki czemu udaje mu się jakoś przemycić nabytek w postaci lwa. W pokoju nalewa mleko do butelki ze smoczkiem, którą dał mu marynarz. Lwiątko wciąż śpi. Kap nawet się zastanawia, czy w ogóle się jeszcze obudzi. Długo nie może zmusić zwierzęcia, żeby zaczęło ssać mleko, ale kiedy już mu się to udaje, lwiątko opróżnia dwie pełne butelki. Potem Kap rozpakowuje mięso i kładzie je na podłodze. Próbuje postawić lwiątko na ziemi, ale ono zaraz przewraca się na bok; jest zbyt słabe, żeby stać o własnych siłach. Kap kroi więc mięso na kawałki i wciska mu je do pyska. Kiedy uda mu się przepchnąć taki kawałek przez zęby i lwiątko poczuje mięso na języku, to potem już jakoś daje sobie radę z połykaniem. Kap podaje mu w ten sposób połowę mięsa, po czym lwiątko zasypia.
Jest już druga w nocy i Kap sam jest porządnie zmęczony, ale kładzie lwiątko do swojego łóżka i szczotką do włosów, którą specjalnie kupił w sklepie na nabrzeżu, dopóty czyści mu sierść ze strupów i rozczesuje kołtuny, dopóki nie uznaje, że lwiątko wygląda naprawdę reprezentacyjnie. To jak ubieranie do trumny, myśli Kap. Gasi w końcu światło i zasypia.
Rano budzi Kapa lizanie po policzku. Lwiątko stoi na łóżku obok niego i liże go swoim szorstkim jak tarka językiem. Jego oczy, chociaż wciąż zasnute przez te błękitnawe cienie, są jednak otwarte, przytomne i czujne. Poza tym stoi, może niezbyt pewnie, bo łóżko ugina się pod jego ciężarem, ale stoi.
Kap wyciąga rękę i ciągnie go lekko za ucho.
- Jak tam, chłoptasiu, jeszcze nie zdechłeś? I co ty robisz na moim łóżku, szykujesz się, żeby mnie pożreć, czy co?
Kap wstaje z łóżka i nalewa mleko do butelki. Lwiątko napiera na butelkę z siłą i ssie smoczek tak żarłocznie, że niemal rozrywa go na strzępy. Musiało umierać z głodu.
- Z ciebie naprawdę kawał twardziela, chłoptasiu. Wiesz, będę nazywał cię Tuffy; oczywiście, jeśli się z tego wyliżesz.
Kap zaczyna czuć, że chyba mógłby być właścicielem żywego, mniej lub bardziej zdrowego, dorastającego lwa. To było coś, czego nie brał pod uwagę, kiedy się targował o cenę. Kładzie na podłodze mięso, które zostało z poprzedniego dnia, a Tuffy zmiata je w ciągu sekundy. Potem rzuca Kapowi krótkie spojrzenie i rozpoczyna wędrówkę dookoła łóżka.
Kap spostrzega, że zdążył już nabrudzić w kącie pokoju.
- O kurczę, tylko tego brakowało.
Kiedy sprząta, a potem bierze prysznic i ubiera się, lwiątko nie odstępuje go nawet na krok. Kap wie, że musi kupić mu więcej jedzenia, poza tym jakąś smycz i obrożę. Następnego dnia ma wyścig w Beverly Hills, ale dołączyć do drużyny musi już wcześniej, żeby pomóc przy załadunku samochodów i całego sprzętu.
Kap znowu korzysta z tylnych drzwi, zostawia Tufry'ego w pożyczonym samochodzie i wraca przez główne wejście, żeby zapłacić rachunek. Zakupy robi po drodze; kupuje półtora kilograma mięsa i dwie butelki mleka. Dochodzi do wniosku, że jeżeli chce wyżywić to lwiątko, to będzie musiał częściej wygrywać.
I rzeczywiście, na drewnianym torze w Beverly Hills wygrywa. Jest to pierwsze zwycięstwo od pięciu wyścigów, więc stwierdza, że Tuffy to jego dobry omen. Przedstawia Tuffy'ego kolegom z drużyny. Nie są zbyt zachwyceni, że będzie się przy nich kręcił prawdziwy lew, ale kto by się kłócił ze zwycięzcą takiego ważnego wyścigu. Poza tym, to problem Kapa. Kobiety go nie pociągają, więc może woli lwy.
W ciągu następnych tygodni Kap jedzie otwartym samochodem przez cały kraj na wyścig w Maywood koło Chicago. Tuffy siedzi koło niego na przednim siedzeniu. Kap zatrzymuje się co godzinę lub dwie, żeby go nakarmić i żeby mógł się załatwić. Tuffy zaczyna się teraz zachowywać jak prawdziwy lew, co oznacza, że prawie cały czas śpi. Kiedy jednak nie śpi, siada na tylnych łapach i albo patrzy przez przednią szybę, albo obraca głowę i obserwuje przesuwający się krajobraz. Na drodze nie ma wielkiego ruchu, ale Tuffy bardzo uważnie przypatruje się pasażerom samochodów, które mijają. Zainteresowanie jest zresztą obustronne.
Droga jest w większości asfaltowa, ale Kap i tak trzy razy łapie gumę, co stanowi normę jak na tamte drogi.
Czasami w trakcie jazdy lwiątko kładzie swoją ciężką łapę Kapowi na ramieniu, jak gdyby próbowało mu pomóc w kierowaniu samochodem. Jeszcze przed końcem podróży sierść Tuffy'ego robi się puszysta i lśniąca.
Kap zupełnie nie czuje strachu przed Tuffym; na tym polega jego problem, że nigdy nie wie, kiedy powinien się bać. Wygląda na to, że również Tuffy nie boi się Kapa.
W Maywood Kap znowu wygrywa. Niejasno czuje, że robi to dla Tuffy'ego, a właściwie dla nich obojga, chociaż Tuffy jest teraz zamknięty w domku kempingowym poza miastem. Tym razem Kap nie zatrzymuje się w hotelu razem z resztą drużyny. Już czuje, jakie zrobiłoby się piekło, gdyby tak wkroczył do holu z prawdziwym lwem u nogi. Z drugiej strony, posiadanie lwa zamiast psa czy kota zaczyna mu bardzo odpowiadać. To pasuje do jego wyobrażenia o własnym życiu. Uczucia Kapa do Tuffy'ego są idealnym połączeniem jego miłości do zwierząt i zamiłowania do niebezpieczeństwa.
Coraz częściej Kap rozmyśla o tym, co się stanie z Tuffym, jeżeli on się rozbije, zostanie ranny albo zginie podczas jednego z wyścigów. Koledzy z drużyny prawdopodobnie oddadzą lwa do Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami albo do pierwszego lepszego zoo. I nagle opuszczają go beztroska, pewność siebie i nieustraszoność. W drużynie nie mogą zrozumieć, co się z nim dzieje, a on nie może im tego wyjaśnić.
Trzy miesiące później, w Atlantic City ma kraksę, która musiała w końcu się zdarzyć. Połączenie lęku i brawury okazuje się mieszanką wybuchową. Kap odzyskuje przytomność w szpitalu; ma pęknięte żebra, rozciętą głowę i złamany obojczyk.
Czuje, że to koniec jego kariery. Nie umiał już opanować strachu. Bezpowrotnie utracił to, co sprawiało, że tak doskonale potrafił się skoncentrować na zadaniu, które miał do wykonania, nieważne, czy to była praca na farmie, wyścigi, czy wojna. Poznał strach, poczuł lęk przed zranieniem i nieuchronną śmiercią, stał się taki sam jak wszyscy. W jakiś dziwny sposób jego wyobraźnia została wyzwolona.
W szpitalu, mimo morfiny, szoku i bólu, Kap wciąż prosi, żeby ktoś się zaopiekował Tuffym. Tuffy jest zamknięty w domku kempingowym, jakieś pięć kilometrów od plaży. To było jedyne miejsce, gdzie mógł go zostawić na czas wyścigu. Tufly ma już sześć miesięcy, jest większy od dużego psa i wzbudza popłoch wszędzie, gdzie się pojawi.
Kiedy tak w kółko opowiada o swoim lwie i o tym, że trzeba go nakarmić, pielęgniarki i lekarze są przekonani, że Kap majaczy, a Kap nie wie, co robić.
Wyścigi obserwowała pewna młoda kobieta. Jest telefonistką i przyszła na zawody tylko dlatego, że zaciągnęły ją tam koleżanki z pracy. Ma na imię Sally.
Sally jest spokojną, prostą dziewczyną, ale ma fantazję. Przefarbowane na jasny blond włosy obcina na pazia. Szminkuje usta i mocno podmalowuje oczy. Jej idolami są Jean Harlow i Carole Lombard. Kupuje magazyny filmowe, broszury z tekstami piosenek, True Confessions oraz, co jest dość śmiałe jak na tamte czasy, pali papierosy. Poza tym jest beznadziejnie, po dziecięcemu romantyczna.
Kiedy Kap rozbija się na jej oczach, jest przerażona i koniecznie chce wiedzieć, co mu się stało. Dzwoni do szpitala z centrali, w której pracuje, i dowiaduje się, że obrażenia Kapa są poważne, ale że nie zagrażają jego życiu. Podczas rozmowy z pielęgniarką orientuje się, że poza kilkoma kolegami z drużyny Kap nie miał w szpitalu żadnych gości.
Postanawia ubrać się w swoją najnowszą kreację i złożyć mu wizytę. Wkłada kapelusz, który wygląda jak hełm, długie korale oraz nową, rozpinaną z przodu sukienkę. Nie ma nic do stracenia, najwyżej ją wyrzucą. Sally jak dziecko podziwia wszystkich sławnych ludzi, a Kap Modig jest bardzo sławny w swojej dyscyplinie.
Kiedy Sally przychodzi, Kap wpada w panikę i czuje się upokorzony. Odkąd był małym chłopcem, żadna kobieta nie widziała go w łóżku. Wciąż jest w nim ta irracjonalna nieufność wobec tego, co niezrozumiałe i nieprzewidywalne, czyli wobec sztuki, muzyki, choroby i zwłaszcza wobec kobiet. A teraz aż dwa spośród tych dziwactw dopadły go równocześnie.
Głowa Sture'a jest zabandażowana; poza poparzeniami i drobnymi otarciami ma na niej osiem szwów, trochę powyżej miejsca, gdzie normalnie zaczynają się włosy. Sally nie wie, że Kap jest zupełnie łysy i uważa, że jak na starszego mężczyznę jest niewiarygodnie przystojny. Kap ma trzydzieści dwa lata, a Sally dwadzieścia.
Kap coraz bardziej martwi się o to, kto nakarmi Tufly'ego. Po wysłuchaniu paru słów pocieszenia i po tym, jak Sally wprawia go w zakłopotanie swoim oczywistym uwielbieniem dla niego jako kierowcy - uwielbieniem, na które wie, że już nie zasługuje, bo przecież jest skończony - w końcu przechodzi do sprawy, która nie daje mu spokoju.
- Czy panienka mogłaby mi wyświadczyć wielką przysługę? Przykro mi, że muszę o to prosić, ale nie mam tu nikogo, a ktoś to musi zrobić. Odkąd jestem w szpitalu, prawie odchodzę od zmysłów ze zmartwienia.
Sally przygląda się Kapowi. Jest taki blady w tym łóżku, prawie całą głowę, klatkę piersiową i rękę ma w bandażach, a drugą rękę jeszcze na temblaku.
- Zrobię wszystko, co tylko w mojej mocy, panie Modig.
Kap przygląda się Sally. Już ma zacząć mówić, kiedy nagle uświadamia sobie, jak głupio to zabrzmi i że w ogóle nie powinien oczekiwać, że taka młoda, czarująca kobieta zrobi coś podobnego.
- Sam nie wiem, jak o to prosić. Chodzi o to, że w domku kempingowym za miastem mam małego lwa. To niedaleko, najwyżej pięć kilometrów, i jest autobus, który tamtędy przejeżdża. To miejsce nazywa się Shore Lodge. Lew jest właśnie tam, w domku kempingowym, i prawdopodobnie teraz umiera z głodu. Od trzech dni nie mam jak zawieźć mu jedzenia.
Kap przerywa, bo Sally przyciska ręce do ust, a jej oczy robią się coraz większe. Chwilę później z tych oczu tryskają fontanny łez.
- Przepraszam, panienko. Po prostu pomyślałem, że nie zaszkodzi spytać. Wymyślę jakiś inny sposób. Może wpadnie tu jeszcze ktoś z drużyny i będzie mógł pojechać, żeby go nakarmić.
- Ależ nie, panie Modig, ja to zrobię. Czy pan naprawdę ma prawdziwego lwa, tu, w Atlantic City? Jak długo może przeżyć bez jedzenia? A może już nie żyje!
- Mam nadzieję, że żyje. Dorosłe lwy potrafią bardzo długo obywać się bez jedzenia, a on ma już prawie sześć miesięcy. Ale na pewno jest już bardzo głodny. On nikomu nie zrobi krzywdy. On nawet nie wie, co to polowanie. Jeżeli mam być całkiem szczery, ten lew to mój najlepszy przyjaciel, rzecz jasna, poza rodzicami.
Sally wytrzeszcza oczy. Nigdy nie myślała o kierowcy wyścigowym jako o kimś, kto ma rodziców, za to była zupełnie pewna, że ma całą masę przyjaciół. Sądziła, że jest kimś w rodzaju słynnego aktora, czyli że jest taki nie całkiem realny, że żyje przede wszystkim na stronach kolorowych czasopism, a już z całą pewnością nie takim normalnym życiem jak inni ludzie.
- Co on je? Proszę mi dokładnie powiedzieć, co mam zrobić.
Po raz pierwszy Sally patrzy Kapowi prosto w oczy. I widzi go. Widzi nieśmiałego, wiejskiego chłopca, który właśnie nauczył się kochać i który swoją pierwszą miłością pokochał małego lwa.
A Kap widzi Sally. Widzi przez krótko obcięte, tlenione włosy i krzykliwy makijaż. Widzi małą dziewczynkę, która bawi się w dorosłość.
- Tam w szafie są moje rzeczy. W kurtce jest portfel. Przynieś mi go.
Sally robi to, co powiedział. Czuje, że właśnie przekroczyła pewną granicę intymności; nigdy przedtem nie przeszukiwała kieszeni w męskim ubraniu. Nie miała brata, a ojciec umarł, kiedy była czternastoletnią dziewczyną. Przynosi Kapowi portfel, rozmiar dobrany do wielkości tylnej kieszeni spodni, bo tam go zwykle nosi, skóra już mocno przepocona.
- Teraz otwórz go. Pieniądze są z tyłu. Weź pięć dolarów.
Sally otwiera portfel i wyjmuje pieniądze. Potem zamyka go, podchodzi do szafy i wkłada portfel z powrotem do kieszeni. Staje przy łóżku z pięcioma dolarami w ręce.
- Nie musi mi pan dawać pieniędzy, panie Modig. Ja mam pieniądze. Mam dobrą pracę w centrali telefonicznej.
- Nie ma powodu, żeby panienka płaciła za jedzenie Tuffy'ego. Tuffy to mój lew. Myślę, że go polubisz; jest bardzo miły i kochany.
Kap urywa.
- Właściwie, to nadal nie jestem pewien, czy mogę cię, panienko, o to prosić.
- Czy to niebezpieczne? Czy będzie próbował mnie pożreć?
Jej pytania są tak naiwnie szczere, że Kap nie może się powstrzymać i wybucha śmiechem. Natychmiast głowa, ramię i żebra dają znać o sobie. Zaczyna kasłać.
- Nie, nic ci nie grozi. Chodzi tylko o to, że pewnie będzie taki podniecony twoją wizytą, że może ci się wyrwać i uciec. Jest młody, ale naprawdę bardzo silny.
- Obiecuję, że zrobię, co w mojej mocy, panie Modig. Kiedyś mieliśmy dużego psa i wyprowadzałam go na spacery. Jeśli ktoś potrafi go utrzymać, to właśnie ja. Może na to nie wyglądam, ale naprawdę jestem silna.
- Jestem pewny, że jesteś bardzo silna. Przy okazji, czy mogłabyś mówić do mnie Sture albo Kap? Czuję się okropnie stary, kiedy ciągle powtarzasz “panie Modig”.
Sally ogląda banknot pięciodolarowy, który trzyma w ręce, i przestępuje z nogi na nogę. Podnosi oczy na Kapa.
- A czy pan, panie Modig, to jest, Kap, mógłbyś już nie nazywać mnie panienką? Czuję się wtedy jakbym była w pracy, przy centralce, a to nie jest bardzo przyjemne. Proszę mówić do mnie tak, jak mam na imię, Sally.
Robi się czerwona jak burak i odwraca tyłem do Kapa. On z kolei czuje, że na czole, pod bandażami, występuje mu zimny pot.
- Okay, Sally. Najpierw kup ze trzy kilogramy mielonego mięsa. Nie masz samochodu, prawda? Sally śmieje się i kręci głową.
- Z pensji telefonistki? Nie, nie mam.
- A umiesz prowadzić?
- Jak mogę prowadzić, skoro nie mam samochodu?
Uśmiechają się do siebie. Przeżywają chwilę jakiejś dziwnej, niezrozumiałej radości. Kap stacza walkę z samym sobą, żeby wrócić do poprzedniego tematu. Jego głodujący lew, Tuffy.
- No, więc dobrze. W takim razie będziesz musiała pojechać autobusem, najlepiej tym, który jedzie do Blackhorse Pikę.
- Znam ten autobus, to dwunastka. Jeżdżę nim zawsze na tańce do lokalu, no wiesz, tego w kształcie słonia. Byłeś tam kiedyś?
- Niestety nie; zresztą i tak nie umiem tańczyć.
- Kiedyś może cię nauczę. To fajna zabawa. Najpierw jednak musisz wydobrzeć i wstać z tego okropnego łóżka.
Kap nie spuszcza z niej wzroku. Jest w pewien sposób nieśmiała, ale zarazem niezwykle bezpośrednia. Jest jak poczciwe zwierzę.
- Oczywiście, ale jeszcze wcześniej musimy nakarmić Tuffy'ego; to znaczy, ty musisz go nakarmić. Prawie bym zapomniał: muszę przecież dać ci klucze. - Kap znowu pokazuje na szafę. - W prawej kieszeni spodni są klucze z takim drewnianym wisiorkiem, na którym jest numer domku; chyba trzynastka.
- No, to nic dziwnego, że miałeś pecha i tę kraksę. Bo przecież wygrywałeś, zanim to się stało. Byłam taka podekscytowana i dumna z ciebie, a ty byłeś taki dzielny.
Teraz Kap robi się czerwony z zakłopotania. Sally podchodzi do szafy. Włożenie ręki do kieszeni męskich spodni wydaje jej się czynnością niezwykłą i bardzo intymną. Wyczuwa pod palcami drewniany wisiorek i wyciąga klucze z kieszeni. Pokazuje je Kapowi.
- To te? Mają numer trzynaście.
- To te. Kiedy będziesz przy domku, najpierw rozpakuj mięso, to znaczy, zanim otworzysz drzwi. Potem, mocno przytrzymując klamkę, zrób małą szparkę, wsuń mięso do środka i szybko zamknij drzwi. Postaraj się podsłuchać z zewnątrz, czy Tuffy się rusza i zaczyna jeść. Mam nadzieję, że żyje i że jeszcze tam jest. Jeżeli był bardzo głodny, to mógł narobić takiego hałasu, że właściciel kempingu zadzwonił po Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami i mogli go zabrać. W każdym razie, jeżeli tam jest, to na pewno usłyszysz jak je. Strasznie przy tym mlaszcze i chrząka, tego po prostu nie można nie usłyszeć. Jeżeli nic nie będzie słychać, to uchyl ostrożnie drzwi i wtedy posłuchaj, a jeżeli coś usłyszysz, to zajrzyj tam. Jeśli on tam będzie i zobaczysz, że się nie rusza, nie wchodź do środka, tylko wróć tutaj, a ja zadzwonię do Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. Z takim lwem nigdy nic nie wiadomo. Może spać, a kiedy cię zobaczy, wystraszy się i wtedy może zrobić jakieś głupstwo. Nigdy nikogo nie skaleczył, ale też od czasu, kiedy był bardzo mały, nigdy nie był taki głodny.
Sally słucha tego wszystkiego z szeroko otwartymi oczami.
- A co mam zrobić, jeżeli go tam nie będzie?
- Wtedy idź zaraz do właściciela kempingu, zadzwoń do Towarzystwa i wyjaśnij im, co się stało.
- Czy mnie aresztują?
- Nie, tylko im powiedz, że to ja cię wysłałem. Zresztą jestem pewny, że Tuffy tam będzie. Będzie tylko głodny i niespokojny. Poza tym na pewno czuje się bardzo samotny. Jeszcze nigdy tak długo nie był zupełnie sam.
- To naprawdę twój najlepszy przyjaciel?
- Tak. Ja w ogóle bardzo trudno się zaprzyjaźniam. Jest dużo ludzi, których lubię, i myślę, że oni też mnie lubią, ale nie jesteśmy przyjaciółmi, albo może nawet jesteśmy, tylko ja o tym nie wiem.
- Ja jestem twoją przyjaciółką, Sture.
Kap patrzy na nią zdumiony. Już dawno nikt go nie nazwał tym imieniem. Odwraca wzrok. Żałuje, że nie może stąd uciec. Boi się, ale równocześnie w środku wszystko w nim kipi, tak samo jak wtedy, gdy brał zakręty po małym łuku, koło w koło z innym samochodem.
- Chyba tak, Sally. A jeżeli uratujesz Tuffy'ego, to nigdy ci tego nie zapomnę.
Sally odwraca się i wychodzi. Kap opada na poduszkę i próbuje się jakoś pozbierać. Jest bardziej roztrzęsiony niż wtedy, gdy jego samochód przekoziołkował i stanął w płomieniach. Czuje się tak, jakby nagle rozpoczął nowe życie, które zaczęło się od Tufry'ego, no i teraz od tej dziewczyny.
Sally bez trudu odnajduje domek z numerem trzynaście. Nikt z recepcji kempingu nie zauważył, kiedy wchodziła. Domek jest położony w głębi, na skraju rzadkiego sosnowego lasu, typowego dla tej części New Jersey.
Nasłuchuje przez dłuższą chwilę, ale zza drzwi nie dobiegają żadne dźwięki. Tak jak Sture powiedział, najpierw odpakowuje mięso, a dopiero potem powoli przekręca klucz w zamku. Uchyla drzwi i wtedy w szparze pojawia się pysk Tuffy'ego. Sally jest tak przerażona i zaskoczona, że omal nie puszcza drzwi. Jakoś się jednak przemaga, kładzie mięso na progu i nogą wpycha je do środka. Tuffy natychmiast rzuca się na swój spóźniony obiad i pożera go, pomrukując przy tym i postękując z zadowolenia. Kiedy je, dwa razy unosi głowę i przygląda się Sally. Za każdym razem dziewczyna już chce zatrzasnąć drzwi, ale Tuffy wcale nie ma zamiaru przerywać uczty.
W końcu swoim wielkim, szorstkim językiem zmiata z podłogi ostatnie kawałeczki mięsa. Wlepia w Sally żółte, okrągłe oczy i szybko wciska pysk w szparę w drzwiach, tak że nie można już ich zamknąć. Kiedy szpara w drzwiach robi się odrobinę szersza, lew napiera z całą siłą i Sally wypuszcza klamkę z ręki.
Sally przyciska pięści do ust, żeby nie krzyczeć. Tuffy wychodzi, obchodzi ją dookoła, a potem zaczyna ocierać się o nią pyskiem i całym ciałem, tak że o mało jej nie przewraca. Zachowuje się jak zwykły, domowy kot, tylko że waży pięćdziesiąt kilo.
Sally zbiera się w sobie i wchodzi do domku. Tuffy wchodzi za nią i wtedy ona zamyka drzwi. Dziewczyna dochodzi do wniosku, że on wcale nie chce uciec, tylko zależy mu na towarzystwie. Jest tak, jak Kap przewidywał: Tuffy był bardziej samotny niż głodny.
W domku strasznie śmierdzi. Sally znajduje miejsca, w których Tuffy nabrudził, zgarnia wszystko na starą gazetę i wyrzuca do ubikacji. Uchyla trochę okno, żeby wpuścić świeże powietrze.
Tuffy nie odstępuje jej na krok, ocierając się o nią za każdym razem, kiedy przystaje, albo po coś się schyla. Sally kończy porządki i siada na brzegu łóżka. A więc, znajduje się w domku kempingowym mężczyzny, którego ledwo poznała, i właśnie sprząta po jego lwie. Sama nie wie, czy ma się z tego śmiać, czy płakać. Zastanawia się, co by na to powiedziały zakonnice. Uznaje, że to lepsza przygoda niż te, które widziała w filmach z Glorią Swanson.
Tuffy podchodzi i kładzie swój wielki łeb na jej kolanach. To, co wydawało jej się normalne u psa, jest jakieś niestosowne w przypadku wielkiego kota. Spycha go więc z kolan, a lew zaczyna węszyć po całym pokoju.
W kuchence, w drewnianej skrzynce na lód, Sally znajduje trochę mleka. Lód dawno się już rozpuścił, ale mleko, chociaż ciepłe, nie skwaśniało. Wyjmuje naczynie z roztopionym lodem i stawia je na podłodze. Potem przelewa mleko do innego naczynia i stawia je obok wody. Kiedy Tuffy pije, Sally powoli przesuwa się w stronę drzwi, potem szybko je otwiera i wychodzi. Drzwi zamyka na klucz, po czym chyłkiem przemyka się koło recepcji. Recepcjonista nawet nie podnosi głowy; jest to kemping tego rodzaju, gdzie odwiedziny u gości są nie tylko tolerowane, ale wręcz oczekiwane.
Po powrocie do szpitala Sally opowiada Kapowi o wszystkim, co zrobiła. Mówi, że następnego dnia pracuje, ale może pojechać nakarmić Tuffy'ego wieczorem, po pracy. Jego także przyjdzie odwiedzić.
- Nie wiem, jak ci dziękować, Sally. Wygląda na to, że będę jeszcze w szpitalu, kiedy reszta drużyny wyjedzie do Langhorne. Będę musiał ich potem dogonić. Nawet nie wiesz, jak bardzo jestem ci wdzięczny za to, co robisz; niewielu ludzi odważyłoby się zostać sam na sam z Tuffym.
- Ale on jest taki łagodny. Uwielbia się pieścić. To taki duży kiciuś.
- Widocznie uznał cię za kogoś ze swojego stada. Bardzo się cieszę, że cię polubił.
- Jak to “ze swojego stada”?
- To znaczy z jego lwiej rodziny. Od kiedy mam Tuffy'ego, przeczytałem wszystkie książki o lwach, jakie tylko udało mi się zdobyć, ale większość opowiada o lwach w zoo i ich chorobach, a mało tam o lwach żyjących na wolności. Szkoda, że nie mogę zabrać Tufry'ego z powrotem do Afryki i wypuścić go do innych lwów.
Sally uśmiecha się.
- Cieszę się, że należę do stada Tufly'ego.
W ciągu tygodnia, który Sture spędza w szpitalu, zaczynają sobie opowiadać o swym dotychczasowym życiu. Sally codziennie jeździ nakarmić Tuffy'ego, a potem przyjeżdża do szpitala i zostaje aż do końca godzin przeznaczonych na odwiedziny. Sture opowiada o swoim dzieciństwie na farmie, o rowerze, o wojnie i o tym, że został ranny. Opowiada Sally o tym, że stracił wszystkie włosy i zęby, o zniszczonych płucach i kontuzjowanej nodze.
Sally opowiada o swojej rodzinie, o tym, że żyli w wielkiej biedzie, o siostrze, która umarła na galopujące suchoty, kiedy miała trzynaście lat, o ojcu, który zmarł na tę samą chorobę po tym, jak zaraził się, pielęgnując chorą córkę. Opowiada, jak w szóstej klasie rzuciła szkołę i szczęśliwie dostała pracę jako telefonistka. Zawsze marzyła, że zostanie aktorką, ale już wie, ze tak się nigdy nie stanie i że będzie pracować przy centralce dopóki na którejś kolejnej zabawie nie pozna kogoś, kto zechce ją poślubić.
- Myślę, że każdy, kto cię choć raz spotkał, chciałby się z tobą ożenić, Sally.
Kap mówi to, zanim zdaj e sobie sprawę z tego, co mówi; ale tak właśnie uważa. Nadal nie może uwierzyć, że ta cudowna kobieta, pod wieloma względami jeszcze dziewczynka, jest wciąż niezamężna, cały czas do wzięcia. Oprócz matki, wszystkie inne kobiety, które dotąd spotykał, były brutalne i chciwe. Równie łatwo można je było rozszyfrować, co trudno było je zrozumieć.
Jego uczucie do Sally przypominało mu jego stare marzenie, zęby mieć siostrę. Lubił z nią rozmawiać, śmiać się i cieszyć długimi chwilami intymnej ciszy, kiedy ich oczy spotykały się na moment i zaraz umykały, każda para w inną stronę, żeby po jakimś czasie znowu się odszukać.
- A ty? Czy ty chciałbyś się ze mną ożenić, Sture? Zachowujesz się tak, jakbyś się mnie bał, bał się naszej przyjaźni. Poszedłbyś ze mną na tańce, zanim wyjedziesz do Pensylwanii? Bardzo bym tego chciała. W ten sposób możesz mi się odwdzięczyć za to, że zajmowałam się Tuffym.
Patrzy Kapowi prosto w oczy, tym razem nie zerka na boki. Kap chce wytrzymać jej spojrzenie, ale jest tak zmieszany, że musi odwrócić wzrok. Wtedy podnosi zdrową rękę i grzbietem dłoni zasłania oczy. W tym momencie przypomina mu się, jak kiedyś był prawie ślepy i jak walczył, żeby znowu widzieć. Stara się panować nad swoim głosem.
- Ja jestem dla ciebie za stary, Sally. Ja jestem za stary nawet dla samego siebie. Chyba już nigdy nie będę mógł jeździć na wyścigach. Coś we mnie pękło, coś, dzięki czemu wierzyłem, że wszystko musi się dobrze skończyć, że nikt ani nic nie może zrobić mi krzywdy. Ja się zacząłem bać, Sally. Jeżeli prowadzi się wyścigowy samochód, to nie wolno się bać, inaczej samemu sobie można zrobić krzywdę. Właśnie dlatego miałem tę kraksę. Bałem się, ale próbowałem wmówić sobie, że to nieprawda. Zaryzykowałem głupio i w złym momencie, bo nie byłem w zgodzie z samym sobą. Najlepiej zrobiłabyś, gdybyś zapomniała, że w ogóle mnie znałaś. Ja jestem outsiderem, włóczęgą, i to się nigdy nie zmieni. A z ciebie będzie dobra żona prawdziwego mężczyzny i kochająca matka ślicznych dzieci. Tego ci trzeba, a nie takiego cygańskiego życia, jak moje. Boże, jestem taki stary, że pewno mógłbym być twoim ojcem. Właściwie ile ty masz lat, Sally?
- Dwadzieścia, Sture. I jestem wystarczająco duża, żeby nie wierzyć w to, co mówisz. Powiedziałeś to tylko dlatego, że jesteś rozbity tym pobytem w szpitalu. Jestem pewna, że jak tylko stąd wyjdziesz i zaczniesz jeździć, znowu będziesz taki, jak dawniej.
Kap odsłania oczy i patrzy na Sally. Sam chciałby wierzyć w to, co ona mówi, ale wie, że to nieprawda. A jednak cieszy się, że to powiedziała.
Kiedy Kap w końcu wychodzi ze szpitala, Sally regularnie przyjeżdża, żeby się z nim zobaczyć. Razem wyprowadzają Tuffy'ego na spacer do sosnowego lasku. Rozmawiają o sprawach, o których jeszcze nigdy z nikim nie rozmawiali. Kap opowiada o zwierzętach na farmie, o tym, jak bardzo je kochał i jak z nimi rozmawiał, opowiada o szkole i o tym, jaką radość sprawiała mu nauka.
Sally z kolei mówi, jak bardzo nie cierpiała szkoły, jak nigdy nie mogła sobie poradzić z lekcjami i jak zawsze marzyła, żeby uciec do Hollywood. Opowiada o swojej pracy w centrali telefonicznej, o tym, jakie to strasznie nudne, jak nieraz nie ma czasu nawet na to, żeby wyjść do toalety, i jakie ma wstrętne i ordynarne koleżanki.
Kap odkrywa, że Sally pali papierosy. Zakłopotany opowiada jej o swoich poparzonych płucach i o tym, jak cierpi, kiedy musi wdychać dym papierosowy. Sally natychmiast rozgniata w palcach papierosa, którego akurat zapaliła, i mówi, że już dawno szukała okazji, żeby rzucić palenie, bo to taki paskudny i kosztowny nałóg, i że zaczęła tylko dlatego, że koleżanki w pracy też palą.
Po lesie spaceruje z młodym lwem dwoje ludzi. Jedno ma wygląd klasycznej podfruwajki i pozuje na silną, wyzwoloną kobietę; w rzeczywistości jest jednak naiwna, niedoświadczona i wystraszona. Drugie, czyli Kap, szaleńczo odważny, utalentowany ponad ludzką miarę, mężczyzna z krwi i kości, także jest wystraszony i zupełnie nieprzygotowany do życia, które się przed nim zaczyna wyłaniać. Spotkali się i przylgnęli do siebie czując, że znaleźli to rzadkie połączenie doskonałego człowieczeństwa i ideału płci przeciwnej, którego pragnęli, ale którego zarazem tak bardzo się obawiali.
Sally zaczyna przyjeżdżać do Sture'a prosto z pracy, a Kap wysyła telegram, że dołączy do drużyny dopiero w Detroit, bo jeszcze nie czuje się na tyle dobrze, żeby wziąć udział w wyścigu.
Kiedy po raz pierwszy idą ze sobą do łóżka w domku Sture'a, ona jest dziewicą, a on prawiczkiem. Wszystkie ich udawania i pozy rozbijają się o mur cielesnej rzeczywistości. Ich nieporadne, bezowocne wysiłki tylko wzmacniają psychiczne i duchowe więzi między nimi, kiedy oboje reagują niepohamowanym śmiechem na tę obustronną nieudolność.
Tuffy'ego zamknęli w małej łazience. Kiedy przestają się śmiać, płaczą razem, a potem razem zasypiają, spleceni ramionami i udami, wiedząc, że ich samotność się skończyła. W życiu Sture'a już nic nie jest tak jak dawniej. Dla niego zaczyna się zupełnie nowe życie.
Kiedy Kap wyjeżdża do Detroit, Sally rzuca pracę i jedzie razem z nim. Kap upiera się, żeby się pobrali, ale Saly nie chce się spieszyć. W końcu zgadza się na ślub cywilny, którego udziela im sędzia pokoju w Elkton, w stanie Maryland. Jedynym zmartwieniem Sally jest to, żeby nie zajść w ciążę. Dziewczyna nie ma nic przeciwko małżeństwu, ale nie chce jeszcze być matką. Sture uosabia miłość, przywiązanie i namiętność; jest dla niej szansą ucieczki od nudy jej dotychczasowego życia, ale Sally wcale nie ma jeszcze zamiaru rezygnować z już zdobytej samodzielności i niezależności.
Jest im bardzo dobrze ze sobą; ich seks rozkwita i owocuje radością wspólnego odkrywania długo tłumionej zmysłowości.
Tuffy podróżuje ściśnięty na tylnym siedzeniu. Bez żadnego problemu zaakceptował Sally jako członkinię ich stada, ale chyba czuje, że to właśnie ona zajęła jego miejsce w sercu Kapa, spychając go na nieco dalszą, skromniejszą pozycję.
Przejazd z Atlantic City do Detroit jest dla Sally cudownym przeżyciem. Nigdy nie była dalej niż w Filadelfii i w ogóle rzadko do tej pory miała okazję jeździć samochodem. Wszystkie te nowości sprawiają, że nie ma w niej nawet odrobiny żalu z powodu porzuconej pracy. Ma jedynie wyrzuty sumienia, że nie będzie już mogła posyłać matce pięciu dolarów, jak to robiła co miesiąc, kiedy jeszcze zarabiała, ale Kap mówi, że on to weźmie na siebie. Sally nie protestuje, no bo w końcu są małżeństwem.
W Detroit Kap startuje w wyścigu na półmilowym, ziemnym torze. Jest to wyścig trudny i niebezpieczny. Okazuje się, że nie tylko już nie potrafi odskoczyć od reszty zawodników i wyjść na prowadzenie, ale że w ogóle z trudem nadąża za całą stawką. W drużynie wszyscy są przekonani, że to wciąż skutki wypadku i że Kap potrzebuje po prostu kilku startów, żeby wrócić do dawnej formy, ale Kap wie, że to nieprawda. Wie, że już nigdy nie zdobędzie się na takie ryzyko, jakie kiedyś podejmował bez zastanowienia. Teraz za dużo się zastanawia. Zastanawia się nad przyszłością Tuffy'ego, Sally, swoją własną. Nie jest już dzikim, zadowolonym z siebie zwierzęciem.
Potem jeszcze dwukrotnie bierze udział w wyścigach, najpierw na jedną milę w Omaha, a potem w Altoona, w Pensylwanii. Następne zawody, na które zostaje zgłoszony, mają się odbyć w Laurel, w stanie Maryland. W obu ostatnich wyścigach miał ten sam kłopot. To było tak, jakby nagle zapomniał jakiejś absolutnie najprostszej czynności, jak chodzenie czy dojenie krów. Wiedział, co powinien zrobić, ale nie umiał się do tego zabrać.
Najgorsze było to, że wcale nie chciał się do tego zabrać. On już nie tylko że nie potrafił się ścigać; on n i e chciał się ścigać. Po wyścigu w Altoona, Kap i Sally zostają z Tuffym na kempingu za miastem.
Sally obejmuje Sture'a i szepcze mu do ucha.
- Nie mów tak, Sture. Sam wiesz, że jesteś najlepszym kierowcą w całej okolicy i równie dobrym, jak De Pało, Shaw albo Bili Cummings.
- Tak, może jestem nawet tak dobry jak Frank Lockhardt, tylko przypomnij sobie, co się z nim stało. Byłem tam wtedy. Wiesz, tak naprawdę to myślę, że nigdy nie byłem tak dobry jak tamci faceci. Jestem o niebo lepszym mechanikiem niż którykolwiek z nich, ale nie jestem wystarczająco szalony, żeby być dobrym kierowcą. Oni czasami jeżdżą tak, jak gdyby chcieli się zabić.
- Proszę cię, Sture, nie mów takich rzeczy. To mnie przeraża.
- Mnie też to przeraża, Sally, i to właśnie próbuję ci wytłumaczyć: ja się boję. Teraz posłuchaj i postaraj się być szczera ze sobą. Wyszłaś za mnie, bo myślałaś, że jestem wielką gwiazdą wyścigów samochodowych, a teraz okazuje się, że jestem tak wystraszony, że boję się poprowadzić dziecięcy samochodzik. Jeżeli chcesz wrócić do domu, dam ci pieniądze i możesz po prostu zapomnieć, że kiedykolwiek mnie znałaś. Tak byłoby najlepiej. Możemy wziąć szybki rozwód, a ponieważ dla ciebie i tak nigdy nie byliśmy małżeństwem, bo nie mieliśmy ślubu kościelnego, więc wystarczy, że pójdziesz do spowiedzi i możesz zaczynać życie od nowa.
Zapada cisza. Sally opiera się na łokciach na piersi Sture'a.
- Czy to jest to, co naprawdę o mnie myślisz, Kap? Myślisz, że uciekłam z tobą dlatego, że jesteś kierowcą wyścigowym? Naprawdę tak myślisz?
- Tak naprawdę, Sally, to ja chciałbym, żebyś się czuła moją żoną i żebyś została ze mną. Ale chcę również, żebyś rozumiała, co mogę, a czego nie mogę zrobić. Nie chcę, żebyś potem musiała żałować.
Po chwili znowu się kochają, korzystając z tego najpełniejszego, a zarazem najmniej skomplikowanego sposobu międzyludzkiej komunikacji. Nazajutrz Sture przedstawia Sally swój plan.
- Słuchaj, Sally, mam teraz w banku trochę ponad dziesięć tysięcy dolarów. Wiem, że jeżeli będę dalej startował, to będę coraz gorszy i jestem pewny, że prędzej czy później roztrzaskam się albo zabiję. Jestem teraz niebezpieczny nie tylko dla siebie, ale i dla innych zawodników. Myślałem o kupnie i prowadzeniu warsztatu, ale nie chcę przywiązywać się do jednego miejsca. Sądzę, że ty również.
Kap nie spuszcza wzroku z Sally. Siedzą w swoim domku kempingowym i popijają kawę. Najedzony Tuffy śpi pod stołem, łeb opiera na stopie Kapa.
- Słyszałem o samochodzie na sprzedaż. To Ford Miller 91 model T, z górnozaworowym przetwarzaniem Fronty'ego, rocznik 1930. Jest wąski, lekki, a ja wiem, jak zrobić z niego doskonały samochód na krótkie wyścigi. Wtedy zamiast ścigać się na torach z najlepszymi kierowcami z całego świata, będę mógł się ścigać na polnych drogach w czasie wiejskich jarmarków. Mając taki samochód, łatwo poradzę sobie z miejscowymi kowbojami i ich podrasowanymi wózkami. Oprócz tego mógłbym kupić półciężarówkę w dobrym stanie, z naczepą do przewozu samochodu, i możemy ruszać w drogę. Co o tym myślisz, Sal?
- Naprawdę tego chcesz, Sture? Ja chcę tylko, żebyś był szczęśliwy i żebyś nie zrobił sobie jakiejś krzywdy.
- I moglibyśmy zabrać Tuffy'ego. Zrobiłbym mu na naczepie coś w rodzaju klatki. W drużynie i tak wszyscy się wściekali, że trzymam lwa, a ja już nie chcę zostawiać go samego. Kiedyś wydostanie się z domku, a wtedy jakiś idiota z gwiazdą szeryfa z pewnością go zastrzeli.
- Brzmi to cudownie. Jeździlibyśmy z jednego miejsca w drugie, a te wiejskie wyścigi nie byłyby takie niebezpieczne, prawda?
- Bezpieczniejsze niż jazda po zwykłych drogach. A przy tym moglibyśmy się dobrze bawić. Na takich jarmarkach zawsze robi się różne zakłady, więc będziemy mogli zarobić jeszcze więcej, kiedy ja będę startował w wyścigu, a ty będziesz obstawiała zakłady. Damy sobie radę. Każdy będzie zadowolony, że może przegrać pieniądze do takiej pięknej dziewczyny, jak ty.
Sture kupił swojego Forda model T z przetwarzaniem Fronty'ego i półciężarówkę z naczepą. Za wszystko zapłacił 5000 dolarów, czyli wydał połowę swojego kapitału. W tamtych czasach 25 dolarów to była już dobra tygodniowa wypłata; 5000 dolarów to były cztery lata ciężkiej pracy.
Sture pracował przy aucie przez miesiąc, robiąc różne przeróbki i wprowadzając ulepszenia, które, jego zdaniem, miały zamienić forda w idealny “samochód na krótkie wyścigi”, szybki i łatwy w prowadzeniu. Sture wiedział, że jego samochód nie miałby żadnych szans w normalnym wyścigu, bo był już po prostu przestarzały, ale wciąż mógł wygrywać na krótkich dystansach po ziemnych torach.
I nie pomylił się. Kap Modig stał się postrachem wiejskich wyścigów. W swoim zwinnym jak zając samochodzie zaraz po starcie wysuwał się na prowadzenie i nie oddawał go już do mety.
Taki typowy wyścig miał cztery okrążenia kwalifikacyjne, podczas których odpadały najwolniejsze wozy. Potem rozgrywano bieg półfinałowy, który wyłaniał czterech najszybszych zawodników. Finał, zwykle było to dwadzieścia pięć albo pięćdziesiąt okrążeń, odbywał się na półmilowym ziemnym torze.
Kap wygrywał więcej, niż wynosił jego wkład. Sally natomiast obstawiała zakłady i nawet przy wielu wygranych zgarniała więcej, niż wynosiła nagroda Kapa.
Jedyne niebezpieczeństwo polegało na tym, że tory były takie krótkie i że przed metą Sture zawsze musiał zdublować któregoś z najwolniejszych zawodników. Niektórzy z tych kowbojów zajeżdżali mu drogę. Sture bał się nie tyle o siebie, ile o samochód: włożył w niego przecież połowę swojego majątku.
Po każdym wyścigu Kap spędzał mnóstwo czasu przy swoim samochodzie, coś tam dłubiąc, regulując, wprowadzając niewielkie poprawki. Kappwi i Sally podobało się takie życie. Kupili sobie namiot i zwykłe obozowali w pobliżu miejsca zawodów, ale nie za blisko, ze względu na Tuffy'ego.
Wędrowali tak przez trzy lata, przenosząc się zawsze tam, gdzie było ciepło. Tuffy był już dorosłym lwem. Potrafił ryczeć, a jego grzywa była coraz bardziej gęsta i coraz ciemniejsza. Wciąż jednak lubił się bawić i wieczorami mocował się z Kapem. Czasami nawet miejscowi odwiedzali ich obozowisko, żeby popatrzeć na te zapasy. Gdyby za to płacili, Kap pewnie zarobiłby więcej niż na wyścigach.
Rachunki za mięso dla Tuffy'ego pochłaniały większą część ich budżetu. Sally trochę z zazdrości, a po trosze ze strachu i z niechęci do wydawania tylu pieniędzy na zwierzę, zaczęła namawiać Kapa, żeby albo Tuffy'ego sprzedał, albo oddał go do zoo.
Kap zdawał sobie sprawę, że prędzej czy później i tak będzie musiał coś zrobić z Tuffym, i chciał to zrobić, zanim zdarzy się jakiś wypadek. Nie wyobrażał sobie jednak, żeby mógł wpakować go za kratki, gdzie Tuffy nie miałby żadnego towarzystwa. Poza tym wiedział, że jakaś część jego własnego poczucia bezpieczeństwa, tego, że czuł się szczęśliwy, była nierozerwalnie związana właśnie z Tuffym. Dla takiego mężczyzny jak Kap to była dobra rzecz, taki własny, prawdziwy lew z kudłatą grzywą, zwłaszcza że Sally nie chciała mieć dzieci. Powiedziała, że to niemożliwe dopóki wiecznie są w drodze. Była jeszcze młoda i mogła poczekać, aż osiedlą się gdzieś na stałe.
Mięso dla Tuffy'ego Kap kupował u miejscowych rzeźników lub czasem w końskich jatkach. Tuffy potrzebował około pięciu kilogramów mięsa dziennie. Swoimi ostrymi kłami odzierał kości z najmniejszego nawet skrawka mięsa, a szczęki miał tak silne, że potrafił zmiażdżyć i rozgryźć kość udową wołu czy konia, żeby dobrać się do szpiku. Najbardziej jednak lubił tanie mięso: nerki, płuca i jelita.
Kap uwielbiał przyglądać się, jak Tuffy je. Pazury lwa praktycznie zagłębiały się w kości, kiedy ją przytrzymywał, żeby ogryźć mięso. Kiedy Kap na to patrzył, prawie rozumiał, dlaczego ludzie boją się lwów. Tymczasem Sally czuła się coraz gorzej w towarzystwie Tuffy'ego. Powiedziała Kapowi, że boi się, kiedy Tuffy tak na nią patrzy, jakby chciał, żeby jej tu nie było.
Kap lubił leżeć z głową opartą na klatce piersiowej Tuffy'ego i wtuloną pod jego przednie łapy. Czasem, kiedy Kap próbował się podnieść, Tuffy spuszczał mu łapę na twarz, ale nie wyciągał pazurów. Pazury miały teraz ponad trzy centymetry długości i były bardzo ostre. Weterynarz z Kalamazoo w Michigan, do którego Kap zabrał Tuffy'ego, kiedy był przeziębiony, powiedział co prawda, że Tuffy powinien mieć usunięte pazury, ale Kap się na to nie zgodził.
Kap lubił nawet wąchać Tuffy'ego, szczególnie zaraz po wyczesaniu sierści. Lew pachniał wtedy prawdziwym ludzkim potem, takim pierwszym potem, którego jeszcze nie skwasiło powietrze, nie potem z nerwów, ale uczciwym potem ciężko pracującego mężczyzny. Oczywiście zapach Tuffy'ego nie pochodził z ciężkiej pracy; lwy należą do najbardziej leniwych stworzeń pod słońcem. Jeżeli nie są głodne, to cały czas śpią, albo po prostu się wylegują.
Sally i Kap spacerują główną alejką wędrownego lunaparku, który rozłożył się przy torze wyścigowym w Asbury Park, w New Jersey. Czasem zawody trwają cztery, a nawet pięć dni i wtedy takie wesołe miasteczko ma na długo zapewnioną klientelę. Właśnie rozstawiają namioty i montują resztę sprzętu: małe koło diabelskie, karuzelę i inne atrakcje.
Jest wieczór ostatniego dnia zawodów. Kap wygrał dwa kolejne wyścigi. Kiedy spacerują z Sally po głównej alejce lunaparku, jest dość późno i nie ma już tłumów.
W jednym miejscu można spróbować szczęścia, rzucając piłkami baseballowymi do metalowych baniek po mleku, w innym wiszą balony, w które trzeba trafić rzutkami, a jeszcze gdzie indziej można wypróbować swoje siły, waląc młotem kowalskim w coś w rodzaju wagi z dzwonkiem; słowem, jest tam wszystko, czego potrzeba, żeby zwabić naiwnych i wyciągnąć od nich pieniądze.
Przy samym końcu alejki są jeszcze dwie inne atrakcje. Jedna z nich to prawdziwy ring bokserski z ponurym osiłkiem siedzącym w rogu na małym, składanym krzesełku. Liny ringu są okręcone czerwonym aksamitem. Szef całej imprezy, łysy, dobrze odżywiony mężczyzna w średnim wieku siedzi na brzegu ringu, przy nogach swojego zawodnika. Bokser po wielu walkach ma grube, czarne pręgi pod oczami i zdeformowane uszy oraz blizny na policzkach i na łukach brwiowych. Siedzi tyłem do ringu, z rękami przewieszonymi przez liny, w rozsznurowanych rękawicach. Kap uważa, że wygląda on jak ktoś, kto już porządnie oberwał od życia, kto, podobnie jak on sam, miał już o kilka blizn za dużo. Szef woła do Kapa, żeby podszedł do ringu.
- Hej, ty tam, koleś, wyglądasz na niezłego twardziela. Popróbujesz się z moim chłopakiem? Nie ma się z kim zakładać, więc to będzie kosztować tylko dziesięć dolców; przetrzymasz trzy rundy, wygrasz stówę. Więc co, nie chcesz zrobić wrażenia na swojej pięknej panience?
Nie mówi tego całkiem serio i nawet nie wstaje. Kap podchodzi do ringu i podaje rękę szefowi, a potem zawodnikowi. Bokser ściąga rękawicę i wyciąga do Kapa dłoń zawiniętą w bandaże. Kap widzi, że chłopak jest powolny, że wstaje bardzo niepewnie, dziwnie kołysząc się na piętach. Patrzy pod nogi, a kiedy podnosi głowę, jego spojrzenie nie ma żadnego wyrazu; nikły uśmiech odsłania brak przednich zębów, prawdopodobnie ma ich akurat tyle, co Sture. Kap jednak czuje, że nawet gdyby uderzał tylko instynktownie, byłby dla niego śmiertelnie niebezpieczny; szczyt swojej kariery miał wprawdzie za sobą, ale wciąż był poza zasięgiem przeciętnego człowieka, dokładnie tak samo, jak Kap w wyścigach.
- Nie, dzięki, nie miałbym żadnych szans z tym twoim championem. Poza tym jeżdżę na wyścigach, więc nie mogę pogruchotać sobie palców.
Szef wyciąga szyję jak ptak, żeby się lepiej przyjrzeć Kapowi.
- Hej, to ty jesteś facetem, który dzisiaj wygrał wyścig i o którym ludzie mówią, że wozi ze sobą dorosłego lwa, zgadza się?
- Zgadza.
- Wiesz, co pomyślałem zaraz, jak usłyszałem o tym lwie? Że gdyby mu wyciąć pazury, mój chłopak mógłby z nim walczyć na ringu, wiesz, tak jak to się robi z kangurami. Założę się, że kupa ludzi przyszłaby to zobaczyć, a my byśmy mieli numer na kilka sezonów. Bokser kontra lew! On nie gryzie, ani nic w tym rodzaju?
Kap śmieje się i patrzy na Sally. Dziewczyna słucha tego wszystkiego z wytrzeszczonymi oczami. Pierwszy raz zetknęła się z ludźmi z wesołego miasteczka, z ich szalonymi pomysłami, marzeniami, niewykonalnymi propozycjami. Kap śmieje się do szefa.
- Nie, on nie jest na sprzedaż. Poza tym nawet bez pazurów wyrzuciłby twojego chłopaka z ringu i pewnie złamałby mu kark. Dorosły lew potrafi jednym machnięciem łapy strzaskać grzbiet konia albo bawołu. Takie lwy są nieprawdopodobnie silne w barach. Jim Thorpe to przy nich galareta.
- Dobra, tak tylko spytałem. A tobie on na co? Chcesz go nauczyć prowadzić samochód, czy jak? Samo żarcie dla takiego lwa musi kosztować fortunę.
- To mój przyjaciel. Kupiłem go w San Diego, w barze, kiedy był jeszcze bardzo mały. Sam nie wiem, co z nim zrobię. Może w końcu oddam go do zoo. Na razie wolę o tym nie myśleć.
Rozmawiają jeszcze przez kilka minut, a potem idą kawałek dalej, żeby obejrzeć ostatnią atrakcję, na którą Kap zwrócił uwagę, jak tylko zakończono montaż. To jedna z tych rewii, które nazywają “ścianami śmierci”. Właśnie ustawiono wielką drewnianą rotundę, o prostych, pionowych ścianach, wysoką na jakieś osiem metrów. Ściany są spięte szerokimi metalowymi obręczami, mocno ześrubowanymi od zewnątrz. Schody prowadzą na pomost wokół rotundy, skąd widać, co się dzieje w środku.
Przed rotundą jest jeszcze mała platforma, coś w rodzaju sceny, gdzie pokazuje się różne sztuczki, żeby przyciągnąć jak najwięcej publiczności.
W platformę wbudowane są rolki. Kap przechodził tędy już wcześniej i widział, jak jeździli po tych rolkach na motocyklach. Robili mnóstwo hałasu i pokazywali rozmaite sztuczki, między innymi stawali na siodełku podczas jazdy. Któregoś razu Kap widział, że jeden z nich nawet stanął na rękach na kierownicy motocykla. Zastanawiał się, co oni pokazują w środku, jeżeli robią tam cokolwiek z tego, co widział na rolkach. To było coś w rodzaju pochyłego toru w Des Moines. Kiedy tam się wysiadało z samochodu, trudno było utrzymać się na nogach.
Na platformie jest teraz dwóch facetów i naprawiają jeden ze swoich motocykli, indianę. W Kapie budzi się dusza mechanika. Wygląda na to, że ci dwaj starają się ustawić rozrząd. Zatrzymuje się więc i przygląda, co robią. Jeden z nich podnosi głowę, uśmiecha się, a potem jeszcze raz uważnie patrzy na Kapa. Obraca się do swojego towarzysza.
- Hej, Jimmy, jest tu ten fapet, który jeździ fordem Fronty'ego i wygrał dzisiaj wyścig.
Teraz obaj przyglądają się Kapowi.
- Chłopie, wsioki nawet nie wiedziały, jak to się stało; nie mieli żadnych szans z taką maszyną, porozjeżdżałeś ich jak chciałeś. Hej, czy ty nie jesteś Kap Modig? Ale numer! Nie poznałem cię rano. Wiesz, zawsze byłeś moim idolem, bo byłeś prawdziwym kierowcą, takim, co zaczynał w warsztacie; rozumiesz, mechanikiem, a nie jakimś bogatym playboyem.
- Rany, myślałem, że zabiłeś się w tej kraksie w Atlantic City.
- Niezupełnie, po prostu trochę się potrzaskałem. Ale to wystarczyło, żebym musiał skończyć z dużymi wyścigami. Pewnie dlatego myśleliście, że nie żyję. Potem jeszcze parę razy wystartowałem, ale wszystko przegrałem.
Obaj młodzi ludzie stoją w czasie tej rozmowy. Dla nich jest to jak spotkanie z duchem Valentino albo Caruso, albo nawet Franka Lockhardta. Obydwaj są młodzi, silni, pełni życia; koszule i ręce mają upaprane smarem, a paznokcie czarne, jak każdy, kto ciągle ma do czynienia z maszynami.
Kap czuje się przy nich najzwyczajniej stary. Żaden z tych chłopców nie ma jeszcze trzydziestki; młodszy może nie mieć nawet dwudziestu lat. Właśnie on spycha teraz indianę z nóżek i wprowadza na rolki.
- Próbował pan kiedyś tego, panie Modig? To największy ubaw, jaki znam, prawie jak latanie.
Spogląda przy tym na Sally, która uczepiona ramienia Kapa, zafascynowana, bierze to wszystko za dobrą monetę.
- Naprawdę, panie Modig, powinien pan spróbować. To specjalne motory na ścianę; wie pan, albo szybko się wjedzie, albo się nie żyje. Takiemu kierowcy jak pan na pewno by się podobało.
Mówi to do Kapa, ale cały czas patrzy na Sally. Dziewczyna przytula się mocniej do Sture'a, a on obejmuje ją ramieniem.
- Kiedyś prowadziłem taką indianę, ale nie na wyścigach. Po prostu pożyczyłem od kogoś i zrobiłem kilka rundek. Szczerze mówiąc, nie czułem się najlepiej, mając takiego potwora między nogami. Ale ubaw jest duży, to racja.
Młodzieniec kopie starter i rozgrzewa silnik. Bokser i jego opiekun obracają głowy w ich stronę. Chociaż wieczór jest chłodny, motocyklista ściąga podkoszulek. Na lewym ramieniu ma wytatuowanego orła, który siedzi okrakiem na motorze. Chłopak zbudowany jest jak gimnastyk, szczupły, ale muskularny. Jest dość niski, chyba nie ma nawet metra siedemdziesięciu, czyli niewiele więcej niż Sally, i nosi buty z wysokimi obcasami.
Zaczyna kiwać się w przód i w tył i podnosić się na siodełku. Ta jego własna prędkość, niczym wewnętrzny żyroskop, pomaga mu zachować równowagę. Potem wchodzi na siodełko, przez chwilę jeszcze przytrzymuje się kierownicy, ale zaraz i ją puszcza. Zablokował linkę przyspieszacza, więc silnik utrzymuje stałe obroty. Rozkłada szeroko ręce i zaczyna kołysać biodrami, co powoduje, że i motocykl zaczyna się kiwać razem z nim, to w lewo, to w prawo. Uśmiecha się rozpromieniony, oczy mu błyszczą z podniecenia. Wie, że jest dobry i nie spuszcza wzroku z Sally.
Kap zastanawia się, czy uda mu się zsiąść z motoru, zanim zrobi sobie krzywdę. Ma jednak świadomość, że to stary numer i że właściwie to on i Sally więcej ryzykują, stojąc tak blisko. Motocykl mógłby o coś zaczepić, albo się wywrócić i wtedy pofrunąłby z platformy prosto na nich. Coś jednak każe Kapowi pozostać na miejscu. Wysuwa się tylko trochę przed Sally, żeby chociaż ją zasłonić, gdyby coś się stało. W końcu młodzieniec siada z powrotem na siodełku, odblokowuje przepustnicę, wrzuca luz i schodzi z motoru, który stoi nieruchomo na rolkach i tylko pyrkocze.
- No, niech pan spróbuje, panie Modig. Mocna rzecz.
Kap zdaje sobie sprawę, że młodzieniec go podpuszcza, ale nie potrafi się oprzeć pokusie. Prawie każda maszyna i prawie każde niebezpieczeństwo mają na niego taki magiczny wpływ. Gdyby nie ta słabość, nie telepałby się po wiejskich wyścigach, holując jeszcze ze sobą dorosłego lwa. Proste, łatwe rzeczy nie interesują Kapa Modiga.
Kap, pozując na młodzieniaszka, wskakuje na platformę. Opiera się na jednej ręce, żeby trochę pomóc kontuzjowanej nodze. Odbiera od chłopaka kierownicę i przerzuca zdrową nogę przez siodełko. Siodełko jest szerokie i bardzo wygodne. Kap rzuca okiem na kontrolki, sprawdza przyspieszacz, hamulce, biegi i wypróbowuje je kilka razy z nogami jeszcze na platformie.
Ostrożnie wrzuca jedynkę i popuszcza sprzęgło. Koła zaczynają się kręcić i kiedy Kap czuje działanie żyroskopowe, powoli odrywa stopy od ziemi i opiera je na podnóżkach. To strasznie dziwne uczucie, kiedy tylne koło się kręci, a motor stoi w miejscu. Motocykl nabiera życia, ale nie czuje się przyspieszenia. Kap wrzuca wyższy bieg, dodaje gazu i podkręca trochę magneto, żeby uzyskać większą iskrę. Potem zaczyna się kołysać na motorze, jakby wchodził i wychodził z zakrętów. Dochodzi do wniosku, że to bardzo przyjemne uczucie, prawie taki sam dreszczyk emocji, jak przy normalnej jeździe, ale bez tego całego strachu. Ani on nie może na nic wjechać, ani nic nie wpadnie na niego.
Sture czuje, że obudził się w nim jego stary diabeł, który kusi go, żeby stanął na siodełku i pokazał, co potrafi, temu młodemu gnojkowi, który ciągle przewraca oczami do Sally. Wie jednak, że łatwo może skręcić sobie kark i że w ten sposób to już na pewno niczego nie udowodni, więc stopniowo zmniejsza prędkość, a kiedy koła się zatrzymują, wyłącza silnik, sprowadza motor z rolek i ustawia go na podpórkach.
Tym razem przekłada nad siodełkiem chorą nogę i ledwo powstrzymuje grymas bólu. W jego kości udowej, wysoko, prawie przy stawie biodrowym, wciąż tkwi odłamek szrapnela. Lekarze w Metzu orzekli, że nie warto go stamtąd wyjmować, bo musieliby rozciąć mięsień, żeby się tam dostać, i że byłoby z tego więcej szkody niż pożytku.
Dwa dni później, kiedy Kap jest zajęty mocowaniem forda na przyczepie swojej ciężarówki, podchodzi do niego starszy z tej dwójki od motocykli. Kap i Sally są już właściwie gotowi do wyjazdu na kolejny wyścig, zaledwie dwadzieścia kilometrów dalej, w okręgu Wall.
Młodszy motocyklista trzyma się nieco z boku, ale nie spuszcza z nich wzroku. Kap domyśla się, że mają jakiś interes. Tuffy siedzi przywiązany pod przyczepą i tylko rozgląda się dookoła. Kap specjalnie wytresował lwa, żeby stamtąd nie wyłaził, bo ludzie dostawali zawału na sam jego widok. Modig patrzy na motocyklistę, uśmiecha się do niego, tamten też się uśmiecha, zapala papierosa, a potem częstuje Kapa, który jednak odmawia. Nie może palić. Z takim strzępkiem płuc, jaki mu został po zagazowaniu, nawet przebywanie blisko kogoś, kto pali, jest dla niego prawie nie do zniesienia. Sal jak na razie dotrzymywała obietnicy i odkąd się pobrali, ani razu nie zapaliła.
Młodzieniec kołysze się na obcasach swoich kowbojskich butów.
- Hej, nie chcielibyście się zamienić, co?
Kap prostuje się. Nie rozumie, o co mu chodzi. Tamten patrzy na lwa. Może chce wymienić na coś Tufry'ego? A może chce wymienić na coś Sally? Pewnie wrobił go w to ten młody.
- Słuchaj, zamienię cały swój sprzęt, ścianę, motory, ciężarówkę, wszystko to za twój samochód i ciężarówkę. Lwa możesz sobie zatrzymać.
Zerka na Tuffy'ego, który właśnie zasnął. Rozgniata butem dopiero co zapalonego papierosa.
Pierwsze, co przychodzi Kapowi do głowy, to, że ten człowiek zwariował. To przecież tak, jakby zaproponować komuś, żeby zamienił się na ż y c i a.
Kap naciąga jeden z pasów mocujących samochód na przyczepie i zastanawia się, czy istnieje chociaż jeden powód, żeby potraktować poważnie tę propozycję. Pomysł jest szalony, ale intrygujący. Wie, że prędzej czy później znajdzie się jakiś bałwan, który się na niego wpakuje, albo sam popełni głupi błąd. Przerywa pracę, opiera ręce na biodrach i słucha.
- Powiem ci, że z tej ściany można całkiem nieźle wyżyć. Trzeba tylko podróżować przez większość roku, ale to i tak robicie. Jestem pewny, że wjazd na ścianę i pokazanie kilku sztuczek to pestka dla takiego kierowcy jak ty. Zresztą gdybyś zechciał, to Jimmy mógłby zostać z wami i robić to za ciebie. On ma kompletnego bzika na punkcie tej ściany. Płacę mu teraz piętnaście dolarów tygodniowo plus zakwaterowanie i powiem ci, że Jimmy naprawdę zasługuje na te pieniądze. Poza tym zawsze pracuje przy montowaniu i rozbieraniu tej ściany, a to cholerne składanie i rozkładanie całego majdanu za każdym razem jest chyba najgorsze ze wszystkiego. Rozmawiałem już z Jimmym i on jest zdecydowany zostać, jeżeli się zamienimy. I jeszcze coś, nie mam z nim żadnego kontraktu, więc jeżeli nie chcesz, to możesz go po prostu wywalić.
Kap się zastanawia. Czy naprawdę mieliby ochotę zostać mieszkańcami wesołego miasteczka? Zdaje sobie sprawę, że jeżeli coś się stanie z jego samochodem, to skończy jako mechanik w czyimś warsztacie. Nie chce tego. Nie przyzwyczai się do takiego życia.
Jeżdżenie na motocyklu w wielkiej beczce było piekielnie odległe od bycia bohaterem wojennym czy słynnym kierowcą wyścigowym, ale Kap nie uważał się już ani za bohatera, ani za kierowcę. W tej chwili znalazł się już bardzo blisko tego, czym byli ci wszyscy ludzie z wesołego miasteczka, chociaż sam o tym nie wiedział. Potem zostanie połykaczem żywych kurcząt, będzie spacerował goły po lunaparku, a ludzie będą boki zrywać, widząc jego łysą głowę i poszarpaną nogę.
- Ile normalnie wyciągasz z tego interesu? Motocyklista zapala kolejnego papierosa, pocierając zapałkę o nogawkę swojego kombinezonu.
- Zależy. Zależy od miejsca i pory roku. Jeżeli uda ci się załatwić kilka dobrych koncesji na lato w takich miejscach, jak Atlantic City czy tutaj, w Asbury Park, to będziesz potrzebował grabi do zgarniania forsy. Jeśli wymyślisz jakiś naprawdę niezły numer, to będziesz mógł żyć przez cały rok za to, co zarobisz latem. Takie imprezy jak ta są za krótkie, przychodzi za mało ludzi, prawie nie warto montować tego wszystkiego, bo zaraz trzeba się z powrotem pakować. Wczoraj zarobiliśmy tylko trzydzieści dwa dolary, ale przedwczoraj prawie pięćdziesiąt.
Przerywa, wydmuchuje dym i zza siwej smużki płynącej leniwie w wieczorne niebo przygląda się Kapowi.
- Powiem ci jeszcze coś. Cały ten pomysł z zamianą przyszedł mi do głowy, bo ty masz prawdziwego asa w rękawie, masz lwa. Jeżeli uda ci się go wytresować tak, żeby jeździł w przyczepie motocykla, to jakbyś znalazł żyłę złota. Taki ryczący lew, jeżdżący w kółko po pionowej ścianie, bez żadnej klatki, to będzie taki numer, że ludzie będą umierali ze strachu. Założę się, że tylko na promenadzie w Asbury mógłbyś mieć z tego więcej niż stówę dziennie. Ale możesz spróbować gdzie indziej, w Wildwood, Atlantic City, nawet w Cape May. Ludzie przychodzą na takie rzeczy po to, żeby się bać; chcą się bać, ale tak na niby, bez żadnego ryzyka. W końcu po to chodzą na wyścigi albo do cyrku, no nie?
Kap wie, że to prawda, chociaż do tej pory nie myślał o tym zbyt dużo. Zastanawia się, co on właściwie robi ze swoim życiem. Może powinien wrócić do rodziców i przejąć farmę. Jego ojciec powoli robi się za stary na taką robotę, a mama też już nie pracuje na takich obrotach jak dawniej.
- Okay, ale co t y z tego będziesz miał? Jeżeli to taki niesamowity interes, to dlaczego chcesz to rzucić?
- Ja chcę mieć dobry, wyścigowy samochód. Całe życie chciałem się ścigać, ale nigdy nie zebrałem dosyć pieniędzy, żeby kupić jakieś naprawdę szybkie cacko. Jeżeli nie wygram ich na tym twoim fordzie, to już nigdy mi się to nie uda. To moja ostatnia szansa.
Kap myśli, że - w pewien sposób - to ostatnia szansa również dla niego. Podchodzą do już na wpół rozmontowanej ściany śmierci. Chuck, właściciel, z którym Kap rozmawia, pokazuje, jak to wszystko jest zrobione, jak można całość postawić albo rozłożyć w niecałe cztery godziny. Kap sprawdza motocykle, po kolei słucha ich silników. W jednym dosłuchuje się jakichś luzów w tłokach, ale to prosta rzecz, z którą sam da sobie radę. Jimmy wciąż kręci się w pobliżu, popatruje na nich i wygląda całkiem jak niewolnik na targu niewolników. Tak Bogiem a prawdą Chuck właśnie próbuje go sprzedać razem z resztą swoich bambetli, a on nawet nie jest pewny, czy jego nowy pan w ogóle go zechce.
Kap wyładowuje forda z ciężarówki i pozwala Chuckowi wypróbować go na torze. Daje mu kilka wskazówek; mówi o tym, że auto trochę ściąga w lewą stronę i wyjaśnia, jak można to wykorzystać przy lewych skrętach po małym łuku. Sally stoi obok Kapa i razem patrzą, jak Chuck kończy kolejne okrążenie. Kap myśli, że z Chucka może być całkiem niezły kierowca wyścigowy, ale że prawdopodobnie nigdy nie wygra swojej wymarzonej fortuny, nawet mając forda Fronty'ego.
Sally bierze go pod rękę.
- Naprawdę chcesz to zrobić, Kap?
- A ty nie chcesz, Sal? Jeszcze możemy się wycofać, możemy albo zostać przy wyścigach, albo wejść w ten lunaparkowy biznes.
Kap wolną ręką pokazuje na wesołe miasteczko. Większość namiotów już zniknęła. Ring bokserski jest rozmontowany i właśnie pakują go na ciężarówkę.
- Ja chcę tego, co ty, Kap! Będę z tobą szczęśliwa, gdziekolwiek będziemy i cokolwiek będziesz robił. Tylko nie podoba mi się to jeżdżenie po ścianie; boję się, że coś ci się stanie. A w ogóle, to jakim cudem te motocykle trzymają się na ścianie? To jakaś sztuczka, prawda?
- Nie, Sal, to tylko prędkość przyciska motor do ściany i nie pozwala mu odpaść - tak samo jak przy kręceniu bańki z wodą, nawet gdy jest do góry nogami, woda się nie wylewa.
Sally uśmiecha się, ujmuje głowę Sture'a w obie dłonie, przyciąga ją do siebie i, całuje go.
- Pewnie trudno ci to sobie wyobrazić, ale ja nigdy nie kręciłam bańki z wodą. Po tym można poznać, że nie jestem wiejską dziewczyną, prawda?
- Po prostu tak się złożyło. Ale jestem pewny, że byłaby z ciebie piekielnie dobra farmerka.
Kap okręca ją tak, że stoi teraz przodem do niego. Przytrzymuje ją za ramiona i mierzy wzrokiem od stóp do głów.
- Wygląda na to, że jesteś całkiem silna, młoda damo, masz muskuły i w ogóle.
Sally podwija rękaw i zgina rękę, a Kap udaje, że sprawdza, jakie ma twarde mięśnie.
- Jak na dziewczynę, naprawdę mam muskuły, prawda? Myślę, że to od wkładania i wyciągania wtyczek w centralce.
- Jest jeszcze jedna rzecz, którą możemy zrobić, Sal; wrócić na farmę. Już dawno myślałem, że jeśli przyszłoby co do czego, to wolałbym to, niż znowu być mechanikiem. Wrócilibyśmy wtedy na farmę i mieli całą furę dzieci.
- Ja nie jestem jeszcze gotowa na coś takiego, Sture. Musisz mi dać więcej czasu.
Sally przytula się do Kapa, a on patrzy ponad jej głowa. Ghuck właśnie się zatrzymał, wysiadł i teraz ogląda auto ze wszystkich stron. Potem podchodzi do nich.
- Okay, jeżeli wam wszystko pasuje, to mi też. Kap i Sally patrzą po sobie. Ona się uśmiecha. Tak więc, lało się. Zamienili się na życia.
ROZDZIAŁ 5
Obiad zjedliśmy na talerzach, które Mama zabrała z domu. Toffi były przepyszne. Najlepsze były te z masłem orzechowym w środku i takie, które smakowały jak truskawki Te, które lubi Tato, były dla mnie za mocne, tak jak chrzan. Laurel smakowały jednak właśnie te, co Tacie, więc wszyscy byli zadowoleni. Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek przedtem jadł toffi.
Mama zmyła naczynia w umywalce w naszym pokoju, a Laurel i ja wzięliśmy się do wycierania. To było jak zabawa w dom. Potem wczołgałem się pod moje łóżko i bawiłem się z Kanibalem. Bawiliśmy się w wojnę, to jego ulubiona zabawa. Ja staram się go tak zmylić, żeby dotknąć jego noska, zanim on zdąży pacnąć mnie swoją łapką. Kanibal już mnie nie drapie, chyba że przez przypadek. Zostawiłem mu kawałek swojego hot doga i dałem mu pod łóżkiem. Wtedy chyba po raz pierwszy usłyszałem, jak próbuje mruczeć. Brzmiało to tak, jakby coś zepsuło mu się w środku i nie mógł zacząć. Przypominało to sposób, w jaki mówi Mickey Saunders, a on się tak jąka, że ledwo może odpowiadać, kiedy go pytają w szkole. Nogi wystawały mi spod łóżka i po jakimś czasie poczułem, że Tato łapie mnie w kostce i powoli wyciąga.
- Co ty na to, Dickie? Chciałbyś jeszcze raz iść na promenadę, żeby zobaczyć, co się tam teraz dzieje?
Szybko wyciągam rękę, łapię Kanibala i wkładam go do pudełka. Potem okręcam się pod łóżkiem, żeby spojrzeć na Tatę. Tato leży na łóżku i zagląda pod spód, tak że widzimy się do góry nogami.
- O rany, Tato, ale fajowo!
Teraz zauważam, że Mama i Laurel są już w swetrach i stoją przy drzwiach. Gramolę się z podłogi z Kanibalem pod pachą. Tato schodzi z łóżka po drugiej stronie i zarzuca sobie kurtkę na ramię. Wydaje mi się, że częściej tak właśnie ją nosi - z palcem wetkniętym w pętelkę wieszaka przy kołnierzu - niż wkłada na siebie. Myślę, że nosi ją ze sobą tak na wszelki wypadek, gdyby zrobiło się zimno, ale jemu nigdy nie jest zimno. Ręce i stopy mojego Taty zawsze są ciepłe. Mama mówi, że właśnie dlatego z nikim na świecie nie spałoby się jej tak dobrze jak z Tatą.
Naciągam sweter, przygładzam włosy i podciągam rękawy.
- Mogę zabrać Kanibala? Chciałbym, żeby popatrzył sobie na tego lwa.
Tato kładzie mi rękę na ramieniu, tę wolną rękę, w której nie trzyma swojej kurtki.
Jest jeszcze inna rzecz, której mój tato nigdy nie nosi: kapelusz. Tato ma ciemne, kręcone włosy, takie falujące, a nie loki, i prawie nie musi ich czesać. Gdybym ja miał takie włosy, to też nie nosiłbym kapelusza.
- Jasne, Dickie. Tyle, że lew może już spać, albo akurat występować w “Ścianie śmierci”.
- To nic, Kanibalowi na pewno się spodobają te wszystkie światła i karuzela.
Tak więc wychodzimy. Wcale nie jest zimno. W Stonehurst Hills było znacznie zimniej, kiedy stamtąd wyjeżdżaliśmy, naprawdę czuło się już jesień. Tutaj powietrze jest jakieś takie mokre i miękkie, ale za to ciepłe.
Pierwsza rzecz, którą robi Tato, to kupuje więcej toffi. Wiemy już, komu jakie smakują, więc bierze po trochu ze wszystkich naszych ulubionych rodzajów. Mama trzyma Tatę za rękę i przytula się do niego. Wyglądają jak gimnazjaliści wychodzący ze szkolnego autobusu. Bardzo mi się tacy podobają; możliwe, że często są właśnie tacy, ale przedtem tego nie zauważyłem. Tato zawsze albo jest w pracy, albo jest zmęczony, a Mama jest taka zajęta i zawsze czymś się martwi, tak więc nie mają zbyt wiele czasu, żeby po prostu być sobą. Przechodzimy obok karuzeli i pokazujemy rodzicom zwierzęta, na których jechaliśmy. Jest tu teraz spory tłok, prawie na każdym zwierzęciu ktoś siedzi. Liczę, ile okrążeń trwa jedna tura i wychodzi mi, że około piętnastu; myślę, że Laurel i ja musieliśmy zrobić trzydzieści albo jeszcze więcej okrążeń.
- Dzieciaki, chcecie się jeszcze przejechać?
Spoglądam na Laurel, ale ona kręci głową i pokazuje palcem na koniec alejki. Uśmiechamy się do siebie porozumiewawczo.
- Jejku, Tato, tam dalej jest inna karuzela, na której jeszcze nie jechaliśmy. Moglibyśmy pójść na tamtą?
- Jasne, dzieciaki, co tylko każecie.
Idziemy więc dalej. Wszędzie pełno niesamowitych zapachów: słodyczy, prażonej kukurydzy, hot dogów, toffi; ale jest jeszcze coś: to zapach oceanu, piasku, desek, z których jest ułożona promenada. Wszystkie te zapachy kłębią się i mieszają.
Przechodzimy w pobliżu “Ściany śmierci”, kiedy zaczynam słyszeć grzejące się silniki motocykli, a chwilę potem ryk, najprawdziwszy ryk lwa. Patrzę na Tatę. Tarmosi mnie lekko za włosy.
- Muszę przyznać, Dickie, że brzmi to całkiem interesująco. Musimy to zobaczyć.
Zaczynamy się przepychać w kierunku platformy, którą otacza teraz spory tłumek gapiów. Kiedy przedzieramy się do pierwszego rzędu, starszy mężczyzna jest już na motocyklu, stoi na siodełku i balansuje szeroko rozłożonymi rękami. Młodszy siedzi na swoim motorze i dłubie paznokciem w zębach. Dziewczyna jeszcze opowiada o “najbardziej zdumiewającym przedstawieniu, jakie kiedykolwiek wystawiono”. Mama nie chce, żebyśmy podchodzili zbyt blisko. Boi się, że ten mężczyzna może spaść z motoru, albo że sam motocykl poleci na widownię. My jednak przeciskamy się tak blisko, jak to tylko możliwe. Tacie to się podoba tak samo, jak mnie i Laurel.
Jednak najbardziej ze wszystkiego to chcę iść do lwa. Kiedy silniki motocykli zaczynają ryczeć, on odpowiada im rykiem. Najpierw ryczy, a potem stęka i jakoś tak pokasłuje. Z tyłu ustawiono lampę, więc widać, że rzuca się po całej klatce. Musi być zdenerwowany. Ja na pewno byłbym zdenerwowany, gdyby ktoś mnie wsadził do przyczepy motocykla i zawiesił na ścianie, tak jak na tamtych zdjęciach.
Okazuje się, że ściana śmierci to taka duża, okrągła rzecz za klatką i tą małą platformą. Wygląda jak cysterna na benzynę, która stoi na rogu Long Lane i Marshall Road, tylko nie jest taka duża, a poza tym zrobiona jest z drewna. Z boku są schodki, które wyglądają jak schodki przeciwpożarowe, i ci, którzy kupili bilet od pani z megafonem, wchodzą po tych schodkach na górę. Widać ich, jak chodzą po pomoście i myślę, że stamtąd mogą zobaczyć wszystko, co się dzieje w środku.
Biorę Tatę za rękę i ciągnę w stronę klatki, bo chcę popatrzeć na lwa, dopóki jeszcze tam jest. Motocykle już zjechały z platformy i zniknęły w środku. Dziewczyna jeszcze sprzedaje bilety, ale jestem pewny, że lwa też zaraz zabiorą.
Podchodzimy tam wszyscy i stajemy przed klatką. Mama jedną ręką trzyma się Taty, a drugą przytrzymuje Laurel. Otwieram trochę pudełko Kanibala, żeby mógł sobie popatrzeć, tak samo jak poprzednio, i on też robi to samo, co wtedy: wystawia tylko czubek głowy, tak że jego oczy widać tuż nad krawędzią pudełka. Lew krąży po klatce i wygląda o wiele groźniej niż wtedy, kiedy tylko siedział. Jestem zdumiony, że jest taki długi i że ma taki gruby ogon. Tato pochyla się do przodu i przygląda mu się z wielkim zainteresowaniem.
- Myślę, że to nieszczęsne stworzenie głoduje, Dickie. Widzisz te żebra? I popatrz, jak skóra zwisa mu na brzuchu. Idę o zakład, że taka bestia potrzebuje około pięciu kilogramów mięsa dziennie, a ci ludzie prawdopodobnie nie zarabiają tyle, żeby go należycie wykarmić.
Tato ma rację, ten lew jest głodny. Ciekawe, czy wie, że m y nadajemy się do zjedzenia.
Tato robi krok do tyłu, spogląda przelotnie na tablicę ze zdjęciami, potem na dziewczynę, która stoi teraz zupełnie sama, bo nikt już nie kupuje biletów.
- No dobra, kto idzie ze mną? Dwadzieścia pięć centów to sporo, ale jest to naprawdę wyjątkowa okazja, coś takiego pamięta się potem przez całe życie.
- Och, nie, Dick! Chyba nie masz zamiaru tam wchodzić i patrzyć na to wszystko? Przecież tam ktoś może zginąć.
- Uspokój się, Lauro. Robili to przez całe lato i jakoś nikt nie zginął. Oni wiedzą, co robią, a ja założę się, że to świetny numer. Poza tym chętnie odżałuję parę centów, żeby pomóc wykarmić tego biednego lwa.
Wychodzi na to, że tylko ja pójdę z Tatą. Przez chwilę myślę, że Laurel też .chce iść, ale ona decyduje, że zostanie z Mamą. Zamykam pudełko z Kanibalem i wręczam je Laurel. Tato zatrzymuje panią z biletami akurat w chwili, kiedy już chciała wejść do środka. Podaje jej pięćdziesiąt centów.
- Niech się pan pospieszy, bo zaraz zaczynamy.
Słyszymy, że motocykle już zapaliły. Bierzemy bilety i pędzimy po schodach na górę. Na pomoście jest dużo wolnego miejsca. Sam nie wiem, czego się spodziewałem, ale kiedy przechylam się przez poręcz i patrzę w dół, jestem bardzo zdziwiony.
Wszędzie dookoła wiszą lampy, więc w dole jest bardzo jasno. Akurat pod nami stoją dwa motocykle. Obaj kierowcy siedzą na siodełkach, ale tylko jeden ma włączony silnik. Boki ściany śmierci są z czarnych desek, czasem już starych i popękanych, ze śladami po oponach; to że są czarne, to domyślam się, że od silników. Jakoś dziwnie ta cała “Ściana śmierci” przypomina mi naszą ulicę, a raczej garaże z wielkimi plamami oleju, który zawsze wycieka z aut. Pachnie tu również jak w garażu, wilgocią i jeszcze czymś, czym pachną silniki, a także gazem, którym zabił się pan Harding, starym drewnem, z którego zrobione są werandy, a trochę nawet gnijącymi śmieciami. Do tego lew pachnie prawie tak samo, jak koty z ulicy.
Kiedy przypadamy do barierki, jeden z motocyklistów zaczyna szybko jeździć w kółko wzdłuż ściany, potem wjeżdża na ścianę u samego dołu i jadąc coraz szybciej i szybciej, wkrótce jedzie już całkiem bokiem do ziemi, robi przy tym straszny hałas, bo wszystkie deski zaczynają klekotać. Czasem podjeżdża tak blisko górnej krawędzi, przy której stoimy, że nie wytrzymuję i chowam głowę. Patrzę na Tatę i widzę, że on też chowa głowę.
Przysuwa się do mnie i przykłada mi do ucha dłoń zwiniętą w trąbkę.
- No, to jest właśnie to, co lubię.
Śmieje się do mnie i oboje ostrożnie wystawiamy głowy ponad barierkę. Człowiek na motocyklu stoi teraz na siodełku, tak samo jak tam na zewnątrz, tylko że teraz trzyma się kierownicy. Gdyby się puścił, na pewno zwaliłby się na ziemię i zginął. To ten młodszy, z włosami zaczesanymi do tyłu. Włosy ma jak ulizane i chociaż jedzie strasznie szybko, wcale mu się nie rozwiewają, więc pewnie wysmarował je wazeliną albo czymś w tym rodzaju. Mama często próbuje przyczesać mi kogutka na głowie właśnie takim paskudztwem i kiedy trochę spadnie mi z grzebienia na nos, to się przylepia i śmierdzi. Robiła to zawsze, kiedy miałem służyć do mszy, ale to już mam z głowy. Kiedy coś takiego zaschnie na włosach, wtedy włosy robią się jak szczotka ryżowa i w ogóle nikt by nie powiedział, że to prawdziwe włosy. Zawsze wtedy mi się wydaje, że gdyby je zgiąć, to by się złamały.
Teraz motocyklista stoi oparty na rękach na kierownicy, zgięty w pół, z nogami w powietrzu. Robi stójkę na motocyklu, który jedzie po ścianie! Wciąż nie rozumiem, na czym to polega, że oni nie spadają z tej ściany. Wytężam wzrok, ale nie widać żadnych szyn, ani niczego takiego, a zresztą on jeździ to tu, to tam i robi tyle skrętów, że to niemożliwe, żeby było aż tyle szyn.
Teraz starszy mężczyzna, trochę większy i powolniejszy, zdejmuje czapkę i widzę, że ma tylko taki jasny meszek na samym czubku głowy zamiast włosów. Wkłada kask, wsiada na motor i kopie starter. Młodszy siedzi już z powrotem na siodełku i teraz dwukrotnie zjeżdża ze ściany, przejeżdża po ziemi i wjeżdża na ścianę po przeciwnej stronie - mógłbym przysiąc, że tym razem odpadnie - potem zakręca i znowu pędzi w kółko jak wicher. Krzyczy coś do tego starszego mężczyzny. Ledwo go słychać przez ten warkot dwóch motocykli.
- No, dalej, staruszku! Pobiję cię na dwudziestu pięciu okrążeniach.
Drugi motocykl szybko wjeżdża na ścianę, dojeżdża prawie do samej góry i wtedy obaj zaczynają jechać w taki sposób, że raz jeden jedzie na dole, a drugi na górze, potem ten z góry zjeżdża na dół, a ten z dołu na górę i tak na zmianę. Ściana zaczyna się tak kołysać, że boję się, żeby deski nie pękły, albo żeby cała ściana się nie wywróciła. Wąski pomost, na którym stoimy, trzęsie się i chwieje.
Kiedy rozpoczyna się wyścig, wszyscy głośno liczą okrążenia: dziewięć, dziesięć, jedenaście, dwanaście. Tato i ja też liczymy. Robią to naprawdę wszyscy i to coraz głośniej. Z początku starszy mężczyzna zdecydowanie prowadzi, prawie o pół długości motocykla. Potem, w miarę jak zbliżamy się do dwudziestu, na prowadzenie zaczyna wychodzić ten młodszy. W końcu, właśnie kiedy odliczamy dwudzieste piąte okrążenie, wyprzedza starszego, robi stójkę na kierownicy i krzyżuje nogi w powietrzu. Potem siada normalnie na siodełku i robi kilka dodatkowych rundek całkiem bez trzymanki. Starszy w tym czasie zjeżdża na dół, parkuje motocykl i gdzieś wychodzi. Młodszy po chwili też zjeżdża i wyprowadza swój motor na zewnątrz. Wszyscy biją brawo. Ta dziewczyna z platformy wychodzi teraz na środek z megafonem w ręku, a dwaj mężczyźni pojawiają się znowu, pchając przed sobą przyczepę do motocykla. Przymocowują ją do motoru starszego mężczyzny.
Dziewczyna zaczyna mówić przez megafon. Obraca się dookoła, żeby wszyscy mogli ją słyszeć.
- A teraz, panie i panowie, proszę o uwagę. Wkrótce zobaczycie jedynego na świecie lwa, który potrafi przejechać w przyczepie przez ścianę śmierci. Przedstawiam państwu Szatana, Lwa Odważnego Jak Sam Diabeł!
Pokazuje ręką w bok i wtedy dostrzegam jeszcze jedne drzwi, których przedtem nawet nie zauważyłem. Drzwi się otwierają i okazuje się, że za nimi są jeszcze jedne drzwi zrobione z grubych metalowych prętów. Starszy motocyklista podnosi je do góry. W ręku trzyma bicz, którym uderza kilka razy o podłogę. Dziewczyna odbiera od młodego motocyklisty jego kask i kurtkę, po czym sama je wkłada. Domyślam się, że to on będzie wozić lwa po ścianie, bo zaraz potem siada na motor.
Nogi ma gołe, a zresztą może ma jedwabne pończochy, sam nie wiem. Dla lwa to i tak żadna różnica.
Potem słyszymy ryk i lew wchodzi przez otwartą kratę. Przystaje na chwilę i wodzi wzrokiem po ludziach stojących na pomoście. Strasznie jest tak patrzeć na lwa, który nie jest zamknięty w klatce. Zwierzę przygląda się światłom, a potem temu mężczyźnie z biczem i wolno rusza w jego stronę.
Tamten wciąż strzela z bicza, ale tak, żeby nie uderzyć lwa. Lew podchodzi do przyczepy i tam się zatrzymuje. Ten, który wygrał wyścig, stoi przy ścianie z dala od drzwi i trzyma w ręku długą tyczkę z metalowym szpikulcem. Chyba boi się tego lwa nie mniej niż ja. Za nic nie chciałbym się znaleźć tam na dole, tylko z tyczką do obrony przed takimi kłami.
Starszy mężczyzna, ciągle strzelając z bicza, zapędza lwa do przyczepy. Ten lew musi być strasznie ciężki, bo kiedy wsiada, przyczepa aż się ugina. Wtedy mężczyzna czochra mu lekko grzywę, a lew ociera się swoim wielkim, kudłatym łbem o jego ramię. Potem lew zostaje unieruchomiony w przyczepie za pomocą metalowej poprzeczki i pasów. Dziewczyna siedzi już na motorze, ale patrzy tylko przed siebie i nawet nie spojrzy na lwa. Wreszcie ten z batem obchodzi motocykl dookoła i kopie star ter.
Potem odsuwa się i jeszcze raz strzela z bicza, ale myślę, że to już tylko tak na pokaz. Pani w czerwonym, błyszczącym kostiumie macha ręką, nie tą od strony lwa, tylko drugą, do widzów na pomoście, uśmiecha się, a potem rusza. Człowiek z biczem stoi pośrodku i obraca się, patrząc cały czas na motocykl, który jeździ w kółko, żeby nabrać prędkości. Po chwili jeździ już po stromym podjeździe, ale wygląda jakby nie mógł się porządnie rozpędzić: ten lew waży pewnie kilkaset kilogramów, a w każdym razie co najmniej dwa razy tyle, ile człowiek.
W końcu jednak wjeżdżają na ścianę. Kiedy tak jadą do góry, cała ta drewniana beczka zaczyna się kołysać. Raz udaje mi się nie schować ze strachu głowy, kiedy motocykl przejeżdża tuż pod nami; przez chwilę lew jest najwyżej półtora metra od mojej twarzy, a na pomoście nie ma żadnych krat, ani w ogóle nic w tym rodzaju. Patrzę na Tatę, ale on sprawia wrażenie tak samo wystraszonego jak ja. Czuję się naprawdę okropnie, ale postanawiam już więcej nie chować głowy; zapłaciliśmy całe dwadzieścia pięć centów, więc powinienem to zobaczyć. Mam już jednak dosyć i chciałbym, żeby motocykl zjechał ze ściany. Nie jest tak, jak na tamtej karuzeli, kiedy chciałem, żeby kręciła się jak najdłużej. Tak bardzo się boję, że stanie się coś złego, że myślę tylko o jednym: kiedy to się skończy.
W końcu zwalniają i zjeżdżają na dół. Dziewczyna zostaje na motocyklu, kiedy starszy mężczyzna podchodzi do lwa i uwalnia go z pasów. Młodszy już wcześniej przesunął się w stronę drzwi prowadzących do klatki, otworzył je i podniósł kratę. Stoi tam teraz z tą swoją tyczką jak z harpunem i widać, że się boi, chociaż nie chce tego okazać.
Ten starszy przytrzymuje lwa za grzywę i pomaga mu zejść z przyczepy. Wygląda na to, że on wcale się go nie boi. Dziewczyna schodzi z motocykla po przeciwnej stronie niż stoi lew, zdejmuje kask, podnosi ręce do góry i niby się do nas uśmiecha, ale tak naprawdę cały czas nerwowo zerka na lwa. Kiedy ten starszy mężczyzna zaczyna prowadzić lwa do klatki, ona ciągle stoi z uniesionymi rękami i wcale się nie rusza. Wszyscy zaczynają klaskać. Lew ryczy na tego młodszego, ale posłusznie idzie do klatki. Kiedy prawie w połowie jest już w klatce, wtedy nagle ten młody doskakuje do niego i dźga go ostrym końcem tyczki. Lew ryczy przeraźliwie, ale wchodzi cały do klatki i znika nam z oczu.
Patrzę na Tatę. Sam nie wiem dlaczego, ale czuję się tak, jakbym miał się zaraz rozpłakać. To pewnie z tych nerwów. Tato ma strasznie wściekłą minę.
- Nie ma żadnego usprawiedliwienia dla traktowania tego Swa w taki sposób, Dickie. Nie musiał dźgać go tą tyką. Jestem pewny, że ten lew nie skrzywdziłby nawet muchy, jest łagodny lak kotek. Już Kanibal jest znacznie gorszym bandziorem niż to nieszczęsne stworzenie.
Kładzie mi rękę na ramieniu i razem z innymi idziemy do wejścia. Mama i Laurel czekają na nas przy schodach. Laurel kupiła sobie Wesołka, jednego z siedmiu krasnoludków. Taki krasnoludek kosztuje dwadzieścia centów; chodziło chyba o to, zęby Laurel też coś dostała, skoro ja otrzymałem dwadzieścia pięć centów na “Ścianę śmierci”.
Tato i ja jeszcze raz idziemy do lwa. Siedzi w klatce, przypatruje się przechodzącym ludziom i zachowuje tak, jakby to wszystko, co przed chwilą widziałem, w ogóle się nie wydarzyło.
Laurel idzie między Mamą i Tatą i trzyma ich za ręce.
- Jejku, on jest taki miły, ale na pewno jest mu bardzo smutno, że musi tu siedzieć całkiem samiutki. Czy on nie ma żadnej rodziny?
Tato pochyla się i całuje ją w czubek głowy, między warkoczykami.
- Lwia rodzina to stado, Laurie. Ten lew prawdopodobnie urodził się już w niewoli i nigdy nie miał swojej rodziny, to znaczy swojego stada.
Lew wyraźnie przygląda się Kanibalowi, ale ja wiem, że wcale nie ma zamiaru go zjeść, tylko chciałby się zwyczajnie zaprzyjaźnić.
- Tatusiu, czy to znaczy, że ten lew nigdy nie żył w dżungli razem z innymi lwami i zawsze mieszkał tylko w klatce, tak jak Kanibal w swoim pudełku?
- Tak na pewno to nie wiem, ale raczej tak. Nawiasem mówiąc, lwy nie żyją w dżungli, Dickie, tylko na trawiastych równinach, zwanych sawannami.
- W Tarzanie żyją w dżungli.
- To tylko w filmach. O ile wiem, to w dżungli żyją tygrysy, nie lwy. Ale, oczywiście, mogę się mylić.
ROZDZIAŁ 6
Kap postanowił zatrzymać Jimmy'ego, w każdym razie do czasu, dopóki sam nie nauczy się, jak ustawiać i demontować ścianę, a przede wszystkim, jak na nią wjeżdżać i potem nie spaść.
Następnego ranka odbudowują ścianę w tym samym miejscu, co poprzednio. Chuck i Jimmy mieli już zaplanowany występ w Point Pleasant, ale Kap nie może tam pojechać, póki nie będzie wiedział o ścianie tego wszystkiego, co oni. Jedzie tylko z Chuckiem do Freehold, gdzie załatwiają przepisanie praw własności. Kiedy wracają, Chuck żegna się z Jimmym, Kapem i Sally, a potem wsiada do ciężarówki i odjeżdża fordem Fronty'ego na naczepie.
Zdobycie wprawy w jeździe motocyklem po ścianie nie zabiera Kapowi wiele czasu. To tylko kwestia osiągnięcia dużej szybkości w możliwie najkrótszym czasie oraz wyczucia zależności między siłą ciężkości i siłą odśrodkową. Kap, ze swoimi licznymi talentami i nadzwyczajnym zmysłem równowagi, śmiga po ścianie już pierwszego dnia. Pewnych korekt wymaga tylko przechył maszyny. Chodzi o to, żeby patrząc przez lewe ramię, zawsze widzieć ziemię.
Kap szybko się uczy, że powinien utrzymywać stałe przyspieszenie i że jeśli z jakiegoś powodu nagle wytraci prędkość, musi natychmiast 'skręcić w dół. Zdarza mu się nawet kilka wywrotek, ale bardziej to przypomina opanowywanie kolejnej akrobacji niż niebezpieczeństwa, na które narażał się na torach wyścigowych. Tutaj jest tylko on i ściana; nie musi się obawiać nikogo poza samym sobą.
Jimmy pokazuje Kapowi, że jakieś dwadzieścia łączonych na pióro desek, z których zbudowana jest ściana, nadaje się do wymiany. Kap jeszcze nie zapomniał swoich doświadczeń z takimi fruwającymi deskami na torach samochodowych, więc nie chce ryzykować i kupuje nowe deski. Jednak nawet wtedy cała ściana klekocze i kołysze się pod ciężarem motocykli, szczególnie, kiedy Jimmy i Kap występują razem.
Akrobacje Kap ćwiczy najpierw na rolkach, a dopiero potem próbuje na ścianie. Na rolkach potrafi stanąć na siodełku i nawet zrobić stójkę na kierownicy, ale na ścianie nie daje już rady. Jimmy'emu tylko w to graj i zaczyna niemiłosiernie podpuszczać Kapa.
W pewien sposób Jimmy przypomina Kapowi jego samego, kiedy miał tyle lat, co on, czyli zanim pojechał na wojnę. Jednak Kap czuje również, że jest między nimi istotna różnica. W Jimmym jest jakaś głęboka, niedobra rysa: sprawia mu przyjemność krzywdzenie innych. Zrobiłby prawie wszystko, byle dominować, byle zawsze być górą. Świat widzi wyłącznie w kategoriach współzawodnictwa, a życie traktuje jako bezwzględną walkę o przetrwanie. Dla niego liczy się tylko zwycięstwo, nie chce i nie potrafi przegrywać.
Jednak najbardziej ze wszystkiego boi się i nienawidzi Tuffy'ego. Od samego początku dokucza mu przy każdej okazji. Również Tuffy po raz pierwszy okazuje niechęć, wręcz wrogość do człowieka i nawet próbuje rzucić się na swego prześladowcę. Kap obawia się, żeby nie stało się coś złego.
Poza tym Jimmy nie daje spokoju Sally. Wcale się z tym nie kryje i nie sili się na żadne subtelności. Przyzwyczaił się, że zawsze dostaje to, co chce. Jak wielu mężczyzn wyobraża sobie, że może fizycznie posiąść kobietę, jeżeli tylko będzie ją odpowiednio często dotykał, ocierał się o nią, łapał za rękę, podszczypywał, głaskał po włosach. Sally zaczyna się bać i prosi Kapa, żeby wyrzucił Jimmy'ego.
Kap jednakże właśnie zaczyna zdawać sobie sprawę, że Jimmy jest mu niezbędny, przynajmniej na razie. Mają przecież ten wspólny numer, kiedy pozorują wyścig i na początku prowadzi Kap, a potem, na ostatnim okrążeniu, Jimmy go dogania. Potem jeszcze Jimmy sam robi kilka okrążeń, stając na siodełku, robiąc stójkę i wreszcie stając na siodełku na jednej nodze. Kap wie, że Jimmy'ego będzie mógł wyrzucić dopiero wtedy, kiedy zacznie występować Tuffy.
Jimmy wciąż szuka okazji, żeby przydybać Sally, ale ona nie odstępuje Kapa na krok. Zawsze, kiedy Sally obserwuje, jak trenują przed kolejnym występem, w Jimmy'ego wstępuje istny diabeł i wyprawia najdziksze akrobacje, na przykład zwalnia tak bardzo, że wszyscy są pewni, iż zaraz odpadnie od ściany, a on wtedy ostrym rzutem kieruje maszynę w dół i prawie pikuje do ziemi.
Jimmy uwielbia wszystko, co podniecające, ale równocześnie jest strasznie bojaźliwy. Wierzy w różne przesądy, a na szyi obok krzyżyka nosi amulet, w którym, jak twierdzi, znajduje się trochę zmielonego rogu nosorożca. Śmiertelnie boi się ciemności. Boi się zamknąć oczy, nawet kiedy ma zasnąć. Jest lepszy niż pies podwórzowy, bo budzi go najmniejszy szelest w pobliżu ich obozowiska.
Stale powtarza, że Tuffy najbardziej go drażni, kiedy ryczy po nocach i obija się po klatce. Jimmy wtedy natychmiast się budzi i potem nie może już zasnąć.
Jedyna informacja, jaką Kapowi udaje się wydobyć od Jimmy'ego na temat jego przeszłości, jest taka, że wychowywał się gdzieś w Teksasie i uciekł z domu, kiedy miał czternaście lat, bo ojciec go ciągle bił. Jimmy nigdy nie używa nazwiska, więc Kap przypuszcza, że poszło tam o coś więcej, niż teraz mówi. Nigdy nic nie czyta, a Kap nawet nie jest pewny, czy umiałby się podpisać. Jest podobny do dzikiego zwierzęcia, które z nie wyjaśnionych powodów żyje w cywilizowanym świecie, a nie w zoo.
Niedaleko Uniontown Kap kupuje przyczepę motocyklową zaczyna uczyć Tuffy'ego w niej jeździć. Przedtem jeszcze musi wzmocnić resory, bo Tuffy waży teraz całe dwieście kilogramów.
Nie jest łatwą rzeczą nauczenie lwa jazdy po ścianie. Tuffy z początku chętnie siedzi w przyczepie i nie protestuje, kiedy przypina się go pasami. Pozwala nawet wozić się po płaskim terenie, kiedy jednak Kap próbuje zabrać go na ścianę, stopniowo coraz wyżej, Tuffy za wszelką cenę stara się wydostać z przyczepy. Ryczy, chrząka, postękuje. Kap robi wszystko, żeby go uspokoić, ale potrzeba wielu miesięcy, zanim Tuffy pogodzi się z tymi poniżającymi lwią godność akrobacjami.
Cały problem polega na tym, że każdy kot automatycznie przekręca się tak, żeby zachować równowagę. Robi to, wykorzystując informację przesłaną mu do mózgu przez jego wewnętrzny żyroskop umieszczony w uchu środkowym. W tym samym czasie używa oczu do korygowania swojego położenia w przestrzeni. Tak więc biedny Tuffy otrzymuje w ten sposób dwa zestawy informacji. Pierwszy - ten, który przekazują mu oczy - mówi mu: “Obróć się, wisisz bokiem do ziemi, a musisz wylądować na cztery łapy”. Drugi, ten przekazywany przez jego żyroskop, który właśnie został oszukany przez działanie siły odśrodkowej, powiada: “Wszystko w porządku, siła ciężkości pcha cię w prawidłowym kierunku, nie musisz nic robić”. W ten sposób Tuffy kompletnie traci orientację.
Nigdy nie zamyka oczu podczas jazdy. Jest wtedy bardzo niespokojny, cały czas ryczy i patrzy tylko na ludzi na pomoście, nigdy w dół. To wszystko jest takie nienaturalne, takie trudne do zrozumienia dla zwykłego lwa.
W końcu jednak Tuffy poddaje się. Robi to z miłości do Kapa i pewnie trochę powodowany lojalnością wobec swojego stada. Rozumie bowiem, że tym właśnie zajmuje się teraz jego stado, jeżdżeniem na motocyklu po pionowych ścianach.
Kap ma szczęście i zdobywa koncesję na występy na promenadzie w Wildwood. Udaje mu się to przede wszystkim dlatego, że urzędnik zajmujący się przydziałem koncesji jest jednym z tych ludzi, którzy żyją wojną jeszcze wiele lat po jej zakończeniu. Jest członkiem Legionu Amerykańskiego oraz organizacji Weteranów Wojen Prowadzonych na Obcych Terytoriach. Rekonstrukcja wydarzeń tamtych kilku miesięcy, kiedy Amerykańskie Siły Ekspedycyjne walczyły w Europie, stała się pasją jego życia. Zna z lektury dzieje 32. Dywizji, czyli tak zwanej Siłowni, czytał również o Kapie Modigu, jednym z kilku żołnierzy z poboru, którzy awansowali na polu walki do rangi kapitana i zostali odznaczeni brązową gwiazdą, krzyżem walecznych i dwukrotnie orderem purpurowego serca.
Jest to jeden z tych szczęśliwych przypadków, od których zależy całe życie. Kap natychmiast to wykorzystuje, chociaż odmawia wstąpienia zarówno do Legionu, jak i do Weteranów. W normalnych czasach taka koncesja zapewniłaby im całkiem przyzwoite utrzymanie.
W ciągu trzech następnych lat przedstawienie stopniowo zmienia swój charakter. Kap nie daje już rady, kiedy najpierw musi jeździć z Jimmym, a zaraz potem z Tuffym w przyczepie. Sally, ubrana w czerwony kostium wyszywany cekinami, który odsłania jej wspaniałe nogi i jednocześnie podkreśla walory figury, do tej pory tylko zapowiadała przedstawienia i zachęcała ludzi, żeby kupowali bilety. Teraz nadszedł czas, żeby to ona przejęła Tuffy'ego. Poza tym, na użytek przedstawienia, Tuffy dostał nowe imię. Kiedy wskakiwał do przyczepy, stawał się Szatanem, Lwem Odważnym Jak Sam Diabeł.
Sally, podobnie jak Tuffy, nie była tym zachwycona, ale zgodziła się ze względu na Kapa. Minęło sporo czasu, zanim udało jej się wjechać na ścianę tylko z pustą przyczepą, ale teraz, po wielu próbach, umie już rozwinąć prędkość potrzebną do wwiezienia na ścianę Tuffy'ego, który waży obecnie ponad dwieście kilo.
Problem po części polega na tym, że Sally boi się Tuffy'ego, ale za to nie boi się już Jimmy'ego. Jimmy otrzymał kolejny dowód na to, że jego teoria na temat kobiet jest prawdziwa. Miał teraz Sally, ile razy sobie tego zażyczył.
Za pierwszym razem to był zwykły gwałt. Jimmy zastawił na Sally pułapkę, kiedy Kap pojechał po mięso dla Tuffy'ego. Akurat zamiatała arenę, kiedy pojawił się Jimmy i zablokował drzwi zapadowe. Nie było żadnej innej drogi ucieczki. Jimmy przycisnął ją do siebie i najpierw sam się rozebrał, obnażając wspaniałe, mocne ciało, imponujący dowód swojego pożądania. Potem przyparł ją do poczerniałych desek i jedną ręką zaczął gwałtownie zrywać z niej ubranie, podczas gdy drugą zatykał jej usta i pchał ją w dół, na podłogę. Sally obsunęła się po stromym podjeździe i tam ostatecznie mu uległa.
Jeżeli kiedykolwiek potem próbowała mu odmówić, straszył ją, że powie o wszystkim Kapowi, więc znowu ulegała. Z czasem ta uległość zaczęła jej przychodzić coraz łatwiej, aż za którymś razem ze zdziwieniem uświadomiła sobie, że brutalność Jimmy'ego zaczyna jej sprawiać przyjemność. Jakaś jej cząstka właśnie tego się domagała, żeby ktoś ją wziął tak brutalnie i bez miłości, w porywie prostego, zwierzęcego pożądania. W końcu te poniżające zaloty Jimmy'ego stały się dla niej czymś, bez czego trudno było jej się obejść i na co zawsze niecierpliwie czekała.
Sally czuje się winna wobec Kapa; Kapa, z jego delikatnością, szacunkiem dla niej jako kobiety i jako osoby. Wie, że Kap ją kocha, że jej potrzebuje i że czuje się jej mężem, wie również, że w pewien sposób ona też wciąż go kocha. Sally stoi przed kolejną ścianą, na kolejnym skrzyżowaniu, kiedy musi wybrać między wrodzoną dobrocią i wrażliwością, a tęsknotą za tym, co nowe, niezwykłe i podniecające, za wszystkim, co może nadać szarym dniom, każdej chwili jej życia jakieś znaczenie, czyli przed starą jak świat pokusą, którą ludzkość poznała na długo przedtem, zanim wymyśliła rolnictwo i miasta, prawo i etykę.
I coraz bardziej oddala się od Kapa, nie tylko fizycznie, seksualnie, ale także psychicznie. Zaczyna patrzeć na niego oczami obcych ludzi, widzi więc człowieka złamanego przez życie, eks-żołnierza, ofiarę nerwicy wojennej, eks-kierowcę wyścigowego, który przegrał z własnym strachem, człowieka, który sobie nie potrafi pomóc, ale bawi się w lwią niańkę; czterdziestoletniego nieudacznika, utrzymującego się z jeżdżenia motocyklem po ścianie. Poza tym Kap jest łysy, zniedołężniały i czasem ma kłopoty z jedzeniem, ponieważ własnych zębów ma bardzo mało, a jego sztuczna szczęka się obluzowała.
Mimo to wciąż go kocha i wie, że nikt nigdy nie będzie jej kochał tak całkowicie i bez zastrzeżeń, jak on. Sally czuje jednak, że znalazła się w pułapce. Ma już prawie trzydziestkę, a nie ma dzieci i nic nie wskazuje, że kiedykolwiek będzie je miała. Kap zawsze tak dba o wszystko, na przykład sumiennie, co tydzień, wysyła pieniądze jej matce, nawet jeżeli im samym brakuje. Teraz Sally ma z tego powodu wyrzuty sumienia, choć wie również, że jej matka uważa ją za zwykłą dziwkę, bo nie wzięła ślubu w kościele. I Sally ma pełną świadomość tego, że nie ma już do czego wracać. To przecież prawie dziesięć lat, jak przestała pracować w telefonach, a o pracę teraz bardzo trudno.
Kap nie jest z kamienia. Prawie od początku wie, co się dzieje. Sally znowu zaczyna palić, początkowo po kryjomu, ale potem już jawnie, tyle że zawsze informuje Kapa, że akurat ma, zamiar to zrobić. Jimmy pali właściwie bez przerwy. Wie, że Kap jest na to bardzo wrażliwy, więc specjalnie wydmuchuje dym w jego kierunku, żeby zaczął kasłać, a wtedy śmieje się i przedrzeźnia Kapa, pokasłując jak stary suchotnik.
Kap kocha Sally tak mocno, tak wiele ta dziewczyna znaczy w jego coraz bardziej bezbarwnym życiu, że nie potrafi sobie z tym poradzić. Tak więc, jak wielu przed nim, ucieka się do znanego rozwiązania: “Ja ją kocham; ona jest szczęśliwa z Jimmym; skoro ją kocham, to chcę, żeby była szczęśliwa; więc niech ma tego swojego Jimmy'ego, jeżeli jej na tym zależy”.
Napotyka jednak opór samej Sally, której dobroć, uczciwość i jeszcze coś, co może mieć związek z wychowaniem w przy - klasztornej szkole, przeszkadzają w utrzymywaniu dawnych stosunków z Kapem i która w związku z tym coraz częściej myśli o odejściu. Czuje się odpowiedzialna za to, co się stało.
Kap rozpaczliwie tęskni za tym okresem w swoim życiu, kiedy był blisko z Sally, tęskni za tym, o czym myślał, że jest miłością na całe życie. Zawiedzione uczucia przenosi teraz na Tufry'ego, bo jakoś musi wypełnić tę pustkę i samotność, która nagle stała się główną treścią jego życia. Sally, zupełnie irracjonalnie, jest zazdrosna i o te uczucia, i o czas, który Kap poświęca Tufry'emu.
Tuffy jest teraz dojrzałym, a właściwie już starym lwem: ma całe dziesięć lat. Ciemna, gruba grzywa spływa mu po karku. Między oczami ma długą bruzdę, biegnącą w dół do samego pyska. Nos ma czarny i błyszczący. Kiedy otwiera paszczę, odsłania imponujący zestaw zdrowych, lekko żółtych zębów, z kłami dochodzącymi do sześciu centymetrów długości. U dołu pyska ma coś w rodzaju brody, która wygląda jak przedłużenie grzywy.
Kiedy stoi albo chodzi, wszystkie mięśnie grają mu pod skórą. Wystarczy, żeby leciutko machnął ogonem, a przez całe ciało przewala się prawdziwa fala mięśni.
Kap często wchodzi do klatki Tuffy'ego, żeby się z nim pobawić, a kiedy nie ma Sally i Jimmy'ego, wypuszcza go na arenę wewnątrz “Ściany śmierci”. Drapie go po klatce piersiowej i masuje mu kark. Tuffy przewraca się wtedy na grzbiet i pozwala się drapać po brzuchu. Czasami mocują się jak za dawnych, dobrych czasów i wtedy Tuffy stara się bardzo uważać ze swoimi pazurami, kłami, wielką wagą i olbrzymią siłą.
Kap czuje się zakłopotany i zupełnie nie wie, co robić. Czasem nawet myśli o tym, żeby porozmawiać z Sally, powiedzieć jej, co o tym wszystkim sądzi, ale ona to wyczuwa, boi się i wyraźnie stara się nie dopuścić do tej rozmowy. Innym razem Kap postanawia załatwić całą sprawę z Jimmym. Wie jednak, że w bójce nie ma z nim żadnych szans. Jest wprawdzie silny, ale ze swoimi płucami bardzo szybko się męczy. Ponadto jest przekonany, że jeśli wyrzuci Jimmy'ego, to Sally także odejdzie i boi się, że Jimmy nie zapewni jej wystarczającej opieki.
Pod koniec lata Kap odkrywa, że skrzynia biegów w ich ciężarówce nadaje się na złom. Jest rok 1938 i są jeszcze w Wildwood. Ta ciężarówka to stary model i niełatwo znaleźć do niej części. Poza tym rok jest bardzo ciężki, podobnie zresztą jak pięć poprzednich lat. Ludzie nie mają dość pieniędzy, żeby oglądać dwóch mężczyzn, kobietę i kudłatego lwa jeżdżących w kółko wewnątrz wielkiej drewnianej beczki. Większość ludzi zarabia tyle, że ledwo sami mogą się wyżywić.
Sytuacja jest więc taka, że sezon się skończył, a Kap nie ma ani centa. Oczywiście, mogą ruszyć w drogę, kierując się na południe, jak to robili w minionych latach, i pewnie jakoś by przeżyli; w każdym razie zarobiliby dosyć, żeby wyżywić siebie i nakarmić Tuffy'ego. Wprawdzie udało mu się naprawić ciężarówkę, ale musi jeszcze zdobyć jakieś pieniądze na benzynę i jedzenie na czas podróży na Florydę. Oprócz tego już od miesiąca nie płaci Jimmy'emu. Jimmy oczywiście nie ma najmniejszego zamiaru odejść, bo zwyczajnie nie ma dokąd, ale ciągle się odgraża, że to zrobi.
Kapa prześladuje coraz bardziej natrętne podejrzenie, że utracił kontrolę nad swoim życiem. Może więc całe życie jest tylko jednym wielkim przypadkiem i nie ma w nim zwycięzców, wszyscy muszą przegrać.
ROZDZIAŁ 7
Prawdopodobnie większość wiadomości Dickiego Kettlesona na temat lwów była nieprawdziwa. W roku 1938 niewiele jeszcze wiedziano o życiu lwów w stanie dzikim, w każdym razie niewiele wiedzieli o tym nie-Afrykanie, którzy raczej nie mają okazji, żeby obserwować lwy w ich naturalnym środowisku.
Skoro Tuffy jest głównym bohaterem tej opowieści, warto coś wiedzieć o życiu, jakie mógłby prowadzić, gdyby nie został tak wcześnie wyrwany ze swojego naturalnego otoczenia. Lew jest zwierzęciem, które kieruje się przede wszystkim instynktem, a więc przynajmniej niektóre z późniejszych wydarzeń łatwiej będzie zrozumieć, jeśli porównamy jego obecne życie z tym, które powinien był prowadzić.
W tym miejscu z góry należy przeprosić czytelników, którzy wezmą tę książkę do ręki w XXI wieku, a którym poniższe uwagi mogą się wydać równie nieścisłe, co niekompetentne. Rzecz jasna, o ile wtedy będą jeszcze jakieś lwy, o ile w ogóle wtedy jeszcze coś będzie.
Tuffy był jednym z dwóch szczeniaków, które urodziła lwica należąca do niewielkiej gromady lwów, ale nie do stada. Przyszły na świat w skalnej rozpadlinie na równinie Serengeti, jakieś dwadzieścia kilometrów od granicy terytorium stada i sto kilometrów od wybrzeża. Lwicę, ich matkę, zabili miejscowi myśliwi, którzy zabrali lwiątka i sprzedali w porcie marynarzowi, temu samemu, z którym już się spotkaliśmy w barze w San Diego.
Lwy żyjące w swoim naturalnym środowisku nie są dla człowieka bardziej niebezpieczne niż, na przykład, samochody. I tak jak samochody, stają się groźne dopiero wtedy, kiedy wejdzie się im w drogę i nie przestrzega odpowiednich reguł. Lwy z natury unikają ludzi i nie uważają ich za swoje potencjalne pożywienie, którym są gazele czy żyrafy.
O ile wiadomo, na ziemi żyje dziesięć gatunków lwów, ale dwa spośród nich ostatnio wyginęły. Przeważająca większość populacji lwów żyje obecnie na kontynencie afrykańskim, chociaż niewielką liczbę osobników znaleźć można jeszcze w Indiach. Wcześniej lwy występowały na całym obszarze basenu Morza Śródziemnego. Jak obliczono, był taki moment, kiedy na świecie było tyle samo lwów, co ludzi, czyli po około sześć milionów. Człowiek stopniowo wytępił lwy, a sam rozmnażał się i zajmował coraz to nowe terytoria. To mogłoby tłumaczyć unikanie i powszechny wśród lwów lęk przed człowiekiem. Natomiast irracjonalny strach człowieka przed lwami trudno wytłumaczyć.
Zazwyczaj lwy tolerują jakieś formy koegzystencji z ludźmi, o ile odbywa się ona w ściśle określonych granicach. Chociaż nie uzbrojony człowiek jest dla nich łatwą zdobyczą, z wciąż nie wyjaśnionych względów, być może genetycznych, lwy rzadko atakują ludzi. Jednakże stare albo chore lwy-samotniki, które nie potrafią już normalnie polować, często stają się ludojadami.
Trudno określić to precyzyjnie, ale prawdopodobnie mniej niż pięćdziesiąt procent lwów żyje w stadzie. Cała reszta to “włóczęgi”. Chociaż takie lwy-włóczęgi mogą tworzyć gromady dla określonych celów, takich jak polowanie, rozmnażanie czy wzajemna obrona przed hienami albo innymi lwami, to nie maja one żadnego określonego, strzeżonego terytorium i dlatego nie stanowią stada. Coraz większy procent lwów-włóczęgów jest rezultatem wdzierania się człowieka na lwie terytoria.
Prawdziwe stado może liczyć od kilku, na przykład, czterech, nawet do czterdziestu lwów, lwic i lwiątek. Takie stado żyje na terytorium, którego strzeże i broni.
Woda i wystarczająco dużo zwierzyny, czy to osiadłej, czy też wędrującej tamtędy w czasie okresowych migracji, to niezbędne warunki do tego, żeby terytorium nadawało się do zamieszkania. Stado lwów prowadzi względnie spokojny i osiadły tryb życia. Dotyczy to zwłaszcza samic, które są czymś w rodzaju serca stada.
Lwy-włóczęgi zwykle przemieszczają się razem ze zwierzyną, na którą polują. Lwy należące do stada przechwytują zwierzynę, która wędruje przez ich terytorium. To kolosalna różnica. Przeciętna życia u lwów ze stada jest wyraźnie wyższa niż u lwów-włóczęgów. Poza tym, i to jest chyba najważniejsze, lwiątka urodzone w stadzie - takie jak Tuffy - mają o wiele większe szansę na dożycie wieku dorosłego niż szczeniaki lwów-włóczęgów.
Lwy są jedynymi kotami, które żyją w stadzie. Lamparty, tygrysy i prawie wszystkie pozostałe drapieżniki z rodziny kotów żyją samotnie albo, co najwyżej, schodzą się podczas krótkich okresów godowych. Rzadko natomiast spotyka się samotnego lwa, a jeśli nawet, to jest to osobnik chory lub bardzo stary.
Lwy stają się dorosłymi zwierzętami w wieku czterech lat. Taki dorosły lew może ważyć od dwustu do dwustu pięćdziesięciu kilogramów, lwica nieco mniej. Tuffy w tym momencie naszej opowieści jest już dorosły i waży trochę ponad dwieście kilogramów.
Wiadomo, że niektóre lwy w niewoli dożywają dwudziestu lat, ale w stanie dzikim nawet lew dziesięcioletni, taki jak Tuffy, jest prawdziwą rzadkością. Z kolei lwice w stadzie żyją o wiele dłużej.
Podczas polowania lew potrafi jednym uderzeniem łapy powalić na ziemię trzystukilogramową zebrę, przeskoczyć dziesięciometrową przepaść oraz podskoczyć na wysokość trzech metrów. Lwy są bardzo szybkie, ale tylko na krótkich dystansach; są niezbyt wytrzymałe. Jeżeli potencjalna ofiara zdoła przebiec czterysta metrów i nie da się w tym czasie złapać albo zranić, to zwykle ucieczka kończy się powodzeniem. Może to się wydawać dziwne, ale lwie polowania częściej kończą się porażką niż sukcesem, szczególnie jeśli poluje lew-samotnik albo tylko mała gromada. Z tego też względu głód jest czymś normalnym w życiu lwa, zwłaszcza bardzo młodego albo bardzo starego. Lew w gruncie rzeczy zna tylko dwa stany: albo przymiera głodem, albo ucztuje. Kiedy polowanie się uda, głodny, dorosły lew potrafi na jednym posiedzeniu skonsumować nawet trzydzieści kilo świeżego mięsa.
Lwy tylko czasem polują w nocy, a jeszcze rzadziej w ciągu dnia. Mimo że zwykle polują o świcie lub o zmierzchu, ich oczy mają okrągłe źrenice, tak samo jak oczy człowieka. Nie mają takich pionowo zwężonych źrenic jak inni nocni myśliwi, poczynając od kotów domowych, a na dużych drapieżnikach kończąc.
Typowy atak lwa zwykle zaczyna się od powalenia ofiary na ziemię potężnym uderzeniem łapy. Śmierć zwierzęcia następuje zazwyczaj na skutek uduszenia, lew bowiem albo zaciska paszczę na głowie ofiary, albo wgryza się jej - i w ten sposób zamyka - w tchawicę. Bardzo rzadko się zdarza, żeby lew przegryzał upolowanemu zwierzęciu tętnicę i powodował śmierć przez wykrwawienie.
Kiedy lew pożera swoją zdobycz, najpierw rozrywa brzuch. Najlepsze kęski znajdują się w trzewiach zwierzęcia: wątroba, serce, nerki, płuca. Lwy nie gardzą nawet jelitami, ale zanim je pożrą, zawsze starannie wyciskają ich zawartość.
Zależnie od warunków polowania, lew potrafi zadowolić się prawie każdą zdobyczą, od myszy po hipopotama. Zjada zarówno świeżo upolowane mięso, jak i padlinę. Często kradnie zdobycz innym zwierzętom. Kiedy lew jest głodny, cały czas obserwuje niebo, szukając sępów, bo wie, że tam, gdzie są sępy, tam jest mięso, które można ukraść, i nie trudzić się polowaniem.
Lwia rodzina jest znana z lenistwa. Lwy żyjące w stadzie rzadko pokonują w ciągu dnia trasy dłuższe niż pięć, sześć kilometrów. Kiedy są najedzone, potrafią spać albo po prostu wylegiwać się nawet dwadzieścia godzin bez przerwy. Niektóre lwice oddalają się z legowiska wyłącznie wówczas, kiedy polują, rodzą młode albo płodzą następne. Samce w stadzie co jakiś czas robią obchód swojego terytorium, zaznaczając jego granice piżmem i uryną. W ten sposób informują inne lwy, gdzie się zaczyna terytorium, którego zamierzają bronić. Poza tym niechętnie ruszają się z miejsca. Samiec w stadzie rzadko poluje, gdyż zdobywanie pożywienia należy do samic.
Kiedy zwierzyna jest już upolowana, lew przepędza samicę i albo zaraz zabiera się do jedzenia, albo przenosi co lepsze kęski w inne miejsce i dopiero tam, w spokoju, ucztuje. Samica dostaje do zjedzenia to, co zostaje z uczty samca. Lwice z kolei przepędzają młode i nie dopuszczają ich do zdobyczy, dopóki same się nie nasycą. Z tego, między innymi, powodu nawet w stadzie wiele lwiątek głoduje. Wieku dorosłego dożywa zwykle mniej niż pięćdziesiąt procent szczeniąt.
Każdym stadem rządzi jeden albo więcej lwów; czasem nawet cztery. Są to jedyne dorosłe samce, którym wolno przebywać w stadzie; młode samce, kiedy tylko dorosną, są przepędzane przez te lwy poza terytorium stada i nie wolno im wrócić.
Taka grupa samców w stadzie to prawie zawsze lwy z jednego miotu, bracia w prostej linii; czasem tylko się zdarza, że pochodzą z różnych miotów, ale zawsze są z jednej matki.
Królowanie lwa albo grupy lwów w stadzie jest w najlepszym razie niepewne i przypadkowe. Może trwać bardzo krótko, na przykład kilka miesięcy, albo bardzo długo, w wyjątkowo zaobserwowanych wypadkach nawet sześć lat.
Żadna oznaka słabości przywódcy czy przywódców stada nie uchodzi uwagi innych samców, czy to lwów-włóczęgów krążących w pobliżu granic terytorium, czy też samców, które kiedyś stąd przepędzono, a które tylko czekają na okazję do zajęcia ich miejsca w stadzie. Nigdy nie zaobserwowano wypadku, żeby przywódcą stada została lwica. Zdarza się, że samce muszą walczyć o stado i wtedy jest to walka na śmierć i życie.
Przewagę lwy oznajmiają przede wszystkim rykiem, szczerzenie kłów to odruch obronny. Duma przebija z każdego ich ruchu, ale chodzą zwykle ze zwieszonymi łbami i wyglądają tak, jakby interesowało je tylko to, co mają pod nogami. Lew rzadko patrzy innemu lwu prosto w oczy, chyba że chce go odstraszyć.
Niepewny albo wystraszony lew obraca głowę w bok, czasami tak mocno, że sięga pyskiem do barku, a potem przekręca się na grzbiet. To znak, że się poddaje. Jeśli jednak przeciwnik nie respektuje tego sygnału uległości, walka się nie kończy.
Kiedy lwy walczą, to chrząkają, jęczą, warczą i ryczą. Lew nie potrafi mruczeć; żaden kot, który ryczy, nie potrafi mruczeć.
Lwy mogą przeżyć bez pożywienia około siedemnastu dni. Wodę piją bardzo powoli, zwykle zabiera im to od pięciu do piętnastu minut, zanim wychłepczą tyle, ile im potrzeba. Nie potrafią wciągać ani zasysać wody do pyska, więc muszą robić coś w rodzaju kubeczka z języka i po trochu chłeptać. Normalnie piją codziennie, czasem - co drugi dzień.
Rzadko się zdarza, żeby całe stado przebywało w jednym miejscu. Czasami lwy oddalają się nawet i piętnaście kilometrów od centrum stada. O swoim miejscu pobytu informują się rykiem.
Społeczność takiego lwiego stada to bardzo złożony organizm, zwłaszcza lwice. W typowym stadzie znajduje się od trzech do piętnastu samic, plus szczenięta. Wszystkie lwice są w jakiś sposób spokrewnione: będzie więc tam matka, siostry, córki, wnuczki, zwykle kilka generacji. Samice spędzają całe życie w jednym stadzie, bez względu na to, który samiec jest jego aktualnym przywódcą. Poza kilkoma zaobserwowanymi wyjątkami, lwice żyjące w stadzie, podobne jak samce, nie tolerują lwów-włóczęgów, które spotkają na swoim terytorium. Wtedy zbierają się i wspólnie przepędzają intruzów.
Poza okresem ciąży lwice mają cieczkę co trzy tygodnie, przez pięć dni. To one pierwsze zbliżają się do samca i to one się zalecają. W tym okresie lwica odciąga samca, lub jeśli jest ich więcej - jednego z samców, od centrum stada. Z dala od reszty lwów, przez pięć dni, oddają się niemal nieustającej kopulacji.
Kopulują szybko i często. Podczas kopulacji samiec kąsa lwicę po karku i grzbiecie. Zdarza się, że w orgiastycznym podnieceniu zabija swoją partnerkę. W ciągu tych pięciu dni kopulują co dwadzieścia minut, czasem co pół godziny, przez cały dzień i całą noc. Prawie nie mają czasu, żeby coś zjeść.
Wystarczy, że jedna z samic ma cieczkę, a pozostałe lwice, które akurat nie są ciężarne, jak na komendę zaczynają reagować tak samo. To może spowodować, że samiec lub samce w stadzie nie są w stanie podołać swoim obowiązkom. W takich sytuacjach zdarza się, że jakiś lew-włóczęga zakrada się do stada i wyręcza zmęczonego albo zajętego przywódcę.
Ciąża trwa trzy i pół miesiąca. Kiedy zbliża się termin, lwica ponownie oddala się od centrum, nie opuszczając jednak terytorium stada, i szuka miejsca, w którym będzie mogła ukryć szczenięta. Wiadomo, że lwy czasem zjadają młode, a poza tym zawsze może się przypętać jakaś wygłodniała hiena.
Kiedy lwiątka się urodzą, zwykle od jednego do czterech, samica trzyma je z dala od stada i karmi je wyłącznie własnym mlekiem. Wbrew przeciwnym opiniom, nie przynosi im żadnego innego jedzenia.
Laktacja utrzymuje się przez dwa, trzy miesiące. Ponieważ lwica jest zwierzęciem stadnym, zawsze istnieje niebezpieczeństwo, że w tym czasie dołączy do głównej grupy stada i kompletnie zapomni o szczeniętach. Lwice n i e są najlepszymi matkami na świecie. Opuszczone lwiątka albo zdechną z głodu, albo zostaną pożarte przez inne drapieżniki.
Kiedy lwiątka osiągną odpowiedni wiek, zwykle między drugim i trzecim miesiącem, lwica zabiera je do centrum stada. Najpierw sama odnawia znajomość ze wszystkimi lwami, pocierając pyskiem o ich pyski, a dopiero potem wraca po szczenięta. Przynosi po jednym i przedstawia je reszcie stada. Lwiątka zostają wylizane, wyczochrane i ostatecznie przyjęte do grupy.
Odtąd ich życie całkowicie się zmienia. Obowiązki macierzyńskie, które dotąd spoczywały wyłącznie na ich matce, teraz są dzielone między wszystkie pozostałe, karmiące lwice.
Wszystkie lwice mają cztery sutki i dopuszczą do siebie każde głodne lwiątko, dopóki nie skończy mniej więcej sześciu miesięcy. Wydaje się, że w żaden sposób nie faworyzują swoich własnych szczeniąt; możliwe, że w tym momencie w ogóle już ich nie rozróżniają. Ten fenomen, na mocy którego wszystkie lwice dostają solidarnościowej cieczki, powoduje, że w stadzie jest zwykle kilka samic ze szczeniętami w prawie identycznym wieku. Większość lwic jest już wtedy ponownie ciężarna. Tworzą one coś w rodzaju żłobka, w którym szczenięta dostają pokarm zawsze, kiedy mają na to ochotę.
Przez cały ten czas lwice wychodzą na polowanie, przywódców stada zaopatrując w świeże mięso, a siebie zabezpieczając przed utratą pokarmu.
Kiedy lwiątka podrastają, próbują towarzyszyć lwicom w polowaniu. Poznają smak mięsa i chcą się przyłączyć do uczty, lwice jednakże bezlitośnie odpędzają szczenięta, nawet swoje własne.
Samiec co jakiś czas przegania lwice, żeby małe też mogły się najeść, albo przenosi co lepsze kąski w inne miejsce i tam się z nimi dzieli. Takie zachowanie należy jednak do wyjątków i większość lwich szczeniąt zwyczajnie zdycha z głodu.
Jedną z tajemnic życia stadnego lwów jest powód, dla którego pewne lwice są wybierane jako te, które mają pozostać w stadzie, zastępując starsze samice i stając się częścią tego naturalnego systemu przedłużania gatunku, podczas gdy inne, kiedy dorosną, są przepędzane ze stada razem z dorastającymi samcami.
Wytrawni znawcy życia lwów, po wielu latach obserwacji zaledwie podejrzewają, że może to być kwestia sposobu, w jaki młoda lwiczka odnosi się do pozostałych członków stada. Jeżeli zachowuje się jak jedna z nich, jest bezpośrednia, pociera pyskiem o ich pyski często i z uczuciem, wyleguje się razem z innymi i potrafi współdziałać w polowaniu, wtedy ma większe szansę, że stado ją zaakceptuje. Jeżeli natomiast zachowuje się bojaźliwie, w kontaktach z innymi lwami jest nieśmiała i powściągliwa, albo kiedy jest podejrzliwa, szuka zwady i na dodatek nie ma z niej wielkiego pożytku na polowaniu, wtedy z dużym prawdopodobieństwem można powiedzieć, że po osiągnięciu dojrzałości zostanie przepędzona ze stada.
Ze względu na to, że różnica między życiem lwicy w stadzie i poza nim jest tak zasadnicza, te pozornie mało istotne cechy charakteru w praktyce mogą oznaczać przetrwanie lub śmierć.
Istnieje wyraźna różnica między rykiem samca i samicy. Ryk lwa jest zwykle bardziej agresywny, bardziej wyzywający. Lwica, szczególnie kiedy przyzywa szczenięta, ryczy cicho albo tylko postękuje.
Ryk lwa zaczyna się od jednego lub dwóch przeciągłych jęknięć, potem następuje seria ryków, od których trzęsie się ziemia, a wszystko kończy się kilkoma chrapliwymi chrząknięciami. Taka seria ryków może trwać nawet minutę. Zarówno samiec, jak i samica mogą ryczeć w każdej pozycji: stojąc, siedząc czy leżąc. Żaden lew ani lwica nie potrafi ryczeć wcześniej niż w wieku mniej więcej dwóch i pół roku. Normalny, dorosły samiec każdej nocy ryczy dwadzieścia albo nawet więcej razy.
Oznaką niezadowolenia jest charakterystyczne pokasływanie; poza tym lwy potrafią również warczeć. Kiedy lew warczy, otwiera paszczę i wtedy widać wszystkie zęby. Jednakże ogólna zasada jest taka, że lew, którego można zobaczyć, jest niegroźny, gdyż lew, który jest głodny i poluje, stara się być niewidzialny.
Życie lwów-włóczęgów jest pełne niebezpieczeństw. Lwicom żyjącym poza stadem o wiele trudniej urodzić i odchować młode. Konieczność podążania trop w trop za migrującą zwierzyną może uniemożliwić powrót do legowiska, więc również znacznie częściej porzucają swoje szczenięta.
Ponieważ lwy-włóczęgi żyją na nie strzeżonym terytorium, ich młode często stają się ofiarami innych drapieżców. Zwykle nie mogą liczyć na to, że jakiś samiec zadba o ich pożywienie, więc głód jest na porządku dziennym. To po części wyjaśnia. dlaczego szczenięta lwów-włóczęgów mają tak niewielkie szansę przeżycia. Jest zatem więcej niż prawdopodobne, że Tuffy nie przeżyłby w swoim naturalnym środowisku.
Lwy mają wspaniały wzrok, słuch i doskonale wykształcony zmysł powonienia. Są takimi zwierzęcymi sensualistami i nade wszystko cenią sobie bezpośredni, fizyczny kontakt. Lubią układać się na kupie, jeden na drugim, i leżeć tak całymi godzinami. Szczeniaki w tym czasie bawią się ogonami dorosłych i walczą między sobą, a dorośli opierają łby na grzbietach sąsiadów albo przewracają się do góry brzuchem. W zasadzie oddalają się tylko po to, żeby w samotności załatwić potrzebę, żeby kopulować, rodzić albo polować.
Młode lwiątka niemal bez przerwy bawią się i mocują. Zabawa dla samej zabawy wypełnia całkiem sporą część lwiego życia. Dorosłe lwy cierpliwie znoszą ciągłe szarpanie za ogon i skakanie po grzbiecie. Wydaje się jednak, że zapasy młodych lwów nie mają nic wspólnego z przygotowywaniem się do walki o przetrwanie. Lew nigdy się nie siłuje ze swoją ofiarą, nigdy nie uśmierca w ten sposób swojej zdobyczy. Kiedy lew zabija, nie skacze na ofiarę. Prawie zawsze zapiera się tylnymi łapami w ziemię, zapewniając sobie w ten sposób niejako solidną podstawę dla swojej straszliwej siły, i uderza przednią łapą jak bokser, który wyprowadza sierpowy.
Aby lew był zdrowy i miał dobre samopoczucie, musi zjeść dziennie pięć do ośmiu kilogramów mięsa.
Takie jest więc to życie, którego Tuffy nigdy nie zaznał. Jest prawie pewne, że Tuffy uważa Kapa za członka swojego stada, a ich dwóch, to znaczy Kapa i siebie, za przywódców tego stada. Sally, jako towarzyszka Kapa i jako ktoś, kto karmi Tuffy'ego prawie od małego, prawdopodobnie jeszcze się mieści w jego pojęciu stada.
W przypadku stosunku Tuffy'ego do Jimmy'ego, analogiczna projekcja nie jest już wcale taka oczywista. Z całą pewnością Tuffy traktuje go jako swojego rywala, możliwe, że widzi w nim młodego samca, który chce zająć jego miejsce w stadzie. A może w jego oczach to taki lew-włóczęga, jakich pełno wzdłuż granic lwiego terytorium. Tak czy owak nie ma między nimi miłości.
Trudno powiedzieć, czy lew jest zdolny do takiego podstawienia, wypełniającego pewien instynktowny wzorzec, w skrajnie nienaturalnej sytuacji. Wydaje się, że niektóre zwierzęta to potrafią, na przykład kaczki i gęsi, o których pisał Konrad Lorenz.
Jeżeli takie podstawienie jest możliwe, to byłoby to jakieś wyjaśnienie przynajmniej niektórych z nadchodzących wypadków.
ROZDZIAŁ 8
Poranek w Wildwood jest wyjątkowo piękny. Jest początek października i słońce dopiero co rozjarzyło się nad oceanem; niebieskawy półmrok powoli zaczyna się rozjaśniać. Tuż przy promenadzie, około stu metrów od plaży, na tyłach hotelu nazywanego hotelem Broffa, jakiś mężczyzna wygrzebuje coś z pojemników na śmieci. Przy jego nogach leży na wpół już wypełniony jutowy worek. Mężczyzna ma na głowie skórzaną czapkę. To Kap Modig.
Za jego plecami wolno przejeżdża wóz patrolowy. Dwaj policjanci zeskakują ze stopnia, ale samochód się nie zatrzymuje. Jeden z nich jest potężnie zbudowany i ma już dobrze po czterdziestce, drugi jest bardzo młody.
Kap spogląda przez ramię, prostuje się i zakłada ręce na głowę, co ma oznaczać, że niby się poddaje i nie zamierza stawiać oporu.
- Okay, Murph, nakryłeś mnie na gorącym uczynku; załóż mi bransoletki.
Sierżant Murphy, ten większy, starszy policjant, podchodzi do Kapa. Pistolet obija mu się o jedno biodro, gumowa pałka i kajdanki dyndają przy drugim. Zakłada ręce na piersiach.
- Przestań, Kap. Wiesz, że nie mam wyboru.
- Mnie także nie zostało wiele do wybrania, Murph. Jeżeli mam być już tak zupełnie szczery, to powiem ci, że to grzebanie się w cuchnących śmieciach Broffa nie jest moim ulubionym sposobem na rozpoczynanie nowego dnia.
Kap powoli opuszcza ręce, a ponieważ są mokre i klejące, wyciera je o swój jutowy worek. Zagląda do środka.
- Trzeba przyznać, że tak całkiem to ten Kryzys jeszcze się nie skończył. Nawet ci bogacze, którzy jadają u Broffa, ogryzają teraz do czysta kości od swoich steków. Biedny Tuffy nie wyczyściłby ich lepiej tym swoim wielkim jęzorem, a jęzor ma szorstki jak tarka.
Młody policjant wychodzi zza pleców Murphy'ego. W ręku trzyma pałkę. Murph jest okropnie zakłopotany; stoi ze wzrokiem utkwionym w swoich czarnych butach z kwadratowymi noskami, typowych policyjnych butach.
- Słuchaj, Kap, Broff znowu się skarżył. On nie chce, żebyś grzebał mu w śmieciach. To już czwarty raz, jak cię na tym złapałem; następnym razem będę musiał cię przymknąć.
Kap zsuwa czapkę na tył głowy i opiera ręce na biodrach. Uśmiecha się, ale nie tym swoim promiennym uśmiechem z dzieciństwa, ani spokojnym uśmiechem oficera piechoty czy zuchwałym kierowcy wyścigowego. Ten uśmiech to uśmiech przyzwolenia, uległości, niemal na granicy rezygnacji, uśmiech klęski.
- Mówisz, że Broff się skarży. A słyszałeś biednego Tuffy'ego?
- Wszyscy słyszymy Tuffy'ego, Kap. To kolejna sprawa. Mamy skargi z całej okolicy. Połowa Wildwood nie może spać przez te lwie ryki; wszyscy są strasznie wściekli. Będziesz musiał c o ś z tym zrobić.
Młody policjant przysuwa się bliżej. Zagląda do worka i cofa się, krzywiąc się z obrzydzeniem. Zatyka nos palcami. Murph kładzie rękę na ramieniu Kapa.
- Wiesz, jak jest, Kap. Broff płaci cholernie duże podatki i do tego ma ważnych przyjaciół wśród polityków. Jeśli on mówi, że mam załatwić, żebyś przestał grzebać w jego śmieciach, to ja to załatwię. Za to mi płacą. Z tego utrzymuję żonę i dzieci. Potrzebuję tej pracy, jak wszyscy, i zostało mi już tylko sześć lat do emerytury.
Kap znowu patrzy na swój worek, przekrzywia głowę, spogląda na młodego policjanta, który ma takie delikatne powonienie, a potem przenosi wzrok na sierżanta.
- Wiesz, Murph, poszedłem do samego Broffa i zapytałem, czy mógłby nie wyrzucać kości i innych rzeczy na śmietnik, tylko pakować je do specjalnych worków. Powiedziałem, że mu zapłacę. Przepędził mnie i groził, że zaraz zadzwoni po policję, bo nie życzy sobie, żeby jacyś włóczędzy kręcili się koło jego restauracji. Możesz mi podziękować, Murph, że szybko wyszedłem i nie musiałeś się fatygować. Ale powiedz mi, czym u diabła mam go karmić? Dorosły lew, taki jak Tuffy, musi dostać codziennie przynajmniej pięć kilo mięsa. Kupuję wszystkie kości i flaki od Simona, tego rzeźnika, ale to nie wystarcza. A poza tym, komu szkodzi, że zabieram jakieś nędzne resztki ze śmietnika Broffa? Nie włażę nikomu w drogę. Nie brudzę. Zawsze zamykam pokrywy od kubłów. Właściwie wyświadczam przysługę podatnikom.
Młody policjant podchodzi do Kapa, kołysze się w biodrach jak wszyscy policjanci, pałka dynda mu między nogami.
- Na twoim miejscu nakarmiłbym lwa tym cwanym skurwielem, który dla ciebie pracuje. To jest prawdziwy śmieć. Daliby ci za to kolejny medal. Sobie też wyświadczyłbyś nielichą przysługę.
Kap patrzy młodemu policjantowi prosto w oczy i uśmiecha się takim trochę krzywym, nieprzyjaznym uśmiechem. Policjant spuszcza wzrok i zaczyna oglądać swoją pałkę.
- Macie jakiś kłopot? Jimmy znowu upolował jakąś miejscową piękność?
Murph odsuwa na bok młodego policjanta, prawie dotyka twarzą twarzy Kapa i mówi szeptem:
- Tym razem dzieciak z ósmej klasy podstawówki, Kap. Jezu! Dziewczynka z dobrego domu, córka doktora. Ten Jimmy zabiera ją do Atlantic City, trzyma ją tam przez całą noc, właściwie ją gwałci, a ona nawet nie wie, jak on się nazywa. Ojciec położył ją do szpitala i elegancko zatuszował całą sprawę, ale ja chętnie dowaliłbym temu zboczeńcowi dożywocie. Nic, co nosi spódniczkę, nie może czuć się bezpiecznie, dopóki taki sukinsyn kręci się po mieście. Zobaczysz, Kap, on narobi nam jeszcze masę kłopotów, zanim będziemy mogli się do niego dobrać. Jest chyba nawet gorszy niż ten twój Tuffy.
Kap milczy przez chwilę. Myśli o Sally. Czy ona wie? Co Jimmy jej mówi? Przechwala się swoimi przygodami? Powoli sięga do jednego z kubłów ze śmieciami i wyciąga dwie wieprzowe kości, na których zostało jeszcze trochę mięsa.
- Kiepska sprawa. Wiem, że prędzej czy później będę musiał się pozbyć Jimmy'ego, ale ten dzieciak potrafi jeździć na ścianie jak nikt inny, on nie wie, co to strach. Bez niego to całe przedstawienie byłoby niewiele warte, Murph. Ludzie lubią popatrzeć, jak taki młody wygrywa wyścig z takim starym jak ja. Widziałeś to kiedy?
- Nawet kilka razy. Byłem z Mike'em, moim najstarszym. On uważa, że ten nędzny śmieć to jakiś bohater. W tym właśnie cały kłopot, że posuwa na tej ścianie jak sam Barney Oldfield, a wszystkim gówniarzom od razu się wydaje, że jest nie wiadomo kim.
Murph robi krok do tyłu. Czasem już z tym wszystkim nie daje sobie rady. Wyciąga chusteczkę z tylnej kieszeni, ściąga czapkę i ociera czoło. W taki chłodny poranek nieprzyjemnie jest być spoconym.
- Posłuchaj mnie, Modig. Ja nie chcę żadnych kłopotów. Wiem o twoich zasługach wojennych i w ogóle; szanuję cię za to i wiem też, że kiedyś byłeś jednym z najlepszych kierowców wyścigowych, jacy się pojawili w całym tym biznesie. Jednak w tej sprawie przyciska mnie sam komisarz. On jest między innymi od tego, żeby pilnować, czy przestrzega się miejskich zarządzeń w sprawie trzymania dzikich zwierząt w granicach miasta. Jego też naciskają. Więc żeby nie było, że cię nie ostrzegałem. Masz kłopoty, Kap. Wiesz, co? Wyjedź z miasta jak najszybciej i zabierz stąd tego lwa i tego łobuza. Może do przyszłego lata sprawy na tyle przyschną, że będziesz mógł wrócić. Kapujesz?
Kap zawiązuje worek, przykrywa kubeł i patrzy sierżantowi prosto w oczy.
- Dzięki, Murph. Chcę jednak, żebyś wiedział, że Tuffy nigdy by nikogo nie skrzywdził. Nie mogę ręczyć za Jimmy'ego, ale Tuffy jest łagodny jak mały kociak. Kupiłem go, kiedy był jeszcze kompletnym maleństwem; oprócz mnie, nie ma żadnej rodziny. Czasami wydaje mi się, że on myśli, że jest człowiekiem; albo, że to ja jestem takim małym, okaleczonym, dwunożnym lwem. Lew, samiec, bez swojego stada jest prawie bezradny. A Tuffy nigdy nawet nie widział innego lwa, nigdy nie polował, żeby zdobyć pożywienie. U niego te kły i pazury to tylko dekoracja.
Młody policjant zawraca w stronę samochodu. Jest trochę rozczarowany, że obeszło się bez aresztowania. Murph poprawia czapkę.
- Nie znam się na tym, Kap. Tak na oko, to ten twój kot wygląda raczej groźnie. Nie wiedziałem, że lwy są takie duże. Pewne jest to, że nie chciałbym spotkać takiego w ciemnej uliczce. Posłuchaj, Kap. Wszystko, co wiem, to tyle, że porucznik kazał mi tu przyjechać i w razie, gdybym znowu znalazł cię w śmieciach, miałem cię aresztować za włóczęgostwo. Jeżeli się stąd nie wyniesiesz, i to szybko, zabiorą ci i tę twoją ścianę, i lwa, i w ogóle cały ten twój wystrzałowy interes.
- Okay, Murph. Za tydzień jadę do Orlando. Trochę się tu zasiedzieliśmy, a sezon się skończył. Wysiadła mi skrzynia biegów w ciężarówce, a potem nie mogłem dostać części. To był kawał roboty, rozebrać to wszystko i poskładać do kupy, ale to już zrobione. Teraz wszystko gra. Jak tylko będę miał pieniądze na benzynę, znikamy. Dzięki za ostrzeżenie, doceniam to. Do zobaczenia w przyszłym roku. Miejmy nadzieję, że ten cholerny kryzys do tego czasu naprawdę się skończy i że znowu nie wplączemy się w jakąś wojnę.
Kap wyciera ręce o spodnie, potem wyciąga granatową chustkę i jeszcze raz, bardzo dokładnie, wyciera prawą dłoń. Podaje ją Murphowi. Twarz Murpha rozpromienia się. Klepie Kapa po ramieniu.
- Tylko teraz uważaj, Kap. Następnym razem Broff wezwie Gwardię Narodową i będziesz musiał załatwić ich wszystkich w pojedynkę. Idę zresztą o zakład, że wciąż mógłbyś to zrobić. A tak między nami, ten Broff, to straszny kutas.
Murph odwraca się i odchodzi. Wskakuje na siedzenie obok kierowcy i odjeżdżają.
Kap czeka aż znikną na dobre, wzdycha, rozwiązuje swój worek, otwiera kolejny kubeł ze śmieciami i wraca do szperania w liściach sałaty, zgniłych warzywach i papierach. Szuka resztek mięsa i kości, które zaraz przerzuca do swojego worka.
Mija kolejne pół godziny i słońce jest już całkiem wysoko nad horyzontem, kiedy Kap ponownie zawiązuje worek, podnosi, wypróbowując jego ciężar i potem zarzuca na ramię. Zaczyna kuśtykać po kładce prowadzącej na promenadę.
Przechodzi od razu na drugą stronę i staje, żeby popatrzeć na ocean. Opiera się o metalową balustradę, a worek kładzie na ziemi. Słońce wzbiło się już ponad horyzont na szerokość dłoni. Łodzie rybackie wciąż jeszcze są na wodzie. Słońce odbija się w oceanie i na spokojnej, prawie gładkiej toni tworzy migoczącą srebrem ścieżkę, która prowadzi aż do miejsca, gdzie drobne fale pienią się i rozbijają o piaszczysty brzeg.
Od rana wieje, typowy tutaj, zachodni wiatr od brzegu. Kap wie, że woda będzie czysta i zimna, ale nadal nie za zimna na pływanie, pewnie coś koło 18°C. Pierwsi plażowicze już się rozłożyli na piasku albo spacerują wzdłuż brzegu. Zapowiada się ładny dzień. Jesień w ogóle jest bardzo ładna tego roku; dzisiaj będzie tak samo ciepło jak w sierpniu. Kap ma nadzieję, że taka pogoda utrzyma się do końca tygodnia. Gdyby trafił im się choćby jeden dobry weekend, gdyby mogli wreszcie rozebrać ścianę i ruszyć na Florydę, wtedy może wszystko jakoś by się ułożyło. Może nawet spróbowałby porozmawiać z Sally, wyjaśnić, co się stało, dowiedzieć się, czego ona naprawdę chce.
Kap zarzuca worek na ramię i zawraca w kierunku molo, za którym rozłożyło się wesołe miasteczko. Jego myśli uparcie krążą wokół tej samej, starej sprawy. Choćby nie wiem ile razy wałkował wszystko od początku, nic nie pomagało i już nie wiedział, co robić.
Kiedy Kap dociera do miejsca, gdzie wznosi się “Ściana śmierci”, słońce jest jeszcze wyżej i już zaczyna przygrzewać. Z ciężarem na plecach Kap utyka nawet bardziej niż zwykle, trudno mu także oddychać. Przerzuca więc worek na drugie ramię. Na promenadzie jest tylko kilka osób, spacerujących w blasku pięknego poranka, ale Kap nie zwraca na nich najmniejszej uwagi. Jest całkowicie pochłonięty własnymi myślami, mówi do siebie, ulegając dawnemu nawykowi, którego nabył jeszcze jako chłopiec, kiedy na farmie rozmawiał z krowami. Krowy lubiły słuchać jego głosu.
- Najpierw nakarmię Tuffy'ego, to pozwoli Sally i Jimmy'emu skończyć, zanim wejdę do środka. To wstyd, że wszyscy musimy spać w tej czarnej, śmierdzącej beczce, ale to jedyny sposób, żeby przy tak małych wpływach zaoszczędzić trochę pieniędzy. Gdybyśmy mieszkali w motelu, czy czymś podobnym, to nigdy byśmy nie wyszli na swoje.
Tuffy podniósł się na widok Kapa. Krąży teraz po klatce, pocierając pyskiem o kraty i postękując głucho na powitanie. Kiedy Kap składa ciężki worek na ziemi, lew zaczyna niecierpliwie pochrząkiwać. Mężczyzna wkłada rękę między pręty i drapie Tuffy'ego po nosie, po czole i za uszami.
- Jesteśmy głodni, co, przyjacielu? Nie ma tego dużo, ale lepsze to niż nic. Przykro mi, że to tylko gotowane resztki, nie było dzisiaj nic innego. Możliwe, że jutro będę miał dla ciebie trochę żołądków i świeże kości.
Sięga do worka i zaczyna wyciągać kawałki mięsa. Kilka pierwszych podstawia Tuffy'emu pod pysk. Lew delikatnie zjada mu je z ręki.
- Jedz powoli, Tuffy, to starczy ci na dłużej.
Kawałek po kawałku, Kap karmi Tuffy'ego, za każdym razem czekając, aż lew pogryzie i przełknie całą poprzednią porcję. Czasem jakiś kawałek upadnie Tuffy'emu na podłogę, wtedy przysuwa go sobie łapą i zmiata z podłogi językiem. Kap nuci pod nosem “Na pewno byłaś ślicznym dzieckiem”. W końcu worek jest pusty. Kiedy Tuffy widzi, że Kap odchodzi, znowu zaczyna krążyć po klatce. Chrząka, porykuje. Właśnie wtedy w drzwiach pokazuje się Sally.
Przeciąga się, wciąż otacza ją niewidzialna mgiełka rozmarzenia i zadowolenia. Kap próbuje o tym nie myśleć. Ostatecznie, to tylko biologia; nie potrafi pojąć, jak taka cudowna kobieta jak Sally może żywić jakieś głębsze uczucia dla takiego śmiecia jak Jimmy.
- Udało ci się zdobyć coś dla Tuffy'ego, Kap?
- Tak. Jeszcze raz zrobiłem nalot na śmietnik Broffa. Poza tym dostałem trochę flaków i kości u rzeźnika na Atlantic Street. Na kościach zawsze jest jeszcze coś do ogryzienia, no i sama wiesz, jak Tuffy przepada za płucami. Gdzie jest Jimmy?
- Och, w środku, sprząta. Boże, co za noc, prawie nie mogłam spać. Tuffy obijał się po klatce, pokasływał, stękał, ryczał. Ryczał tak żałośnie, że za każdym razem trzęsła się cała promenada.
- Wiem, Sal. Biedaczyna jest głodny i nie rozumie, co się dzieje.
- Co chcesz z tym zrobić, Kap? Kiedy tak leżałam w nocy, słuchałam Tuffy'ego i nie mogłam zasnąć, ciągle myślałam tylko o tym, jak my się stąd wydostaniemy. Wszystko, co zarabiamy, i tak musimy zaraz wydać.
- Nie martw się. Wydostaniemy się. Mamy już prawie wszystko, czego nam trzeba. Jeden dobry weekend i już nas tu nie ma. Pojedziemy do Orlando. Tam jest cieplej, a ludzie może mają więcej pieniędzy.
Tuffy śledzi Kapa nie tylko wzrokiem, ale również całym ciałem. Kap zawraca więc i wpycha mu do klatki worek, żeby Tuffy sam sprawdził, że tam już naprawdę nic nie ma.
- To wszystko, przykro mi, Tuf. Jutro będę miał te flaki i kości od rzeźnika; czeka cię prawdziwa uczta.
Sally stoi trochę z tyłu, z rękami założonymi na piersiach, przygląda im się i czeka, aż Kap wejdzie z nią do środka.
- Naprawdę, Kap. Rozmawiasz z tym lwem, jakby to był człowiek. Ludzie na pewno myślą, że jesteś stuknięty.
Obraca się na pięcie i znika za drzwiami. Kap idzie za nią.
W środku Jimmy właśnie składa koce. Kap zestawia dwie skrzynki po pomarańczach i kładzie na nich deskę; to ich stół. Skrzynki po jabłkach służą jako krzesła. Sally idzie po jeszcze jedną skrzynkę, zamykaną na skobel, kiedyś pomalowaną na czarno, ale teraz już zniszczoną i poobijaną. Wyjmuje z niej chleb, butelkę mleka, butelkę piwa, małą paczuszkę krojonej mortadeli i wypełnioną do połowy butelkę z ketchupem.
Kap zawija rękawy i idzie do narożnika, gdzie stoi wiadro z wodą. Zanurza ręce, myje je, potem przeciera twarz i dłubie palcem w uszach. Poranną toaletę kończy zdjęciem czapki i przejechaniem wilgotną dłonią po prawie łysej czaszce.
Wkłada czapkę i sięga po ręcznik wiszący na ścianie za wiadrem. Wyciera tylko ręce. Ręcznik jest ciemnego koloru, a teraz nawet jest jeszcze ciemniejszy, bo brudny. Wraca do stołu. Sally już siedzi przy śniadaniu. Jimmy stoi za jej plecami.
- Okay, Kap, więc co robimy? Jimmy mówi, że odejdzie, jeżeli mu nie zapłacisz.
Kap zapala zapałkę, pocierając ją o jeden ze swoich prawdziwych, przednich zębów, a potem przytyka ją do świeczki na stole.
- Już ci mówię, Sal. Jutro dostanę dosyć jedzenia dla Tuffy'ego, czyli jeśli tylko pogoda utrzyma się do końca tygodnia i sprzedamy dużo biletów, to zaraz potem ruszamy. Wiem, że jest ciężko, ale wtedy będę mógł zapłacić Jimmy'emu i znowu wszystko będzie klawo.
- Wiesz, ile zarobiliśmy przez ostatni weekend, Kap? Nawet nie pięćdziesiąt dolarów. Utknęliśmy tutaj na dobre; nigdy się stąd nie wydostaniemy.
- Prawie przez cały ostatni weekend padało, Sal, a teraz pogoda się poprawiła. Jasne, że utknęliśmy. Ale skrzynia biegów jest już zrobiona i możemy ruszać. Śpiąc tutaj i może trochę więcej oszczędzając na jedzeniu, wyjedziemy stąd, zanim się obejrzysz.
Jimmy obchodzi Kapa i idzie po skrzynkę dla siebie. Po drodze udaje, że jest kierowcą wyścigowego samochodu, kręci niewidzialną kierownicą, wtula głowę w ramiona, przechyla się to w lewo, to w prawo, jak na zakrętach.
Sally siedzi ze wzrokiem wbitym w stół.
- Ja już sama nie wiem, Kap. Boję się.
Jimmy siada przy stole. Rękawy podkoszulka ma podwinięte wysoko, żeby było widać tatuaż. Bierze dwa kawałki chleba i kładzie je przed sobą. Na jeden nakłada dwa plasterki mortadeli, drugi smaruje grubo ketchupem. Oblizuje scyzoryk, składa oba kawałki razem i tak przyrządzoną kanapkę podnosi do ust. Starannie zlizuje ketchup, który ścieka po brzegach.
Kiedy wgryza się w kanapkę, ketchup zaczyna kapać na stół i spływać po rękach. Oblizuje palce. Nie zwraca najmniejszej uwagi na Kapa i Sally, tak pochłonięty jest jedzeniem. Głośno pierdzi. Robi to automatycznie, jakby to należało do jakiegoś rytuału. Kap spogląda na Sally, ale ona nie odrywa oczu od swojej kanapki. Kap obraca się do Jimmy'ego.
- Jezu, Jimmy, to prawda, że żyjemy jak zwierzęta, ale nie przesadzajmy, okay?
Jimmy pociąga potężny łyk ze wspólnej butelki piwa, wypija mniej więcej jedną trzecią, wyciera usta wierzchem dłoni.
- Jezu, każdy by pierdział, jakby wtryniał na okrągło tylko fasolę i całe to gówniane żarcie. Macie szczęście, że nie rzygam po ścianach.
Zza ściany słychać ryk Tuffy'ego, zakończony czymś, co brzmi jak napad astmatycznego kaszlu. Jimmy patrzy w tamtą stronę i spluwa.
- O n za to nie musi się hamować. Sika, sra, pierdzi, ryczy, robi wszystko, co mu tylko zajarzy w tym głupim łbie. Jezu, jak ja nienawidzę tego cholernego kocura!
Sally odgryza mały kawałek swojej kanapki, starannie żuje i przełyka. Patrzy na Kapa.
- Naprawdę, Kap. Jeżeli Tuffy znowu wypuści taką cuchnącą bombę jak wczoraj wieczorem, kiedy byliśmy na ścianie, to chyba umrę i wyjedziemy, ale górą. To naprawdę nieprzyjemne. Zresztą nie tylko to. On się jeszcze obraca do mnie i ryczy, a mogę przysiąc, że gdybym wtedy zapaliła zapałkę, to zionąłby ogniem. To wstrętne.
Kap milczy przez chwilę. Przygląda się swoim rękom.
- Przypuszczam, że gdybyś jadła same odpadki, to również nie rozsiewałabyś takich wspaniałych zapachów.
Sally zrywa się jak oparzona, przewracając skrzynkę i strząsając z siebie okruchy jedzenia. Ma na sobie brudny, biały, męski kombinezon, naciągnięty na wystrzępiony sweter. Zachowała szczupłą, choć pełną figurę, ale na twarzy widać już pierwsze ślady przeżytych zdziwień i rozczarowań. Tlenienie włosów i mocny makijaż także zaczęły brać okrutny rewanż na jej niegdyś świeżej i delikatnej cerze.
- A ty uważasz, że to, co jemy, to co to jest?
Odkłada kanapkę na stół i opuszcza ręce. Przygląda się sobie. Patrzy na swój kombinezon, sweter, przetarte pantofle. Zawija postrzępione rękawy swetra do środka.
- Oto ja! Co za idiotka! Rzucam świetną posadę dla supergwiazdy wyścigów samochodowych, a kończę jako szofer jakiegoś zawszonego, cuchnącego lwa. Poświęciłam wszystko; gdybym została, byłabym już kierowniczką, i powiem ci, że to naprawdę za niezłe pieniądze!
Jimmy obrzuca Sally chłodnym, taksującym spojrzeniem. Odgryza kęs kanapki, przesuwa go językiem na jedną stronę, otwiera usta i próbuje wydłubać kawałek chleba, który mu utkwił między zębami.
- Jeśli o to chodzi, to ja nie jadę na Florydę. Mam dosyć tego śmierdzącego lwa i w ogóle tego przesranego interesu. Facet z tej stacji benzynowej za miastem obiecał mi robotę przy nalewaniu benzyny i naprawianiu opon. Mam zamiar zamelinować się tam na zimę; może przyjdę znowu do was, jeżeli wrócicie tu w lecie. Dacie sobie radę beze mnie dopóki macie Tuffy'ego. Zresztą i tak będziecie jeździć po wiochach, a dla wsioków to żadna różnica; Szatan, Lew Odważny Jak Sam Diabeł, to w sam raz dla nich.
Sally rzuca Jimmy'emu szybkie spojrzenie. Potem spogląda na Kapa. Jest wyraźnie zmieszana i przestraszona.
- Nie rób tego, Jimmy. Nie możesz teraz odejść; to ty robisz całe przedstawienie. Bez ciebie to będzie tylko kolejny numer ze zwierzętami, jak z fokami albo pudlami. Poza tym, to nie miejsce dla ciebie. Wildwood w zimie to dziura zabita dechami.
Kap nie bardzo wie, jak ma zareagować, widząc przerażenie i rozpacz Sally na myśl, że Jimmy może ich opuścić. Jest teraz więcej niż pewny, że jeżeli Jimmy odejdzie, to straci również Sally. Kładzie dłonie na stole, rozczapierza palce, opiera je na samych koniuszkach.
- Coś ci powiem, Jimmy. Murph nie bardzo cię kocha. Zrobisz, co zechcesz, my sobie jakoś damy radę. Jednak na twoim miejscu pomyślałbym dwa razy, zanim zdecydowałbym się pozostać właśnie tu, w Wildwood.
Jimmy połyka ostatni kęs swojej kanapki. Wstaje, przeciąga się, ziewa, wręcz wymusza głośne pierdnięcie.
- Do diabła z Murphym! Robi ze mnie wroga publicznego numer jeden, tylko dlatego, że zerżnąłem kilka miejscowych dziwek. Wszyscy ci ludzie powinni mi płacić, bo gdyby nie ja, to te ich małe rozrabiaczki dawno pouciekałyby z domów. Ja im daję tylko to, czego potrzebują, a one potrzebują dobrego rżnięcia. I mają to za darmo! To najlepsze lekarstwo dla takich małych wiercidupek.
Bierze scyzoryk, zeskrobuje ze stołu ketchup i oblizuje ostrze. Tuffy znowu ryczy za ścianą. Jimmy obraca się w tamtą stronę, rozstawia nogi i rzuca nożem w ścianę; nóż odbija się od desek i spada na podłogę. Jimmy grozi niewidocznemu Tuffy'emu pięścią.
- Zamknij tę swoją kudłatą gębę!
Odwraca się do Sally i Kapa, wciąż z zaciśniętą pięścią.
- Jeżeli miałbym z wami zostać, to chyba bym zabił tego żółtookiego kocura. Albo on, albo ja. Widzieliście kiedyś, jak on na mnie patrzy? Tylko czeka na okazję. Wszystkich by nas chętnie rozerwał na strzępy, a mnie na początku. Niech mnie szlag, jeśli mnie dostanie.
Jimmy idzie po swój nóż. Kap zaczyna sprzątać ze stołu. Chleb, mortadelę zawiniętą w woskowany papier, mleko i noże chowa z powrotem do czarnej skrzynki. Zdejmuje deskę, odsuwa skrzynki po pomarańczach, żeby móc podnieść klapę zapadni w podłodze, tam chowa i deskę, i wszystkie skrzynki, łącznie z tą czarną, a potem opuszcza klapę na miejsce.
Sally stoi oparta o ścianę i próbuje dojść do siebie. Patrzy na Jimmy'ego, potem przenosi wzrok na Kapa.
- Ja naprawdę zaczynam się bać Tuffy'ego, Kap. Wczoraj wieczorem, przez cały czas, kiedy byliśmy na ścianie i starałam się nie wytracić szybkości, i jakoś panować nad wszystkim, Tuffy nie przestawał się na mnie gapić. Widziałam to kątem oka. Gapił się, a potem ryczał. Czułam go, ale nie tylko ten smród, czułam w nim lwa, ten jego silny, ostry zwierzęcy zapach. Bałam się spojrzeć mu w oczy. On wie, że ja się boję, Kap, i do tego jest głodny. Myślę, że on zaczyna patrzeć na mnie jak na swoje jedzenie.
Kap ściąga z siebie rzeczy, które miał na sobie, kiedy grzebał w śmietniku, i wkłada strój, w którym występuje: czarne, skórzane spodnie i nieco już zaplamioną, jedwabną koszulę z szerokimi rękawami. Jimmy robi to samo. Przygotowują się do występu na platformie, który ma zwabić publiczność.
Kap przerywa na chwilę, przygląda się Sally.
- Ty przecież nie masz okresu, prawda?
Sally patrzy na niego zmieszana, potem odwraca głowę.
- Nie, nie mam. To nie to.
Kap ściąga mocniej sznurówki przy lewym bucie. Mamrocze do siebie:
- Byłbym zresztą ostatni, który by się o tym dowiedział.
Kap kończy się przebierać. Zaczyna zamiatać arenę. Jimmy wyprowadził już swój motocykl na zewnątrz i wtoczył po małej rampie na platformę. Kap szczególnie dokładnie czyści podjazd na ścianę, tam najłatwiej się poślizgnąć. Ściana jest czarna od śladów opon i spalin.
- No, Sally, może dzisiaj sprzedamy wystarczająco dużo biletów. Wtedy kupimy mięso dla Tuffy'ego, benzynę i już nas tu nie ma.
Sally jest odwrócona tyłem do Kapa. Stoi przytulona do ściany i płacze.
- Przestań, Kap! Przestań się oszukiwać! Wildwood jest puste. To październik. Już od miesiąca powinno nas tu nie być.
Jeżeli zarobimy pięćdziesiąt dolców przez cały tydzień, to będzie prawdziwy cud.
Kap nie odpowiada. Nawet nie patrzy na Sally. Zaciska ręce na kierownicy motocykla i rusza za Jimmym. Sally zamyka za nim drzwi.
Wciąż popłakując, Sally zdejmuje z siebie kombinezon i sweter: jej myśli krążą gdzieś bardzo daleko. Pod spodem ma świecący kostium. Kombinezon i sweter zwija w kulkę i wrzuca pod podłogę. Z małego pudełka wyjmuje szczotkę i lusterko. Lusterko ma jakieś piętnaście na dwadzieścia centymetrów i rozkładaną, metalową podstawkę. Stawia je na podłodze. Roztrzepuje włosy i korzystając z mniejszego, kieszonkowego lusterka sprawdza tył i boki głowy.
Zaczyna oglądać się ze wszystkich stron. Przesuwa rękami po biodrach, klepie się kilka razy, a potem jej palce wędrują jeszcze niżej, muskając od tyłu uda. Po paru minutach odkłada oba lusterka i szczotkę do pudełka, wsuwa pod klapę zapadni i dokładnie zamyka.
Staje pośrodku areny, robi głęboki wdech, podchodzi do ściany, zdejmuje z haczyka swój fartuszek z kieszeniami na pieniądze i bierze zwitek biletów. Wyjmuje również haczyk i wsuwa do jednej z kieszeni. Potem wychodzi tymi samymi drzwiami, co Jimmy i Kap.
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Następnego ranka jeszcze śpię, kiedy nagle czuję, że coś szorstkiego jeździ mi po nosie i policzku. Otwieram oczy i okazuje się, że to Kanibal. Jakoś wydostał się z pudełka, wspiął się na łóżko i potem wgramolił na mnie. Głaszczę go, a on wcale nie próbuje mnie ugryźć. Obiema rękami drapię go lekko za uszami. Zastanawiam się, jak długo jest już poza pudełkiem i czy przypadkiem nie napaskudził w pokoju. Trzymam go w ręku i powoli spuszczam nogi na linoleum. Rozglądam się dookoła, sprawdzam pod łóżkiem, ale nic nie widzę. Również nic nie czuję. To znaczy czuję zapach Kanibala, ale to co innego. Kanibal ma taki specjalny zapach, jego futerko zawsze pachnie jak długo nie otwierana szuflada.
Skoro i tak już nie śpię, mogę go zabrać na dwór. Tutaj nie mamy dla niego skrzynki z piaskiem, bo nie było jak jej zabrać do samochodu. Wskakuję w kostium kąpielowy, wciągam koszulę, sweter, potem spodnie i postanawiam nie wkładać butów. Spośród ręczników suszących się na poręczy łóżka wybieram swój i przewieszam sobie przez ramię. Słońce właśnie wzeszło, pierwsze promienie padają przez szybę akurat na moją poduszkę.
Zastanawiam się, czy nie obudzić Mamy i nie powiedzieć jej, że wychodzę z Kanibalem na dwór, ale wyglądają z Tatą na takich zadowolonych, obejmują się nawet przez sen, że nie chcę ich budzić. Sprawdzam, czy przypadkiem Laurę! się nie obudziła, ale moja siostra śpi jak kamień, z palcem w buzi.
Rany, jeżeli wczoraj mogłem iść na promenadę wieczorem i do tego sam, to znaczy prawie sam, bo z Laurel, to na pewno nie mieliby nic przeciwko temu, żebym wyszedł teraz, bo przecież Kanibal i tak musi się załatwić.
Otwieram drzwi i jeszcze raz sprawdzam, czy ktoś się nie obudził. Wszyscy śpią. Pudełko z Kanibalem trzymam w jednej ręce, a drugą powoli, cichutko zamykam drzwi. Wychodzę na werandę, potem idę w dół po schodach, przechodzę przez podwórze i już jestem na ulicy.
Jest pięknie i zupełnie cicho. To musi być dzień wybierania śmieci, bo kubły stoją przed wszystkimi domami, no, chyba że tutaj robią to codziennie.
Idę w stronę oceanu i po drodze zaglądam do kubłów. Nie widzę nic ciekawego, same gazety i odpadki. Nigdzie nie zauważam pojemników z popiołem. Postanawiam zabrać Kanibala nad ocean, gdzie będzie miał tyle piasku, ile dusza zapragnie.
Przechodzę przez ulicę. Nie widzę żadnych samochodów. Ulicą biegną tory tramwajowe, ale tramwajów również nie widać. W pobliżu promenady spostrzegam człowieka w czapce, szperającego w kubłach na śmieci, przekładającego coś do jutowego worka, który trzyma między nogami. Domyślam się, że kryzys dotarł nawet tutaj. Tato powtarza, że “wróciły piękne dni” i że kryzys już się skończył, ale ja wcale nie jestem tego taki pewny. Wiele dzieci z mojej szkoły ciągle jest na utrzymaniu opieka społecznej, albo ich ojcowie pracują przy robotach publicznych. Syn pani Loughlin, który dopiero co skończył osiemnaście lat, już trafił do Korpusu Obywatelskiego, a to prawie to samo, co więzienie.
Na plaży jest dość zimno i zupełnie pusto. Słońce dopiero co wyjrzało zza horyzontu; wydaje się, że wisi najwyżej pół metra nad wodą, ale tak naprawdę to na pewno kilkaset kilometrów, tylko z daleka tak to właśnie wygląda. Kanibala wypuszczam z pudełka dopiero przy samym brzegu, bo chcę zobaczyć, czy znowu będzie walczył z falami, a poza tym mam ochotę pochodzić po wodzie.
Wypuszczam Kanibala i obserwuję go. Prawie nie ma fali, więc Kanibal najpierw .wędruje spacerkiem wzdłuż brzegu, potem przechodzi na suchy piasek, tam przez chwilę kręci się w kółko, po czym przysiada na tylnych łapkach i robi to, co musi. Taki mądry kot. Wykopuję dołek w piasku i zasypuję tam nieczystości.
Idę tyłem po plaży i obserwuję własne ślady. Mój cień wygląda jak wielkolud, jest przynajmniej pięć razy dłuższy ode mnie. Wtedy również Kanibal spostrzega swój cień i zaraz zaczyna się prężyć i szykować do walki. To jeden z takich poranków, kiedy cienie wyglądają naprawdę niesamowicie: niebieskawe czy nawet czerwonawe na bladożółtym piasku. Każde zagłębienie od stopy rzuca długi cień, tak więc cała plaża wygląda jak miniaturowe góry.
Nad wodą latają rybitwy, które strasznie hałasują. Co chwila któraś pikuje, żeby złapać rybę, ale nie widzę, żeby im się powiodło. Wzdłuż brzegu, po piasku, biegają jeszcze jakieś inne, długonogie ptaki, ale nie wiem, jak się nazywają.
Biegają szybko, małymi kroczkami, wydziobując z piasku coś, co pozostawiają cofające się fale. Kanibal spostrzega te ptaki i zaczyna gonić jednego z nich. Ptak ucieka wprost na nadchodzącą falę i dopiero w ostatniej chwili uskakuje w bok. Kanibal nie jest taki szybki, więc fala wali się na niego, przewraca i porywa ze sobą na głębszą wodę. Rzucam się mu na pomoc i wydobywam z wody, kiedy już prawie zaczął się topić. Jest kompletnie przemoczony.
Kanibal potrząsa łebkiem, żeby pozbyć się wody z uszu. Próbuję go wysuszyć swoim ręcznikiem, ale futerko jest takie miękkie, że ciągle się skleja. Teraz dopiero widzę, jaki jest chudy. Normalnie, kiedy ma suche futerko, jest ponad dwa razy większy niż naprawdę, a przecież nawet wtedy jest bardzo malutki.
Kiedy Kanibal jest już prawie zupełnie suchy, wsadzam go do pudełka i wracam na promenadę. Mam wielką ochotę zobaczyć lwa, ale przede wszystkim chcę, żeby Kanibal nareszcie mu się dobrze przyjrzał, to może przestanie się bać.
Wchodzimy po schodach na promenadę. Poznaję, że to jest to samo miejsce, w które wczoraj wieczorem razem z Laurel przynieśliśmy Kanibala, żeby się załatwił.
Na promenadzie również nie ma nikogo. Tylko jakiś człowiek chodzi z taką laską ze szpikulcem, na który nabija papiery, i wrzuca je do worka na plecach. Pewnie dostaje za to jakieś pieniądze, ale nie wydaje mi się, żeby to była ciężka praca.
Idę promenadą, starając się robić jak największe kroki. Sprawdzam, ile belek mogę przekroczyć za każdym razem, i równocześnie uważam, żeby za bardzo nie huśtać pudełkiem Kanibala. Potrafię za jednym zamachem przekroczyć jedenaście desek, oczywiście nie skacząc, tylko mocno wyciągając nogi. Cała promenada zbudowana jest z belek typu “pięć na dziesięć”. Fajnie mieć za sobą pracę jako pomocnik stolarza i wiedzieć takie rzeczy. Rany, stolarz miałby tutaj zajęcie na cały rok, gdyby chciał wymienić wszystkie zniszczone belki. Nie musiałby się martwić, że straci pracę.
Kiedy podchodzę do klatki, lew nie śpi. Siedzi blisko kraty i wygrzewa się w słońcu. Gdyby nie te kraty, to miałby tu prawie jak w Afryce. Staję tak, żeby nie rzucać na niego cienia. Lew przez chwilę patrzy na Kanibala i na mnie, ale zaraz potem znowu obraca pysk do słońca. Wygląda to tak, jakby promienie słoneczne przenikały przez jego żółto-brązowe oczy. Wydaje mi się, że gdybym mógł w nie spojrzeć, to zobaczyłbym, co jest po drugiej stronie. Grzywę ma porządnie wyszczotkowaną. Na jego nosie dostrzegam małą, różową plamkę, której przedtem nie zauważyłem. Kanibal ma prawie identyczną.
Ostrożnie otwieram pudełko Kanibala, który właśnie wylizuje resztki słonej wody ze swojego futerka. Chyba będę musiał zrobić mu normalną kąpiel, żeby zmyć z niego całą tę sól i piasek. Przechodzę pod barierką ogradzającą klatkę i przysuwam pudełko prawie do samej kraty. Lew pochyla głowę i patrzy to na mnie, to na pudełko z Kanibalem. Wtedy Kanibal spostrzega lwa.
Tym razem nie chowa głowy, tylko nagle wyłazi z pudełka i wskakuje do klatki! Przysiada na tylnych łapach, pręży grzbiet i próbuje pacnąć swoją łapką wielką lwią łapę. Nie mogę włożyć tam ręki i zabrać go; boję się lwa! Prawdę mówiąc, śmiertelnie się boję, trochę o siebie, ale przede wszystkim o Kanibala. Przy tym lwie on naprawdę wygląda jak myszka.
Z początku próbuję go przywołać, przysuwam do kraty jego pudełko, licząc na to, że je zauważy, ale Kanibal nie zwraca na mnie najmniejszej uwagi. Jestem bliski płaczu; jak mogłem być taki głupi? Lew powoli pochyla łeb, żeby przyjrzeć się myszy, która pęta mu się między łapami.
Przypominam sobie, że to słonie boją się myszy, nie lwy. Mikę Conway powiedział, że słonie boją się, że mysz wejdzie im do trąby, tak samo jak panie boją się, że mysz wślizgnie się im wiadomo gdzie.
Potem lew otwiera paszczę i otacza swoimi wielkimi łapami Kanibala, który zupełnie się tym nie przejmuje, a nawet wręcz przeciwnie - ciągle próbuje zabić lwa. Lew wysuwa język i liże Kanibala, a od tego liźnięcia kot przewraca się na grzbiet. Wtedy lew liże go jeszcze raz, po brzuszku.
Potem przerywa i przygląda się Kanibalowi. Kanibal wpatruje się prosto w jego wielkie żółte ślepia. Jestem pewny, że lew zaraz go połknie. Skosztował już Kanibala, żeby sprawdzić, czy będzie mu smakował, a teraz szykuje się, żeby go pożreć. Kanibal wysuwa jedną łapkę jak do ciosu, ale nie uderza. Lew delikatnie liże go po pyszczku. Nawet to lekkie liźnięcie o mało nie pozbawia Kanibala wąsów i przewraca go na bok.
Kanibal leży teraz jakieś trzydzieści centymetrów od kraty, ale ja nadal boję się tam włożyć rękę. Może lew będzie miły dla Kanibala, bo w końcu obaj są kotami, za to ja na pewno nie jestem kotem; ja jestem mięsem, które lwy ze smakiem zjadają. Myślę, że po takim śniadaniu nie byłby już głodny do samego obiadu.
Wiem, że nie zdobędę się na to, żeby wsadzić tam rękę, ale wsuwam między kraty pudełko, licząc, że Kanibal wejdzie do środka, a ja wtedy wyciągnę pudełko razem z nim. Kanibal jednak najwyraźniej lubi być lizany przez lwy.
Potrzebne mi jest coś, co by przyciągnęło jego uwagę, bo gdyby podszedł do samej kraty, mógłbym go szybko wyciągnąć. Rozglądam się więc za jakimś kawałkiem papieru czy sznurka, ale nigdzie nic nie widzę; tamten człowiek ze szpikulcem musiał wszystko wyzbierać.
Wtedy spostrzegam coś złotego na boku klatki. To na pewno zaciekawiłoby Kanibala; podoba mu się wszystko, co błyszczy. Podchodzę tam i okazuje się, że to skobel zamykający klatkę.
Z początku boję się, ale jeszcze bardziej boję się o Kanibala. Ostrożnie wyciągam skobel, sprawdzając, czy drzwiczki klatki same się nie otworzą. Robię to cichutko, żeby lew nie usłyszał. Drzwiczki się nie otwierają. Na ziemi widzę patyk, więc szybko go podnoszę i wtykam na miejsce skobla. Biegnę do Kanibala, który właśnie wdrapuje się lwu na nogę. Już nie próbuje go zabić.
Wołam go i dzwonię skoblem o kratę. Kanibal odwraca się i zaczyna iść po lwiej łapie w moją stronę. Opiera swoją łapkę na pudełku. Podsuwam mu skobel jeszcze bliżej, żeby mógł go dosięgnąć. Nagle Kanibal skacze do przodu, a ja go chwytam za łapkę, szybko wyciągam z klatki i zamykam w pudełku.
Wtedy widzę, że w klatce został skobel i że leży prawie tak daleko, jak przedtem znajdował się Kanibal. Stawiam pudełko na ziemi, a sam lecę po patyk, który wsadziłem w miejsce skobla. Wyciągam go i biegnę z powrotem. Mam nadzieję, że tym patykiem uda mi się przyciągnąć skobel do kraty.
Jest odrobinę za krótki, więc muszę głębiej wsunąć rękę. Robię to naprawdę szybko, ale lew jeszcze szybciej uderza łapą w patyk i wytrąca mi go z ręki. Równocześnie skobel przesuwa się dalej, tak że ląduje prawie pod pyskiem lwa.
Nie wiem, co robić. Boję się włożyć rękę do klatki, zresztą i tak nie sięgnąłbym tak daleko, bo wcześniej lew odgryzłby mi całe ramię.
Rozglądam się, czy nie ma w pobliżu kogoś, kogo można by zawołać na pomoc, ale promenada jest zupełnie pusta. Nie wiem, gdzie się podział człowiek ze szpikulcem do zbierania śmieci. Ten szpikulec akurat by się nadał do zamknięcia klatki. Ale tego człowieka już nie ma, a ja nie mogę nawet wypatrzyć innego patyka, który mógłby zastąpić skobel. Z każdą minutą jestem coraz bardziej przestraszony, a w dodatku lew właśnie przyciska swój łeb do kraty i przekrzywia go tak samo jak Kanibal, kiedy chce, żebym go drapał za uszami. Sam nie wiem, dlaczego to robię, ale wyciągam rękę i zaczynam go głaskać po pysku. Lew zamyka oczy i mocniej napiera na kraty. Głaszczę go jeszcze przez chwilę i próbuję siebie przekonać, że to tylko taki miły, stary lew, który chce się trochę popieścić; ale jego zapach, rozmiary i siła, z jaką przyciska się do mojej ręki, przerażają mnie.
Postanawiam szybko pobiec do domu i powiedzieć Tacie, co się stało. On już będzie wiedział, co zrobić.
Biegnę po promenadzie aż do miejsca, w którym skręca się, żeby dojść do naszej ulicy. Po drodze mijam tego starszego mężczyznę, który występuje razem z lwem, tego, który strzela z bicza. Na plecach dźwiga wypchany, brudny, jutowy worek. To chyba jego widziałem przy kubłach ze śmieciami. Teraz idzie w stronę klatki.
Jestem przekonany, że dojdzie tam, zanim lew wydostanie się na zewnątrz. On na pewno będzie wiedział, jak wydobyć skobel z klatki; pewnie po prostu tam wejdzie i go zabierze. Jestem zresztą pewny, że ten lew nie skrzywdziłby nawet muchy. Jeżeli nie zrobił nic Kanibalowi, który szukał zaczepki, dlaczego miałby rzucać się na człowieka? Postanawiam, że nic nie powiem ani Tacie, ani Mamie, ani nawet Laurel. Dopiero byłaby awantura; nawet Tato by nie zrozumiał, że wszedłem za barierkę, bo chciałem, żeby Kanibal zaprzyjaźnił się z lwem.
Teraz jest już po wszystkim, ale i tak się boję. Zwalniam, żeby złapać oddech. Może powinienem powiedzieć temu człowiekowi od lwa, że w zamknięciu klatki nie ma skobla. Chcę pobiec za nim, ale w końcu postanawiam, że będzie lepiej, jak wrócę do Mamy i Taty. Na pewno nic się nie stanie.
ROZDZIAŁ 10
Kiedy chłopiec odchodzi, Tuffy wstaje. Nie interesuje się skoblem, który leży koło jego łapy. Robi się późno, a on jest głodny.
Kap poszedł właśnie po jedzenie. Rzeźnik, który obiecał mięso dla Tuffy'ego, powiedział, żeby odebrał po siódmej, więc Kap szpera po śmietnikach, żeby Tuffy zjadł coś jeszcze przed otwarciem sklepu.
Tuffy, zgodnie ze starym, wieloletnim nawykiem, wędruje dookoła klatki, ocierając się bokami o pręty; poza Kapem, to najlepsza ze znanych rzeczy, o którą można się poocierać. Kiedy opiera się o tę ścianę klatki, w której są drzwiczki, drzwiczki się otwierają.
Normalnie, otwarte drzwiczki oznaczają, że albo zaraz wejdzie Kap, żeby wyczyścić klatkę, albo że pora na występ. Tuffy robi jeszcze jedno kółko, a potem wystawia głowę na zewnątrz. Dostawiany tunel prowadzący do motodromu, do środka “Ściany śmierci”, jest odsunięty. Po raz pierwszy od długiego czasu Tuffy spogląda na otwartą przestrzeń nie przez kraty.
Po prawej stronie, obok “Ściany śmierci”, odbywają się występy Sammy'ego, człowieka-ryby. Sammy to były żołnierz, któremu podczas wojny pocisk urwał obie nogi. Sammy i Kap są przyjaciółmi; służyli w różnych dywizjach, ale obaj stawali oko w oko ze śmiercią. W czasie swojego występu Sammy pozostaje pod wodą przez pięć do siedmiu minut i pokazuje różne sztuczki, na przykład udaje, że śpi, albo że pali cygaro, robi stójkę na rękach albo na głowie. Sammy jest w podobnym wieku co Kap i przez okrągły rok mieszka na promenadzie. Ma małe mieszkanko przylegające do drewnianego podestu, na poziomie basenu, w którym występuje.
Jedzenie przynoszą Sammy'emu z pobliskiego sklepu; on sam porusza się po promenadzie na czymś w rodzaju miniaturowej, kolejowej platformy na rolkach. Poza promenadę Sammy wypuszcza się bardzo rzadko i jeśli w ogóle, to po sezonie, kiedy jeszcze nie jest zbyt zimno, a już nie ma tłumu wczasowiczów.
W sezonie występuje niemal bez przerwy. Przedstawienia odbywają się co pół godziny, a ponieważ każde trwa piętnaście minut, więc w sezonie, kiedy tylko nie śpi, nie śpi tak naprawdę, Sammy spędza w wodzie prawie tyle samo czasu, co poza nią.
Sammy nawet woli być w wodzie, czuje się tam po prostu szczęśliwszy. Od odpychania się na swoim wózku ręce ma silniejsze niż większość ludzi nogi. Nawet kiedy nie używa swojego wózka, porusza się w ten sposób, że opiera się całym ciężarem na dłoniach zwiniętych w pięści i dopiero potem podciąga resztę ciała. Jest łysy i bardziej przypomina jajo niż rybę.
Sammy właśnie je śniadanie. Ma na sobie szlafrok, obcięty trochę poniżej pasa. Jest teraz na drewnianym podeście koło basenu. Basen wygląda jak duże akwarium i ma przeszkloną ścianę od strony promenady. Jest głęboki na trzy metry i po brzegi wypełniony wodą. Do dna przymocowane są meble, stół, krzesło, kanapa, nawet zastawa stołowa. Ten podwodny pokoik to scena Sammy'ego.
Sammy w tej chwili wsypuje do miseczki płatki kukurydziane, obok na palniku bulgocze kawa. Kiedy podnosi głowę, widzi Tuffy'ego, powoli wspinającego się po schodach prowadzących na podest. Schody zostały specjalnie zbudowane dla potrzeb Sammy'ego: każdy stopień jest wystarczająco szeroki, żeby Sammy mógł się na nim wygodnie ulokować, opuścić ręce na następny i wtedy ściągnąć na dół resztę okaleczonego ciała.
Sammy nie wie, jak zareagować. Lubi Tuffy'ego. Wiele razy rozmawiał o nim z Kapem i Kap zawsze próbował go namówić, żeby wszedł razem z nim do klatki i sam się przekonał, jaki Tuffy jest łagodny. Sammy jednak nigdy tego nie zrobił, nawet nie dlatego, żeby się bał, ale nie chciał, żeby całe jego ubranie i ręce przeszły smrodem lwiej klatki. W każdym razie to właśnie powiedział Sture'owi.
Sammy pospiesznie wlewa mleko do płatków i całą miseczkę odsuwa od siebie tak daleko, jak tylko potrafi.
- Masz, Tuffy, masz, to mleko. No, bądź grzecznym lwem, napij się mleczka.
Tuffy podchodzi bliżej. Jest wyraźnie zaciekawiony. Zbliża się do Sammy'ego, może chce, żeby go podrapał za uszami, a może, żeby go nakarmił. Sammy zaczyna się cofać, ale nie spuszcza Tuffy'ego z oczu. Tuffy obwąchuje płatki i mleko, ale zostawia je i idzie dalej, krok po kroku przysuwając się do Sammy'ego. Sammy dociera do krawędzi basenu i rzuca się tyłem do wody.
Stara się opanować strach i wyrównać oddech. Wygląda przez szklaną ścianę, czy nie ma na promenadzie kogoś, kogo mógłby zawołać na pomoc. Obraca się na plecy i widzi lwią łapę w wodzie. Szybko zaczyna brakować mu tlenu, a to dlatego, że się boi. Sammy wypływa na powierzchnię tak daleko od Tuffy'ego, jak to tylko możliwe. Zachłystuje się powietrzem, wrzeszczy, ile sił w płucach, robi głęboki wdech i nurkuje akurat w chwili, kiedy Tuffy próbuje dosięgnąć go łapą, myśląc może, że łowi ryby, może bawiąc się, a może polując.
Sammy wypływa jeszcze dwukrotnie, za każdym razem krzyczy, znowu nurkuje, przyciska twarz do szyby i rozgląda się za kimś, kto mógłby mu pomóc.
Jimmy uwalnia się z ramion Sally i wygrzebuje się spod koców. Wstaje, naciąga slipy, potem robocze drelichy. Wychodzi na zewnątrz. Jeszcze nie słyszał Sammy'ego. Możliwe, że to właśnie jego wrzaski go obudziły, ale jedyne, o czym teraz myśli to to, że musi się zaraz wysikać.
Staje pod ścianą, sika, zapina spodnie. Kręci młynka rękami. Wbiega na promenadę, przypada do ziemi i robi dziesięć szybkich pompek. Znowu wymachuje rękami, wraca.
Nagle spostrzega Sammy'ego w basenie, usta przylepione do szyby, ręce dudniące w szklaną taflę, żeby zwrócić uwagę Jimmy'ego. Wolno podchodzi do szyby.
- Co ty tam robisz, Sam? Nikogo tu nie ma. Co u diabła?
Sammy rozpaczliwie pokazuje w górę. Za chwilę znowu zabraknie mu powietrza. Jimmy podnosi głowę, ale nic nie widzi. Z promenady nie można zobaczyć Tuffy'ego, który cały czas jest na podeście, chyba że spojrzy się przez szybę basenu. Jimmy podchodzi jeszcze bliżej. Sammy właśnie wypływa na powierzchnię, żeby zaczerpnąć powietrza, ale po chwili wraca. Teraz próbuje udawać lwa, szczerzy zęby, rozczapierza dłonie i zakrzywia palce jak pazury; znowu pokazuje w górę.
Jimmy patrzy teraz przez wodę i widzi Tuffy’ego.
- Jasna cholera! Ten skurwielski lew wylazł z klatki. Gdzie, do diabła, jest Kap?
Szybko zawraca do “Ściany śmierci” i otwiera drzwi. Wie, że Kapa tam nie ma. Przez chwilę kręci się bezradnie w kółko. Ostrożnie wspina się po schodach i widzi Tuffy'ego przechylonego nad krawędzią basenu Sammy'ego, jego ciemny grzbiet i nerwowo drgający ogon. Szybko zbiega w dół, wpada na arenę, szarpie Sally za ramię.
- Ten cholerny lew wylazł z klatki. Gdzie, do diabła, jest Kap? Ten skurwysyński zwierzak próbuje zabić Sammy'ego. Ubieraj się i leć po policję, albo znajdź Kapa.
Sally zrywa się, jest naga, szybko zaczyna wciągać ubranie.
- O Boże! Wiedziałam, że kiedyś to się stanie. Boję się wyjść na zewnątrz, Jimmy. Boję się Tuffy'ego. Jimmy chwyta za bodziec. Jest blady ze strachu.
- Ja go zatrzymam. Tylko, na miłość boską, pospiesz się! On mnie nienawidzi, a ja nie chcę być zjedzony przez jakiegoś śmierdzącego lwa.
Jimmy wychodzi. Czeka przy drzwiach na Sally. Tuffy'ego na razie nigdzie nie widać. Sally przemyka się przy ścianie i wybiega na promenadę.
Jimmy zaczyna wchodzić po schodach, żeby sprawdzić, co robi Tuffy. Bodziec trzyma przed sobą. Tuffy coś słyszy i obraca głowę. Jimmy zaczyna się cofać.
Role się odwracają i teraz Tuffy rusza za nim. Poznaje Jimmy'ego, spostrzega bodziec w jego rękach, wyczuwa jego strach. Przywiera do ziemi. Mięśnie nóg ma napięte jak do skoku, oczy utkwione w Jimmym. Potem powoli rusza w jego stronę, krótkimi machnięciami łapy próbując wytrącić bodziec z jego ręki, stękając i gniewnie pokasłując.
- Zostań, nie podchodź do mnie, skurwysynu! Boże Wszechmogący, on chce mnie pożreć!
Tuffy czai się, warczy, szczerzy kły.
Jimmy wciąż posuwa się w dół, a Tuffy za nim. Jimmy chce wrócić na arenę, ale to za daleko. Kiedy mija klatkę, widzi, że drzwiczki są otwarte. Tuffy jest już niebezpiecznie blisko. Jimmy rzuca bodziec, błyskawicznie wskakuje do środka i zamyka za sobą drzwiczki.
Tuffy obchodzi klatkę dookoła i zatrzymuje się naprzeciwko Jimmy'ego. Patrzy mu w oczy. Potem atakuje bodziec, poszturchuje, próbuje ugryźć. Zaczyna chodzić przed klatką, w której Jimmy kuli się ledwo żywy ze strachu. Podchodzi bliżej, wspina się na tylnych łapach i to jedną, to drugą łapą próbuje dosięgnąć Jimmy'ego. Bez skutku.
Jimmy zaczyna wrzeszczeć jak opętany. - Pomocy! Niech ktoś mi pomoże! Tu jest lew, który uciekł z klatki i chce mnie pożreć. Pomocy!
Sally biegnie promenadą i widzi Kapa. Rzuca się w jego stronę pół krzycząc, pół płacząc. Kap już odwiedził rzeźnika i ma w worku spory zapas mięsa dla Tuffy'ego. Kiedy widzi, co się dzieje z Sally, biegnie jej na spotkanie. Poza nimi na promenadzie nie ma nikogo.
- O co chodzi, Sally? Co się stało?
- Tuffy wydostał się z klatki. Sammy jest w basenie, a Tuffy próbuje go złapać.
Kap zaczyna biec tak szybko, jak tylko mu pozwala ciężki worek i chora noga. Sally biegnie za nim. Kap odwraca głowę.
- Gdzie jest Jimmy?
- Został tam. Powiedział, że mam sprowadzić gliny albo ciebie. Wziął bodziec i miał odpędzić Tuffy'ego od Sammy'ego.
- Jezu!
Kap robi, co może, ale nie potrafi biec szybciej. Okrąża “Ścianę śmierci” i wtedy widzi Tuffy'ego, który przysiadł na tylnych łapach przed własną klatką. Zatrzymuje się.
- Tuffy! Co ty wyprawiasz?
Tuffy odwraca się na dźwięk głosu Kapa. Kuli się, opuszcza nisko głowę, wcale nie patrzy w jego stronę. Kiedy Kap zaczyna się zbliżać, odchodzi od klatki i cofa się do “Ściany śmierci”. Kap zrzuca z pleców na ziemię worek z mięsem. Rusza w kierunku Tuffy'ego, przekonany, że lew zaraz sam przyjdzie do niego, posłuszny i potulny jak zawsze.
Tuffy jednak nie jest już taki jak przedtem. Coś się w nim zmieniło. Jest bardziej przestraszony niż ucieszony widokiem Kapa. Polował na członka stada, chciał go zabić. Tuffy jest okropnie zmieszany. Rzuca się obok Kapa w stronę promenady. Przebiega obok Sally, która ze strachu pada na ziemię, osłaniając głowę rękami, pewna, że zaraz zginie w paszczy Tuffy'ego. Przerażenie lwa jest jednak większe niż jego głód, czy nowo odkryty instynkt łowiecki. Poza tym Tuffy lubi Sally, która go karmiła i była członkiem jego pierwszego stada.
Kap próbuje dogonić Tuffy'ego, ale szybko rezygnuje i zawraca. Jimmy wciąż siedzi w klatce. Teraz dopiero otwiera drzwiczki i wygląda na zewnątrz.
- Ten pieprzony lew próbował mnie pożreć. Wkładał tu te swoje łapska i chciał mnie rozszarpać. Gdzie jest teraz?
- On nie chciał cię pożreć, Jimmy. Ten lew nie umiałby zabić nawet królika. Ale teraz, do cholery, biega sobie po promenadzie. Ktoś go może zobaczyć, a wtedy koniec z nami.
Zza “Ściany śmierci” wysuwa się Sally. Ma zdartą skórę na kolanach. Podbiega do Kapa, jest przerażona.
- Co teraz zrobisz, Kap? Potrzebujemy pomocy. Idę na policję. Ten lew może kogoś zranić albo zabić. Jest głodny i strasznie zły.
Kap wyprowadza motocykl.
- Jazda, Jimmy, spróbujemy go dogonić i zapędzić albo na arenę, albo do klatki. Ruszajmy.
Jimmy waha się przez chwilę, ogląda się za Sally. Boi się jechać, 'ale jeszcze bardziej boi się do tego przyznać.
- Okay, ale zaraz potem odchodzę. Ostrzegałem was.
Wbiega na arenę i wyprowadza swój motocykl. Obaj mężczyźni równocześnie kopią startery i rozgrzewają silniki. Warkot i wycie motorów przypominają ryk lwów. Kap przechyla się do Sally.
- Może lepiej idź na policję, Sal. Pogadaj z Murphem; opowiedz, co się stało. On nam pomoże.
To powiedziawszy, Kap dodaje gazu i odjeżdża, a Jimmy za nim. Szybko przejeżdżają przez promenadę i już z daleka widzą Tuffy'ego, który idzie niespiesznym krokiem i rozkoszuje się wolnością, po raz pierwszy od czasu, kiedy był zupełnie małym szczenięciem. Kiedy słyszy warkot motocykli, ogląda się za siebie; potem rzuca się do ucieczki.
Gdy motocykle są już blisko, przeskakuje przez balustradę i zbiega na plażę, na szczęście prawie pustą o tak wczesnej porze. Kap i Jimmy zjeżdżają po drewnianych schodach kawałek za miejscem, w którym Tuffy zeskoczył z promenady. Na plaży próbują zajechać lwa z tyłu i popędzić go w stronę “Ściany śmierci”. Piasek jest suchy, więc motocykle grzęzną, koła zaczynają buksować. Tuffy biegnie teraz w stronę oceanu. Wpada na płytką wodę, zawraca i ryczy.
Przy samym brzegu, na ubitym, mokrym piasku, motory poruszają się znacznie sprawniej. Kap i Jimmy, Kap z przodu, zaczynają spychać Tuffy'ego z powrotem w stronę wesołego miasteczka. Fale huczą za plecami Tuffy'ego. Kiedy któraś kolejna fala rozbija mu się na grzbiecie, lew odwraca się, ryczy, chrząka i pokasłuje. Nagle znalazł się w nowym, zupełnie mu jeszcze nie znanym świecie. Jest mokry. Jego ryk prawie zupełnie ginie w huku oceanu. Kilka osób, które tak wcześnie przyszły na plażę, rozpierzchło się w poszukiwaniu schronienia na i pod promenadą.
Tuffy puszcza się właśnie w tamtą stronę. Kap i Jimmy natychmiast ruszają za nim. Tuffy jednym susem wspina się na promenadę. Kap i Jimmy wjeżdżają po schodach, ledwo utrzymując równowagę. Stoją na motorach, żeby zamortyzować wstrząsy. Na górze dodają gazu i ruszają za Tuffym.
Kap obraca się do Jimmy'ego.
- Ja wyprzedzę Tuffy'ego i spróbuję zawrócić w stronę “Ściany”. Ty jedź za nim. On nie może biec zbyt długo. Lwy szybko się męczą. Tylko nie podchodź za blisko; wystarczy, że nie stracisz go z oczu.
Jimmy kiwa głową na znak zrozumienia. Kap szybko przejeżdża obok Tuffy'ego, nie za blisko, żeby lew się nie spłoszył i nie skręcił w niewłaściwą stronę. Ostro hamuje przy basenie Sammy'ego; motor zarzuca i ustawia się w poprzek drogi. Sammy jest teraz na swoim podeście. W ręku trzyma megafon, przez który udziela wskazówek Kapowi i Jimmy'emu.
- Okay, Jimmy, nie jedź za szybko, po prostu siedź mu na ogonie i tylko przygazuj, gdyby chciał zawrócić. W porządku. Ty, Kap, stań tutaj. Chyba biegnie prosto na arenę. Nie, teraz się zatrzymał. Obwąchuje ten worek z mięsem, który przyniosłeś, Kap. Myślę, że wszystko gra. Kap, zostaw motocykl, idź do niego i spróbuj go zapędzić albo na arenę, albo do klatki. Gdyby znowu wbiegł tutaj, rzucę się do wody.
Kiedy Kap podchodzi, Tuffy czeka na niego przy worku z jedzeniem. Jimmy na motorze zablokował jedyną drogę ucieczki. Kap drapie Tuffy'ego za uchem, Tuffy pociera łbem o Kapa. Wszystko jest znowu jak dawniej. Kap sięga do worka i podaje Tuffy'emu w połowie zjedzony kotlet wieprzowy. Tuffy delikatnie wyjmuje mu go z ręki. Kap rozgląda się, przypatruje się klatce, potem odszukuje wzrokiem Sammy'ego.
- Widziałeś gdzieś skobel? Nigdzie nie mogę go znaleźć. Jestem pewny, że był na miejscu, kiedy rano skończyłem czyścić klatkę, ale teraz gdzieś zniknął. Musimy wpakować Tuffy'ego na arenę, dopóki się nie znajdzie. Swoją drogą, nie rozumiem, do cholery, jak mógł stamtąd wypaść?
Kap trzyma Tuffy'ego za grzywę i wprowadza go na arenę. Zaryglowuje drzwi.
- Postaram się cofnąć Sally, zanim dotrze na posterunek. Może jeszcze uda się uniknąć prawdziwych kłopotów. Jimmy opiera swój motor o ścianę.
- To by było na tyle. Dłużej już nie wytrzymam z tym cholernym kudłatym skurwielem. Zmywam się stąd zaraz, i to w podskokach.
- Okay, Jimmy. Nie mam do ciebie żalu. Jeżeli to prawda, co mówisz o Tuffym, że chciał cię zabić, to na twoim miejscu zrobiłbym to samo. Ale zanim pojedziesz, mógłbyś go nakarmić? Wejdź tylko na pomost i zrzuć mu to, co przyniosłem. Na pewno jest strasznie głodny. Tam jest trochę ochłapów, no i wątroba, płuca i serca wołowe, które kupiłem u rzeźnika. Na razie to mu wystarczy. Zajmie ci to minutę, a ja chciałbym złapać Sally, zanim powie o wszystkim Murphowi. Stary Murph pewnie dostałby szału, a właściwie nic się nie stało. Zaraz wracam i wtedy się rozliczymy.
- Okay, ale lepiej by było, gdyby ten pieprzony zwierzak zeżarł sam siebie, mógłby zacząć od ogona, a potem wciągnąłby się do środka i wywrócił bebechami na wierzch, jak śmierdząca, kudłata rękawiczka.
Jimmy podnosi worek. Stara się go trzymać jak najdalej od swoich drelichów, ale i tak krzywi się z obrzydzeniem. Kap zapuszcza silnik, objeżdża “Ścianę śmierci” i wkrótce znika z pola widzenia.
Jimmy zaczyna wchodzić na pomost, ale po kilku stopniach zawraca. Bierze bodziec, który upuścił w czasie ucieczki przed Tuffym. Drzwiczki klatki wciąż są otwarte, a skobel, przez nikogo nie zauważony, leży pod tylną ścianą.
Jimmy uśmiecha się do siebie i wbiega na pomost, przeskakując naraz po dwa stopnie. W jednej ręce niesie worek, a w drugiej bodziec, który trzyma nad głową jak oszczep.
Jimmy rozwiązuje worek, wyciąga kawał wołowego płuca i nabija je na koniec bodźca, aż za hak. Ten bodziec to zwykły bosak, używany na łodziach rybackich. Po chwili wysuwa bodziec za krawędź pomostu i zaczyna powoli opuszczać, potrząsając mięsem wiszącym na haku, jakby to była przynęta na jakąś wielką rybę.
- Okay, kudłaczu, co byś powiedział na kawałek mięska, prawdziwego mięska, nie jakieś marne resztki?
Trzyma mięso nad środkiem areny. Tuffy zadziera łeb. Wspina się na tylne łapy i próbuje ściągnąć mięso, ale w tej samej chwili Jimmy dźga go bodźcem w pysk i Tuffy wali się na bok.
- Jak ci się to podoba, śmierdzący skurwielu? No, dalej, grzeczny kotek, podskocz i weź sobie mięsko.
Zdezorientowany Tuffy okrąża kilkakrotnie arenę, podczas gdy Jimmy wciąż go drażni i potrząsa mięsem nadzianym na bodziec.
Skacze. Jimmy znowu uderza i tym razem trafia Tuffy'ego tuż pod oko. Tuffy, złapany w wyskoku, traci równowagę i spada na grzbiet.
- Tak jest, głupku, złam sobie kark. Te pazury i kły nic ci nie pomogą. No, dalej, spróbuj teraz. Wbij zęby w to pyszne mięsko, chyba nie chcesz wyłysieć.
Tuffy wciąż skacze, ale za każdym razem obrywa i wali się w dół. Jimmy śmieje się jak wariat i trzymając bodziec nisko przy ścianie, biega w kółko po pomoście dookoła areny. Na pysku lwa pojawia się krew, jedno oko przesłania opuchlizna. Tuffy jest już nie tylko głodny; jest rozwścieczony, jest nieprzytomny z wściekłości. Dławi go uczucie, którego przedtem nie znał, niepohamowana nienawiść do człowieka. Goni wokół areny za kawałkiem mięsa, teraz już ostrożniejszy, rzadziej skacze. Na górze Jimmy tryumfuje, rozkoszuje się zemstą i przyspiesza, kiedy Tuffy zbliża się do haka.
Wtedy, któż wie, jakie to połączenie wspomnień, instynktu, doświadczenia i desperacji sprawia, że Tuffy zaczyna biec coraz szybciej, przechodzi w prawdziwy galop i niczym motocykl, wykorzystujący własną szybkość i działanie siły odśrodkowej, wspina się na ścianę wyżej i wyżej, aż jest już tak wysoko, że rzuca się do przodu, zaczepia łapami o krawędź ściany i wdrapuje się na pomost.
Jimmy kamienieje z przerażenia. Próbuje jeszcze wyciągnąć bodziec znad areny, ale Tuffy jest szybszy.
Jednym susem pokonuje tych kilka metrów, które dzielą go od osłupiałego, bezbronnego Jimmy'ego. Potężnym uderzeniem lewej łapy rzuca go o ścianę i prawdopodobnie od razu łamie mu kręgosłup.
Potem bierze jego głowę w paszczę i zaciska szczęki. Prawie ją odgryza, ale przedtem odcina dopływ powietrza i zadusza resztki życia w nieruchomym już ciele Jimmy'ego, o ile w ogóle jeszcze coś się w nim tliło.
Z kolei starannie, bez zawahania, ale i bez pośpiechu, polegając tylko na wrodzonym instynkcie, Tuffy zdziera z Jimmy'ego ubranie i rozpruwa mu brzuch. Zaczyna jeść, z początku wszystko ostrożnie obwąchując, potem coraz bardziej łapczywie i gwałtownie. Tuffy ucztuje, ani się zanadto nie spiesząc, ani nie marnotrawiąc czasu. Pochylony nad Jimmym, pożera swoją pierwszą, chociaż nietypową ofiarę.
Wyjada prawie wszystko z jamy brzusznej. Następnie zapamiętale poszturchuje i przewraca ciało, i wyrywa spore kawały pośladków.
Po jakichś dziesięciu minutach Tuffy trochę się uspokaja i już nieomal delikatnie oddziera długi płat mięśnia udowego, odsłaniając połyskujący bielą korytarz kości. Potem odcina zębami od barku jedno z muskularnych ramion Jimmy'ego. Trzyma je w pysku, ociekające krwią. Kiedy wstaje, jest tak obżarty, że ledwo może się ruszać. Jak każdy lew po takiej uczcie ma ochotę tylko na jedno, na drzemkę.
Powoli, niezgrabnie, przełazi po krokwiach łączących “Ścianę śmierci” i sklepik z pamiątkami, który stoi po przeciwnej stronie niż basen Sammy'ego. Wślizguje się na ciemne poddasze i tam się wygodnie układa, wśród sterty kartonów z błyskotkami i pamiątkami sprzedawanymi w sklepiku na dole.
Sally i Kap wracają niedługo potem. Sally jedzie na tylnym siodełku. Kapowi udało się ją dogonić, zanim weszła na posterunek. Kap nie może przestać myśleć o Tuffym, martwi się, czy ten wypadek nie zniszczy ich przyjaźni. Zatrzymuje się, żeby Sally mogła zsiąść z motocykla, a sam podjeżdża dalej, żeby zaparkować maszynę koło motoru Jimmy'ego. Sammy wychyla się ze swojego podestu.
Sally podnosi głowę.
- Wszystko w porządku, Sammy? Tuffy cię nie zranił?
- Tylko moje uczucia, ale nie żywię urazy. Tuffy pewnie tylko się bawił, j a jednak nie wiedziałem, po czym to poznać. No, a koty lubią ryby.
Śmieje się i przysuwa bliżej krawędzi.
- Gdzie jest teraz Tuffy? Po tym, jak odjechaliście, słychać było stamtąd jakiś rumor i powarkiwania, ale zaraz wszystko ucichło.
Kap staje obok Sally.
- Tuffy jest w środku. Jimmy miał go nakarmić, możliwe, że właśnie t o słyszałeś. Nie widziałeś Jimmy'ego? Sally rozgląda się dookoła.
- Na pewno nie ma go w środku, razem z Tuffym. Pewnie poszedł się przejść czy coś w tym rodzaju. Musi się jakoś pozbierać po tym, co mu się przytrafiło. To w końcu nie jego wina.
Kap przygląda się Sally. Zastanawia się, jak by przyjęła wiadomość, że Jimmy odchodzi, może zresztą już odszedł.
Znowu myśli o tym, jak to będzie, kiedy Sally również odejdzie. Może w ogóle była z nimi przez te ostatnie lata tylko ze względu na Jimmy'ego. Kap nie wyobraża sobie życia bez Sally. Bardzo długo czekał na tę miłość i nie potrafi pogodzić się z tym, że ją utracił.
- Zajrzę do środka i sprawdzę, co z Tuffym.
Kap ostrożnie uchyla drzwi. Nie boi się, ale nie chce, żeby Tuffy znowu uciekł. Chce sprawdzić, czy Jimmy go nakarmił. W środku jest dosyć ciemno, więc Kap zapala światło.
Mija kilka sekund, zanim dociera do niego, że Tuffy'ego tam nie ma. Próbuje zebrać myśli. Sprawdza, czy są rzeczy Jimmy'ego; są tam, gdzie zawsze. Teraz dopiero Kap zaczyna się bać. Nie wyłączając światła, wybiega na zewnątrz. W nielogicznym odruchu gasnącej nadziei biegnie, żeby zajrzeć do klatki. Wtedy właśnie znajduje skobel. Podnosi go i wraca zdyszany do Sally.
Sally ciągle rozmawia z Sammym. Odwraca się zdziwiona.
- Ó co chodzi?
- Tuffy zniknął!!!
- Co to znaczy, zniknął? Gdzie jest Jimmy?
- Tuffy'ego nie ma w środku. Nie ma mięsa na podłodze, worka też nie ma. Po prostu zniknął.
- Matko Boska!
Wzrok Kapa zatrzymuje się na pomoście. To niemożliwe, myśli, ale żadne inne miejsce nie przychodzi mu do głowy. Stamtąd Jimmy miał nakarmić Tuffy'ego. Zaczyna kuśtykać po schodach. Sally biegnie za nim. Jej obawa o Jimmy'ego jest silniejsza niż strach przed Tuffym.
Na górze Kap rusza w lewo. Przebywa zaledwie jedną czwartą drogi, kiedy natyka się na szczątki Jimmy'ego i pełny worek mięsa.
Z Jimmy'ego zostało bardzo niewiele, a to, co zostało, dosłownie pływa we krwi. Kap jest tak zaskoczony i przerażony, że z początku właściwie nie rozumie, co się stało. Jeżeli w coś się nie wierzy, to trudno to zobaczyć, nawet jeżeli ma się to tuż przed oczami.
Nadbiega Sally. Pada na kolana naprzeciw Kapa, tuż obok Jimmy'ego. Najpierw widzi tylko rękę, prawie całkiem odartą z mięsa, wyrwaną ze stawu i wykręconą tyłem do przodu, ale chwilę potem spostrzega pomazany krwią, ledwo widoczny tatuaż z orłem na motocyklu.
- Matko Boska! Jezu, Maryjo, Józefie! To nie może być prawda! Och, Jimmy! Jimmy! Jimmy!
Sally nie oczekuje odpowiedzi. Przywołuje go, bo chce sama siebie upewnić o swoim prawie do niego.
Kap opada na kolana obok Sally. Wytrzeszcza oczy, blednie, zaczyna wymiotować. Wymiotuje prosto na nogi Sally. Wstaje, przechyla się przez barierkę pomostu i dalej wymiotuje. Wymiotuje tak długo, aż nie ma już czym wymiotować i tylko wstrząsają nim spazmatyczne skurcze. Płacze.
Sally wstaje, obraca się plecami do Kapa. Trzęsie się jak osika, szlocha tak, że nie może mówić. Odwraca się, patrzy na swoje buty. Potem podnosi głowę i przygląda się Kapowi, wymiocinom na jego podbródku, na koszuli. Bierze zamach i z całej siły bije go w twarz. Kap nie reaguje. Sally robi pełny zamach drugą ręką i znowu wymierza mu policzek. Od tego uderzenia boli ręka, więc przyciska ją do piersi. Kap robi krok do przodu, wyciąga ręce, żeby objąć dziewczynę i pocieszyć. Kiedy podchodzi bliżej, Sally zaczyna okładać go pięściami po twarzy i klatce piersiowej. Kiedy Kap usiłuje przytrzymać jej ręce, zaczyna go kopać po nogach.
- Chciałeś, żeby to się stało. Jimmy to wiedział. Mówił mi o tym. Wiedział, że Tuffy go zabije i że to będzie twoja wina. O, Boże! Jak ja nienawidzę tchórzów.
- Pleciesz głupstwa, Sally. Lepiej chodźmy, musimy coś zrobić.
Kap zaczyna biec z powrotem, ciągnąc Sally za sobą. Biegnie za nim, bezwolnie, co chwila wykręcając szyję i oglądając się na Jimmy'ego. Kap ściąga ją na dół po schodach. Kiedy okrążają “Ścianę śmierci”, Kap krzyczy:
- Sammy! Sammy! Tuffy znowu uciekł i zabił Jimmy'ego. Jadę na policję, a potem będę szukać Tuffy'ego. Sally jedzie ze mną.
Głowa Sammy'ego wychyla się poza krawędź podestu.
- Zabił Jimmy'ego? Jesteś pewny?
Kap próbuje zapuścić silnik. Sally z ociąganiem siada na tylnym siodełku. Dopiero czwarte kopnięcie w starter uruchamia motor. Ustawiając magneto, Kap krzyczy do Sammy'ego:
- Jestem pewny. Jimmy nie żyje. Tuffy może być gdzieś tutaj, więc trzymaj się blisko basenu. Ostrzegaj wszystkich przez megafon. Jak go zobaczysz, skacz do wody.
Kap odjeżdża, żeby zawiadomić policję. Sammy obserwuje ich odjazd, potem uważnie lustruje całą okolicę. Przesuwa się do miejsca, z którego widać promenadę. Tam nieruchomieje i tylko co jakiś czas ogląda się za siebie, jakby spodziewał się zobaczyć tam skradającego się Tuffy'ego - może po to, żeby się pobawić, a może po to, żeby znowu zabić.
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- No, dalej, Dickie. Tutaj żaden lew nas nie dostanie. Lwy boją się wody.
Tato z pożyczonymi wędkami pod pachą idzie przodem. Wchodzimy na stare molo, w którym brakuje wielu desek i przez szpary widać falujący ocean.
Minęły dwa dni, odkąd lew uciekł z klatki i zabił tego młodego motocyklistę. Pisały o tym wszystkie gazety, nawet dzienniki z Filadelfii: „Inquirer”, “Bulletin” i “Ledger”. Pani, która mieszka w naszym motelu, powiedziała o komunikacie, który słyszała w radio, żeby bez potrzeby nie wychodzić z domów, dopóki lew nie zostanie złapany albo zastrzelony.
Ale po dwóch dniach spędzonych w naszym pokoju, podczas których ciągle muszę się powstrzymywać, żeby się nie rozpłakać i nie zdradzić przed rodzicami, że to ja pomogłem uciec temu lwu, Tato oznajmia, że nie zamierza zmarnować całych wakacji na chodzeniu w kółko po pokoju i że kto chce, może iść z nim na ryby.
Wolę robić cokolwiek, byle tylko nie myśleć o tamtym, więc mówię, że idę z nim. Mama i Laurel zostają, ale obiecują, że po południu wyjdą z nami na plażę, oczywiście, jeżeli do tego czasu lew będzie z powrotem w klatce. Kanibala zostawiam pod opieką Laurel.
Tak więc idziemy po starym molo, które podpierają grube, grubsze niż słupy telefoniczne, poprzekrzywiane pale, obrośnięte czarnymi muszelkami i zielonymi wodorostami. Właściwie to całe molo jest krzywe, a na dodatek chwieje się na wszystkie strony. Wszędzie brakuje desek i kiedy fale się rozbijają na palach, molo trzęsie się, jakby miało się zaraz rozpaść. Przechodzimy obok znaku: ZAKAZ ŁOWIENIA RYB NA MOLO. Zajęło mi sporo czasu, zanim nauczyłem się, że zakaz znaczy tyle, że nie wolno mi czegoś robić. Słowo zakaz brzmi prawie tak samo, jak nakaz. Wygląda też podobnie.
Ale Tato nie zatrzymuje się i mówi, że chodzi tylko o to, że w razie jakiegoś wypadku to będzie nasza wina i że wtedy nie możemy nikogo podać do sądu o odszkodowanie. Mówi też, że wiele razy łowił ryby na tym molo i zawsze wyciągał duże sztuki.
Idę za nim. Staram się nie patrzeć w szpary między deskami, szczególnie kiedy brakuje dwóch lub trzech obok siebie. Część desek wygląda tak, że boję się postawić na nich nogę, bo mogą się załamać.
Wiem, że Tato przyprowadził mnie tutaj trochę dlatego, że chce się dowiedzieć, co się ze mną dzieje. W jakiś tajemniczy sposób i Mama, i Tato prawie zawsze wiedzą, kiedy zrobię coś złego i rzadko udaje mi się coś przed nimi ukryć.
O wypuszczeniu lwa po prostu nie mogę im powiedzieć, bo musieliby powiadomić o tym policję. Wtedy już wszyscy dowiedzieliby się, że jest we mnie jakiś diabeł. No, bo chyba tylko diabeł mógł wypuścić lwa z klatki, żeby kogoś pożarł? Wtedy nie zastanawiałem się, co robię, ale teraz prawie wierzę, że zrobiłem to naumyślnie, z pewną pomocą Kanibala i tego lwa. Ten lew nazywa się Szatan - to mówi samo za siebie.
Trochę żałuję, że nie zabrałem Kanibala na ryby, ale wtedy musiałby siedzieć przez cały dzień w pudełku. A Laurel naprawdę bardzo ładnie bawi się z Kanibalem i myślę, że Kanibal ją lubi. W ogóle Kanibal coraz częściej zachowuje się jak mały kotek, a coraz rzadziej jak dorosły kot. Wcale nie jestem pewny, czy mi się to podoba.
Tato się zatrzymuje i wciska wędki między dwa wielkie pale, które wystają ponad molo. Potem przyklęka i odpakowuje z papieru pokrojoną kałamarnicę, którą kupiliśmy na przynętę.
Kiedy kupowaliśmy przynętę i pożyczaliśmy wędki, było jeszcze zupełnie ciemno. Po drodze ciągle patrzyłem przez okno samochodu i rozglądałem się po słonych bagnach i pod tymi wszystkimi drewnianymi mostkami, czy gdzieś nie chowa się lew. Gdybym pomógł go znaleźć, może okupiłbym przynajmniej część swojej winy.
Tato robi przypony z haczyków i kawałków żyłki i przymocowuje ciężarki. Kiedyś już zabrał mnie na ryby, ale ja byłem wtedy bardzo mały, taki mały jak teraz Laurel i, oczywiście, nic nie złapałem. Teraz Tato zakłada przynętę na haczyki. Każda wędka ma dwa haczyki, przywiązane do żyłki w odstępie mniej więcej metra.
- Zobaczysz, Dickie, że dzisiaj nie wrócimy z pustymi rękami. Czuję to w kościach. Kiedyś, dokładnie w tym samym miejscu, wyciągnąłem jedenaście króli i dwie flądry, same kilogramowe sztuki. Tutaj zresztą inne nie chodzą. Wiesz, nawet mi to nie przeszkadza, że potem trzeba je patroszyć. Wszystko, co złapiemy, wypatroszymy tu, na miejscu, żeby do domu zanieść czyste, gotowe do smażenia. Mama się ucieszy, że nie będzie miała roboty.
Przez cały czas Tato bacznie mi się przygląda. Puszcza luźno żyłkę, bierze szeroki zamach, znowu się ogląda i zanim zarzuca, robi do mnie oko.
Nigdy przedtem nie widziałem, żeby mój ojciec robił do kogoś oko. A przecież nie może wiedzieć, no bo skąd? Gdyby naprawdę wiedział, to nie puszczałby do mnie oka. Kiedy tak przymruża jedno oko, wygląda jak Brian Donlevy.
Rzuca wspaniale, dalekim, wysokim łukiem i dokładnie tam, gdzie zaplanował. Mój Tato naprawdę zna się na wędkowaniu. Przesuwa zapadkę kołowrotka i skręca żyłkę tak długo, dopóki nie jest odpowiednio naprężona. Biorę drugą wędkę i rozhuśtuję przynętę. Muszę uważać, żeby o coś nie zaczepić. Cofam zapadkę, ale kciuk trzymam cały czas na kołowrotku, żeby przy zarzucaniu nie rozwinęło się za dużo żyłki. To właśnie przydarza mi się prawie przy każdym rzucie.
Tym razem zarzucam całkiem daleko, to znaczy dla mnie daleko, i żyłka się nie plącze. Jestem także pewny, że udało mi się nie zgubić przynęty. Tato siada na samej krawędzi molo, z nogami zwieszonymi nad wodą. Trochę się boję, ale siadam obok niego. Wiem, że Tato nie pozwoli, żebym spadł, a gdyby nawet jakaś naprawdę wielka ryba złapała się na mój haczyk, to zawsze mogę zaprzeć się o pal, koło którego siedzę, i wtedy na pewno nie wciągnie mnie do wody.
Fale rozbijają się o słupy podporowe pod nami. Rozbijają się i spieniona woda rozpryskuje się dookoła, ale czasem fale tylko przetaczają się obok, omywając pale po bokach, i potem wędrują dalej w stronę brzegu, a wtedy woda ocieka z muszelek i wodorostów i tak dziwnie syczy.
Lubię chodzić na ryby, ale raczej po to, żeby popatrzeć na wodę niż dla samego łowienia. Kilka razy zerkam na Tatę. On jednak patrzy tylko na swoją żyłkę. Jednym palcem dociska żyłkę do kołowrotka, żeby czuć każde szarpnięcie, i ma cofniętą zapadkę, bo jego kołowrotek co jakiś czas terkocze. Cofam swoją zapadkę i kładę palec na kołowrotku dokładnie tak jak Tato. Zupełnie zapomniałem, jakie to ważne.
Wpatruję się w wodę i myślę o lwie. Woda przypomina lwa; jest strasznie silna i nic jej nie może powstrzymać. Różnica jest taka, że ocean nie jest w klatce, jest wolny; teraz lew też jest wolny. Zastanawiam się, czy na wolności jest szczęśliwy. Przychodzi mi do głowy, że ocean to jedna z najbardziej wolnych rzeczy na świecie, oprócz nieba. Znowu obracam się do Taty, który przygląda mi się z uśmiechem.
- O czym ty tak rozmyślasz, Dickie? Wyglądasz, jakbyś cały świat dźwigał na swoich barkach. Martwisz się o mnie i moją pracę?
Nie wiem, co odpowiedzieć. Nikt - poza siostrą Anastasią wtedy, na lekcji religii - nigdy nie pytał mnie, o czym myślę. Wydaje mi się, że nigdy nikogo to nie obchodziło. To bardzo dziwne uczucie, kiedy ktoś chce się dowiedzieć, co się dzieje w twojej głowie. Nie wiem, co powiedzieć. Nie chcę kłamać, ale nie mogę przyznać się do tej historii z lwem, w każdym razie jeszcze nie teraz, może później, kiedy już go złapią. Ciekawe, czy będę musiał powiedzieć o tym na spowiedzi. Czy “pomyłka” to jeden z grzechów głównych?
Jeżeli powiem, to założę się, że ojciec Lanshee zaraz naskarży moim rodzicom. Nawet ojciec O'Shea pewnie by naskarżył. Tak czy owak, nigdy nie powiem o tym na spowiedzi. Mam zamiar żyć z tym kłamstwem, nawet przystępować do komunii, ale nikomu o tym nie powiem. Wypuszczenie z klatki lwa, który kogoś zabija, to za wielka sprawa, żeby spowiedź czy komunia mogły coś zmienić. Jestem teraz jak jeden z tych starożytnych Rzymian, którzy rzucali chrześcijan lwom na pożarcie. Zastanawiam się, czy ten zjedzony motocyklista był katolikiem.
- O tym też trochę myślałem, ale przede wszystkim myślałem o tym, że ten ocean jest taki potężny i tak bez końca wysyła swoje fale na brzeg, prawie jak w zegarku, tylko że to nie jest takie nudne jak tykanie zegarka.
- Wiesz, Dickie, mówi się, że co siódma fala jest większa niż pozostałe. Zawsze, kiedy jestem nad oceanem, próbuję to zaobserwować, ale to nieprawda. Ludzie po prostu lubią wymyślać takie rzeczy.
Znowu milczymy. Staram się myśleć o szkole, o Kanibalu, nawet o Tacie i tym jego związku, o wszystkim, byle nie o lwie. Kiedy znów mnie zapyta, o czym myślę, nie będę już musiał kłamać. Zastanawiam się również, o czym Tato myśli. Ciekawe, co by powiedział, gdybym go o to zapytał.
Wtedy czuję szarpnięcie, które prawie przecina mi palec. Z początku jest to tylko ciągnięcie za żyłkę, jakby ją coś wsysało, ale zaraz potem coś uderza z taką siłą, że wygina się cała wędka. Łapię za kij obiema rękami; żyłka rozwija się tak szybko, że nie mogę zatrzymać korbki kołowrotka.
- Do diaska, Dickie! Naprawdę coś złapałeś. Postaraj się trochę zwolnić, bo inaczej skończy ci się żyłka.
Próbuję chwycić za korbkę, ale kręci się o wiele za szybko. Tato podrywa się więc z miejsca, wtyka swoją wędkę między dwie deski i wyciąga rękę.
- Daj, Dickie, pomogę ci. Musiałeś zahaczyć przynajmniej wieloryba. O, Boże. Możemy stracić wędkę i cały sprzęt.
Tato odbiera mi wędkę. Ściska koniec kija między kolanami i udaje mu się przyhamować kołowrotek. Nie może go całkiem zatrzymać, ale żyłka nie rozkręca się już tak szybko. Tato zaczyna poruszać kijem w górę i w dół, żeby wymęczyć rybę, ale nic nie pomaga; wędka zgina się wpół. Wygląda, jakby miała się zaraz złamać, a wtedy będziemy musieli za nią zapłacić. Tato jest bardzo przejęty, po czole zaczynają mu spływać strumyczki potu.
Boję się. To mi przypomina o skoblu w klatce. To wszystko jest takie straszne, czuję się zupełnie tak, jakby to mnie ktoś złapał na wędkę.
Ryba zaczyna ciągnąć w bok, tam, gdzie kończy się molo i gdzie właściwie w ogóle nie ma już desek. Patrzymy, jak żyłka tnie wodę. Nagle żyłka wiotczeje i wtedy Tato zaczyna nawijać ją na kołowrotek tak szybko, jak tylko potrafi. Równocześnie powoli przesuwa się na koniec mola. Boję się iść za nim, bo dalej czasem brakuje czterech, a nawet pięciu kolejnych desek i wtedy trzeba przeskoczyć na drugą stronę. Tato jest dobrym pływakiem i na pewno dopłynąłby do brzegu, aleja musiałbym się trzymać któregoś z tych wielkich pali pokrytych ostrymi muszelkami i pierwsza silna fala pocięłaby mnie na plasterki.
Kiedy już myślimy, że ryba opłynie molo dookoła i zapłacze nam całą żyłkę, nagle zawraca w naszą stronę. Tato natychmiast zwija luźne kawałki żyłki, ale wędka i tak cały czas wygląda jakby miała zaraz pęknąć.
- Popatrz, Dickie. Najważniejsze, żebyś nigdy nie trzymał kija płasko nad wodą, bo wtedy ryba na pewno się urwie. Trzeba korzystać z każdej okazji, żeby ją podciągnąć i zaraz skracać żyłkę. Ta twoja ryba to chyba jakiś morski potwór i czuję, że zaraz znowu odpłynie, na razie zbiera siły. Jeżeli odpłynie za daleko i skończy nam się żyłka, stracimy ją. Możemy tylko mieć nadzieję, że przedtem się zmęczy. Nigdy przedtem nie miałem na kiju takiej wielkiej ryby. Niesamowite, co?
Dla mnie zbyt niesamowite. Ciekawe, co zrobimy, jeżeli to rekin i zaraz wyskoczy z wody, żeby nas zjeść. Wolę nie mówić na głos o tym rekinie. Tato nie lubi, kiedy wygaduję takie niestworzone historie. Tato jest bardzo dobry i prawie nigdy się ze mnie nie naśmiewa, ale czasem, szczególnie kiedy jest taki podniecony jak teraz, to się zapomina.
- O rany, Tato, jak myślisz, co to jest?
- To chyba jakiś gatunek piaskowego rekina, Dickie. Ale cokolwiek to jest, to pływa jak sam diabeł. Oho, poszła!
Żyłka zaczyna się szybko rozwijać. Kołowrotek już nie terkocze, ale wyje! Tato próbuje przyhamować szpulę kciukiem, bo korbki nie jest już w stanie utrzymać. Żyłka robi się czerwona od krwi z rozciętego palca, ale Tato chyba nawet tego nie czuje. Jest tak przejęty walką z tą rybą, że wszystko inne w ogóle dla niego nie istnieje.
Kiedy zostaje już tylko parę metrów żyłki i widać metalową szpulę, ryba znowu zawraca w naszą stronę. Tato kręci korbką jak szalony, ale i tak spory kawał luźnej żyłki jest jeszcze w wodzie. Gdyby ryba nagle teraz skręciła, na pewno zerwałaby haczyk. Tato opiera się o pal, prawie na nim leży, żeby złagodzić szarpnięcie, jeśli ryba znowu spróbuje odpłynąć. Przez cały czas nawija żyłkę tak szybko, jak to tylko możliwe.
- Tato, wydaje mi się, że coś widziałem. To wygląda jak wieloryb, tylko jest takie różowawo-brązowe. Patrz, znowu jest.
Leżę na deskach, więc mogę wystawić głowę poza krawędź mola bez obawy, że spadnę. Widzę, że Tato jest zlany potem. Chwilę później żyłka znów się wypręża. Tato trzyma tak przez kilka minut, ale wędka wygina się w pałąk, więc musi puścić korbkę i tylko znowu hamuje szpulę kciukiem.
Tym razem ryba odpływa nie dalej niż dwadzieścia metrów, po czym zwalnia. Tato zaczyna skręcać żyłkę, wpierw opuszczając wędkę, potem podciągając, znowu opuszczając i znowu podciągając. Ryba chyba się zmęczyła albo w ogóle się poddała, albo chce, żebyśmy właśnie tak pomyśleli. Boję się tego, co ma wypłynąć z tej zielonej głębiny, ale równocześnie nie mogę się już doczekać, kiedy to coś zobaczę.
- Wkrótce powinniśmy to zobaczyć, Dickie. Szkoda, że nie mamy oszczepu. Nie damy rady wciągnąć tego potwora na molo, żyłka jest za słaba. Jak wyciągniemy to z wody, to będzie ważyć co najmniej trzy razy więcej niż teraz. To musi być wspaniała sztuka, moglibyśmy wygrać jakieś zawody, więc słuchaj, Dickie, ja postaram się jakoś wytrzymać, a ty poleć do tego domu koło plaży i pożycz oszczep. Jak się nie uda, to spróbuję przejść po molo, holując to za sobą i potem wyciągnąć na piasek. Kiedyś zrobiłem coś takiego z olbrzymim morskim żółwiem, ale to na pewno nie jest żółw.
I wtedy to coś wypływa. Ma spiczasty nos jak rekin, biały, przechodzący w różowy spód i brązowy grzbiet. Widzę oczy i paszczę pełną ostrych igieł zamiast zębów. Moja żyłka wychodzi właśnie spomiędzy tych zębów. Potem spostrzegam, że to ma także skrzydła. Wygląda jak wielki ptak. Dziwne, falujące skrzydła są szersze niż rozłożone ręce Taty. Nie wiedziałem, że takie latające ryby pływają w głębinach oceanu.
- Dickie, to trygon!!! Najpierw myślałem, że to rają, ale to jest za duże na raję. To chyba największy trygon, jakiego kiedykolwiek widziałem. Musi ważyć ponad sto kilogramów.
Zwija jeszcze trochę żyłki i podciąga rybę tak blisko, że jej pysk dotyka teraz muszli i wodorostów oblepiających słup podporowy. Widzę jej oczy. Patrzą prosto na nas, nienawistne, wściekłe oczy. Ta ryba jest zmęczona, ale na pewno jeszcze się nie poddała.
- Czy trygony zjadają ludzi tak jak rekiny?
- Nie. Ale mają taki długi ogon z kolcem na końcu, którym w trymiga mogą zabić dorosłego człowieka.
Spoglądam w dół. Trygon jest prawie takiego samego koloru, jak tamten lew, tylko nie jest tak bardzo żółty. Jednak tamten lew miał miłe oczy, a te oczy są zupełnie inne: zimne, mokre, takie groźne jak ocean.
- Co robimy, Tato? Mam lecieć po oszczep i spróbujemy wciągnąć go na molo?
- Nie, Dickie. To chyba nie byłoby rozsądne. Zresztą on nie nadaje się do jedzenia, a jest zbyt piękny, żeby go tak po prostu zabić. Wyobrażasz sobie, jakie to musi być wspaniałe, takie pływanie w oceanie na tych wielkich, muskularnych skrzydłach?
Tato klinuje moją wędkę między dwoma krzyżującymi się palami, potem przesuwa mnie do przodu i opiera moją rękę na jednym z nich. Wcześniej starannie przywiązał żyłkę, aby nie ryzykować, że trygon wciągnie mnie do wody albo choćby tylko porwie naszą wędkę.
- Trzymaj się tego pala, Dickie. Spróbuję uratować nasze ciężarki i drugi haczyk. Trygon połknął tylko ten dolny, a nie ma sensu tracić całego sprzętu. Poza tym on też prędzej odzyska siły, jeżeli nie będzie ciągnąć za sobą żyłki z haczykiem i kawałkiem ołowiu.
Tato przytrzymuje się krawędzi i opuszcza na rękach, aż dotyka nogami skrzyżowanych wsporników mola. Potem zsuwa się po jednym ze wsporników do miejsca, gdzie koło pala unosi się na wodzie nasz trygon. W ustach trzyma nóż. Właśnie kiedy go wyjmuje i przykłada do żyłki trochę poniżej drugiego haczyka, potwór zaczyna się rzucać i młócić wodę. Chłoszcze fale swoim długim ogonem, a raz nawet podnosi go wysoko w górę i wygina w łuk nad grzbietem, jakby próbował ukłuć Tatę tym swoim strasznym kolcem.
Ale Tato szybko przecina żyłkę i trygon powoli pogrąża się w wodzie. Przez kilka minut pływa tuż pod powierzchnią i tylko łypie na Tatę. Najwyraźniej zastanawia się, czy zaatakować, ale w końcu wolno się obraca i odpływa. Schodzi coraz głębiej, a cienkie zakończenia skrzydeł powiewają w wodzie jak firanki na wietrze.
Tato obraca się i zaczyna wspinać po palu, a kiedy już sięga do krawędzi mola, winduje się na brzuch i podciąga nogi. Nie miałem pojęcia, że mój tato potrafi robić takie rzeczy. Widziałem, jak się wspinał, kiedy budowaliśmy werandy, ale tamto nie było nawet w połowie tak trudne, a poza tym tam nie było oceanu, w którym pływa rozwścieczony trygon, tylko zwykła ulica. Cieszę się, kiedy staje obok mnie na molo cały i zdrowy.
- No, Dickie, to była prawdziwa przygoda. Będziesz opowiadał o tym swoim wnukom. Założę się, że to był największy trygon w całym Oceanie Atlantyckim. Z bliska przyjrzałem się jego oczom: diabeł musi mieć takie same. Nie sądzę, żeby to stworzenie kogoś lubiło, myślę, że nie lubi nawet siebie. Gdyby mógł mnie dosięgnąć i wciągnąć do wody, na pewno by to zrobił. Miałem stracha, kiedy przecinałem żyłkę, a on zaczął szaleć. Widziałeś ten kolec?
Kiwam tylko głową, że widziałem. Jestem jeszcze zbyt przejęty, żeby coś z siebie wydusić.
Tato bierze teraz swoją wędkę i zaczyna zwijać żyłkę. Jeden haczyk jest goły. Kładzie wędkę na ziemi, otwiera swoją rybacką skrzynkę, tę samą, w której w domu trzyma narzędzia, i wyciąga nowy haczyk. Ręce jeszcze mu się trzęsą, ale się uśmiecha.
Zwijam swoją żyłkę, a właściwie to, co z niej pozostało. Tato łapie za luźny koniec.
- Szóstka powinna wystarczyć. Może uda ci się złapać coś o bardziej typowych rozmiarach.
Przyglądam się, jak Tato wiąże haczyk. Zastanawiam się, kiedy on się tego wszystkiego nauczył.
- Tato, czy trygony naprawdę są takie niebezpieczne?
- Nawet bardzo.
- Bardziej niż lew?
- Nie zawracaj sobie głowy tym lwem, Dickie. Mówiłem ci, że jego już tu pewnie dawno nie ma. Poza tym żaden lew nie może się długo ukrywać w takim kraju jak ten. Nie martw się, Dickie. Prędzej czy później musi się gdzieś pokazać, a wtedy go złapią.
- Jasne, tylko że wszyscy są tacy przerażeni i nikt nie wie, jak ten lew uciekł z klatki, a m y tak po prostu wypuściliśmy tego trygona. On musi być tak samo niebezpieczny jak lew. Może zabić każdego, kto będzie chciał popływać.
Kiedy Tato przecinał żyłkę, na której wisiał ten trygon, prawie postanowiłem, że już nigdy nie będę się kąpał w oceanie. Tam na pewno roi się od rekinów, trygonów i różnych wstrętnych ośmiornic. Nic dziwnego, że Mama nie chce nauczyć się pływać.
- Przestań się zamartwiać, Dickie. Ten koleś, którego właśnie widzieliśmy, i niemal wszystkie dzikie zwierzęta z zasady unikają człowieka; one się nas boją. Niebezpieczne stają się dopiero wtedy, gdy próbujemy zamknąć je w klatkach, jak tego lwa, albo kiedy złapie się je na haczyk, tak jak my trygona. Z ludźmi jest dokładnie tak samo.
Tato doprowadza moją wędkę do porządku i nakłada świeżą przynętę. Czuję, że przez resztę dnia będę łapać ryby modląc się, żeby żadnej nie schwytać. Tym razem nie udaje mi się zarzucić tak daleko jak poprzednio, ale dla mnie i tak wystarczy. Oczywiście, rozwinęło się za dużo żyłki i Tato pomaga mi nawinąć ją z powrotem na kołowrotek, żeby się nie poplątała.
Potem Tato wraca do swojej wędki i wyciąga z wody gołe haczyki.
- To chyba sprawka krabów. Klęka i przygotowuje nową przynętę.
- Wiesz, Dickie, czasem człowiek potrafi być bardziej niebezpieczny niż jakiekolwiek zwierzę. W sercach niektórych ludzi można znaleźć i rekiny, i lwy, i trygony. Musisz nauczyć się ich rozpoznawać i trzymać się od nich z daleka, bo inaczej mogą cię skrzywdzić.
- To tak jak z ludźmi P.J. i tymi ze związku?
- Tak, to chyba niezły przykład. P.J. wcale nie chce skrzywdzić mnie osobiście, mnie, czyli Dickie Kettlesona; oni chcą zastraszyć przewodniczącego koła i pozbyć się związku z fabryki, ale to czysty przypadek, że to akurat ja jestem tym przewodniczącym. To ludzie interesu. Im zależy, żeby fabryka przynosiła dobry dochód, tak samo jak lwu albo temu trygonowi chodzi o to, żeby zawsze mieć pełny żołądek. To leży w ich naturze. Jeżeli stanę im na drodze, to zostanę pożarty i nawet tego nie zauważą. Tak samo jest ze związkami. To jakby lwy walczyły z tygrysami albo rekiny z trygonami. Obie strony chcą wygrać i jeżeli ktoś zamierza im przeszkodzić, to mogą mu zrobić krzywdę.
Znowu siadamy na brzegu mola. Tato rozpakowuje kanapki, które Mama dała nam przed wyjściem. Moje kanapki są z masłem orzechowym i galaretką, Taty z mortadelą. Mamy też kakao w termosie. Tato nalewa mi trochę do kubka, a sam pije prosto z termosu. Kakao jest tak samo gorące, jak wtedy, kiedy Mama je przygotowała.
- Ale nie każdy jest taki, prawda, Tato? Chyba nie wszyscy myślą tylko o tym, żeby pobić innych?
- Według mnie, Dickie, są trzy rodzaje ludzi. Są tacy, którzy chcą po prostu przeżyć jak najmniejszym kosztem i robią tylko to, co ktoś im każe zrobić. Ich nie obchodzi nikt poza nimi samymi i, moim zdaniem, to ludzie z najniższych klas społecznych. Potem są tacy, którzy chcą żyć z innymi i pracować razem z innymi, a obie te rzeczy chcą robić tak dobrze, jak tylko potrafią. To klasa średnia. My należymy właśnie do tej klasy. Ostatnia grupa to ci, którzy zawsze muszą być z przodu, zawsze chcą być najlepsi, a tak naprawdę, to są nawet gorsi od tych, którzy w ogóle nic nie robią. Poza tym myślą tylko o sobie i nie przejmują się pracą, tak samo jak ci pierwsi; oczywiście, dopóki nie stracą swojej pozycji i nie zabraknie im pieniędzy. To cała reszta społeczeństwa. No, ale ty się tym nie przejmuj. Po prostu, póki możesz, staraj się trzymać z daleka od jednych i drugich.
- Ty tego nie robisz, Tato. Pracujesz w P.J. i jesteś przewodniczącym koła. Jeżeli są tacy źli, to dlaczego z nimi trzymasz?
Właśnie, kiedy to mówię, Tato zarzuca wędkę. Tym razem nie puszcza do mnie oka. Wyrzuca ten swój ciężarek i haczyki wysoko w niebo, a one szybują ponad wodą prawie dwa razy dalej niż poprzednio. Tato specjalnie przechyla kołowrotek, żeby mi pokazać, że na szpuli prawie nie ma już żyłki. Uśmiecha się przy tym od ucha do ucha.
- O rany, chyba pobiłem samego siebie. To najdłuższy rzut w moim życiu.
Obraca kilka razy korbkę, żeby żyłka się naprężyła, potem siada i wraca do swojej kanapki.
- Masz rację, Dickie. Są jednak inne sprawy, o których muszę pamiętać. Jesteśmy rodziną i musimy jakoś żyć. Z powodu Kryzysu i tego wszystkiego, znaleźliśmy się w tarapatach; wpadliśmy w długi, nie mieliśmy z czego zapłacić czynszu. Wtedy w P.J. zaproponowano mi przyzwoite pieniądze i trudno było z tego zrezygnować. Poza tym zachowałem swój dziewięcioletni staż pracy. To oznacza, że zanim mi wymówią, muszą najpierw zwolnić ludzi z krótszym stażem. No i zarabiam więcej, niż gdybym zaczął pracować w nowym miejscu. Wszystko to muszę brać pod uwagę, Dickie.
Wiem, że Tato patrzy na mnie, kiedy to mówi, ale ja nie potrafię spojrzeć mu w oczy. Trochę dlatego, że wciąż mi się wydaje, że źle zrobił wracając do P.J., a trochę, bo znowu zaczynam myśleć o tym przeklętym lwie.
Jedna część mnie czuje się winna, ponieważ zginął człowiek, ale druga jest zadowolona, że lew jest wolny i mam nadzieję, że już go nie złapią. Nawet jeżeli zamarznie albo zdechnie z głodu, to lepiej tak, niż gdyby miał znaleźć się z powrotem w klatce.
- Rozumiesz mnie, Dickie? Ja po prostu musiałem wrócić. Wstąpiłem do związku, bo myślałem, że będę mógł walczyć z P.J. i być trochę bardziej niezależny, ale to się nie udało. Ci ze związków okazali się tylko kolejnymi szefami; tak samo jak tamci, zawsze muszą być z przodu, a inni ich nie obchodzą. No więc, jak widzisz, ja też czasem się mylę.
- Tato, dlaczego nie możemy zostać w Wildwood? To byłyby takie wieczne wakacje. Tutaj mnóstwo ludzi ma stare, połamane werandy. Moglibyśmy je naprawiać, brać pieniądze tylko od tych ludzi i już nigdy nie musielibyśmy się o nic martwić.
Tato podrywa wędkę, jakby poczuł branie, potem skręca trochę żyłki. Ciekawe, czy naprawdę miał coś na haczyku.
- Pewnie to znowu kraby. Ciągle kradną przynętę. To nie takie proste, Dickie. Za tym ostatnim razem, kiedy mieliśmy spłacony czynsz do końca roku, udało nam się odzyskać wszystkie pieniądze, które na początku wydaliśmy na budowanie werand, a które były odłożone na czarną godzinę. I nawet wtedy zostało jeszcze trochę oszczędności. Chyba już niedługo będziemy mogli kupić lepszy samochód.
Teraz Tato patrzy gdzieś przed siebie, ponad falującym oceanem. Może tylko stara się wyczuć, czy to prawdziwe branie, czy znowu te złodziejskie kraby. Ja też czuję branie, ale nie podcinam. Jeżeli jakaś ryba chce wleźć mi na haczyk, to proszę bardzo, ale ja nie mam zamiaru jej w tym pomagać.
- Żonaty mężczyzna musi myśleć o bezpieczeństwie rodziny. A ja sądzę, że nikt nie zapewni bezpieczeństwa ani sobie, ani swojej rodzinie, jeżeli nie zrezygnuje z części swojej wolności. Bardzo bym chciał pracować na własny rachunek, być swoim własnym szefem, ale wtedy nie miałbym żadnego zabezpieczenia. Nie możemy sobie na to pozwolić. Mama ciągle by się martwiła, ja zresztą także.
- Jasne, Tato. Ale niektórzy ludzie tak robią, prawda? Na przykład pan Greene, ten tapeciarz. On nie pracuje dla nikogo, ale czynsz płaci regularnie; nawet zbudowaliśmy mu werandę. Nie pracuje w żadnym P.J. i założę się, że nie należy do żadnego związku. Dlaczego nie możemy być tacy jak on?
- Masz rację, Dickie. Może ja po prostu nie potrafię być taki jak pan Greene. Kiedy byłem dzieckiem, widziałem jak mój tato najpierw stracił farmę, potem sklep. Chciał robić kontrakty i budować domy, my mieliśmy mu pomagać, ale stracił wszystko w czasie Kryzysu. Po czymś takim trudno się nie bać.
O Dziadku wiedziałem już wcześniej, ale nie zastanawiałem się, jakie to miało znaczenie dla Taty. Chyba w ogóle za mało się zastanawiam.
Teraz ja też patrzę daleko, ponad falami oceanu. Robi się coraz cieplej. Będzie dobry dzień na plażowanie. Mam nadzieję, że Mama i Laurel pójdą z nami. Tato zaczyna szybko zwijać żyłkę. Z początku myślę, że coś złapał, ale jego wędka wcale się nie wygina, więc pewnie tylko sprawdza przynętę.
- Chyba na dzisiaj skończymy, Dickie. Obawiam się, że po tym trygonie i tak już nic nie złapiemy. Taka ryba starczy na cały sezon, może nawet na całe życie.
Zaczynam kręcić kołowrotkiem. Dopiero wtedy zdaję sobie sprawę, że złapałem rybę. Właściwie, to nie jestem pewny, ale czuję, że coś szarpie za żyłkę. Postanawiam nic nie mówić, dopóki się nie upewnię. Tato wyciąga swoje haczyki i okazuje się, że przynęta nie zniknęła, tak więc tym razem kraby się do niej nie dobrały.
- I jeszcze jedno. Szefowie związku opowiadają na wiecach o walce klasowej, o klasie robotniczej i tych wszystkich rzeczach. Większość ludzi, z którymi pracuję, to nie są żadni robotnicy. Po prostu coś robią, dla pieniędzy, ale wcale nie obchodzi ich, co robią i czy dobrze wykonują swoją pracę. Oni nie rozumieją, że można być dumnym z tego, że coś się zrobiło dobrze. Gdyby ktoś nad nimi nie stał, nie kiwnęliby nawet palcem. Jak się pracuje cały dzień w tej śmierdzącej smarami fortecy i do tego z takimi ludźmi, to może się wszystkiego odechcieć. Ja lubię pracować, nawet w tym cuchnącym, dziadowskim P.J. i po prostu lepiej się czuję, kiedy zrobię coś jak należy.
Zwijam żyłkę do końca i okazuje się, że naprawdę złowiłem rybę. Tato strasznie się podnieca. Ściąga rybę z haczyka. To król i waży pewnie z kilogram.
- Dickie, z ciebie to prawdziwy rybak! Starczy tego na małą kolacyjkę dla nas wszystkich.
Tato bierze nóż, zeskrobuje łuski, odcina głowę, potem wyciąga wnętrzności i wyrzuca je do wody. Wypatroszona ryba nie wygląda już tak okazale jak przedtem, ale Tato waży ją w dłoni i po chwili wręcza ją mnie.
- Zobacz, Dickie. To nam zwraca koszty wypożyczenia wędek i zakupu przynęty. Za taką rybę na targu trzeba by zapłacić co najmniej pięćdziesiąt centów. Innymi słowy przez cały ranek bawiliśmy się w rybaków całkiem za darmo.
Przez chwilę trzymam ją w ręce. Jest zimna i wilgotna. Potem Tato bierze ją z powrotem, zawija w papier po kanapkach, po tych z mortadelą, i wkłada rybę do kasetki.
- Jeszcze taka sprawa, Dickie. Większość ludzi, którzy zostają szefami, czy to w fabryce, czy w związku, to ludzie, którzy nie lubią pracować. W P.J. chcą, żebym został brygadzistą. Tego właśnie boją się ci ze związku. Jeżeli wystąpię ze związku, to będzie wyglądało, że przeszedłem na stronę właścicieli fabryki. Prawdę mówiąc, wcale nie chcę być brygadzistą, nie chcę mówić ludziom, co mają robić.
- Ale mnie mówisz, co mam robić, kiedy budujemy werandy. To trochę tak, jakbyś był moim brygadzistą, prawda?
- To co innego, Dickie. Ty lubisz pracować, tak samo jak ja. Kiedy zbudujemy taką werandę szybko i dobrze, to mamy satysfakcję, że potrafimy zrobić coś takiego własnymi rękami. Ci ludzie, którym miałbym wydawać polecenia, nie patrzyliby na to w ten sposób. Tylko czekaliby, żeby wymigać się od roboty, a ja byłbym kimś w rodzaju policjanta albo dozorcy niewolników, który zmusza ich do robienia tego, co i tak musi być zrobione. My jesteśmy partnerami i nie musimy się pilnować, prawda?
Kładzie mi rękę na ramieniu, ale tak od przodu, a nie od tyłu, w taki sposób jak król, gdy pasuje giermka na rycerza.
- Tato, ja ciągle myślę, że byłoby nam lepiej, gdybyśmy pracowali na swoim. Moglibyśmy robić najróżniejsze rzeczy. Ty wszystko potrafisz naprawić. Moglibyśmy wsuwać ulotkę o naszej firmie pod drzwi i dać ogłoszenie w dzienniku “Upper Darby”. To mogłoby się nazywać: Warsztat Naprawczy Kettlesona.
- Wtedy musielibyśmy mieć telefon, a to sporo kosztuje.
- Jasne, Mama przyjmowałaby zgłoszenia, prowadziła rachunki i w ogóle. Ja też bym ci pomagał, mógłbym odbierać rzeczy od ludzi, którzy mieszkają blisko nas. Wszyscy na pewno mają mnóstwo rzeczy, które trzeba naprawić, i wtedy nie musieliby tyle wyrzucać na śmieci. Mógłbym nawet wcześnie rano chodzić po okolicy, przeglądać śmietniki i jakbym coś znalazł, to ty byś to naprawił i potem można by to sprzedać. Byłoby świetnie, Tato.
Tato już wszystko spakował. Ruszamy z powrotem. Idę tuż za nim. Jestem tak przejęty pomysłem Warsztatu Naprawczego Kettlesona, że nawet się nie boję, że wpadnę w którąś dziurę po brakującej desce. Zresztą woda jest już znacznie wyżej, bo zaczął się przypływ. Tato chyba też jest przejęty.
- Pewnie, że byłoby świetnie, Dickie. Mógłbym wyszykować ciężarówkę i naprawiać ludziom różne rzeczy od razu w ich domach. Po obu stronach auta wymalowałbym napis: Warsztat Naprawczy Kettlesona. Jak ci się to podoba?
- To byłoby wspaniale. Moglibyśmy jeździć po okolicy i szukać pracy, a ja nosiłbym twoje narzędzia. Potem też mógłbym ci pomagać, na razie w prostych rzeczach.
- A co ze szkołą? Jeżeli nie będziesz chodził do szkoły, to nigdy do niczego nie dojdziesz.
- Oj, Tato. Nie cierpię szkoły. Tam i tak niczego się nie nauczę. Więcej się nauczyłem, łowiąc z tobą ryby albo budując werandy niż na wszystkich lekcjach w szkole. Myślisz, że siostra Anastasia słyszała kiedyś o trygonach, związkach i o ludziach, którzy zawsze chcą być lepsi od innych? Ona uczy nas tylko religii, wychowania obywatelskiego i gramatyki. To wszystko nic mnie nie obchodzi.
- Możliwe, ale musisz chodzić do szkoły. Jeżeli będziesz chciał, to mógłbyś pomagać mi w weekendy i po lekcjach.
No tak, wiedziałem, że będę musiał chodzić do szkoły. Mój tato i mama uważają, że moje życie będzie wyglądało zupełnie inaczej niż ich, jeżeli tylko będę chodził do szkoły. A co, jeśli stanę się wtedy jednym z tych ludzi, którzy muszą być najlepsi i z nikim się nie liczą? O tym to nie pomyślą.
ROZDZIAŁ 12
Tuffy budzi się i przekręca na grzbiet. Na poddaszu jest ciemno i ciepło. Ogryza przez chwilę rękę, którą przywlókł tu ze sobą. Chce mu się pić, ale nie na tyle, żeby iść szukać wody. Jego nieruchawość spowodowana jest zapewne dwoma czynnikami. Po pierwsze, większość życia spędził w klatce i nigdy nie musiał szukać pożywienia czy wody. Jest przyzwyczajony, że Kap przynosi mu wszystko, czego potrzebuje, musi tylko cierpliwie czekać. Prawdopodobnie nie do końca zdaje sobie sprawę, że nie jest już w klatce. Po drugie, bezruch jest naturalnym stanem sytego lwa. W ciągu dwóch dni, które minęły od czasu, kiedy zabił i pożarł Jimmy'ego, Tuffy podniósł się zaledwie dwukrotnie i tylko po to, aby się załatwić, za każdym razem w innym kącie poddasza. Było to w nocy, więc nikt nie mógł słyszeć jego ciężkich, przytłumionych kroków.
Tuffy zasypia, leżąc na grzbiecie. Czuje się tu absolutnie bezpiecznie, jest mu bardzo dobrze w tych przytulnych i cichych ciemnościach.
Kap Modig został postawiony w stan oskarżenia, a potem wypuszczony bez kaucji, żeby pomógł w poszukiwaniach i schwytaniu lwa. Po usilnych prośbach Kapa, Sally nie została oskarżona o współudział, ale jako świadek musiała pozostawać do dyspozycji prowadzących śledztwo. Kapa oskarżono z kodeksu karnego o zaniedbanie przy przechowywaniu niebezpiecznych zwierząt na obszarze miasta.
Po powrocie do “Ściany śmierci” Kap przykręca do motocykla tablice rejestracyjne stanu New Jersey i montuje reflektor. Teraz będzie mógł normalnie poruszać się po drogach. Sally zaczyna się pakować, wrzuca swoje rzeczy do sfatygowanej brązowej walizki. W środku panuje lekki półmrok. Jest prawie zupełnie cicho. Poza nieuniknioną konwersacją w komisariacie, Sally nie odzywa się do Kapa, ani on do niej.
- Och, Sal, daj spokój, nie możesz teraz mnie zostawić. Poza tym Murph mówi, że musisz zostać do procesu. Skażą mnie, potem możesz jechać, gdzie zechcesz.
- Wyjeżdżam stąd. Dawno powinnam to zrobić. Kiedy nie ma Jimmy'ego, a Tuffy uciekł, całe to przedstawienie nie ma już sensu. Co chcesz zrobić, wytresować Sammy'ego, żeby jeździł w przyczepie?
- Nie chcę, żebyś wyjechała, Sal. Zrobię wszystko, co zechcesz.
Kap wyciąga jedną ze skrzynek po jabłkach i ciężko na niej siada. Przez chwilę wsłuchuje się w nienaturalną ciszę; nic, żadnego chrząkania, stękania i pokasływania, miotania się po klatce. Odwraca głowę. Wciąż czuje zapach Tuffy'ego, ale zapach lwa w niewoli jest bardzo silny i powoli wietrzeje, a Tuffy'ego nie ma dopiero od dwóch dni. Kap nie może wiedzieć, że lew znajduje się teraz niecałe pięćdziesiąt metrów od miejsca, w którym on siedzi.
Kap sięga do czarnej skrzynki i wyjmuje metalową kasetkę, w której trzyma pieniądze. Wyciąga stamtąd zwitek banknotów, liczy, część odkłada na bok, resztę z powrotem spina gumką.
- Weź, Sally. Nie wiem, dokąd chcesz pojechać, ale musisz mieć jakieś pieniądze. To ci pozwoli urządzić się, dopóki nie znajdziesz pracy.
Sally nie obraca się. Klęczy nad swoją wypchaną walizką, bezskutecznie próbując ją zamknąć. Kap podchodzi, żeby pomóc. Odpycha go ręką, biodrem, całym ciałem.
- Zostaw mnie! Nie potrzebuję twojej pomocy i nie chcę tych twoich brudnych pieniędzy. Dam sobie radę. Niełatwo znaleźć dobrą telefonistkę, a teraz kryzys nie jest już taki straszny, więc na pewno dostanę pracę. Nie musisz się o mnie martwić; zresztą nigdy tego nie robiłeś.
- Nie mów tak, Sal. Ja cię kocham. Pokochałem cię od pierwszego dnia, kiedy przyszłaś do mnie do szpitala.
- Już ci nie wierzę. Wiesz, ile czasu minęło, odkąd wzięliśmy w Elkton ten niby-ślub? Powiem ci, prawie dziesięć lat. I po co to nam było? Jimmy zawsze mówił, że zrobiłeś ze mnie swoją prywatną dziwkę. Bo tak naprawdę to ty kochałeś tylko tego swojego cholernego lwa. Ale teraz Jimmy nie żyje.
Sally zaczyna płakać. Siada na nie domkniętej walizce, opiera łokcie na kolanach, chowa twarz w dłoniach. Kap przyklęka obok.
- Sally, ja naprawdę nie miałem nic przeciwko Jimmy'emu. Wiedziałem o was od samego początku, aleja cię kochałem.
Chciałem, żebyś była szczęśliwa. Bo to chyba jest miłość, jeżeli ktoś chce, żeby ta druga osoba była szczęśliwa, prawda Sal? Wiem, że jestem dla ciebie za stary, kiedyś próbowałem ci to powiedzieć. Wydaje mi się, że w którymś momencie staliśmy się dla siebie bardziej jak ojciec i córka niż jak mąż i żona. Nie wiem, jak to się stało; po prostu się stało. Ale to nie oznacza, że przestałem cię kochać. Kocham cię. Jesteś jedyną kobietą, jaką kiedykolwiek kochałem.
Zapada długa cisza, przerywana tylko przez szloch. Kap, któremu noga dokucza, kiedy klęczy, podnosi się na jedno kolano. Sally wciąż ukrywa twarz w dłoniach.
- Posłuchaj, Sal. Wiem, że to może zabrzmi głupio i wiem, że w gruncie rzeczy powinnaś się spakować i wyjechać. Jesteś młoda, przed tobą jeszcze całe życie. Ale zanim wyjedziesz, chcę ci coś powiedzieć. Chcę powiedzieć coś, co może cię przekona, że Jimmy się mylił. Bo ja cię kocham i zawsze będę kochał.
Kap urywa i pochyla głowę, jego łysina błyszczy w niebieskawo szarym świetle wpadającym do wnętrza.
- Sally, byłbym najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi, gdybyśmy wzięli ślub w kościele i to tak szybko, jak to tylko możliwe. Nie wiem, czego policja może chcieć ode mnie, czy będę musiał iść do więzienia, czy co innego. Nie wiadomo, co Tuffy jeszcze zrobi, zanim go złapią. Proszę cię tylko, żebyś się nad tym zastanowiła. Wyjdziesz za mnie, Sal?
Sally powoli odrywa ręce od twarzy. Przygląda się Kapowi.
- Nie, Kap. Ja już ciebie nie kocham. Jesteś naprawdę porządnym człowiekiem i zawsze byłeś dla mnie bardzo dobry, ale ja już nie mogę tak żyć. Jestem wykończona.
- Ja też z tym kończę, Sal. Chciałbym gdzieś osiąść na stałe. Pewnie uda mi się coś dostać za “Ścianę” i motocykle. Sama koncesja jest sporo warta, a ma jeszcze trzy lata ważności. Mogę to wszystko sprzedać i możemy wyjechać stąd ciężarówką.
Sally znowu zasłania twarz, smętnie kiwając głową. Przestaje łkać, za to wybucha niepohamowanym płaczem. Strumyki łez zaczynają przeciekać jej przez palce.
- Słuchaj, Sal. Przygotowałem swój motor tak, że można nim jeździć po szosie. Mogę zamontować przyczepę i zawieźć cię do hotelu. Weźmiesz kąpiel, położysz się, wypoczniesz. Potrzebujesz tego. Albo, jeśli wolisz, mogę podrzucić cię ciężarówką, tylko to potrwa trochę dłużej, bo musiałbym przyprowadzić ją z garażu. Co ty na to? Wiem, że nie chcesz tu zostać, ale przynajmniej pozwól sobie pomóc. Boże, w końcu mam wobec ciebie jakieś obowiązki. Nie to chciałem powiedzieć, nie chodzi mi o obowiązek, ja zwyczajnie chcę ci pomóc.
Kap milknie. Wstaje z wysiłkiem, opierając się na zdrowej nodze. W lewej ręce trzyma swoją czapkę. Teraz ją wkłada i staje z opuszczonymi rękami.
- Nie wiem, co powiedzieć, Sal. Ja tylko chcę ci pomóc. Kocham cię i chcę dla ciebie jak najlepiej.
Sally mówi przez przyciśnięte do twarzy dłonie, przez palce, przez łzy.
- Och, Kap, taka jestem nieszczęśliwa. Wszystko mi się miesza. Nie wiem, co mam robić, dokąd iść, w ogóle już nie wiem, czego chcę.
Kap niepewnie bierze ją za ręce i pomaga jej wstać.
- Po pierwsze, spróbujmy zamknąć twoją walizkę.
Sally stoi zgarbiona, z pochyloną głową i rozrzuconymi w nieładzie włosami. Kap całym swoim ciężarem opiera się na walizce i w końcu udaje mu się zapiąć oba zamki.
- Dobra, Sally, siadaj tutaj albo na skrzynce, a ja zamocuję przyczepę. Myślę, że tak będzie najlepiej. Zostawię cię w hotelu i pojadę szukać Tuffy'ego. Jeżeli go znajdę, na pewno wsiądzie do przyczepy i wtedy przywiozę go do klatki. A jeżeli chowa się gdzieś w pobliżu, to powinien się pokazać, jak tylko usłyszy motor.
Sally wciąż stoi, nerwowo splatając palce. Ma na sobie sukienkę, tę samą, w której była na posterunku policji; to zresztą jej jedyna sukienka. Kap przygląda się jej przez chwilę, po czym zaczyna pchać przyczepę do wyjścia.
- Zostań tutaj, dobrze? Zaraz wracam.
Sally kiwa głową. Kap z przyczepą znika za drzwiami. Sally znowu siada na walizce. Sięga po swoją torebkę, która leży na podłodze, wyjmuje z niej puderniczkę, ociera łzy. Spoglądając w lusterko, koniuszkami palców delikatnie usuwa rozmazany pod oczami tusz. Wyciąga chusteczkę i wydmuchuje nos, potem ponownie otwiera puderniczkę i starannie pudruje sobie nos i policzki. W końcu odkłada na bok puderniczkę, wyciąga szczotkę i zaczyna rozczesywać swoje jasne włosy, przywracając fryzurze dawną postać. Następnie jeszcze raz sięga do torebki, wyjmuje bardzo czerwoną szminkę i najpierw dokładnie maluje górną wargę, a potem wyćwiczonym sposobem przyciskają do dolnej. Zakręca szminkę i chowają do torebki. Znowu bierze puderniczkę, jeszcze raz poprawia włosy i jeszcze raz ściera rozmazany tusz. Cały czas płacze.
Kiedy Kap pokazuje się w drzwiach, wstaje i podnosi swój bagaż.
- Wszystko w porządku, Sally? Zabiorę cię do Brighton, tam będziesz bezpieczna i nareszcie wypoczniesz.
Kap idzie do motocykla, ale ogląda się i sprawdza, czy Sally idzie za nim. Nawet nie zauważa, że poprawiła makijaż. Kap jest tak zmartwiony, tak bardzo niepokoi się o Sally i o Tuffy'ego, że prawie niczego nie zauważa. Montując przyczepę, całe ręce poplamił smarem. Sally idzie za nim.
Kap pomaga jej wsiąść do przyczepy, potem kładzie jej walizkę na kolanach.
- To nie jest daleka podróż, ale ta walizka zasłoni cię od wiatru. O tej porze roku na pewno będą wolne miejsca. To zresztą jedyny hotel, który przychodzi mi do głowy, otwarty nawet po sezonie.
Sally patrzy na Kapa, który ustawia magneto, wrzuca luz i zapala silnik. Odwraca się do niej jeszcze przed wrzuceniem biegu, a wtedy Sally posyła mu nikły uśmiech.
- Kap, ja naprawdę cię kocham, ale wszystko się tak poplątało. Musisz mi dać trochę czasu, proszę.
Kap jeszcze przez chwilę patrzy na Sally, a potem zakręca i wyjeżdża na promenadę tak ostrożnie, jakby wiózł inwalidę albo jajka, a nie kobietę, która nie tak dawno sama jeździła na tym motorze po ścianie i do tego z dwustukilogramowym lwem u boku.
Kap zostawia Sally w hotelu, obiecując, że będzie codziennie wpadał ze świeżymi wiadomościami, i prosto stamtąd jedzie na posterunek. Zwolniono go pod warunkiem, że będzie się meldował co dwie godziny. Kapowi nawet to odpowiada, bo w ten sposób od razu się dowie, jeśli ktoś zauważy Tuffy'ego i w ogóle pozwoli mu to trzymać rękę na pulsie. Nie chce, żeby komuś stała się krzywda, ale nie chce również, żeby cokolwiek przytrafiło się Tuffy'emu. Parkuje motor i wchodzi do środka. Murph siedzi przy swoim biurku i właśnie rozmawia przez telefon. Pokazuje Kapowi, żeby usiadł na ławce naprzeciwko biurka.
- To prawda, sir. Wszyscy nasi ludzie szukają tego lwa: policja, stanowa Gwardia i pięćdziesięciu chłopców z Korpusu Obywatelskiego, którzy pracowali w parku rekreacyjnym. Tak, sir. Robimy wszystko, co możemy. Mamy nadzieję, że zanim się ściemni, lew będzie z powrotem za kratkami. Rozumiem, sir.
Murph odwiesza słuchawkę i przez moment jeszcze wpatruje się w telefon ciężkim wzrokiem. Potem przenosi spojrzenie na Kapa, który wstaje i podchodzi do biurka. Murph zapala papierosa.
- To komisarz. Mówi, że nie wolno ryzykować i że mamy zastrzelić Tuffy'ego na miejscu. Jeżeli chcesz uratować tego lwa, Kap, to lepiej znajdź go przed nami. Tu jest cholernie dużo trzęsących portkami kowbojów, którym paluchy kleją się do spustów i którzy tylko marzą, żeby zostać bohaterem, co to zabił prawdziwego lwa ludojada.
Kap patrzy w podłogę, potem na Murpha.
- Chciałbym tylko powiedzieć, że on nikomu nie zrobi krzywdy. Znam tego lwa tak jak ciebie, Murph, ale po tym, co się stało, rozumiem, że nikt mi nie uwierzy. Boże, czuję się naprawdę okropnie. Nigdy bym się tego nie spodziewał. Jimmy musiał mu zrobić coś strasznego, jeżeli to się tak skończyło.
Murph patrzy na Kapa zza chmury dymu.
- Coś ci powiem, Kap. Gdyby ten lew ze żarł kogokolwiek innego, to byś siedział za nieumyślne zabójstwo, a nie spacerował po ulicy. Akurat ten facet, moim zdaniem, nie zasługiwał nawet, żeby go nazwać człowiekiem.
- Nie, Murph. Jimmy był w porządku. Był tylko takim trochę poplątanym, przerażonym dzieciakiem. Chyba nie miał więcej niż dwadzieścia sześć, może siedem lat. Mógł się jeszcze zmienić.
- Moje zdanie jest takie, że prędzej czy później trafiłby za kratki i tam by się zmienił, ale w zatwardziałego kryminalistę. Murph wyciąga jakieś papiery i zaczyna je przerzucać.
- Jesteś pewny, że nie znasz jego nazwiska? Jak można żyć z kimś przez dziesięć lat i nawet nie wiedzieć, jak on się nazywa?
- Już ci mówiłem. Nigdy ze mną nie rozmawiał. Wiem, że pochodził skądś w Teksasie i to wszystko. Nawet nie wiem, czy Jimmy to jego prawdziwe imię.
- Wygląda na to, że będziemy mieli duży kłopot z identyfikacją. W tej kupie mięsa, którą zebraliśmy, były tylko dwa palce. Z twarzy też zostało za mało, żeby pstryknąć mu fotkę i porozsyłać do urzędów pocztowych czy gdzie tam trzeba. Gdyby to zależało ode mnie, to jeśli tylko uda nam się wpakować Tuffy'ego z powrotem do klatki, zapomniałbym o całej sprawie. Dla mnie ten mały gówniarz w ogóle nie istniał. Napełnienie żołądka Tuffy'ego to chyba najlepsze, co zrobił w całym swoim nędznym życiu.
Kapowi robi się bardzo nieprzyjemnie. Wie, że Murph chce mu poprawić samopoczucie, żeby nie winił się za wszystko, co się stało, ale kiedy mowa o Jimmym, Kap naprawdę zaczyna czuć, że to jego wina.
- Żadnych wiadomości, Murph? Nikt niczego nie zauważył, nawet nie słyszał?
- Zwykłe zawracanie dupy, Kap, wszystko ci sami ludzie, którzy wiecznie widzą włamywaczy, albo ktoś im zagląda do okien. Zakładamy im normalne akta. Mniej więcej połowa już dzwoniła, że słyszeli jakieś warczenie i ryki, że widzieli jakieś cienie w ogrodzie sąsiada. Pewna stuknięta dama jest nawet przekonana, że lew ugryzł jej psa. Próbowałem jej wytłumaczyć, że gdyby lew miał ochotę na jej psa, to pożarłby go w całości. Pewnie ugryzła go pchła.
- Murph, jeżeli Tuffy zdecyduje się zaatakować, to może to być właśnie pies. Lwy unikają ludzi i nigdy nie zrozumiem, dlaczego rzucił się na Jimmy'ego. Fakt, że Jimmy zawsze go szturchnął mocniej niż potrzeba, bo się go bał. Nienawidził go dlatego, że się go bał; ale to wciąż nie wyjaśnia, dlaczego Tuffy go zabił, no i prawie zeżarł.
- Nie zawracaj tym sobie głowy, Kap. Spróbuj go znaleźć i wpakować z powrotem do klatki; no i bądźmy dobrej myśli.
- Mam ten motocykl z przyczepą, w której zawsze jeździł. Jestem pewny, że jak usłyszy motor, to wyjdzie z kryjówki. Wtedy posadzę go w przyczepie i zawiozę prosto do domu.
- Dobra, Kap, ale teraz zabieraj się stąd i zacznij go wreszcie szukać. Mam nadzieję, że znajdziesz go pierwszy i że ci napaleni idioci nie zaczną strzelać do siebie nawzajem, jak zwykle podczas sezonu polowań w Pensylwanii. Ja zostaję tutaj, trochę dlatego, że chcę być pod telefonem, ale głównie, bo nie mam ochoty wpakować się na teren tego cholernego safari. Tych kopniętych myśliwych bałbym się tak samo jak Tuffy'ego.
- Okay, Murph, i wielkie dzięki. Będę co jakiś czas zaglądał, może jednak ktoś coś zauważy. Nie mam pojęcia, gdzie Tuffy mógł pójść, ale to nie może być daleko. Jak lew jest najedzony, to nic go nie rusza. Pewnie śpi gdzieś jak zabity.
Kap rusza w stronę drzwi.
- Nie wiem, jak ci dziękować, Murph. Jeżeli Tuffy ma jeszcze w ogóle jakąś szansę, to tylko dzięki tobie.
- Dobra, dobra, Kap, zjeżdżaj stąd. Złap tego swojego wielkiego kota i wsadź go do klatki, tam, gdzie jego miejsce. Kap wychodzi, wskakuje na motor i zapala. Mówi do siebie:
- W tym cały kłopot. Klatka to wcale nie jest jego miejsce.
Najpierw Kap jedzie do South Wildwood, starając się trzymać jak najbliżej promenady. Kiedy zsiada z motocykla, żeby zajrzeć pod promenadę, między bagienne trawy, które w tym miejscu podchodzą pod same wydmy, nie gasi silnika. Przez cały czas pogwizduje na Tuffy'ego tak samo jak zawsze i wykrzykuje jego imię. W pobliżu nie widzi żywego ducha; to raczej nie zamieszkana część miasta. Tuffy'ego także tu nie ma. Kap wsiada z powrotem na motor i rusza w głąb lądu, w stronę słonych bagien. Zagląda pod każdy z licznych mostków nad kanałami odpływowymi. Słone zalewiska wypełniają się tylko podczas przypływu. Dwukrotnie Kap widzi z daleka grupki uzbrojonych mężczyzn przeszukujących teren. Celowo unika spotkania. Wie, że jak zobaczą lwa, to i tak albo zadzwonią do Murphy'ego, albo od razu wyprawią Tuffy'ego na tamten świat.
Co dwie godziny w ciągu dnia i prawie przez całą noc Kap podjeżdża na posterunek, ale nie dowiaduje się niczego. Zastępca Murpha nie jest zbyt sympatyczny i uważa, że całe to zamieszanie spowodował Kap. Było parę alarmów, ale wszystkie sprawdzono i wszystkie okazały się fałszywe.
W końcu, około trzeciej nad ranem, Kap wraca do siebie. Jest wykończony i musi się przespać. Chce wstać o świcie i kontynuować poszukiwania. Z tego, co czytał, lwy zazwyczaj polują o pierwszym brzasku, a potem dopiero o zmroku, ale niczego już nie jest pewien. Możliwe, że polują także w nocy, jednak on nie ma już sił. Rozpaczliwie potrzebuje snu. Rzuca się na podłogę i natychmiast zasypia.
W tym samym momencie, kiedy Kap zasypia, Tuffy budzi się i wstaje. Leniwie ogryza resztki mięsa z ramienia Jimmy'ego. Właściwie to nawet nie jest głodny. Miękko i zwinnie przechodzi po krokwiach i wychodzi na pomost.
Powoli schodzi po schodach i lekko wskakuje do swojej klatki. Drzwiczki są cały czas otwarte. Siedzi w klatce przez kilka minut, potem zaczyna krążyć, pocierając bokami o pręty.
Następnie z tą samą lekkością wyskakuje z klatki i wspina się po schodach na podest Sammy'ego. Sammy śpi w swoim mieszkanku, drzwi chroni krata i solidny zamek. Tuffy podchodzi do basenu i chłepcze wodę przez jakieś dziesięć minut, dokładnie tyle, ile czasu zajmuje ta czynność wszystkim dużym kotom, ale Sammy tego nie słyszy. Ugasiwszy pragnienie, Tuffy, który wyczuwa Kapa, drapie przez chwilę w drzwi prowadzące na arenę, ale ani nie stęka, ani nie chrząka, ani nie ryczy.
Cicho wraca po schodach na pomost, a potem po krokwiach do swojej kryjówki na poddaszu. Kręci się jeszcze przez chwilę, wybierając najwłaściwsze miejsce, po czym mości się wygodnie na podłodze i zasypia.
ROZDZIAŁ 13
Rybę, którą złapałem, zjedliśmy na obiad. W sumie wyszło tego więcej, niż myślałem, a ryba była przepyszna. Mama ugotowała ją w mleku z odrobiną masła. W tym sosie maczaliśmy chleb i to też było przepyszne.
Kiedy myślałem o tym, że sam zdobyłem pożywienie dla naszej rodziny, było mi naprawdę bardzo przyjemnie. Przy obiedzie Tato w taki sposób opisał złapanie tej ryby, jakbym trygona również sam złapał. Gdy to opowiadał, znowu puścił do mnie oko. Chyba nigdy się nie przyzwyczaję, że mój ojciec robi do mnie oko.
Zostawiłem kawałeczek ryby bez ości i dałem Kanibalowi. Bardzo mu smakowało i po raz pierwszy miauczał o więcej. Poza tym umie tylko prychać i raz próbował mruczeć. Aha, zapomniałem: potrafi jeszcze syczeć jak wąż, ale robi to tylko wtedy, kiedy prycha.
Mama nie jest uszczęśliwiona pomysłem pójścia na plażę. Boi się tego lwa. Tato obejmuje ją i całuje w szyję, a wtedy Mama odchyla głowę, jakby ją połaskotał. Tato nie golił się od czasu, kiedy wyjechaliśmy ze Stonehurst Hills, więc teraz wygląda trochę jak jeden z tych włóczęgów, którzy kręcą się przy naszym śmietniku, a trochę jak prawdziwy bandyta. Pewnie dlatego Mama się odsunęła; ta jego szczecina musi drapać jak papier ścierny.
Ulubiona zabawa mojego dziadka polega na pocieraniu taką szczeciną o mój policzek, kiedy całuję go na powitanie. Dziadek goli się tylko raz w tygodniu, w niedzielę, przed pójściem do kościoła. Zazwyczaj odwiedzamy go właśnie w niedzielę i wtedy nic mi nie grozi, ale jeżeli wizyta wypadnie w inny dzień, to Dziadek mnie “naciera”, a to naprawdę bardzo boli. Nigdy nie robi tego Laurel, tylko chłopcom. Mam pięciu braci ciotecznych, którzy mają prawie tyle lat, co ja, dwóch Billich, Georgy'ego, Johnny'ego i Alberta, i wszyscy nie cierpimy tego nacierania. Zawsze potem piecze nas cała twarz i jesteśmy czerwoni jak buraki. Ale jest w tym także coś miłego, bo Dziadek strasznie to lubi i śmieje się przy tym, a potem nas całuje.
- Posłuchaj, Lauro, przecież ci tłumaczę, że tego lwa już dawno tu nie ma. A zresztą, kiedy będziemy na plaży, to zawsze możemy schronić się w wodzie. Żaden lew nie wskoczy za nami do oceanu; koty boją się wody.
- Wiesz, że nie umiem pływać, Dick. A poza tym wolałabym, żeby mnie pożarł lew, niż żebym miała się utopić.
- Nie utopisz się, wezmę cię na ręce, kochanie. Naprawdę, nie martw się. Mamy szczęście, że o tej porze roku jest jeszcze ciepło, więc korzystajmy z tego. Nie wiadomo, kiedy znowu będziemy mieli wakacje.
Mama uśmiecha się do Taty, głaszcze go po zarośniętych policzkach, delikatnie całuje w usta.
- Dobrze, Dick, warto zaryzykować nawet tylko po to, żebyś znowu wziął mnie na ręce. Ostatni raz trzymałeś mnie na rękach, kiedy przenosiłeś mnie przez próg po naszym ślubie. To było w tamtym domu na Dewey Street, który wynajęliśmy razem z twoim bratem Edem i Emmą.
- Chcesz, żeby ponosić cię na rękach? Okay, już się robi.
Tato porywa Mamę na ręce i najpierw obnosi ją po całym pokoju, a potem zaczyna tańczyć, całkiem jak panowie na filmach, tylko że oni nie noszą wtedy pań na rękach.
Mama z początku jest przestraszona, ale po chwili zaczyna się śmiać i tylko mocno trzyma Tatę za szyję.
- Postaw mnie na ziemi, ty głuptasie. Co sobie dzieci pomyślą? Puść mnie, bo się podźwigniesz.
Tato nie puszcza Mamy i kręci się z nią w kółko między łóżkami. Nigdy przedtem nie robił takich zwariowanych rzeczy. Razem z Mamą zawsze byli zwyczajnymi ludźmi, którzy robią to, co mają do zrobienia, pracują, sprzątają, naprawiają różne rzeczy. A teraz, przez te kilka dni w Wildwood, całują się więcej niż przez cały czas w Stonehurst Hills. Spoglądam na Laurel, ale ona się śmieje. Bo to jest zabawne i dochodzę do wniosku, że właściwie to lubię, jak się wygłupiają, bo wtedy mogę myśleć, że całe życie będzie takie zabawne. Do tej pory zawsze się trochę bałem, jak to będzie, kiedy dorosnę.
- Mam cię puścić? Okay, już się robi.
To mówiąc, Tato podchodzi do ich łóżka i rzuca Mamę na materac. Mamie zadziera się sukienka, więc szybko ją poprawia.
- Dick, ty chyba zwariowałeś? Co cię napadło?
- Może to ja jestem tym lwem, który uciekł z klatki.
Tato pochyla się nad Mamą i warczy jak lew. Unosi ręce z rozczapierzonymi palcami i wygląda jak Kanibal, kiedy walczy z falami. Mama śmieje się i stara się go odepchnąć. Tacie udaje się złapać Mamę za ręce i podnosi ją z łóżka.
- Okay, kto się nie boi starego lwa, niech się ubiera, bo zaraz idziemy na plażę. Słonko już się nie może nas doczekać.
Tak więc wszyscy błyskawicznie się ubierają i piętnaście minut później jesteśmy już na plaży. Niebo jest niebieściutkie i słońce rzeczywiście mocno praży. Laurel i ja pobieramy kolejną lekcję pływania. Tato uczy mnie wstrzymywać oddech i otwierać oczy pod wodą. Z początku myślę, że jak woda dostanie się do oczu, to będzie szczypać, tak jak czasem, kiedy kąpię się w domu, ale w oceanie nie ma mydła i nic mnie nie szczypie. Pod wodą wszystko widać tak dokładnie, jak przez szkło powiększające. Moje ręce wyglądają jakby były dwa razy większe niż naprawdę. Poza tym mogę oglądać muszle na dnie i różne inne rzeczy. Z początku przepływam tylko kawałek i zaraz się wynurzam, bo trochę się jeszcze boję, ale po jakimś czasie mogę już płynąć prawie minutę, rozglądając się po dnie oceanu. Udaje mi się nawet zobaczyć małe kraby. Zaczynam się zastanawiać, co by było, gdybym spotkał jakąś naprawdę dużą rybę, na przykład rekina albo trygona. Wtedy postanawiam wrócić na brzeg. Widzę, że Laurel potrafi już przez chwilę utrzymać się na wodzie, a nawet robi przy tym kilka ruchów rękami i przepływa mały kawałek zupełnie sama. Tato patrzy w moją stronę.
- Co, Dickie, pewnie się zmęczyłeś?
- Nie, ale jest mi zimno, idę się zagrzać. Wcale nie kłamię. Naprawdę jest mi zimno. No i jestem troszkę zmęczony.
- Popatrz na Laurel, ona właściwie już sama pływa.
Stoję na brzegu, przyciskając ręce do piersi i trzęsąc się z zimna, i patrzę, jak Laurel tym razem robi już pięć pełnych ruchów rękami, zanim stawia nogi na dnie. Laurel wysoko zadziera głowę, ale Mama spięła jej włosy w takie sterczące mysie ogonki, więc na pewno ich nie zamoczy.
- Bardzo fajnie, Laurel. Już niedługo będziemy razem pływać.
Biegnę na nasz koc. Widzę, że Mama wyjęła Kanibala z pudełka i położyła go sobie na kolanach. Widocznie Mama już się nie boi pcheł. W ręce ma którąś ze wstążek Laurel i macha nią Kanibalowi przed nosem, a kot, leżąc brzuszkiem do góry, 230 próbuje ją złapać, ale nie tak naprawdę, bo widzę, że ma schowane pazury. Poza tym nigdy jeszcze nie widziałem, żeby tak leżał na grzbiecie, oprócz tego jednego razu, kiedy lizał go lew. Staram się nie myśleć o lwie, ale ciągle rozglądam się po plaży. Biorę ręcznik i zaczynam się wycierać.
- Masz gęsią skórkę, Dickie. Musisz porządnie się wytrzeć, a potem połóż się obok mnie i wygrzej się w słońcu.
Mama ciągle bawi się z Kanibalem, a jak uda mu się złapać wstążkę, to woła na niego: “Ty mały diabełku”. Kładę się na ręczniku obok Mamy i zastanawiam się, czy to Kanibal jest diabłem, czy może tylko w nim mieszka jakiś diabeł. Jestem ciekawy, czy ojciec Lanshee zgodziłby się odprawić egzorcyzmy, gdybym go poprosił. Myślę, że raczej nie. Poza tym ja lubię tego diabła w Kanibalu. Zaczynam nawet lubić tego diabła we mnie, jeżeli, rzecz jasna, siedzi tam jakiś diabeł.
Kanibal przekręca się na brzuch, stacza z kolan Mamy i spada na piasek koło mojej twarzy. Zaczyna się skradać w moim kierunku, tak bokiem, jak zawsze, kiedy ma zamiar coś podkraść. Kiedy leżę z głową na piasku, Kanibal wydaje się olbrzymi. Staram się patrzeć mu prosto w oczy. Kanibal też patrzy mi w oczy, zwalnia i zatrzymuje się jakieś piętnaście centymetrów od mojej twarzy. Zastanawiam się, czy nie powinienem zaniknąć oczu, przecież gdyby coś mu strzeliło do łebka, mógłby wydrapać mi oko. Nie mogę jednak oderwać od niego wzroku. Jest taki piękny. Jego brązowe futerko robi się coraz ciemniejsze, a plamki wokół oczu są tak czarne, że Kanibal wygląda, jakby nosił taką maskę jak bandyci na filmach. Źrenice przypominają małe pionowe szparki i nawet nie jestem pewny, czy mnie w ogóle widzi, bo słońce świeci prosto na niego.
Wtedy podchodzi jeszcze bliżej, pochyla się i przyciska swój pyszczek najpierw do mojego nosa, potem do ucha i najprawdziwiej na świecie mruczy. Ociera się o mnie jednym bokiem, potem drugim. Wyciągam rękę i drapię go pod szyją, co sprawia, że mruczy jeszcze głośniej. Potem robi kółko i wtula mi się między szyję i obojczyk, wciąż mrucząc, jakby przez całe życie nie robił nic innego.
- Mój Boże, Dickie, ten kot naprawdę cię kocha. Teraz rozumiem, dlaczego tak ci na nim zależało. To najmilszy i najbardziej zwariowany kot, jakiego w życiu widziałam.
Właśnie wtedy przybiegają Tato i Laurel. Tato pada na kolana między mną i Mamą, tuż przy Kanibalu. Kanibal lekko podskakuje i jeszcze silniej przytula się do mojej szyi.
- Hej, patrzcie, co znalazłem. Bawimy się?
Tato trzyma w ręce starą, kompletnie łysą piłkę tenisową.
Domyślam się, że mamy bawić się w łapanie piłki i wcale mi się to nie podoba. Tato koniecznie chce, żebym nauczył się grać w baseball, ale ja się zwyczajnie do tego nie nadaję. Nigdy nie potrafię porządnie złapać piłki, zwłaszcza silnie rzuconej, w każdym razie nie dość porządnie, żeby chcieli mnie w jakiejkolwiek drużynie baseballowej. Jest to jedna z tych rzeczy, których nie umiem i nic na to nie poradzę. Lubię słuchać relacji z meczów baseballowych w radio, ale jestem najgorszym baseballistą na całej Clover Lane. Zawsze jestem dobierany do drużyny na samym końcu, o ile w ogóle ktoś mnie wybierze. Chyba za bardzo boję się piłki.
Jednak wstaję i oddaję Mamie Kanibala. Może się z nim jeszcze pobawić, albo wsadzić go do pudełka. Laurel podskakuje i trzepocze rękami, jak zwykle, kiedy jest podekscytowana. O ile pamiętam, to zawsze tak robiła, nawet zanim umiała chodzić. Siedziała wtedy na podłodze, śmiała się i trzepotała rączkami. Wyglądała jak szczeniak machający ogonkiem.
Tato odwraca się i idzie bliżej wody, ale tam, gdzie jeszcze nie dochodzą fale. Robię taką minę, jakbym chciał grać w piłkę. Czekam, kiedy ją do mnie rzuci. Boję się, żeby nie uderzyła mnie w twarz, chociaż to tylko lekka, tenisowa piłeczka. Nie rozumiem, dlaczego Laurel jest taka podniecona; ona jeszcze w ogóle nie umie złapać piłki, chyba że najpierw odbiję ją od ziemi, ale na piasku taka stara tenisowa piłka się nie odbija.
Tato klęka na czworakach i zaczyna kopać w piasku. Z początku myślę, że chce zrobić coś w rodzaju bazy, do której potem będziemy biegać. Tato ogląda się na mnie.
- Pomóż mi, Dickie. Najpierw musimy usypać górę piachu, żeby była jak najwyższa, tylko trzeba mocno uklepywać.
Tato wybiera całe garści piasku, sypie zaraz obok i dokładnie ubija obiema rękami.
- Co my właściwie robimy, Tato, nowy zamek?
- Coś lepszego, zobaczysz. Jeszcze czegoś takiego nie widziałeś.
Kiedy już usypaliśmy prawdziwą piramidę z piasku, Tato wciska piłkę w jej czubek i zaczyna ją powoli kulać dookoła i równocześnie w dół. W ten sposób podobna do rynienki ścieżka okrąża prawie połowę naszej góry.
Laurel wciąż podskakuje. Tato jeszcze raz kula piłkę z wierzchołka góry do miejsca, w którym poprzednio się zatrzymał.
- Popatrz, Dick. Teraz przekopiemy tunel przez całą górę, o, dokładnie stąd...
Zaczyna żłobić mały otwór tam, gdzie kończy się ścieżka. Potem przechodzi na moją stronę góry. Sprawdza jeszcze raz, na jakiej wysokości znajduje się wlot tunelu.
- ...dotąd.
Po tej stronie także robi małe wgłębienie, tylko już trochę niżej.
- Teraz ty zacznij tu kopać, Dickie, ale bardzo ostrożnie. Z twojej strony tunel musi iść lekko do góry; jak wszystko dobrze pójdzie, to spotkamy się w połowie drogi.
Kiwam głową.
- O rany, Tato, ale będzie fajnie.
- Laurel, chciałbym, żebyś ty wykopała taki mały tunel obok naszej góry, ale od strony oceanu. Tylko musisz kopać bardzo ostrożnie, żeby wszystko się nie zapadło.
Tato zgarnia trochę piasku i w miejscu, które pokazał Laurel, usypuje mniejszą górę. Zaczyna nawet kopać, żeby Laurel wiedziała, gdzie zacząć. Potem zabiera się do drążenia tunelu po swojej stronie dużej góry, a ja robię to samo po mojej.
- To będzie wymagać znajomości prawdziwej inżynierii, Dickie. Cały czas pamiętaj, gdzie jest mój otwór, i staraj się kopać dokładnie w tę stronę. Musimy uważać, bo jak będziemy kopać pod złym kątem, to możemy się całkiem rozminąć.
Wybieram kolejne garści piachu. Moja część tunelu jest już tak głęboka, że mogę zanurzyć rękę do łokcia. Nagle czuję, że tam w środku coś się porusza i nawet trochę się boję, zanim domyślam się, że to palce Taty. Tato wychyla się zza góry, śmieje się do mnie i łapie mnie za palec wewnątrz tunelu.
- Dokładnie tak jak trzeba, Dickie. Kiedyś będziesz sławnym inżynierem. Teraz już tylko wybiorę trochę piasku, żeby tunel był dostatecznie szeroki.
Ogląda się na Laurel.
- A tobie jak idzie?
Laurel leży na brzuchu i wybiera piasek ze swojego tunelu. Tunel sięga jej już poza łokieć, a jeszcze nie zaczęła kopać z drugiej strony.
- Z tej strony już starczy, kochanie.
Tato klęka i pokazuje Laurel, gdzie teraz ma kopać.
Laurel podchodzi i klęka obok niego.
- Jejku, Tato, ja też chcę kopać w dużej górze; moja jest taka mała i to wcale nie jest zabawne.
Tato przyciąga ją do siebie i przytula. Przez chwilę boję się, czy nie chce jej “natrzeć”, ale tylko całuje ją w czoło.
- To część tego, co my robimy, Laurel, i tak samo ważna. Popatrzcie.
Bierze piłkę, kładzie we wgłębieniu na szczycie i lekko popycha. Piłka kula się dookoła góry, potem wpada do tunelu i wypada po mojej stronie. Gonię ją, żeby się nie zamoczyła.
- Jejku, jak fajnie, Tato. Zrób to jeszcze raz.
Tym razem czekam przy wylocie tunelu i łapię piłkę.
- Okay, wracamy do pracy.
Tato prowadzi dalej ścieżkę wokół góry i znowu dochodzi mniej więcej do połowy okrążenia. Ciągle sprawdza, czy wszystko jest pod właściwym kątem. Kiedy jest po drugiej stronie góry, ale dokładnie naprzeciwko tunelu Laurel, zatrzymuje się i wybiera z tego miejsca kilka garści piasku. Potem wraca do nas.
- Teraz, Dickie, stań tam i trzymaj rękę na wysokości wlotu tunelu.
Robię to, a Tato mierzy wzrokiem odległość, kładzie się na piasku i na samym dole zaczyna kopać drugi otwór. Przybiega Laurel.
- Tatusiu, przebiłam się, przebiłam się na wylot. Mam teraz prawdziwy tunel, chodź szybko, musisz zobaczyć.
Tato idzie obejrzeć tunel Laurel. Wybiera trochę piasku, wpuszcza tam piłkę, ale piłka utyka w środku. Wyciąga ją i wybiera jeszcze kilka garści piachu. Potem przy wylocie tunelu zaczyna kopać rowek prowadzący w stronę wody.
- A teraz, Laurel, musisz pogłębić ten rowek, żeby piłka mogła wydostać się z tunelu i pokulać dalej po plaży.
Laurel zaczyna kopać. Jesteśmy już blisko wody i w wilgotnym piasku palce zostawiają ślady jak po pazurach. Tato obraca się do Mamy i macha do niej ręką. Mama robi to samo. Ja też do niej macham. Tato obrzuca plażę szybkim spojrzeniem. Wiem, o co chodzi; sprawdza, czy gdzieś nie widać lwa.
- Okay, Dickie. Tym razem ty będziesz kopał z góry, a ja z dołu. Kop mniej więcej pod tym samym kątem, pod którym przedtem kopałeś do góry, to powinniśmy się spotkać.
Kopię tak długo jak starcza mi ręki. Żeby sięgnąć jeszcze trochę głębiej, muszę położyć się na boku i trzymać jedną nogę w powietrzu. Patrzę, co robi Tato, i okazuje się, że jemu też zabrakło ręki i leży na boku z nogą w górze. Tato uśmiecha się do mnie.
- Chyba trochę się przeliczyliśmy, Dickie. Spróbuję jeszcze po twojej stronie.
Kładzie się na moim miejscu i zaczyna wybierać piasek. Kopie dopóki starczy mu ręki.
- No tak, albo się minęliśmy, nie wiadomo: górą, dołem lub bokiem, albo ten tunel jest więcej niż dwa razy dłuższy od mojej ręki.
Znowu widzę, że jego oczy uważnie lustrują całą plażę, a potem szybko przesuwają się po promenadzie. Laurel wpada między nas.
- Zobacz, Tatusiu, to działa. Spójrz tylko.
Laurel puszcza piłkę przez swój tunel, piłka powoli wytacza się z drugiej strony, wpada do rowka i zaczyna turlać się w stronę wody.
- Świetnie, Laurel. Dickie, poszukaj jakiegoś patyka, ale żeby miał przynajmniej pół metra. Ja popracuję teraz z Laurel. I nie odchodź zbyt daleko. Trzymaj się blisko brzegu. Tam łatwo znaleźć patyki wyrzucone przez fale.
Biegnę wzdłuż brzegu. Wiem, że Tato chce, żebym trzymał się blisko wody z powodu tego lwa. Już po dwudziestu krokach znajduję dobry patyk. Jest wygładzony przez wodę i ma co najmniej metr długości. Gdybyśmy grali w baseball, to miałbym całkiem niezły kij. Wracam biegiem do Taty i Laurel. Przy całej plaży i oceanie nasza góra nie wydaje się już taka duża.
- Tato, zobacz, co znalazłem.
- Doskonale. Spójrz, czego dokonaliśmy z Laurel.
Wkłada piłkę do wylotu ślepego tunelu i właściwie prawie nie musi jej popychać, bo piłka sama się toczy, potem zakręca, przelatuje przez tunel Laurel i turla się dalej. W końcu wpada do dołka, który Tato wykopał na samym końcu rowka. To lepsze niż elektryczna kolejka.
- Ojej, Tato, ale fajnie!
- Teraz już tylko musimy przebić główny tunel i gotowe.
Tato bierze ode mnie patyk, wpycha go w górny otwór i zaczyna poruszać nim na wszystkie strony. Potem przechodzi na drugą stronę i powtarza to samo w dolnym otworze.
- Dickie, włóż rękę do wlotu tunelu i spróbuj namacać patyk.
- Mam go! Tato, udało się. Przebiliśmy się na wylot.
- Okay, teraz trzeba wybrać piasek.
Tato szybko wydobywa piasek z tunelu, wygładza ścianki i uklepuje zjazd do tunelu Laurel. Potem wstaje i strzepuje piasek ze swojego kostiumu.
- Okay, Dickie, możesz lecieć po Mamę. Za chwilę wypróbujemy naszą piaskową pochylnię.
Pędzę po Mamę. Wygląda na przestraszoną, kiedy do niej podbiegam.
- Mamo, Tato chce, żebyś do nas przyszła, bo musisz zobaczyć, co zbudowaliśmy. To jest naprawdę świetne. Tato powinien być inżynierem albo architektem.
Kiedy przychodzimy, Tato podsadza Laurel i tłumaczy, że ma położyć piłkę w tym małym zagłębieniu na wierzchołku góry i potem leciutko ją popchnąć.
Piłka powoli turla się dookoła góry, przelatuje przez pierwszy tunel, znowu okrąża górę i wpada do dużego tunelu. Już myślę, że utknęła tam na dobre, kiedy pokazuje się z drugiej strony, znika w tunelu Laurel, po chwili wytacza się i wolno kula się do dołka, całkiem jak piłeczka na boisku do minigolfa.
Mama zaczyna śmiać się i klaskać. Laurel i ja podskakujemy z uciechy. Tato biegnie po piłkę.
- Okay, Lauro, twoja kolej.
Mama kładzie piłkę na czubku góry i lekko popycha. Do pierwszego tunelu piłka toczy się za wolno i trochę nierówno, ale i tak pokonuje kolejne przeszkody i jak poprzednio ląduje w dołku.
Mama na chwilę odchodzi i wraca z ręcznikiem. Przynosi także pudełko z Kanibalem, żeby sobie popatrzył. Puszczamy piłkę raz za razem. Robimy nawet objazdy i nowe tunele, więc piłka może się teraz toczyć różnymi drogami.
Zaczyna robić się chłodno. Mama ubiera Laurel w sukienkę i na to jeszcze wkłada jej sweter. Mnie każe włożyć koszulkę. Tacie chyba wcale nie jest zimno i Mama pewnie o tym wie, bo nie mówi mu, żeby włożył sweter. Tato patrzy na Kanibala.
- Hej, ocean zaraz zmyje naszą pochylnię, a jemu też się coś należy.
Zaglądam do pudełka i widzę, że Kanibal nie śpi. Wypuszczam go na zewnątrz, ciekawy, co Tato chce zrobić.
- Najpierw trzeba go zainteresować piłką.
Tato zbliża się do Kanibala i zaczyna kulać mu piłkę przed nosem. Kanibal próbuje ją złapać, ale Tato zawsze kula ją troszkę dalej, niż Kanibal może sięgnąć. Właściwie to nawet nieładnie, że nie daje mu żadnej szansy.
Kiedy Kanibal jest już naprawdę wściekły, Tato bierze go pod brzuszek i podnosi do góry. Kanibal gryzie go, ale Tato, jak zwykle, nawet tego nie zauważa. Stawia Kanibala na szczycie naszej góry i kładzie mu piłkę przed nosem. Popycha piłkę i kiedy ta zaczyna wolno toczyć się w stronę pierwszego tunelu, Kanibal puszcza się za nią w pościg. Wpada za piłką do tunelu i wyłazi stamtąd akurat, kiedy piłka znika we wlocie drugiego, większego. Kanibal waha się przez moment, ale potem odważnie rusza w głąb długiej, ciemnej nory.
Już się boję, że wszystko może runąć i pogrzebać Kanibala, kiedy z drugiej strony tunelu wypada najpierw piłka, a zaraz za nią kot. Piłka wtacza się do tunelu Laurel, Kanibal również. Na ostatnim odcinku Kanibalowi prawie już udaje się pochwycić niesforną piłkę, kiedy ta wpada do dołka. Kot nie rezygnuje i próbuje ją stamtąd wydostać, ale dołek jest za głęboki. Tato podnosi Kanibala na wysokość swojej twarzy.
- Naprawdę jesteś małym, dzielnym diabełkiem. Wiesz, Lauro, myślę, że skończyły się nasze kłopoty z myszami i szczurami w mieszkaniu. To wspaniały, łowny kot, chociaż na razie sam nie jest większy od myszy.
Mama zaczyna się martwić, że na plaży jest już za zimno, więc zbieramy się i wracamy do naszego pokoju w motelu.
Po powrocie rozbieramy się, myjemy pod prysznicem i rozwieszamy kostiumy, żeby przeschły. Tym razem Mama też bierze prysznic, chociaż ani nie była w wodzie, ani za bardzo się nie zapiaszczyła. Wychodzi spod natrysku cała zawinięta w ręczniki. Nawet głowę ma obwiązaną ręcznikiem. Nie ubierając się, wchodzi do łóżka. Tato już tam leży.
- Jesteście zmęczone, dzieciaki, więc musicie się zdrzemnąć. Jak wypoczniecie, to obiecuję, że wieczorem pójdziemy na promenadę. Szczególnie chodzi nam o ciebie, Dickie, ostatnio wcześnie wstawałeś. My też utniemy sobie drzemkę. Pamiętajcie, jeżeli któreś z was będzie wstawać, albo nie zaśnie, to nigdzie nie pójdziemy, nie będzie żadnej karuzeli, żadnych toffi, niczego. Zrozumiano?
Oboje mówimy, że zrozumiano. Przebieram się w swoja piżamę i włażę do łóżka. Laurel nie musi się przebierać, bo pod prysznicem była razem z Mamą i wróciła już w nocnej koszuli.
Leżę i próbuję zasnąć. Chcę zasnąć. Kanibal jest w pudełku obok mojego łóżka, zamknięty, żeby się nie wydostał, kiedy będziemy spali, ale on na pewno też jest zmęczony po tych zabawach z Mamą i gonieniu piłki w tunelach. Wszystko sobie teraz przypominam, całe budowanie i jak Tato złapał mnie za palec w pierwszym tunelu, i jak piłka toczyła się dookoła góry i jak w końcu zawsze wpadała do dołka. Dokładnie widzę, jak Kanibal próbuje złapać piłkę i jak piasek obsypuje mu się pod łapkami, i jak przełazi przez tunele. Myślę, że nigdy tego nie zapomnę. To nawet ważniejsze niż złapanie trygona. Naprawdę się staram, ale nie mogę zasnąć.
Leżę i próbuję się modlić. Odmawianie Zdrowaś Maryjo zwykle pomaga mi zasnąć, ale nie tym razem. Poza tym słyszę, że Mama i Tato także nie śpią. Szepczą coś do siebie, a Mama znowu cichutko się śmieje, jakby coś ją łaskotało. Nie otwieram oczu, ale słyszę, że mocują się w łóżku, a potem oboje ciężko oddychają jak po długim biegu. Jestem nawet trochę niespokojny i już chcę otworzyć oczy, żeby sprawdzić, czy im się nic nie stało, kiedy wszystko ucicha.
Staram się oddychać tak, jakbym naprawdę spał. Próbuję też nie myśleć o lwie. Mam nadzieję, że nic mu nie jest i że nikt go nie zastrzeli. Wiem, że zabił tego motocyklistę, ale to był właśnie ten, który ciągle go dźgał takim ostrym kijem, więc musiał być na niego okropnie wściekły.
Kiedy przyciskał łeb do mojej ręki, wydawał się takim miłym lwem. Staram się zapomnieć, co się stało ze skoblem, bo kiedy tylko o tym myślę, serce zaczyna mi tak łomotać, że jestem bliski płaczu. Nagle słyszę, że Tato coś mówi. Mówi szeptem, ale w pokoju jest tak cicho, że i tak słyszę każde słowo. Słyszę również równy oddech Laurel i wiem, że ona jedna naprawdę zasnęła.
- Lauro, kochanie, nigdy nie zgadniesz, o czym rozmawiałem z Dickiem, kiedy łowiliśmy ryby.
Mama nie odpowiada, ale Tato mówi dalej. Wygląda to całkiem tak, jakby mówił do siebie. Zastanawiam się, czy nie powinienem zatkać sobie uszu. Strasznie nie lubię słuchać, jak ktoś opowiada o tym, co powiedziałem albo zrobiłem. Nie lubię nawet, jak Mama mówi pani Reynolds, że mam dobre stopnie na świadectwie albo że tak wcześnie zostałem ministrantem, chociaż pani Reynolds jest protestantką i pewnie nic ją to nie obchodzi.
Nie zatykam uszu.
- Dickie chce, żebym rzucił pracę w P.J., związek i to wszystko i żebym założył własny warsztat, w którym naprawiałbym urządzenia elektryczne i inne rzeczy. On to nazywa Warsztat Naprawczy Kettlesona. To bystry dzieciak. Starałem się mu wytłumaczyć, jak ważny jest staż pracy i ubezpieczenie. Naprawdę dobrze nam się rozmawiało. To miłe, że jest już taki duży i że można z nim porozmawiać.
Zapada cisza, a ja mam nadzieję, że już nie będą więcej o tym mówić. Czuję się tak, jakbym podsłuchiwał rzeczy, których nie powinienem usłyszeć. Potem ledwo udaje mi się wyłowić szept Mamy.
- Dick, czy tego właśnie chcesz?
- Czego?
- Żeby mieć swój własny warsztat, taki, o którym mówi Dickie.
- Teraz ty nie bądź śmieszna. Wiesz, że nas nie stać na takie ryzyko. I tak mamy szczęście, że jakoś przeżyliśmy ten Kryzys.
- Ja mówię poważnie, Dick. Mamy zapłacony czynsz za cały rok. Gdyby coś się nie udało, zawsze możesz wrócić do czyszczenia podłóg. Roy Kerlin z pewnością znowu cię przyjmie. Albo możesz to robić na pół etatu.
- Tak, tylko że w P.J. płacą mi teraz czterdzieści dolarów tygodniowo, to wychodzi dolar za godzinę. Nie sądzę, żebym sam tyle wyciągnął.
- Ale jeżeli jesteś niezadowolony i ciągle ktoś cię napada, a teraz jeszcze ta historia z listem i dziećmi, to wolałabym, żebyśmy jak najszybciej zaczęli pracować na swoim. Powinniśmy przynajmniej spróbować.
Teraz cisza trwa znacznie dłużej. Wstrzymuję oddech. Zaraz jednak przychodzi mi do głowy, że skoro śpię, to powinienem oddychać, więc zaczynam oddychać tak głęboko, jakbym naprawdę spał, chociaż myślę, że oni i tak nie zwracają na to uwagi.
- Fabrizio mówi, że mogę zostać brygadzistą. To znaczy, że będę dostawał co najmniej pięćdziesiąt dolarów na tydzień; pomyśl o tym. Nie wiem, jak mógłbym przepuścić taką okazję.
- To wspaniale, kochanie, ale co ze związkiem i z tymi strasznymi ludźmi, którym płacą za to, że cię biją. Ty nie potrzebujesz ani P.J., ani związku. Ktoś taki jak ty powinien pracować na swoim. Wiesz przecież, że oni zdzierają z ciebie masę pieniędzy.
- Dickie powiedział prawie to samo. Jesteś pewna, że tego właśnie chcesz, Lauro? Nie boisz się?
- Tak, jestem pewna. I boję się także, ale myślę, że ci się uda. W razie czego możesz budować z Dickiem te werandy. Zawsze masz jeszcze to. Ale pewnie musiałbyś pracować jeszcze ciężej niż teraz, więc to twoja decyzja.
- Jeżeli to ma być moja decyzja, Lauro, to rzucam to wszystko. Mogą sobie wsadzić ten swój nędzny dodatek za staż i funkcję przewodniczącego koła, i awans na brygadzistę, i całą resztę. Wolę sam sobie być szefem. Poza tym lubię naprawiać różne rzeczy. To naprawdę przyjemne uczucie, jak się wymieni jakąś małą, zepsutą, spaloną czy zużytą część i cały mechanizm znowu zaczyna działać. Lubię taką pracę. Dla mnie to właściwie nie praca, tylko zabawa.
- Wiem, Dick. I bardzo to w tobie lubię. Potrafisz uszanować i rzeczy, i ludzi; jesteś taki wrażliwy.
Znowu robi się cicho. Boję się, że zaraz się rozpłaczę i wszystko popsuję. Sam nie wiem, dlaczego chce mi się płakać, bo przecież to nie jest smutne. Wyraźnie czuję pieczenie w gardle, jak zawsze, kiedy na siłę powstrzymuję łzy.
- Muszę ci się przyznać, że po rozmowie z Dickiem ciągle o tym myślałem. Mógłbym zrobić drzwi między piwnicą i garażem; to cienka ścianka, zwyczajne belki “pięć na dziesięć” i trochę tynku. Jeżeli kiedyś będziemy się przeprowadzać, to wstawię tę część ścianki tak, że nic nie będzie widać. Wtedy mógłbym mieć warsztat elektryczny w piwnicy, a stolarnię w garażu. Mógłbym też wyciąć małe wejście w drzwiach od garażu, żeby ludzie mogli przynosić tam swoje rzeczy. Jestem pewny, że pan Marsden nie miałby nic przeciwko temu. On wie, że w razie czego potrafię zrobić wszystko jak było.
- Mógłbyś też zrobić małą ladę i półki na tylnej ścianie, żeby układać tam te wszystkie rzeczy, które ludzie przyniosą. Po jednej stronie leżałyby rzeczy do naprawy, a po drugiej już naprawione. Ważne, żeby naprawiać szybko, bo tylko wtedy ludzie przyjdą do ciebie, zamiast z powrotem do sklepu, gdzie naprawy trwają tygodniami.
- A ty mogłabyś zająć się rachunkami, Lauro. Trzeba by zapisywać, ile czasu zajmuje mi naprawa każdej rzeczy, kiedy trzeba dokupić części i ile kosztują. Potem byś wystawiała rachunki i przyjmowała pieniądze. Zrobiłbym mały dzwonek przy drzwiach, żebyś wiedziała, kiedy ktoś wejdzie do domu i zeszła na dół. Chyba najlepiej, żebym ja się zajmował tylko pracą, a ty byś gadała z ludźmi. I tak nie jestem w tym dobry, pewnie ciągle zapominałbym wziąć zapłatę albo bym palnął jakieś inne głupstwo.
- Nie palnąłbyś żadnego głupstwa, ale to akurat mogę robić, w końcu zanim się pobraliśmy, pracowałam jako sprzedawczyni u Penneya. Przynajmniej będę miała coś interesującego do roboty. Zresztą lubię to.
Słucham i nie wierzę własnym uszom. To tak, jakby się spełniał najpiękniejszy sen.
- Mogę też chodzić po domach i naprawiać różne rzeczy na miejscu, wiesz, jak gdzieś jest spięcie albo coś z hydrauliki, na przykład wymiana uszczelki czy coś w tym rodzaju. Namaluję reklamę na ciężarówce. Nazwiemy to Lotny Serwis Kettlesona. Jak to brzmi?
- Brzmi cudownie, kochanie, i pomyśl tylko, większość czasu będziesz pracował w domu, więc będziemy wszyscy razem. To więcej warte niż wszystko inne.
Znowu robi się cicho, no, w każdym razie przestają rozmawiać, a ja cały czas głęboko oddycham, żeby myśleli, że śpię, i wtedy chyba naprawdę zasypiam, ponieważ więcej już nic nie pamiętam.
ROZDZIAŁ 14
Na zapleczu sklepiku z pamiątkami, który przylega do “Ściany śmierci”, stoi jakiś mężczyzna. W pomieszczeniu panuje półmrok, pali się tylko mała biurowa lampka. Mężczyzna jest Chińczykiem w średnim wieku. Ubrany jest w chiński, czarny kaftan z podłużnymi, drewnianymi guzikami. Głowę przykrywa mała, czarna, jedwabna czapeczka, a włosy ma splecione w długi warkocz. Trudno powiedzieć, czy to z powodu wieku, przywiązania do tradycji rodzinnego kraju, czy może tylko z chęci stworzenia wrażenia autentyczności i przyciągnięcia oryginalnym strojem nowych klientów.
Ten sklepik to coś więcej niż zwykły kiosk z pamiątkami; można tu kupić rzeźbione figurki z kości słoniowej, jedwab a nawet dywany. Na żądanie policji sklepik był zamknięty przez ostatnie trzy dni. Zasłony w oknach są zaciągnięte; na zewnątrz, na niemal pustej już promenadzie, zapada zmrok.
W pokoju jest duszno. To skutek szczelnego zamknięcia i wyjątkowej jak na tę porę roku pogody. Mężczyzna otwiera klapę na poddasze. Tam trzyma zapasy towarów i tam właśnie ma swoje legowisko Tuffy.
Mężczyzna stoi wyprostowany za czymś w rodzaju wysokiego, staroświeckiego pulpitu do pisania. Mała lampa oświetla rejestr towarów rozłożony na blacie.
Z pędzelkiem w ręku, starannie sprawdza pozycję po pozycji. To już ostatnia inwentura w tym sezonie. Kiedy skończy, pozostanie mu tylko sporządzenie listy zamówień na przyszły rok. Chciałby uporać się z tym do końca tygodnia, a potem wrócić do swojej rodziny w Chinatown w Filadelfii, gdzie mieszka przez większą część roku.
Tuffy'ego obudziło otwarcie klapy. Przez chwilę ogryza resztki ramienia Jimmy'ego. Zaczyna być głodny, ale nie wie, co powinien zrobić. Idea polowania jako sposobu zdobywania pożywienia nie jest jeszcze dla niego całkiem jasna. Nigdy przedtem nie musiał polować, wszystko, co potrzebował, dostawał od Kapa.
Tuffy podnosi się, przeciąga, ziewa, rozprostowuje łapy. Powoli, trochę chwiejnie, zaczyna iść po belce w kierunku źródła światła. Ostrożnie wymija podpórkę podtrzymującą klapę.
Bezszelestnie rusza w dół stromych schodków. Zejście nastręcza mu trochę kłopotów, ponieważ stopnie są nachylone pod wyjątkowo ostrym kątem, prawie jak w drabinie. Staje na podłodze mniej więcej w połowie drogi między drzwiami wejściowymi i zapleczem. Tuffy nie jest jeszcze bardzo głodny, za to jest zaciekawiony i odrobinę niespokojny. Idzie między rzędami stolików, na których są wystawione towary na sprzedaż, potem zawraca.
Mężczyźnie wydaje się, że coś słyszy, podnosi więc głowę i rozgląda się. Lew instynktownie zastyga i trwa tak, dopóki mężczyzna nie wraca do pracy. Tuffy właściwie nie próbuje się skradać, ale jak to koty, woli sprawdzić, co się dzieje, zanim ktoś odkryje jego obecność. Powoli rusza w stronę światła, ale teraz idzie inną drogą i wychodzi za plecami mężczyzny.
Zbliża się na jakieś dwa metry i przysiada na tylnych łapach. Potem szeroko się oblizuje, podnosi przednią łapę i zaczyna pocierać pysk. Gdyby mężczyzna był młodszy, pewnie usłyszałby Tuffy'ego, a już z całą pewnością poczułby jego zapach. Lew wydziela silny odór, który w niczym nie przypomina zapachu starego kurzu, charakterystyczny odór dzikiego zwierzęcia, i to zwierzęcia mięsożernego.
Tuffy ostrożnie podchodzi i zatrzymuje się tuż za mężczyzną. Zaczyna delikatnie pocierać pyskiem o jego nogę. W ten sposób Tuffy domaga się pieszczot. Jest samotny, a przez całe życie człowiek był jego jedynym towarzyszem. Tuffy, jak każdy lew, ma silny instynkt stadny.
Chińczyk podskakuje jak oparzony. Gdyby to był mały kotek albo dziecko, które podeszło z tyłu i dotknęło go bez uprzedzenia, też by podskoczył. Patrzy jednak w dół i widzi Tuffy'ego, który jest lwem, lwem ludojadem. Kamienieje z przerażenia. Wypuszcza z ręki pędzelek i czuje, że robi mu się słabo. W ostatniej chwili przytrzymuje się pulpitu.
Tuffy coraz mocniej napiera na chude udo mężczyzny, pocierając o nie pyskiem, uszami, grzywą i całym łbem, ocierając się z takim zapałem, że prawie przewraca tego drobnego człowieczka na podłogę. Potem lew siada. Patrzy mężczyźnie w oczy, szukając w nich odwzajemnionego uczucia, błysku akceptacji, jednak wyczuwa jedynie strach. Pamięta ten zapach, tak pachniał Jimmy, czasem Sally.
Mężczyzna powoli okrąża pulpit. Tuffy tylko siedzi i patrzy. Pewnie ten człowiek idzie po jedzenie dla niego, pewnie zaprowadzi go do Kapa. Mężczyzna, tyłem, przesuwa się w stronę drzwi. Tuffy rusza za nim, ale wcale nie ma zamiaru zaatakować. Po prostu idzie, czekając na rozwój wypadków.
Mężczyzna przez chwilę szarpie się z zatrzaskiem i żelaznym ryglem przy drzwiach. Tuffy nie spuszcza go z oka. W końcu mężczyzna otwiera drzwi, wypada na zewnątrz i zaczyna uciekać po promenadzie. Biegnie po pomoc, biegnie, żeby ocalić życie.
Tuffy wychodzi na promenadę. Jest piękny wieczór. Zatrzymuje się na moment, po czym rusza w stronę “Ściany śmierci”. Spostrzega swoją klatkę i próbuje dostać się do środka, ale drzwiczki są zamknięte. Krąży przez jakiś czas między klatką i “Ścianą śmierci”. Gdzie jest Kap?
Staje przed “Ścianą” i najpierw chrząka, pokasłuje i warczy. Potem napina potężną pierś i głośno ryczy. Jest to ryk lwa, który szuka swojego stada; lwa, który powiadamia inne lwy ze swojego stada, gdzie teraz jest albo gdzie broni ich wspólnego terytorium. Taki ryk niesie się półtora kilometra i dalej. Kilka osób na promenadzie słyszy to i obraca głowy. Potem rozbiegają się na wszystkie strony w panicznej ucieczce.
Po lewej Tuffy dostrzega coś dużego, kolorowego i kręcącego się w kółko. To karuzela. Zaczyna iść w tamtym kierunku. To coś obraca się dookoła i przypomina Tuffy'emu motocykle jeżdżące dookoła “Ściany śmierci”; pewnie tam znajdzie Kapa.
Dick i Laura Kettleson siedzą na ławce przy balustradzie promenady. Znajdują się jakieś dwadzieścia metrów od karuzeli, na której właśnie kręcą się Dickie i Laurel. Pudełko z Kanibalem stoi obok nich na ławce. Także tym razem ich dzieci są niemal jedynymi pasażerami karuzeli. Oboje siedzą po zewnętrznej stronie, na zwierzętach poruszających się w górę i w dół na mosiężnych słupkach. Za każdym razem kiedy przejeżdżają obok, machają do nich i Laura im odmachuje. Dick jest zbyt pochłonięty rozmową o Lotnym Serwisie i Warsztacie Naprawczym Kettlesona. Właściwie to oboje są tak zajęci snuciem planów na przyszłość, że nawet nie słyszą ryku Tuffy'ego i nie zauważają nagłego zniknięcia ludzi spacerujących po promenadzie.
- Pamiętasz, Lauro, tego drukarza z Long Lane? Założę się, że miałby dla mnie coś do roboty w zamian za wydrukowanie ogłoszeń o naszym warsztacie. Dickie z pewnością przeszedłby się po okolicy i powkładał je ludziom pod drzwi albo na werandy. Wypiszemy tam wszystkie rzeczy, którymi możemy się zająć, i podamy numer telefonu, żeby ludzie mogli zadzwonić. Telefon będzie konieczny. Myślę, że to będzie jedna z ważniejszych inwestycji. Wiesz, Lauro, nigdy przedtem się nad tym nie zastanawiałem, ale w całej okolicy nie ma nikogo, kto by robił takie rzeczy, więc nie będziemy mieli żadnej konkurencji. Jak zaczniemy wychodzić na swoje, będziemy mogli co tydzień zamieszczać małe ogłoszenie w “Upper Darby News”. To nie jest bardzo drogie, a powinno przyciągnąć klientów.
Laura macha do dzieci; wciąż nie zwraca uwagi na nienaturalną ciszę, która zapanowała na promenadzie, nie widzi także lwa, który zbliżył się do nich na jakieś osiemdziesiąt metrów i cały czas niespiesznym krokiem idzie w kierunku wirującej karuzeli. Możliwe, że w Tuffym odezwały się jakieś uśpione instynkty na widok drewnianych podobizn żyrafy, zebry i konia.
Laura znowu macha do Laurel. Dzieci również nie widzą lwa, ponieważ ciągle kręcą się w kółko, a kiedy są po tej stronie, to patrzą tylko na Mamę.
- Dick, jestem pewna, że pozwolą nam powiesić jakąś informację na tablicy ogłoszeń w kościele. Mnóstwo ludzi z naszej parafii zatrzymuje się przy tej tablicy, szukając ogłoszeń o pracy. W ten sposób moglibyśmy dotrzeć również do East Lansdowne. Tam mają więcej pieniędzy i więcej rzeczy, które mogą się zepsuć, niż ludzie w naszej okolicy.
Dick szuka wzrokiem dzieci; karuzela właśnie zaczęła zwalniać. Spostrzega, że promenada jest zupełnie pusta. Wtedy patrzy w lewo i widzi lwa. Jakieś sto metrów za lwem posuwa się grupa policjantów i uzbrojonych mężczyzn. Nie wierzy własnym oczom. Obraca się do Laury i chwytają za ręce. Laura sztywnieje.
- O co chodzi, Dick?
- Ten lew jest na promenadzie! Ty tylko zrób, co ci powiem, a ja zajmę się dziećmi.
Podrywa Laurę z ławki, pomaga przejść przez balustradę i podaje jej pudełko z Kanibalem.
- Trzymaj się balustrady i nie ruszaj się. Jeśli lew będzie tędy przechodził, skacz na plażę. Cokolwiek się stanie, bądź cicho i nie ruszaj się!
- Co ty chcesz zrobić, Dick?!
- Muszę coś zrobić, żeby karuzela cały czas się kręciła. Myślę, że dopóki się nie zatrzyma, dzieci będą bezpieczne.
Zanim Laura zdąży coś powiedzieć, Dicka już nie ma. Ostrożnie, ale szybko biegnie do karuzeli. Tuffy już tam jest. Obserwuje przemykające mu przed nosem zwierzęta i od czasu do czasu próbuje któreś trzepnąć łapą. Dick zbliża się do lwa na jakieś pięć metrów. Tuffy nie zwraca na niego uwagi. Dick dostrzega właściciela karuzeli. Jest po drugiej stronie, właśnie pomaga wypiąć się z pasów małej dziewczynce. Karuzela ciągle zwalnia, wkrótce się zatrzyma.
Dick krzyczy:
- Hej, ty! Włącz to z powrotem! Jest tutaj ten lew, ale dopóki karuzela będzie się kręcić, będziemy bezpieczni.
Mężczyzna rozgląda się, papieros wypada mu z ust. Przebiega na drugą stronę karuzeli, zeskakuje na promenadę i zaczyna uciekać.
Wtedy Dick wskakuje na karuzelę, przeciska się między drewnianymi zwierzętami i dopada głównego wyłącznika. Włącza motor i przesuwa dźwignię, która uruchamia mechanizm karuzeli. Karuzela zaczyna przyspieszać. Dick biegnie do małej dziewczynki na wielbłądzie; przesadza ją na jedno ze zwierząt po wewnętrznej stronie.
- Trzymaj się mocno, dopóki po ciebie nie przyjdę!
Pędzi do Dickiego i Laurel. Tuffy przysiadł na tylnych łapach i cały czas próbuje zaczepić łapą któreś z mknących coraz szybciej zwierząt. Dick zsadza Laurel z konia i pomaga wdrapać się na wewnętrzną zebrę.
- Nie ruszaj się stąd! Wrócę po ciebie za kilka minut.
Biegnie po Dickiego. Dickie już zauważył lwa i widzi, co mu grozi. Wyciągnął nogę z zewnętrznego strzemienia i przyciskając się do wewnętrznej strony swojego konia, stara się odsunąć jak najdalej od Tuffy'ego.
- Bardzo dobrze, Dickie! Ten lew pewnie tylko się bawi, ale mógłby cię skaleczyć przez przypadek.
Dick również jego przesadza na jedno z wewnętrznych zwierząt.
- Zostań tutaj! Jeżeli ten lew wskoczy na karuzelę i podejdzie do ciebie, to spróbuj wdrapać się po tym słupku na daszek karuzeli, okay?
Dickie kiwa głową.
- A co z Laurel, Tato, i gdzie Mama?
- Z Mamą wszystko w porządku. Jak coś się zacznie dziać, to Laurel sam się zajmę. Tutaj powinieneś być bezpieczny, ale miej oczy szeroko otwarte, Dickie. Ja przejdę na drugą stronę, żeby mieć tego lwa na oku.
Dick wyciąga długą żelazną żerdź, która służy do przestawiania trybów karuzeli. Rusza w stronę krawędzi i widzi Tuffy'ego, który ciągle walczy, to wycofując się, to znów uderzając w błyskawicznym ataku, kiedy upatrzony zwierzak przemyka mu koło nosa. Dick zatrzymuje się, ściska w ręku dwumetrową metalową żerdź i nie bardzo wie, co zrobić.
Krzyczy do mężczyzn zachodzących Tuffy'ego od tyłu:
- Nie strzelać, na miłość boską, nie strzelać! Tu są dzieci! Niech ktoś podejdzie z drugiej strony i pomoże mi je stąd ściągnąć.
W tym momencie przez tłumek uzbrojonych mężczyzn, stojących dwadzieścia pięć metrów za Tuffym, przedziera się Kap. Mężczyźni utworzyli żywy mur w poprzek promenady, więc Tuffy już nie ucieknie. Są bardzo zdenerwowani; jeśli Tuffy obróci się i tylko będzie sprawiał wrażenie jakby chciał zaatakować, z pewnością zaczną strzelać. Ponieważ z głośnika karuzeli ciągle płynie głośna muzyka, Dick nie jest pewny, czy go słyszeli; tym bardziej że Tuffy znowu zaczął ryczeć. Wtedy dostrzega Kapa, który biegnie w stronę lwa.
Kap zbliża się do Tuffy'ego. Nie wie, jak Tuffy zareaguje na jego widok. Już z daleka zaczyna go nawoływać:
- Tuffy, brzydalu, co ty wyprawiasz?
Na dźwięk głosu Kapa, Tuffy się obraca. Kap patrzy mu prosto w oczy. Tuffy najpierw odwraca wzrok, potem cały łeb, ale zerka co chwila na Kapa, jakby zupełnie nie rozumiał, o co mu chodzi. Chowa ogon pod siebie i powoli podchodzi do Kapa. Ociera się o niego pyskiem, trąca nosem. Kap wyciąga rękę i drapie Tuffy'ego za uchem. Drugą ręką daje znać, żeby nikt się nie zbliżał.
Bierze Tuffy'ego za grzywę i prowadzi w stronę “Ściany śmierci”. Mężczyźni się rozstępują, robiąc im przejście, jednak zaraz potem ruszają za nimi, z karabinami gotowymi do strzału na wypadek, gdyby Tuffy zrobił jakiś fałszywy ruch. Tuffy jednak nie ma zamiaru uciekać. Jest szczęśliwy, bo znalazł Kapa, a wkrótce dostanie jeść.
Kap prowadzi Tuffy'ego do klatki i otwiera drzwiczki. Tuffy z ochotą wskakuje do środka. Kap wciska skobel na miejsce i odwraca się twarzą do zbliżającego się tłumu. Murph wysuwa się do przodu.
Na karuzeli Dick wsuwa dźwignię z powrotem w łożysko i najpierw zwalnia obroty, a potem wyłącza silnik. Stawia małą dziewczynkę na ziemi, ale widzi, że nikt na nią nie czeka.
- Gdzie twoja mamusia i tatuś, kochanie?
- Nie ma ich tutaj. Sama przyszłam. Jejku, ale to była fajowa przejażdżka, co?
- Biegnij zaraz do domu i powiedz swojej mamusi i tatusiowi, żeby nie puszczali cię samej z domu.
- Ja nie mam tatusia. Mam tylko mamusię. Dziewczynka pokazuje język, obraca się i ucieka. Dick idzie po Laurel i Dickiego i pomaga im zejść ze zwierzaków.
- Byłyście wspaniałe, dzieciaki. A teraz chodźmy po Mamę, mam nadzieję, że nie spadła z promenady.
Zeskakują z karuzeli i Dick pędzi, żeby wydostać Laurę zza balustrady.
- O Boże, Dick! Nigdy nie modliłam się tak mocno, nawet jak rodziłam dzieciaki. Byłeś wspaniały.
- Wcale nie, zresztą sama widziałaś, jaki ten lew jest niebezpieczny. Ten mężczyzna wziął go za grzywę i zaciągnął do klatki jak niegrzecznego pieska, który nabrudził na dywan. Myślę, że Kanibal jest bardziej niebezpieczny niż ten lew.
- Och, Dick! Proszę, nie wygaduj głupstw. Nie w takiej chwili!
Laura mocno ściska swoje dzieci. Laurel zaczyna płakać, ale głównie dlatego, że wyczuwa ogólne napięcie. Sama nie całkiem zdaje sobie sprawę z tego, co się stało. Dickie jest spokojny. Zastanawia się, co teraz będzie z lwem.
- Tato, ja jeszcze bardziej niż lwa, to bałem się tych ludzi z karabinami. Ten lew chyba tylko się bawił, tak jak czasem Kanibal, ale tamci mężczyźni mieli prawdziwe karabiny. Wystarczyłoby, żeby jeden z nich zaczął strzelać i już byśmy nie żyli.
- Chyba masz rację, Dickie. Ja też się bardzo tego bałem. A teraz chodźmy, zobaczymy, czy lew jest już z powrotem w klatce.
- Och, Dick, a musimy? Czy to wszystko nie było już dostatecznie okropne? Nie możemy już tutaj zejść do miasta i po prostu wrócić do domu?
- O rany, Mamo, ja chcę zobaczyć tego lwa. Przecież on jest teraz w klatce i już nie jest groźny. Proszę, Mamo.
- A może ja i Dickie pójdziemy zobaczyć lwa, a ty z Laurel wrócicie do domu? Zaraz do was przyjdziemy, a wtedy może wypuścimy się do restauracji, w końcu musimy jakoś uczcić założenie własnego biznesu i to, że rzucam P.J. Rany Julek, ale zrobią miny, kiedy ja i m złożę wymówienie. Laurel zaczyna szarpać Laurę za rękę.
- Jejku, Mamo. Chodźmy zobaczyć tego lwa. Jeżeli jest w klatce, to nic nam nie zrobi. Dlaczego ja nie mogę iść?
- Już dobrze, pójdziemy, ale jak ten lew nas zje, to pamiętaj, że to ty chciałaś tam iść, a nie ja. Dickie bierze za rękę Dicka.
- Ja tam się nie boję. Tato poradzi sobie z każdym lwem. Widzieliście, jak stał z tym żelaznym drągiem? Jakby musiał, to palnąłby tego lwa w głowę. I szkoda, że nie widzieliście, jak uwolnił trygona; opuścił się całkiem na dół, koło tego kłującego ogona, i przeciął żyłkę tuż przy samym pysku.
- No, Dickie, nie przesadzaj. I wtedy, i teraz najadłem się strachu. Na szczęście teraz nie ma już żadnego niebezpieczeństwa. Gdyby tam coś się jeszcze działo, ludzie by tak normalnie nie spacerowali.
Rodzina Kettlesonów rusza w stronę tłumu kłębiącego się na promenadzie.
Klatka jest okrążona ze wszystkich stron. Tuffy obija się o kraty, czekając aż Kap zacznie go karmić. Z tłumu dobiegają pomruki niezadowolenia.
Jakiś grubas w kaloszach, kurtce z koźlej skóry i skórzanej czapce z daszkiem, wymachuje dubeltówką i pokrzykuje:
- Trza tego faceta wsadzić do klatki i poczekać, aż lew zgłodnieje i zeżre go tak samo jak jego kumpla. Ja wam to mówię.
Dwóch małych chłopców stoi tuż za kordonem policjantów:
- Popatrz na jego zęby. Mógłby zmiażdżyć ci głowę i nawet by tego nie poczuł.
- Pewnie, zrobiłby tylko chrup, chrup i po wszystkim. Jakiś mężczyzna z żoną, oboje mieszkańcy Wildwood:
- Dobrze, że znowu jest w klatce. Teraz będą musieli się stąd zabrać i wyjechać z miasta razem z tą swoją bestią. To cholerne bydlę co noc budziło mnie swoim rykiem; zacząłem się już zastanawiać, czy przypadkiem nie mieszkam w Afryce.
Jego żona:
- Powinni go zastrzelić i skończyć z tym wszystkim. To ludojad. Jego już nie da się oswoić. Dopóki żyje, nikt tutaj nie będzie bezpieczny. Jedno, co w nim dobre, to imię: Szatan, Lew Odważny Jak Sam Diabeł. A jakże, ten lew to wcielony diabeł.
- Pani ma rację. Gdyby ktoś z nas zrobił coś podobnego, jak nic dostałby krzesło. Dlaczego ten lew ma być lepszy? Jest niebezpieczny dla otoczenia, tak samo jak Dillinger, czy “Buźka” Nelson. Mówię wam, trzeba go zastrzelić i skończyć z tym raz na zawsze.
Kap i Murph stoją przy samej klatce. Kap trzyma rękę między prętami i próbuje pocieszyć i uspokoić Tuffy'ego. Tuffy co jakiś czas podchodzi, pociera o nią pyskiem, ale ciągle niespokojnie krąży po klatce. Jest głodny, chce, żeby Kap go nakarmił.
- Posłuchaj, Kap. Robiłem, co mogłem. Rozmawiałem nawet z filadelfijskim zoo. Powiedzieli, że nie mają miejsca dla takiego starego lwa. Nawet nie potrafili powiedzieć, co w takim razie można zrobić, dokąd pójść. Zadzwoniłem do Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, ale tam potraktowali mnie jak wariata. Zresztą i tak nie są przygotowani do zajmowania się takimi dużymi zwierzakami.
Kap słucha ze spuszczoną głową. Stara się nie płakać przy tych wszystkich ludziach.
Dickiemu udało się przepchać aż do policyjnego kordonu. Nie odrywa wzroku od Tuffy'ego, pewny, że Tuffy go pamięta. Słucha, o czym mówią Murph i Kap.
- Nic więcej nie można zrobić, Kap. Musimy zastrzelić Tuffy'ego. Posłuchaj tych ludzi. Nie ma siły, żeby ktokolwiek z nich przyszedł jeszcze kiedyś zobaczyć twoje przedstawienie. Zresztą komisarz nigdy by się na to nie zgodził. Do Afryki też go nie odeślesz, nawet gdybyś dostał pozwolenie.
- W Afryce Tuffy nie przeżyłby nawet tygodnia, Murph. Ciągle próbuję ci wytłumaczyć, że on nie potrafi polować. Nie ma swojego stada, swojej rodziny; szybko zdechłby z głodu. Nie wiem, dlaczego zabił Jimmy'ego, ale przecież nawet nie tknął tego Chińczyka, no i sam widziałeś go tam, przy karuzeli. Zwyczajny kot zrobiłby to lepiej. On nie umie polować, a ja nie będę miał za co go wykarmić.
Zapada długa cisza. Dickie patrzy to na jednego, to na drugiego, wodzi wzrokiem od Tuffy'ego do Murpha, od Murpha do Kapa. Kap obraca się i patrzy na Tuffy'ego.
- Murph, mogę to sam zrobić? Umiem się posługiwać czterdziestką piątką. O nic więcej nie proszę, ale przynajmniej tyle mu się ode mnie należy. Odsuń tych ludzi, żeby kogoś nie trafił rykoszet.
Murph przygląda się Kapowi, potem daje znać, żeby wszyscy się odsunęli. Odpina kaburę, wyciąga pistolet, sprawdza magazynek i wsuwa go z powrotem.
- Jest zabezpieczony, Kap. Zrób to zaraz, nie chcę tu żadnej bijatyki. Celuj między oczy. Odwraca się.
- Okay, wszyscy do tyłu. Nie chcemy, żeby ktoś został ranny.
Dickie przedziera się przez kordon; wymyka się jeszcze jednemu policjantowi. Murph łapie go za ramię, którym Dickie przytrzymuje pudełko z Kanibalem.
- A ty dokąd, kolego?
Dickie zaczyna płakać. Dick próbuje się do niego przedostać, ale zatrzymują go policjanci. Murph mocno trzyma Dickiego.
- Musimy to zrobić, synku. Nie ma innej rady. Ci wszyscy ludzie chcą, żeby go zabić. Dla niego po prostu nigdzie nie ma już miejsca. No, bądź dzielny i zostań tu ze mną.
Kap Modig wyciąga rękę i gładzi Tuffy'ego po pysku. Tuffy liże Kapa po nadgarstku swoim wielkim szorstkim językiem. Kap robi krok do tyłu. Tuffy patrzy mu prosto w oczy. Nie boi się; to jego przyjaciel, Kap.
Kap podnosi pistolet i przesuwa bezpiecznik. Naprowadza niebiesko połyskującą lufę pistoletu na czoło Tuffy'ego między jego łagodne, bursztynowe oczy z rozszerzonymi w świetle gasnącego dnia źrenicami. Kap pociąga za spust i nie opuszcza pistoletu, więc widzi, jak dokładnie między oczami pojawia się ciemnoczerwony otwór i jak cała głowa lekko odskakuje, kiedy dwieście kilogramów Tuffy'ego przyjmuje uderzenie czteroipółmilimetrowego pocisku. Rozlega się huk i w powietrzu roznosi się zapach kordytu. Kap opuszcza pistolet.
Tuffy nieruchomieje na moment, potem potrząsa głową, chrząka, kaszle, chwieje się i powoli, łagodnie przewraca się na lewy bok.
Kap zabezpiecza pistolet i odwraca się. Podaje pistolet Murphowi. Już nie próbuje ukryć łez.
- Czy mogę go stąd zabrać, Murph? Chciałbym go zakopać, tam dalej, między sosnami.
- Możesz, Kap. Bardzo mi przykro, że tak to wyszło, szczególnie przykro mi z powodu Tuffy'ego.
- Nie było innej rady. To nie twoja wina.
Murph cały czas mocno ściska ramię Dickiego. Dickie przyciska pudełko z Kanibalem do piersi. Chce podejść jak najbliżej klatki, żeby Kanibal mógł jeszcze raz odwiedzić Tuffy'ego.
Wtedy przez tłum gapiów i kordon policji przedziera się Sally. Właśnie zaczęło mżyć. Ludzie powoli się rozchodzą. Sally podbiega do klatki.
- Och, nie, nie! Biedny Tuffy. Obraca się do Murpha.
- Musiałeś go zastrzelić? Nie można było go oddać do któregoś zoo? On nigdy nie chciał nikogo skrzywdzić. Murph kręci głową. Kap przyciąga Sally do siebie.
- Murph nie zastrzelił Tuffy'ego; ja to zrobiłem. Nie było innego wyjścia. To już koniec. Wiesz, myślę, że to wszystko było złe. Złe dla Tuffy'ego, dla ciebie, dla mnie, nawet dla Jimmy'ego i tych ludzi. Igraliśmy z czymś, co jest zbyt ważne, żeby się tym bawić.
- Och, Kap. Przepraszam, przepraszam za wszystko.
- Ja też, Sal.
Kap obejmuje ją i przytula. Zaczyna solidnie padać. Kap pochyla się i szepcze coś Sally do ucha.
Sally jeszcze mocniej przytula się do Kapa i jeszcze mocniej płacze.
Dickie wyrywa się Murphowi. Mija rodziców i wybiega na promenadę. Cały czas kurczowo przyciska do piersi pudełko z Kanibalem. Biegnie szybko, ale jest taki zapłakany, że ledwo łapie oddech. Kiedy tak biegnie, zapalają się lampy na promenadzie. Deszcz zdążył już pokryć promenadę cienką warstewką wody, w której światła latarni odbijają się i leciutko migoczą.
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Chyba nigdy w życiu nie biegłem tak szybko. Drobny deszczyk zamienił się w prawdziwą ulewę i nie mam już na sobie ani jednej suchej rzeczy. Biegnę, jakbym chciał uciec przed ciężkimi kroplami, które spadają na mnie z nieba. Deski promenady zrobiły się strasznie śliskie.
Kiedy zapalają się lampy, czuję się tak, jakby ktoś do mnie strzelił. Prawie zwijam się w pół, osłaniając Kanibala, którego pudełko z całych sił przyciskam do piersi, i czekam na odgłos wystrzału.
Nagle słyszę za sobą czyjeś szybkie, ciężkie kroki. Wiem, że to Tato albo ten gruby policjant, który ściskał mi ramię. Nie oglądając się zaczynam biec jeszcze szybciej.
Najpierw czuję rękę na ramieniu, potem drugą rękę na moim drugim ramieniu. Obie te ręce próbują mnie zatrzymać. Już chcę się wyrwać i spróbować uciec, kiedy poznaję Tatę i zatrzymuję się.
- Stój, Dickie. O co chodzi? To nie było najstraszniejsze, co się mogło stać. Oni musieli zabić tego lwa. Widziałeś tych ludzi. Bali się, chcieli, żeby go zastrzelić. Poza tym on naprawdę zabił człowieka. Tak to już jest w życiu, czasem nie ma dobrego wyjścia.
Tato ciężko dyszy po biegu i ja też. Przyklęka przede mną na mokrej promenadzie. Z tego płaczu w ogóle nie mogę mówić. Wyjmuje mi z rąk pudełko z Kanibalem i kładzie je na ziemi. Chyba nie zmoknie, przykrywka pudełka przesuwa się w specjalnych rowkach, więc deszcz nie powinien dostać się do środka.
Tato mocno przytula mnie do siebie. Ja też go obejmuję. Jest taki duży. Prawie nie pamiętam, kiedy Tato ostatnio przytulał mnie w ten sposób. Chyba na Gwiazdkę, jak byłem w drugiej klasie, kiedy podarowałem mu miedzianą olejarkę z takim długim dziobkiem. Wydałem na nią sześćdziesiąt dziewięć centów, większość swoich oszczędności.
Wszystkie te myśli przelatują mi przez głowę jak tabun dzikich koni, myśli o Kanibalu, miedzianej olej arce, ale ciągle mam przed oczami obraz przewracającego się lwa, bez wyraźnych śladów krwi, jakby po prostu się poddał, jakby zrezygnował z życia. Wiem, że muszę Tacie powiedzieć. Jeżeli teraz mu tego nie powiem, to już nigdy nie będziemy prawdziwymi przyjaciółmi.
- Tato, ja to zrobiłem. Ja wypuściłem lwa z klatki.
- Coś ty powiedział?
- To ja wypuściłem lwa. Ale ja tego nie chciałem. Tato przytula mnie jeszcze mocniej. Przez chwilę nic nie mówi.
- To tylko twoja wyobraźnia, Dickie. Wszystko ci się pomieszało. Niby jak uwolniłeś tego lwa?
Wtedy mu opowiadam. Opowiadam, jak zabrałem Kanibala, żeby odwiedził lwa, jak przeszedłem pod ogrodzeniem, jak Kanibal wskoczył do klatki i jak ten lew go lizał; opowiadam, jak bardzo się przestraszyłem i jak wyciągnąłem skobel, i jak lew przesunął skobel w głąb klatki, tak że nie mogłem go dosięgnąć.
- Ale dlaczego nikomu o tym nie powiedziałeś? Dlaczego nie zawołałeś nikogo na pomoc?
- Właśnie biegłem, żeby ci powiedzieć, ale zobaczyłem tego człowieka, który był właścicielem lwa, tego, który go przed chwilą zastrzelił, i on szedł w stronę “Ściany śmierci”. Pomyślałem, że zdąży, zanim lew wyjdzie z klatki. A przedtem ten lew pocierał pyskiem o moją rękę i chciał, żebym go drapał za uchem. Jak był w klatce, to tylko siedział na słońcu i był taki grzeczny. Myślę, Tato, że coś we mnie, może to ten diabeł, po prostu chciało, żeby on wyszedł z klatki i nie musiał ciągle patrzyć na te kraty.
Tato wypuszcza mnie z objęć, ale ściska moje ręce tak silnie, że to aż boli. Patrzy ponad moim ramieniem; ja też się oglądam. Mama i Laurel przykrywają głowy gazetami i szykują się, żeby biec za nami. Mama pewnie myśli, że zwariowaliśmy, kiedy widzi, jak ja stoję, a Tato klęczy w deszczu, po ciemku.
Tato chyba też płacze, ale tak pada, że nie mogę tego powiedzieć na pewno; za to głos ma jakiś taki stłumiony i po każdym zdaniu robi głęboki wdech.
- A teraz słuchaj, Dickie! Słuchaj uważnie! Nikomu ani słowa, że wypuściłeś tego lwa. To nasza tajemnica. Rozumiesz?
Kiwam głową, że rozumiem. Tato znowu spogląda ponad moim ramieniem.
- Nawet Mamie i Laurel.
Znowu kiwam głową. Tato przez chwilę milczy, patrzy w niebo. Potem spogląda mi prosto w oczy. Tak naprawdę, nigdy przedtem nie patrzył na mnie w ten sposób. Czuję się jeszcze dziwniej, niż kiedy do mnie mrugał.
- Coś ci powiem, Dickie. Dobrze to zapamiętaj. Nikt nikogo nie może uwolnić z klatki, nawet lwa. Najważniejsze, żeby nie patrzeć n a kraty, a tylko między kratami. Bo jeżeli będziesz patrzył na kraty, to nigdy niczego nie dokonasz i nigdy nie będziesz szczęśliwy. Rozumiesz?
Nie sądzę, żebym wtedy to rozumiał; ale teraz rozumiem. Mama i Laurel przybiegają do nas; wiatr przykleił Mamie sukienkę do nóg. Gazety już zamokły i strużki wody spływają po ich twarzach.
- Co wy tu, na miłość boską, wyprawiacie? Nic ci nie jest, Dickie?
- Nie, Mamo. Tato i ja tylko rozmawialiśmy. Było mi żal tego lwa, dlatego uciekłem, ale Tato wytłumaczył mi, że oni musieli go zastrzelić.
Już nie płaczę. W środku czuję przyjemne ciepło i mam wrażenie, że krople deszczu tak po prostu odbijają się od mojej skóry i wcale jej nie moczą. Tato podnosi się z kolan i zabiera Mamie i Laurel mokre gazety.
- Trochę deszczu nikomu nie zaszkodzi. Cieszmy się, to pewnie ostatni ciepły deszcz w tym roku.
Zwija gazety w kulkę, biegnie i wyrzuca je do kosza. Przypominam sobie tego mężczyznę z kijem do zbierania śmieci. Gdyby wszyscy byli tacy jak mój tato, to nikt w ogóle nie musiałby wykonywać takiej pracy. Kiedy kończyliśmy budować werandę i zabieraliśmy się do sprzątania, Tato zawsze powtarzał: “Dobrego pracownika poznasz po tym, że nie zostawia po sobie śladów”.
Sięgam po pudełko z Kanibalem. Tato akurat wraca, wyjmuje mi je z rąk i przez chwilę się męczy z przykrywką, bo drewno napęczniało od wody, ale w końcu udaje mu się otworzyć. Wyciąga Kanibala.
- Uważam, że Kanibal jest już taki duży, że może bawić się na deszczu. Wysuszymy go po powrocie do domu. Nie sądzę, żeby w taką pogodę włóczyły tu się jakieś psy.
Oddaje mi puste pudełko. Kanibal już próbuje złapać krople deszczu dudniące o deski promenady. Kręci się w kółko, ale one są wszędzie. Wygląda to tak zabawnie, że wszyscy wybuchamy śmiechem, nawet Mama. Kanibal nie zwraca na nas uwagi. Stara się pacnąć łapką każdą kroplę deszczu, która przelatuje mu koło nosa.
Laurę! zadziera głowę, wysuwa język i sprawdza, jak smakuje deszcz. Robiłem już tak ze śniegiem, ale nigdy z deszczem. Zadzieram więc i ja głowę, ale co chwila zerkam pod nogi, żeby nie nadepnąć Kanibala. Tato też zadziera głowę, pije deszcz razem z nami i przytula do siebie mokrą Mamę.
- No, Lauro, spróbuj tego deszczu. To może być najsmaczniejszy deszcz, jaki piłaś w całym swoim życiu.
Idziemy promenadą, pijąc deszcz. Kanibal co jakiś czas zostaje z tyłu, a potem biegnie ile sił w łapkach, żeby do nas dołączyć. Jesteśmy jego rodziną.
Koniec